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P R Z E M Ó W I E N I E  
P R E Z Y D E N T A  B I E R U T A

NA OTW ARCIE X I SESJI KRN

W YSOKA IZBOJ
Zanim  z ty tu łu  mego obow iązku  o tw orzę  obrady X I sesji 

K ra jow e j Rady Narodow ej, uważam za. konieczne wyrażenie 
w  sposób jasny i  n iedwuznaczny naszego stosunku, do pewnych 
w ypow iedz i i op in ii, jak ie  w  niedawnym  czasie zna lazły m iei 
sce na forum  m iędzynarodowym , a d o tyczy ły  spraw, m ających 
pierwszorzędne i  zasadnicze znaczenie d la  naszego k ia ju , na­
szego narodu i  Państwa.

Chodzi tu  przede w szystk im  o sprawę zachodnich granic 
Polski. P ó łto ra  roku  po zakończeniu w ojny, k tó ra  spowodo­
wana by ła  siedem la t tem u b ru ta lną  i  bezprzyk ładną napaścią 
N iem iec h itle ro w sk ich  na nasz k ra j —  po 5 i  pó ł la tach  na j­
straszliwszej n iew o li, jaką  nieść m usia ły na swych barkach  po­
gnębione narody Europy, a w śród n ich n a jd o tk liw ie j naród po l­
ski, kw estia  zrozum ienia przez całą cyw ilizow aną  i  ku ltu ra ln ą  
ludzkość k rzyw d y  wyrządzonej Polsce zdaw ałoby się nie 
może stać się przedm iotem  sporu. A le  jakżeż w  ta k im  ra^ie 
objaśnić m am y sobie obecne w ypow iedz i czo łow ych mężów 
stanu i to z grona naszych sojuszników a n ie w rogów , w  k tó ­
rych  b rzm ią  nu ty  współczucia  d la  najeźdźcy i  chęć ponownego 
prem iow ania  go w łaśnie kosztem  Polsk i, kosztem  k ra ju  zbó­
jecko napadniętego, podeptanego, w ykrw aw ionego  w  sposób 
do tąd  n iesłychany w  dziejach i  w  stosunkach m iędzyludzkich? 
Jak  to  —  m usim y zapytać, czyż trag iczna i  męczeńska śm ierć 
przeszło 5 m ilio n ó w  o b yw a te li po lsk ich  —  w  w iększości ko-
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biet i  dz iec i m ordow anych żywcem  w  piecach krem atory jnych , 
w  obozach, w  podpa lanych zagrodach w ie jsk ich , na b a ryka ­
dach, w  p iw n icach  i  kanałach W arszawy, na u licach m iast po l­
skich, s trac iła  już w sze lk ie  znaczenie wobec kom binacji i ra­
chub dyp lom atów ?

Polska była natchnieniem świata^

Jak to —  musimy zapytać —  czyż ta k  ry c h ło  zdołano za­
pom nieć o słowach jednego z najgłębszych i najszlachetn ie j­
szych mężów A m e ryk i, F rank lina  Delano RooseveIta, że to" 
Polska —  jej k rzyw d a  —  sta ła  się „natchn ien iem  św ia ta “ , k tó ­
re w  te j w o jn ie  z rodz iło  potężny w ybuch buntu i  n ienaw iści 
p rzec iw ko  zw yrodn ia łe j i  agresywnej ide i faszyzmu, usiłu jące­
go narzucić św ia tu  i  m iłu jącym  pokó j narodom stan n iew o ln ic ­
tw a  i  pohańbienia?

A le , być może, nie wypada językiem  argum entów  m ora l­
nych, językiem  uczuć i ide i odpowiadać na a tak i, będące p rze­
jawem  gry m iędzynarodowej i  rachunku politycznego, tracące­
go zrozum ienie dla szlachetnych po ryw ów  serca, k tó re  ożyw ia ­
ły  nas ! m iliony  ludz i na ca łym  świecie w  walce z h itle ryzm em ? 
Jakież w ięc argum enty prawne lub po lityczne m ogłyby uzasad­
niać podawanie w  w ą tp liw ość słuszności obecnych granic P o l­
ski na Odrze, Nysie i  B a łtyku ?

Podstawy ustalania gran ic P o lsk i w  czasie w o jny

In ic ja tyw a  zm ian te ry to ria lnych , pod ję ta  przez trz y  w ie l­
k ie  m ocarstw a sojusznicze jeszcze w  okresie  w ojny, uznawała 
za konieczne ustalenie granic powojennych naszego państwa 
w  sposób, k tó ry  by zabezpieczał: 1) poko jow e i przyjazne 
w spó łżycie  m iędzy Polską i jej sąsiadami przez likw idac ję  daw ­
nych sporów  narodowościowych, 2) zjednoczenie w  jedno li­
tych  ramach państw ow ych sąsiadujących z Polską narodów : 
ukra ińskiego, b ia łoruskiego i litew sk iego  przez odpow iednie 
przesunięcie wschodnie j g ran icy Polski, zgodnie z zasadą etno- 
graficzno-narodowościową, 3) p rzyw rócen ie  Polsce jej prasta­
rych  ziem  p iastow skich, k tó re  b y ły  ko lebką  jej h is to rii, a zo­
s ta ły  je j w ydarte  m etodą podboju i w ie low iekow e j bruta lne) 
ekspansji n iem ieckie j, 4) skompensowanie uszczupleń te ry to ­
r ia ln ych  państwa polskiego na wschodzie w  ta k i sposób, aby 
jego po tenc ja ł rozw o jow y nie uległ osłabieniu.

10



Jak to rozumiał obóz demokratyczny

Ta in ic ja tyw a  zm ian te ry to ria ln ych  we wschodnie j i  śród* 
ko w e j Europ ie  oparta  o wyszczególnione w yże j zasady została 
podjęta, zrozum iana i  uznana przez obóz dem okrac ji polskie j. 
Jak  tłum aczy liśm y sobie je j in tencje? U w ażaliśm y przede 
w szystkim , że zarów no nam, jak  i  trzem  w ie lk im  m ocarstwom  
sojuszniczym chodzi o ta k i now y u k ła d  stosunków  pow ojen­
nych w  Europie, k tó ry  by zabezpieczył jak  na jbardzie j trw a ły  
p o kó j i  przyjazną współpracę m iędzy narodam i. U w ie rzy liśm y 
w  to, że w ie lk im i naszymi sojusznikam i k ie ru je  przede w szyst­
k im  chęć usunięcia w szelk ich źróde ł i  przyczyn, rodzących 
spory, odw ieczne k o n f lik ty  sąsiedzkie i  nastroje agresji, k tó re  
ta k  fa ta ln ie  zac iąży ły  na losach narodów  E uropy w ł  ostatn ie j 
w o jn ie  i  om al nie doprow adz iły  do zagłady cyw iliza c ji ludzk ie j. 
Polska pierwsza pad ła  o fia rą  te j,  agresji, s tra ty  zaś i  k rzyw dy, 
jakie  ponieśliśm y w sku te k  barbarzyńskiego najazdu przez 
upust k rw i, oraz zniszczenia m ateria lne i  ku ltu ra ln e  nie dadzą 
się napraw ić i  w yrów nać naw et w ys iłk ie m  całego szeregu po­
ko leń , ponieważ w ie le  z tych  s tra t jest w  ogóle nie do w y ró w ­
nania. D latego n ik t  w ięce j od nas nie może pragnąć i rozum ieć 
po trzeby urzeczyw istn ien ia  id e i stałego poko ju  przez wzajem ­
ne poszanowanie w olności i przyjazną w spółpracę m iędzyna­
rodową, przez okie łznan ie raz na zawsze zbrodniczych tenden­
c ji reakcy jnych  do najazdów i  agresji na cudzą ziemię. W ie ­
rzy liśm y, że tak ie  są intencje w ie lk ic h  m ocarstw , walczących 
z agresją h itle row ską , i  w a lczy liśm y o to, aby idee te zna laz ły  
pełne zrozum ienie i  poparcie w  narodzie po lsk im . Zdaw aliś­
m y sobie sprawę, że usunięcie p rzyczyn  i  ź róde ł k o n flik tó w  
m iędzynarodow ych nie może nastąpić bez odpowiedniego, 
choćby bolesnego w yrów nania  odwiecznych sperów h isto rycz­
nych, bez odpow iednich o fia r i ustępstw  wzajem nych, stano­
w iących  niezbędny w arunek przyjaznego w spółżycia , w spó ł­
p racy  i pom ocy sąsiedzkiej, przynoszącej narodom o lb rzym ią  
korzyść wzajemną.

Wróciliśmy na ziemię ojców naszych

Nie ma i  być nie może innej, bardzie j słusznej i spraw ie­
d liw e j zasady ko rek tyw  te ry to ria lnych  nad tę, k tó ra  w  tym  w y ­
padku została zastosowana. W ró c iliśm y  na ziem ię, na k tó re j 
fo rm ow a ł się p rzed  w iekam i nasz b y t h is toryczny, k u ltu ra ln y  
1 Państwowy, na ziem ię użyźnioną k rw ią , potem  i łzam i na-
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szych o jców  i  m atek, na ziemię, k tó re j każda piędź usiana jest 
św ię tym i dla nas pop io łam i naszych przodków . K to  może za­
przeczyć nam naszego praw a do tej ziem i? Agresor, najeźdźca, 
k tó ry  nam ja w yd a rł przemocą? Pacyfista, d la któ rego praw a 
h is toryczne są bez znaczenia? A le  przecież odzyskaliśm y tę 
ziem ię nie drogą w o jny  odw etow ej, n ie przez naszą napaść na 
dawnego agresora, lecz przez jego klęskę, przez odparcie i  r02 '  
b ic ie napastnika, odzyskaliśm y ją  w  w yn iku  zwycięskiej, słusz­
nej i  sp raw ied liw e j w o jny  obronnej i w  w yn iku  w y s iłku  N aro ­
dów  Zjednoczonych, mających na celu trw a łe  zabezpieczenie 
m iędzynarodow ej w spó łp racy pokojow e j?

Kto i dlaczego kwestionuje nasze prawa?

Jeże li p. B ym es czy p. C hurch ill, zapom niawszy o swej 
w łasnej in ic ja tyw ie  w  k ie ru n ku  takiego w łaśnie uregulow ania 
zm ian te ry to ria lnych , nie szanując dziś w łasnej decyzji i  w ła - 
snego pod nią podpisu, próbu ją  obecnie kw estionow ać słusz­
ność te j zasady, to  dlaczegóż nie kw estionu ją  je j tam, gdzie 
chodzi o interes ich w łasnego im perium ? Czy ty lk o  dlatego, że 
Polska nie jest państwem  im peria lnym , żadna zasada poszano­
wania je j p raw  nie obow iązuje pewnych, skądinąd znakom i­
tych  p o lity k ó w  i m ężów stanu?

Dość postaw ić tak ie  pytan ia , ażeby u jaw n ić  całą bezp łod­
ność, ja łow ość i n iew łaściw ość stanow iska zajętego w  podob- 
nych w ypow iedziach , k tó ry m i p. Byrnes i p. C hu rch ill n iepo- 
ko ją  obecne stosunki m iędzynarodowe, w  w y tw o rze n iu  się 
k tó ry c h  sami odegra li n iepoślednią ro lę.

Nasze stanowisko

Decyzja w  spraw ie przesunięcia naszego te ry to riu m  pań­
stwowego na zachód nie b y ła  dla nas, Po laków , sprawą ani 
prostą, an i ła tw ą. Doświadczenie historyczne pow inno przecież 
uczyć w  sposób przekonyw ujący, ż̂ e zm iany te ry to ria ln e  
państw  s tanow iły  zawsze prob lem  na jtrudn ie jszy i  ̂ na jtrag icz­
niejszy, zarówno w  stosunkach m iędzynarodow ych jak  i w  sto­
sunkach w ew nętrznych  państwa, k tó re  tym  zmianom podlega. 
T y lk o  dem okracja  po lska by ła  zdolna zrozum ieć słuszność 
dzie jow ą i  bezcenną w artość nowego uk ładu  stosunków  te ry ­
to ria ln ych  zarówno dla rpzw oju  P o lsk i jak  i  d la  rozw o ju  E u ro ­
py, d la  trw a ło śc i poko ju  św iata. T y lk o  zw ycięstw o ide i de­
m okra tyczne j dopom ogło na rodow i po lsk iem u do p rzy ję c i*
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i  w ykonan ia  —  dobrow o ln ie  i bez w strząsów  decyzji odw ra­
cającej k ie runek  rozw o jow y naszych dzie jów  i wyznaczające) 
nam nowe w a ru n k i naszego by tu  narodowego, państwowego 
i  gospodarczego. Jesteśmy przekonam , ze te nowe ta r a n k i  
będą pomyślniejsze dla nas, korzystn ie jsze d la  całej Europy. 
A le  jeśli znajdują się po litycy , k tó rym  zdaje się, ze teg,o rodza­
ju zm iany w  warunkach by tu  państwowego i  narodowego w ie lo ­
m ilionow ych  mas ludzk ich  można podejm ować i  rew idow ać do­
w o ln ie . w  różnym  czasie i p rzy  rożnych okazjach m etodą ta ­
k iego czy też zgoła odmiennego pom ysłu, ta k ie j czy tez o 
m ierniej uchw a ły  pewnego grem ium p o litykó w , to  nie POZ°sta;  
je n ic  innego, jak  pow iedzieć im, że się m ylą, ze się my ą g ę 
boko  i  fa ta ln ie , nie pozostaje mc innego, jak  P ^estrzec : ty  
p o lity kó w , że ich  o m y łk i i opin ie mogą m ieć ka tas tro fa lne  
sku tk i, że mącą one niepotrzebnie ta k  trag iczn ie , ta k  k rw  
i ta k  c iężko zdobyty pokó j m iędzynarodowy.

Ogrom naszej ofiary, naszych strat i naszych zadań

Sadze że w ypada m i p rzy  te j okaz ji s tw ierdzić , że Polska 
m ia ła  praw o oczekiw ać od swych so juszników  za ch o d m ch m - 
nego stosunku do jej przeżyć, jej w ys iłkó w  i I I P  naszej
lism y narodem  napadniętym  w  te, w o jn ie  bez radnego z naszej 
s trony powodu i  w iny. O dpow iedzie liśm y na ę P
d liw ioną  niczym  napaść w a lką  i  w  walce te j naro nasz w y  
trw a ł m imo najcięższych w arunków , w  jakie  się 7p  a 
ch w ili załamania w  ciągu sześciu bez m ała la t. Ponieśliśm y 
w  te j walce o fia ry  i s tra ty  stosunkowo najw iększe, ale n igdy 
n ie  opuściliśm y i nie zaw iedliśm y naszych sojuszni • 
o b yw a te li naszego państwa zm niejszyła sl? P° ej W ■ .
m ilionów , tj. o jedną trzecią . S to licę naszego ra ,u ’ do robku  
dące skarbnicą naszego tysiącle tn iego his oryczneg. ^
ku ltu ra lnego, zdzicza ły w róg  zam ienił w  upę g • 
jeźdźca w  ciągu 6 la t zrabow ał i w yw ió z ł z naszego k ra ju  lub  
też zniszczył celowo niem al wszystko, co stanow iło wartość 
zabytkow ą, a rtystyczną, naukową i ku ltu ra lną , gra ląc 1 
nu jąc równocześnie niemal doszczętnie naszą gospo ar ę 
dową. W  tych warunkach spadło na nasze ba rk i zadanie, k tó ­
rego w  ta k  w ie lk ic h  i potężnych rozm iarach me m usiał w y ­
konyw ać nigdy żaden inny naród w  E urop ie : zadanie Prz®sie 
lenia w  czasie jak  na jkró tszym  6— 7 m ilionów  naszych obyw a­
te li ze starych siedzib na nowe. K to  nie s tyka ł się nigdy z tru  
nościami, jak ie  zw iązane są ze zm ianą osiedla d la  każdej po
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szczególnej rodz iny  ro ln ika , robotn ika i  rzem ieśln ika w  wa­
runkach bezpośrednio powojennych, w  w arunkach krańcow ej 
pauperyzacji^ zniszczonych dróg, b ra ku  ś rodkow  konm m ka. 
cyjnych, trudności zaopatrzen iowych, d rożyzny ltd . ten
oczyw iście  nie jest w  stanie zrozum ieć c a ł e g o i l t f f m u f k n y ^  
m u zadania, z k tó ry m  m usieliśm y i  jeszcze dotąd musimy się 
" p o r a f f a k ó  n a ró d ’  k ra j bezlitośnie zniszczony przez barba- 
rzvńskiego okupanta, ten  nie jest w  stanie docemc bezprzy 
kładnegcf naszego w ys iłku , bohaterstw a i  hartu , któ rego ^ tu a -  
cia dzisieisza wym aga od nas, w y s iłk u  n ie mniejszego mz ten, 
którego wym agała od nas w ojna i  samoobrona zbrojna w  walce 
z najeźdźcą h itle row sk im . I  o to  bo rykam y się z tym i trudno ­
ściami i  prze łam ujem y je skutecznie, skazani n iem al w yłącznie
na w łasne siły- * . .,

Ten, k to  pragnąłby ob iek tyw n ie  i  bezstronnie ocenić w y ­
s iłk i i  w yn ik i naszej pracy wykonanej w  ciągu niespełna p ó łto ­
ra  ro ku  od ch w ili zakończenia w o jny  na Z iem iach O dzyska­
nych —  pow in ien  b y łb y  p rzybyć na nasze uroczystości dozy 
kowe, łd ó re  o d b y ły  się w  ubiegłą n iedzielę w  O polu lub  te 
k tó re  odbędą się ju tro  i  po ju trze  w  Szczecinie. W  O polu b) U 
obecni przedstaw ic ie le  w ie lu  zaprzyjaźnionych z nam!‘ k ra jó w  
i narodów. N ie  wątpię, że stw ierdzą om bezstronnie fakT ze 
dziś już ziemie zachodnie są przez Polskę w  pe łn i zasym ilo­
wane i zagosoodarowane nie najgorzej, jeś li się zwazy zw łasz­
cza na o lb rzym ie  trudności ob iektyw ne , z ja k im i w ypad ło  ze­
tknąć się osadnikom po lskim  i Polakom-autochtonom p rzy  za­
gospodarowaniu tych  terenów , D la  nas zaś szczególnie ra ­
dosny jest fak t, że na ziem iach tych wesoło, rzezko i  powszec 
nie rozbrzm iew ają  dziś już z w ro tk i pieśm

„N ie  rzucim  ziem i, skąd nasz ró d "
(oklaski —  wszyscy w sta ją  śpiewając „R o tę "), że_ m atki-auto- 
ch tonk i, k tó rych  p rzodkow ie  od stu leci n ie s łysze li m ow y poL- 
skiej, dziś już zdo ła ły  naućźyć swe dzieci me ty lk o  je, b rzm ie ­
nia ale- i wszczepić im  rozkosz jej używania.

’ Ziemie odzyskane nad Odrą, Nysą i B a łtyk iem  są dziś juz 
po lsk ie  i n igdy w ięcej po lsk im i być nie przestaną. (D ługotrw a*

le okQt^ co uważam za konieczne odpowiedzieć na obiekcjo 
wypow iadane przez pewnych mężów i  p o lity k ó w  w  stosunku
do naszych ziem  i granic zachodnich. «  , . .

Jeśli chodzi o fo rm aln ie  p raw ną stronę tego zagadnienia, 
to cnóglbym ty lk o  pow tó rzyć  to, co tak  rzeczowo, tra fn ie  t  o
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ie k tyw n ie  w ypow iedz ia ł w  te j spraw ie, w  odpow iedzi na py ta  
nia naszego korespondenta m in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR p. M oło tow . (D ługo trw a łe  ok lask i).

N ie  m ógłbym  n ic  dodać do jego g łębokie j, bezstronnej 
i  sp raw ied liw e j oceny te j kw estii. Sądzę natomiast, ze bę ę w y  
razic ie lem  uczuć i  m yś li nie ty lk o  w szystk ich  obecnych na tym  
dosto jnym  zgromadzeniu, a le całej Rzeczypospolite j, jeś li z ę 
p. M o lo to w o w i serdeczne i  gorące słowa uznania za życzenia 
wyrażone w  jego w ypow iedz i, aby nasze o lb rzym ie  dzie ło  o d ­
budowy, podjęte przez naród po lsk i na p ras ta rych  p iastow skich  
ziemiach zachodnich, uwieńczone zostało powodzeniem. (D łu ­
gotrw a le  ok lask i. Zebrani wstają. G łos: N iech żyje sojusz 
i p rzy jaźń ze Zw iązk iem  R adzieckim ! O klask i),

Rzetelna, sp raw ied liw a  i  bezstronna obrona naszej słusz­
nej spraw y przez naszych p rzy jac ió ł radz ieck ich  jeszcze raz p 
tw ierdza, h istoryczną, n ieprzem ija jącą w artość i  słusznosc na- 
szego sojuszu ze Zw iązk iem  Radzieckim . (D ługo w 
ski. Ambasador Lebied iew  k ła n ia  się). Jest on i  będzie n a js il­
niejszą w ięzią, wzm acniającą wzajemne zrozum ienie, b ra te rską  
współpracę i  p rzy jaźń sąsiedzką m iędzy narodem  po lsk im  i  na­
rodam i ZSRR. (D ługo trw a łe  ok lask i). -
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D U C H  D Z I E J Ó W

Poza sprawą budżetową, k tó ra  s iią  rzeczy w iąże się z nor­
m alnym  biegiem prac każdego parlam entu  —  jedenasta sesja 
K ra jow e j Rady N arodow ej przyn ios ła  dw ie doniosłe i zasadni­
cze uchw ały. Pierwsza z nich to projekt Narodowego Planu 
Gospodarczego, druga — to tekst ordynacji wyborczej.

Rzeczą charakte rystyczną i naw et n iepoko jącą b y ł fa k t, że 
sprawa ta k  ogromnej wagi społeczno-gospodarczej, ja k  p ro je k t 
Narodowego Planu Gospodarczego, przesunęła się w  zasadzie 
bez głębszej dyskusji, bez dostatecznego uw ypuk len ia  przez 
m ów ców  —  poza ..oczywiście re fe ru jącym i m in is tram i. N aro­
dow y Plan Gospodarczy, m ożliw ości jego rea lizac ji i szanse 
jego powodzenia w iążą się n ieodłącznie i przyczynow o z tym i 
podstaw ow ym i reform am i gospodarczym i, k tó re  p rzeprow adz i­
ła  dem okracja polska w  oparciu  o zasady M an ifestu  L ipcowego.

Bez reformy rolnej, bez unarodowienia kluczo­
wych gałęzi przemysłu, bez spółdzielczości zwłaszcza 
na wsi, a więc bez uchwycenia przez naród dźwigni 
i regulatorów życia gospodarczego —  jakakolwiek pla­
nowa, docelowa gospodarka nie byłaby do pomyślenia.
T ak w ięc Polska po raz p ie rw szy w  swojej h is to r ii znalazła 

w a runk i ustro jow e do planowego postępu gospodarczego, ce­
lowego k ie row an ia  wzrostem  swoich s ił p rodukcy jnych  i  do­
b ro b y tu  mas narodu.

Podm iotem  każdego gospodarzenia jest cz łow iek . To też 
w zakresie ustro ,u  społecznego znaleźć się muszą fo rm y naj- 
aogodn ejsze do w yzw a lan ia  i p rzep ływ u  energii ludzkie j. T a ­
k ie  fo rm y znajdujemy w  zasadach naszej dem okrac ji ludowej, 
w łącza.ącej poprzez rady te ry to ria ln e  najszersze masy w  co­
dzienne żyw otne  spraw y regionu i  k ra ju .
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W ielki Plan Trzyletni jako plan odbudowy ma wszelkie 
warunki na to, aby został zrealizowany i by na jego osiągnię­
ciach zrodzi! się z kolei wielki plan rozbudowy.

Najszersze masy narodu w  zb io row ym  marszu naprzód na 
szerokim  fronc ie  p racy  tw órcze j —  oto obraz P o lsk i dnia dzi­
siejszego i jutrzejszego.

W iz ja  ogrom u zadań i  świadomość konieczności dziejowej 
podjęcia tych  zadań w y tw o rz y ły  w  czasie debat ta k i nastrój, że 
n ie  padło zn ikąd żadne słowo opozycji, a p ro je k t zosta ł p rz y ­
ję ty  jednogłośnie.

Tym  dziwniejsze, że w  czasie dyskusji nad p ro jek tem  o rdy­
nacji w yborczej b y ły  w ypow iedzi, k tó re  w iąza ły  się w łaśn ie  
i raczej z planem.

N ie jest to przypadek, że g łów ny m ówca opozycyjny po ­
w o ływ a ł się w  swoim  przem ów ien iu  na „ducha dzie jów ".

Czy to  nie jest ten sam duch, k tó ry  p row adz ił nas od  z w y ­
cięstw  grunw aldzkich , poprzez fik c ję  Rzeczypospolite j Saskiej, 
stopięćdziesięcio le tn ią  n iewolę, bezw ład  dwudziesto lecia n ie ­
podleg łości —  dó „G enera lne j G ubern i"?

Czy to  nie jest ten sam duch, k tó ry  jest zanadto duchem, 
a za m ało organizacją, za mało produkcją , za mało w ys iłk ie m  
rą k  i mózgów. Czy to nie jest ten sam duch, k tó ry  z ryw a ł sej­
m y i  sejm iki, b ro n ił p rzyw ile jó w  stanowych i  klasowych, k tó ry  
ham ował każdy k to k  postępu, a czyn ił to  ciągle w  im ię  cz łow ie ­
ka  i d la  cz łow ieka?

Czy to nie jest ten sam duch, k tó ry  p o tra f ił w y k w ita ć  ro ­
mantyzmem bohate rsk ie j o fia ry  i równocześnie ca łko w itą  n ie ­
zdolnością do tego, co stanow i o w yda jnym  w yn iku  w o lnych  na ­
rodów  w  p racy cyw ilizacy jne j, w  pe łnym  p rze tw arzan iu  przez 
tw órczego cz łow ieka  opornych żyw io łó w  m ate rii?

O to co p rze w ija ło  się m iędzy innym i w  odpow iedziach in ­
nych s tronn ic tw  na p rzem ów ien iu  opozycji. Jeden z m ów ców  
sforum ułow ał pod jej adresem naw et zarzut, że w z ię ła  na siebie 
tru d  po litycznego reprezentow ania  takiego „ducha dz ie jów ", 
w iążąc n ies te ty  z  tym  „duchem " pewną część zd row ych  odru ­
chów szczerego pa trio tyzm u  —  p rzec iw  postępow i, p rzec iw  
rozw o jow i naszego życia.

Nowa ordynacja w yborcza —  podkreś la li m ów cy —  musi 
zadośćuczynić zarówno wym ogom  zasad dem okratycznych jak  
i na jzwotnie jszym  potrzebom  narodu na jego nowej drodze.

. 0 o g X
' V  A

V  J j
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W y n ik  głosowania po przy jęc iu  is to tnych  popraw ek w n ie ­
sionych przez S tronn ic tw o Pracy i S tronn ic tw o  D em okra tycz­
ne wskazuje na zw ycięstw o obu tych  tez, k tó re  łączy w  sobie 
uchwalona ordynacja.

Te dwie ważne uchwały stanowią o historycznej doniosło­
ści X I sesji Krajowej Rady Narodowej.

Podsekr. stanu i  k ier. M in. In f. i Prop. 
dr Feliks W idy -W irsk i
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P R Z E M Ó W I E Ń  I E  
P R E Z Y D E N T A  B I E R U T A

PRZY ZAMKNIĘCIU OBRAD X I SESJI KRN

ł

W YSOKA RADO!
Zakończyliśm y obrady X I sesji K ra jo w e j Rady Narodowej. 

W  4-dn iow ych pe łnych w y s iłk u  i  napięcia obradach dokonano 
w ie lk ie j p racy: om ów ione zosta ły  podstawowe zasady, tunda 
m entalne regu ły  życia po litycznego i  gospodarczego naszego 
narodu na na jb liższy okres. . , . . ,,

D w ie  spośród p rzy ję tych  uchw a ł posiadają w y ją tkow e  zna­
czenie w  ca łokszta łc ie  dalszej naszej pracy i  w y w rą  n iew ątp  1- 
w ie  decydujący w p ły w  na dalszy rozw ój naszych w ew nę trz ­
nych stosunków  gospodarczych i po litycznych . ,

Uchwala, zatwierdzająca trzyletni plan inwestycyjny 1 wy­
twórczy, stanie się podstawowym drogowskazem naszej pracy 
nad odbudową gospodarczą Polski i przyczyni się niewątpliwie 
do mobilizacji wszystkich naszych sił twórczych, do spotęgo­
wania wyników tego olbrzymiego wysiłku, jaki naród nasz po­
dejmuje, aby odbudować, rozwinąć i utrwalić podstawy naszego 
bytu gospodarczego, a więc naszej siły i znaczenia wsrod naro­
dów Europy,

D ebaty na sesji w ykaza ły , że m imo znacznych rozm c m ię­
dzy poszczególnym i stronn ictw am i, m imo znacznych rozb ieżno­
ści m iędzy poszczególnym i k lubam i poselskim i, ustawa budże­
tow a i p lan trz y le tn i zosta ły uchwalone jednomyślnie.

Z te j w ysok ie j tryb u n y  pragnę jeszcze raz wobec całego 
św iata podkreślić , że kw estią  nie podlegającą dyskusji, sprawą, 
k tó ra  zdoła skupić i  zm obilizow ać w szystk ie  podstawowe 
w a rs tw y  naszego społeczeństwa —  jest wola niezłomna narodu
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polskiego do utrzymania* zagospodarowania i obrotny naszych 
ziem zachodnich i naszych granic nad Odrą, Nysą i Bałtykiem.
(Burzliw e, d ługo trw a łe  oklaski). Ta w o la  narodowa, zam ani­
festowana na obecnej sesji K ra jow e j Rady Narodowej, jest na j­
lepszą i najmocniejszą odpraw ą dla w szystk ich  tych, k tó rz y  w y ­
suwają w  tej spraw ie tak ie  czy inne w ą tp liw ośc i.

Cała Izba jednogłośnie uchw a liła  przedłożony p re lim inarz  
budżetow y Rządu na 1946 r, l a k  samo jednomyślnie uchw a­
lony  zosta ł p lan odbudow y gospodarki narodowej. W szystkie  
k lu b y  poselskie zgodnie p o d k re ś liły  w ie lk ie  znaczenie p rzed ło ­
żonych p ro jek tów , wszyscy mówcy zgodnie wypowiedzieli się 
za ich przyjęciem i przez swe stanowisko podkreślili doniosłość 
przedłożeó rządowych. Jest koniecznością, aby tej jednomyśl­
ności w słowach odpowiadała jednomyślność w* czynach. 
(O klaski). 7

J a k i bow iem  jest g łębszy sens te j jednomyślności w  ta k  de­
cydujących dla naszego Państwa sprawach? W ydaje m i się, że 
nie będzie przesadą jeśli s tw ierdzim y, że pozy tyw ny  stosunek, 
ja k i obrady naszego parlam entu  w yka za ły  wobec tych  decydu­
jących uchwał, jest jednocześnie aklam acją i uznaniem dla ca­
łe j podstawowej p o lity k i odbudowy, rea lizow ane j dotychczas 
przez K ra jow ą  Radę Narodową. Jes t jednocześnie s tw ie rdze­
niem, że k ie runek  rozw o ju  Państwa w y tk n ię ty  przez K ra jo w ą  
Radę N arodow ą i Rząd, jest p ra w id ło w y , że droga, k tó rą  idz ie ­
my, jest w łaśc iw a i  słuszna. (O klaski), Jest w łaśc iw a i  słuszna, 
bo nie ty lk o  w  ciągu bieżącej sesji, a le i w  poprzedn ich obradach 
naszego parlam entu n ik t nie w skaza ł innej bardzie j słusznej czy 
bardzie j w łaśc iw e j drogi odbudowy i rozw o ju  gospodarczego, po 
k tó re j można by w  naszych c iężk ich  powojennych czasach po­
prow adzić naród.

Jest w łaściw a i słuszna, a lbow iem  dała ona dotychczas 
najlepsze rezu lta ty , jak ie  można by ło  osiągnąć w  naszych w a ­
runkach, w  Odbudowie kra ju , odkryw a  przed nam i na jśw ie t­
niejsze pe rspek tyw y i  roku je  najw iększe nadzieje na p rz y ­
szłość.

Jeśli w ięc zachodzą talk drastyczne spory i  n ieporozum ie­
nia, ja k ich  by liśm y św iadkam i na tej sesji w  płaszczyźnie za­
gadnień czysto po litycznych, to  musimy przecież przypom nieć 
sobie tę zdrow ą i e lem entarną prawdę, że polityka jest tylko 
odbiciem programów i kierunków gospodarczych, że jeżeli 
istnieje zasadnicza zgodność programowa w  dziedzinie ekono­
miki kraju —  to rozbieżność zasadnicza w  dziedzinie polityki 
jest nieuzasadniona. Jest to elem entarna zasada po tw ie rdzo -
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na przez całą h is to rię  rozw oju  społecznego. T rudno  w ięc  do­
patrzeć się ja k ie jko lw ie k  konsekw encji w  te j rozbieżności.

O czyw iście is tn ie ją  w  społeczeństw ie różne pa rtie  p o litycz ­
ne, to już sam fa k t ich istn ienia skłan ia  je do ryw a lizac ji, ale 
ta len t p o lityczn y  i  organ izacyjny p rzyw ódców  p a rtii, jeś li ta len ­
tem  tym, w  te j czy innej m ierze, są obdarzeni —  w in ien  być 
przecież czynn ik iem  regulu jącym  wzrastające napięcia i na­
m iętności, jeśli program owe różnice gospodarcze nie wym aga­
ją bezkom prom isow ej i n ieustęp liw e j w a lk i, O czyw iście nie 
można być bezideowym  pacyfis tą  w  uzasadnionych in teresam i 
ekonom icznym i w a lkach  społecznych. N ie można bow iem  po­
godzić w  żaden sposób program u gospodarczego obszarnika, 
kap ita lis ty , spekulanta —  z program em  gospodarczym ro b o tn i­
ka, chłopa czy in te ligen ta  pracującego. A le  przecież m y wszys­
cy, członkow ie  tego dostojnego Zgromadzenia, m ów im y o sobie 
jako o  reprezentantach m nie j lub  w ięcej zespolonego w  dzie­
dzin ie  dążeń gospodarczych, zwłaszcza na dość d ług i okres od­
budow y k ra ju  ze zniszczeń i s tra t pow ojennych —• św iata pracy, 
gło simy .przecież o sobie z dumą, że jesteśmy bo jow n ikam i de­
m okracji, że w alczym y o zapewnienie cz łow iekow i pracujące­
m u przodującego m iejsca w  społeczeństwie. Jest ty lk o  jedna 
droga uskutecznienia tego w ie lk iego  ce lu  —  dobrze przem y­
ślany i skutecznie przeprow adzany program  gospodarczy, z k tó ­
rym  pow inna być  jak  na jbardzie j zespolona nasza działalność 
po lityczna. D latego też, opuszczając tę sesję w inn ibyśm y 
gruntow nie  rozważyć, czym można w ytłum aczyć tę sprzecz­
ność m iędzy jednom yślnym  stanow iskiem  p rzy  uchwalan iu za­
sadniczych i decydujących o naszej rzeczyw istości p lanów  go­
spodarczych z zacietrzew ieniem , z jak im  pewna część cz łon­
k ó w  te j Izby  ustosunkowuje się do po litycznych  zadań Pań­
stwa, k tó re  muszą rea lizację  tych  p lanów  gospodarczych za­
bezpieczyć.

A b y  u ła tw ić  zrozum ienie sytuacji, pozwolę sobie p rzy ­
pomnieć pewne fa k ty  z te j dz iedziny n iedawno m inione. Co by­
ło główną przeszkodą polityczną dla wcześniejszego porozu­
mienia grup, tzw. „londyńskiej“ i „lubelskiej“, jeś li już użyję tej 
oklepanej nom enkla tu ry, w  roku  1944 i jeszcze przez znaczną 
część roku  1945? Stosunek do ko n s ty tu c ji z ro ku  1935 i do 
program u w yrażonego w  M anifeście P K W N . O kazało się jed-

że już na te j sesji n ie ma ani jednego posła, k tó ry  by  nie 
b ron ił ja k  najgoręcej ko n s ty tu c ji n ié  z r. 1935 a z r. 1921 i zasad 
M anifestu PKW N . A  w ięc spory, k tó re  przed dwoma la ty  w y -
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daw a ły  się nie do przezw yciężenia —  dzisia j s ta ły  się ca łko w i­
cie n ie is to tne i nieuzasadnione.

Jestem przekonany, że i  dzisiejsze nam iętne spory w o k ó ł 
zasad ordynacji w yborcze j —• zostaną rów nież z czasem za­
pom niane i uznane za n ie istotne. W  gruncie rzeczy, jeśli po­
rów nam y uchwaloną przez nas ordynację w yborczą  z podob­
nym i ustawam i w  kra jach  zachodnio-europejskich— to  z punktu  
w idzenia dem okratyczności zasad naszej ordynacji, będzie ona 
sta ła n iew ą tp liw ie  na jednym  z p ierw szych miejsc w  tak im  ze­
staw ieniu. Nie ma >vięc przeszkód, ażebyśmy już dziś ten spór 
uznali za nieistotny.

Jedno ty lk o  czuję się w  obow iązku  ośw iadczyć p rzy  tym  
d la  un ikn ięc ia  w sze lk ich  nieporozum ień w  przyszłości. Nie 
zwracamy się i nie potrzebujemy niczyjej pomocy z zewnątrz 
w rozpatrywaniu naszych spraw wewnętrznoustrojowych.
(Burz liw e, d ługo trw a łe  ok lask i). N aród po lsk i ma pod tym  
względem przeszło 1000-letnie doświadczenie h istoryczne i  po­
tra f i sobie radzić w  tych  sprawach nie gorzej od naszych p rz y ­
jac ió ł, sojuszników czy sprzym ierzeńców, k tó rz y  m ie lib y  ocho­
tę p row adzić nas za rączkę i  pokazywać najlepsze w zo ry  de­
m okracji. (B urz liw e oklaski). Ze swej s trony go to w i jesteśmy 
poradzić w szystk im  n iepow ołanym  opiekunom  czy w ychow aw ­
com, aby zechcie li skupić się na w łasnych  sprawach i  k ło p o ­
tach społecznych i  po litycznych , zam iast w trącać się do na­
szych. A  jeś li znajdą się u nas p o lity c y  czy ugrupowania, k tó ­
rym  tego rodzaju postaw a nie odpowiada, to  osoby tak ie  czy 
g rupy naród nasz po trak tu je , ta k  jak  na to  zasługują — 1 znajdą 
się on i poza naszą społecznością. "(Burzliwe, d ługo trw a łe  
ok lask i). ^

Oczyw iście, gdy podkreślam y fa k t zgodności i  jednom yśl­
ności Izby  w  dziedzinie zasadniczych p lanów  gospodarczych, 
nie pow inniśm y zapominać, że naród, że h is to ria  i  potomność 
oceniać nas będą nie w ed ług  naszych planów , choćby na jlep­
szych, choćby najbardzie j idealnych p re lim ina rzy  i zamierzeń, 
ale w edług czynów  naszych. Chcę w ie rzyć, że w szystk ie  pa rtie  
po lityczne  z tą  samą jednomyślnością, z jaką  d e k la row a ły  swo­
je pozytyw ne stanow isko i z jaką g łosow ały za naszym i p lana­
mi gospodarczym i, postarają się p lany te realizować. Udział 
w realizacji naszych planów narodowych będzie najlepszą 
płaszczyzną do wykazania swej legitymacji, swego prawa do 
udziału w kierowaniu państwem. (O klaski). Jeś li dzisiaj ty le  
m ów i się o dem okratyczne j zasadzie rów ności w szystk ich  
w a rs tw  czy pa rty j, to nie od rzeczy będzie podkreś lić , że p ra -
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wo zamieszkania we wspólnie w ybudow anym  domu mają 
wszyscy, k tó rz y  wnieśli! ja k ik o lw ie k  udzia ł w  u owę >
ale podstawą do oceny zasług p rzy  wnoszeniu w s p ó ln e j domu 
jest ty lk o  rea lny  w k ła d  w  dzieło odbudowy. ( ' ,
p rze to  w ie rzyć, że w szystkie  stronn ic tw a po i  yczne ,, 
jednomyślnością, z jaką  u d z ie liły  poparc ia  P ^ o m  W d b u  
dow y gospodarczej, uczynią w szystko, na co ic s ' > aj 0_
móc w  w ie lk im , h is to rycznym  w y s iłk u  nad rea lizacją  uchwa o

'^ ^ B y ć m o ż e  X I sesja, k tó rą  zakończyliśm y, będzie ostatn ią  
sesją K ra jow e j Rady Narodowej. D latego tez, bilansując w y ­
n ik  prac te j sesji, uważam za stosowne i  konieczne naw ią - 
do całości prac naszego tymczasowego parlam en u w  ciąg 
ubiegłych trzech  la t i  s tw ie rdz ić : , .

Krajowa Rada Narodowa dobrze zasłużyła się Ojczyźnie, 
w ytyczając dotychczasową lin ię  rozw o jow ą naszego odro zo 
nego Państwa dem okratycznego w  duchu jak  najw iększego 
podniesienia ro li i znaczenia w  Państw ie ludu_ pracującego, ro 
bo tn ików , ch łopów  i p racow n ików  um ysłow ych (Burz liw e i  d łu ­
go trw a łe  ok laski). Nie wątpimy, że naród polski będzie i nadal 
kroczył po tej prostej i jasno wytkniętej drodze ku szczęśliwe­
mu Jutru. T y lk o  na te j drodze można u rzeczyw is tn ić  naszena ­
czelne, podstawowe zadania po lityczne , jak ie  K ra jow a  a 
Narodowa wysunęła już na p ierw szym  swym  posie zeniu p e 
narnym  —  jak  najszersze zjednoczenie Narodu.

N ie w yrzek liśm y się i n igdy nie w yrzekn iem y się tego za­
dania, mimo wzm agających się od czasu do czasu wa 1 '
jak ich  prze jaw em  s ta ły  się m iędzy innym i obrady paru  
n ich sesji K R N . Zdajemy sobie bow ie in  sprawę, ze czasy, uiore 
przeżywamy, są czasami prze łom ow ym i, że giną w  nic s . e 
i  rodzą się nowe iormy ustrojowe. W ie le  z n ieporozum ień 
i nam iętności, jak ie  pow sta ją  w śród nas, znajdują w y umączę 
nie w  tym  prze łom ow ym  charakterze naszyć zie jow  i c w  , 
k tó re  przeżywam y, t rz e b a  w ięc abyśmy od h e ro w m lw w  
i p rzyw ódców  naszego życia  i uk ładu  po litycznego w ym  g 
głębszej w n ik liw o śc i w  w a runk i, bodźce i przyczyny, k s z ta łtu ­
jące naszą now ą rzeczywistość. Oczyw iście, me by ło  leszcze 
w  h is to rii takiego prze łom u, k tó ry  by się ro d z ił bez bo low  
i starć, nie b y ło  rów nież tak iego rządu, k tó ry  by  p o tra ii ł bez 
sporów i ta rć  przeprow adzić zasadnicze zm iany ustro jow e. 
Rzeczą naszą, zadaniem naszym, jako p o lity k ó w  i k ie ro w n i- 
kó w  państwa, jest ta k  pok ie row ać jego losami, aby zaoszczę 
dzić narodow i zbytecznej s tra ty  sił, aby n ieunikn ione starcia
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zmniejszyć do m inim um , aby zespolić najskutecznie j w  tw ó r­
czym, pozytyw nym  w ys iłku  te w szystk ie  e lem enty energii na­
rodowej, d la k tó ry c h  busolą jest in te res i  przyszłość najszer­
szych mas ludu pracującego. Tu ta j i  tylko"na tej drodze winni­
śmy szukać i winniśmy znaleźć wspólny cel. A k c ja  w yborów , 
w  okres k tó re j w stąp iliśm y —  pom im o nam iętności i  sporów, 
w inna dopomóc w  rozw iązan iu  tych  w ie lk ich  zadań, jak ie  sta­
ją dziś przed narodem  polskim . W inna dopomóc do stab iliza ­
c ji po lityczne j i  do no rm a lizac ji stosunków w  Polsce. Nie roz­
drabniać i osłabiać, lecz jednoczyć i  wzmacniać siły narodu —  
oto jedyna słuszna i zbawienna zasada, w  myśl k tó re j k ro czy ­
liśm y skutecznie do tąd  na wezwanie i pod k ie row n ic tw em  K ra ­
jow ej Rady N arodow ej w  odbudowie naszego k ra ju  i w  ksz ta ł­
tow an iu  zrębów  naszego odrodzonego państwa.

Życzę wam, O byw ate le  Posłowie, abyście zasadzie te j po ­
zosta li w ie rn i w  dalszej swej p racy  nad zabezpieczeniem O j­
czyźnie naszej lepszej, św ietlanej przyszłości, w  k tó re j jednako 
zainteresowani p o w in n i być wszyscy Polacy.

KRAJOWA RADA NARODOWA WYSŁUCHAŁA PRZEMÓWIENIA 
PREZYDENTA ZAMYKAJĄCEGO XI SESJĘ KRN W NAJWIĘKSZYM 
SKUPIENIU.

PO PRZEMÓWIENIU POSŁOWIE URZĄDZILI PREZYDENTOWI OL­
BRZYMIĄ OWACJĘ. ZE WSZECH STRON ROZLEGAŁY SIĘ OKLASKI 
I OKRZYKI NA CZEŚĆ PREZYDENTA I KRAJOWEJ RADY NARODO­
WEJ, ODŚPIEWANIEM HYMNU NARODOWEGO ZAKOŃCZONO 
OBRADY.

/
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O R D Y N A C J A  W Y B O R C Z A

I^owa ordynacja w yborcza uchwalona na X I sesji K fal°  
wej Rady N arodow ej oznacza, że już za parę m iesięcy o H  
się w  Polsce po w ie lu  la tach p raw dz iw ie  w olne w yb o ry  o 
przedstaw ic ie ls tw a narodowego. Jak  inne głośne i  powszec 
nie znane us taw y b y ły  rea lizacją  zapow iedzi M an ifestu  ip 
wego w  przedm iocie w ie lk ic h  re fo rm  społecznych, ta k  o rd y ­
nacja w yborcza  naw iązuje do słów  tegoż M anifestu  o ,,zwo a 
n iu  wybranego w  głosowaniu powszechnym, bezposre oun, 
równym , ta jnym  i  stosunkowym  Sejmu Ustawodawczego, o ry  
u chw a lił jako w y ra z ic ie l w o li narodu nową konsty  ucję

O bok w ie lu  innych  są n im i przede w szystkim .
/. 1. pełne i  konsekw entne zrea lizow anie zasady pią- 

c ioprzym io tn ikow ego p raw a wyborczego,
2. udz ia ł p rzedstaw ic ie li w szystk ich  s tronn ic tw  poh-

tycznych  w  Państwowe] K om is ji W yborczej, m sty  
tuc ja  pe łnom ocn ików  lis t okręgowych, ins ty tuc ja  mę­
żów zaufania s tronn ic tw  po litycznych  p rzy  ko m i­
sjach obwodowych,

3. udz ia ł p rzedstaw ic ie li społeczeństwa we w szyst­
k ich  kom isjach w yborczych,

4 swoboda zgłaszania kandyda tów  zarówno przez 
s tronn ic tw a  polityczne ja k  i mne rgrupowam a o b y ­
w a te li,

5. ko n tro la  w ybo rów  przez n iezaw is ły  czynn ik są­
dowy.

Poniżej zaw arto  zasadnicze postanow ienia nowej ordynacji 
wyborczej. ,
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I. Kto ma prawo głosu?

f

Prawo głosu przysługuje w szystk im  obyw ate lom  po lsk im  
bez ró żn icy  p łc i, k tó rz y  w  dniu ogłoszenia w  „D z ie n iku  U staw " 
zarządzenia i  przeprowadzeniu w ybo rów  mają ukończonych 
21 ła t i  nie zosta li pozbaw ieni tego prawa.

U staw a nasza n ie  zaw iera  w  tym  względzie żadnych ogra­
niczeń wobec w ojskow ych, k tó rz y  zgodnie z zasadami demo­
k ra c ji głosują narów n i z in n ym i obyw ate lam i.

T o  p raw o w yb ie ran ia  posłów  do parlam entu  nosi nazwę 
czynnego praw a wyborczego, iktóre ma w edług naszej ordynacji 
charakte r powszechny.

1 . i
II .  Kto nie ma prawa głosu?

Nie wezmą udzia łu  w  głosowaniu:
1. osoby pazbawione sądownie zdolności do dzia łań 

praw nych, lub  w  n ie j ograniczone (np, um ysłowo 
chorzy);

2. osoby pozbawione p ra w  pub licznych praw om ocnym  
orzeczeniem sądowym  w ydanym  po dniu 22 lip ca  
1944 r., o ile  czas trw an ia  tego pozbaw ienia n ie  
up łyną ł;

3. osoby, k tó re , będąc obyw ate lam i p o lsk im i w  czasie 
m iędzy 1 w rześnią 1939 a 9 maja 1945 r. zg łos iły  
srwą przynależność do narodowości n iem ieckie j lub 
uprzyw ile jow ane j przez okupanta  (np. w ęgierskie j), 
o ile  nie zosta ły  zrehab ilitow ane; na terenie zaś 
w o jew ództw a śląsko-dąbrowskiego to  ograniczenie 
n ie do tyczy  tych  osób, k tó re  przynależność do na­
rodow ości n iem ieckie j zg łos iły  z nakazu po lsk ie j 
organizacji,1 w o lnościow ej lu b  b ra ły  udz ia ł w  k ra ju  
czy zagranicą w  w a lkach  w yzw o leńczych  względnie 
z narażeniem życia  okazyw a ły  czynnie pomoc spo­
łeczeństwu po lskiem u iitp .;

4. osoby, k tó re  w  czasie okupacji z oczyw istą  szkodą 
dla N arodu Polskiego czerpa ły  ko rzyśc i ze w sp ó ł­
p racy  gospdarczej z w ładzam i okupacyjnym i;

5. osoby współdziałająpe z podziem nym i organizacjam i1 
faszystow skim i lub  bandami, k tó re  dążą do obale­
n ia  dem okratycznego us tro ju  Państwa.

W yłączen ia  powyższe są w  obecnej naszej rzeczyw istości 
zrozum iałe i n ie budzą w ą tp liw ośc i.
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W yb ie ra n i do Sejmu Ustawodawczego! mogą być wszyscy 
obyw ate le  polscy, m ający p raw o w yb ieran ia, k tó rz y  w  dniu 
ogłoszenia zarządzenia o przeprow adzeniu w yb o ró w  mają u koń ­
czonych 25 la t.

Prawo możności uzyskania stanow iska posłą nosi nazwę 
biernego prawa wyborczego, k tó re  w edług naszej ordynacji ma 
chat-^kter powszechny, uzależniony od posiadania czynnego 
prawa wyborczego z podwyższenia gran icy w ieku  do 25 la t, 

stawa przew idu je  dwa w y ją tk i od powyższej zasady:
1- osoby, k tó re  nie ukończy ły  25 la t, mogą w  drodze 

decyzji Państwowej K om is ji W yborcze j uzyskać 
bierne p raw o w yborcze  w  przypadkach specjalnych 
zasług w  w alce z najeźdźcą, lu b  też w  dzie le od­
budow y k ra ju ,

2. osoby, k tó re  zajmując k ie row n icze  stanow iska 
w  k ra ju  lu b  na em igracji p rzec iw dz ia ła ły  w a lce  
z najeźdźcą, mogą w  drodze decyzji Państwowej K o ­
m is ji W yborcze j być pozbaw ione biernego p raw a 
wyborczego.

Ponadto ordynacja  nasza p rzew iduje, że państw ow i fu n kc jo ­
nariusze adm in is trac ji ogólnej i  skarbow ej oraz w ym ia ru  spra­
w ied liw ośc i i  bezpieczeństwa publicznego nie mogą być  w yb ie ­
ran i w  tych okręgach wyborczych, w  k tó rych  pe łn ią  służbę. 
N ie ma w ięc przeszkód, by  kandydow a li w  innych  okręgach
■wyborczych.

Ograniczenie to  nie dotyczy urzędn ików , pe łn iących służbę 
we w ładzach centra lnych (np. w  m in is terstw ach), w ojew odów , 
w icew ojew odów , p rezyden tów  i  w iceprezyden tów  miast.

P racow nicy zjednoczeń czy fa b ry k  państw ow ych nie po- 
dlegają żadnym  ograniczeniom co do biernego- p raw a w yb o r­
czego.

III. Kto może być wybrany do sejmu?

IV . Podział terytorialny kraju 
dla przeprowadzenia wyborów

Sejm U staw odaw czy składa się z 444 posłów, z k tó rych  
372 zostanie w ybranych  w  okręgach w yborczych, a 72 z lis ty  
państwowej.

W  tym  celu ca ły  k ra j zostaje podzie lony aa 52 okręgi wy­
borcze, p rz y  czym okręg w ybo rczy  w  zależności od liczby  m ie­
szkańców w yb ie ra  od 3 do 12 posłów.
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O kręgi w yborcze dzie lą się na obwody głosowania, liczące 
w  p rzyb liżen iu  3000 m ieszkańców, a n ie  w yborców , k tó rych  
liczba  jest oczyw iście mniejsza.

V. Zarządzenie i ogłoszenie wyborów

W yb o ry  zarządza Prezydium  K ra jow e j R ady Narodowej; 
wskazując dzień głosowania, k tó ry w in ie n  przypaść na niedzielę.

G łosowanie odbyw a się jednego dnia w  ca łym  pańśtw ie, 
a ty lk o  w y ją tkow o , gdyby w sku tek  w ydarzeń  s iły  wyższej czyn­
ności w yborcze w  danym  obwodzie b y ły  un iem ożliw ione, zosta­
ną one odroczone do  następnego dnia.

VI, Generalny komisarz wyborczy 
i komisje wyborcze

Dla przeprowadzenia w yb o ró w  zostają powołane do życia :
1. Państwowa Komisją Wyborcza —  jedna na ca ły  

k ra j,
2. Okręgowe komisje wyborcze —  po jednej d la  każ­

dego okręgu wyborczego,
3. Obwodowe komisje wyborcze —  po jednej dla 

każdego obwodu głosowania.
Na czele całego tego aparatu wykonawczego, k tó ry  będzie 

l ic z y ł dz ies ią tk i tys ięcy ludzi, s to i generalny komisarz wybor­
czy, sprawujący nadzór nad czynnościam i okręgow ych i  obwo­
dowych kom is ji i ich  przewodniczących; nadzór nad czynnością 
obw odowych kom is ji sprawuje ponadto —• przew odniczący 
okręgow ej kom is ji.

Generalnego kom isarza wyborczego m ianuje Prezydium  
K ra jow e j Rady N arodow ej na wniosek prezesa Rady M in is tró w  
spośród sędziów Sądu Najwyższego, Najwyższego ¡Trybunału 
Narodowego lub  sędziów Sądu Apelacyjnego.

Państwowa Komisja Wyborcza składa się z generalnego ko ­
misarza wyborczego jako  przewodniczącego, z jego zastępcy 
oraz z 6 cz łonków , reprezentu jących 6 k lu b ó w  poselskich K R N  
pow ołanych przez P rezyd ium  K ra jow e j R ady N arodow ej spo­
śród kandyda tów  przedstaw ionych przez poszczególne k lu b y  
w liczb ie  co najm niej po  trzech. W  podobny sposób pow ołu je  się 
6 zastępców cz łonków  Państwowej K om is ji W yborczej. W szyst­
k ie  s tronn ic tw a  po lityczne  mają w ięc  swych p rzedstaw ic ie li 
w  Państwowej Kom is ji W yborczej.
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Okręgowa komisja wyborcza składa się z przewodniczą- 
ceigo i  jego zastępcy m ianowanych przez generalnego kom isa­
rza wyborczego i 3 cz łonków  pow ołanych przez w ojew ódzkie  
rady narodowe w łaściw e dla siedziby kom isji,

W  podobny sposób pow o łu je  się 2 zastępców cz łonków  
okręgowej kom is ji w yborczej.

U tw orzen ie  okręgowej kom is ji w yborcze j w inno  nastąpić 
najpóźniej 7 dnia po ogłoszeniu zarządzenia o przeprow adzeniu 
w yborów .

Obwodowa komisja wyborcza składa się z przew odniczą­
cego i jego zastępcy pow o łanych  przez przewodniczącego o k rę ­
gowej kom isji w yborcze j oraz 3 cz łftnków  pow ołanych przez 
w ojew ódzkie  rady narodowe w łaściw e dla siedziby kom isji.

W  podobny sposób powołuje się dwóch zastępców człon­
ków  obwodowej kom is ji wyborczej.

• “ tw orzenie obwodowej kom is ji w ybo rcze j w inno  nastąpić 
najpóźniej 14 dnia po ogłoszeniu zarządzenia o przeprow adze­
n iu  w yborów .

Zastępcy cz łonków  kom isji zostają pow o łan i do sk ładu ko- 
n iis ji przez przewodniczącego ty lk o  w  razie  niem ożności p e ł­
nienia obow iązków  przez k tó re g o ko lw ie k  z cz łonków  kom is ji 
np. w  p rzypadku choroby lub służbowego wyjazdu.

D la  ważności uchw a ł kom isji jes t niezbędne ta k  zwane 
.«fíuorum", czy li liczba cz łonków  kom isji niezbędna do podej­
m owania uchw ał.

Q uorum  to stanow ią w  Państwowej K om is ji W yborcze j: 
generalny kom isarz w yborczy  lub  jego zastępca i  p rzyna jm n ie j 
J członków , a w  okręgowej i  obwodowej kom is ji: p rzew odn i­
czący lub jego zastępca i p rzynajm nie j dwóch członków .

U chw a ły  zapadają zw yk łą  w iększością głosów, to znaczy 
uchwałę uważa się za pow ziętą, skoro pa d ł za n ią  o jeden głos 
Wl<*cej, n iż  p rzec iw ko  niej.

W  razie rów ne j ilośc i g łosów rozstrzyga głos p rzew odn i­
czącego.

Godność cz łonków  kom is ji w ybo rczych  jest honorowa, bę- 
nąc zaszczytnym obow iązkiem  publicznym . O trzym ują  oni ty l ­
ko d ie ty  za dni p racy  w  kom isji, jeśli ponoszą uszczerbek w  za­
robku ; ponądto w  razie wyjazdu służy im  p raw o do zw ro tu  ko- 
sztów podróży.

VIL Publiczne ogłoszenia
W  ciągu 25 dn i po  ogłoszeniu zarządzenia o przeprow adze­

niu w yb o ró w  okręgowe kom isje w yborcze  za pośrednictwem.
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pow ia tow ych  lub m ie jsk ich  rad narodow ych ogłaszają we 
w szystk ich  gminach p rzy  pom ocy p la ka tó w  podzia ł pow ia tu  
lub  miasta na obw ody głosowania. ‘

W  p lakacie tym  należy podać do publicznej wiadomości: 
adresy lo k a li i godziny urzędowania obwodowych kom is ji w y ­
borczych, loka le  głosowania, te rm iny  i miejsca w yłożen ia  spi­
sów w yborców , liczby ,pos łów , k tó rz y  mają być w yb ran i w  d a ­
nym  okręgu, sposób zgłaszania kandyda tur, skład osobowy 
okręgow ych i: obw odowych kom isji, ja k  rów nież miejsce i czas 
wnoszenia rek lam acji, zażaleń i  sprzeciwów.

i

V III, Spisy wyborców. ^Reklamacje, zażalenia i sprzeciwy

Najpoważniejszą i bodaj czynnością techniczną przy wybo­
rach jest sporządzanie spisów wyborców.

O kręgowe kom isje w yborcze najpóźniej 10 dnia po ogło­
szeniu zarządzenia o przeprow adzen iu  w yb o ró w  podają do w ia ­
domości pow ia tow ych  lub  m ie jsk ich  rad  narodow ych podzia ł 
pow ia tu  na obw ody głosowania, co jest czynnością o ty le  w aż­
ną, że sam a k t w ybo rczy  odbyw a się w  obwodowej kom is ji w y ­
borczej. z

Spisy wyborców są sporządzane w łaśnie d la  każdego ob­
w odu oddzielnie. Czynność tę sporządzają w  trzech egzempla­
rzach zarządy m ie jskie  lub  gminne w  ciągu 20 dn i po ogłoszeniu 
zarządzenia o przeprow adzeniu w yborów . K ażdy w yborca  zo­
staje w c iągn ię ty  do spisu w  tym  obwodzie, w  k tó ry m  zamie­
szk iw a ł w  przededniu ogłoszenia zarządzenia o przeprow adze­
n iu  w yborów . Jeden egzemplarz spisu jest przeznaczony d la  
przewodniczącego okręgowej kom is ji w yborczej, a dwa dla 
przewodniczącego obwodowej kom is ji w yborcze j.

N iezw łocznie po o trzym an iu  od zarządów gm innych lub 
m iejskich spisu w yborców , co pow inno nastąpić najpóźniej 22 
dnia po ogłoszeniu zarządzenia o przeprow adzen iu  w yborów , 
pbwodowa kom isja w yborcza sprawdza jeszcze przed  w y łoże ­
n iem  spisów, czy p rzy  sporządzeniu spisu nie naruszono p rze ­
p isów  ordynacji, to znaczy czy w śród  osób ob ję tych  spisem nie 
ma obyw ate li, k tó rz y  nie mają ukończonych 21 la t, czy nie ma 
w yborców , k tó rz y  by  k ilk a k ro tn ie  b y li um ieszczeni w  spisie, 
czy nie ma osób pozbaw ionych czynnego praw a wyborczego itd-

G dy usta li, iż osoby tak ie  zosta ły  wciągnięte, w y k re ś li je 
ze spisu.
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Na odw ró t, gdy obwodowa kom isja w yborcza stw ie rdzi, że 
w  spisie pom inięto osobę upraw nioną do głosowania, w ciągnie 
ją do spisu.

Po tym  sprawdzeniu obwodowa kom isja w yborcza codzien­
nie przez 7 godzin od 31 do 38 dnia po ogłoszeniu zarządzenia 
o przeprowadzeniu w ybo rów  w yk łada  spisy w  loka lach obw o­
dow ych kom is ji w yborczych dla um ożliw ien ia  w yborcom  ich 
- °U t r °  1 .^ aź^a osoba uprawniona do głosowania może wnosić 
reklam acje, zarówno co do swojej osoby —  jak  i  co do innych.

Keklam acje można wnosić na piśm ie lub  ustn ie:
1. Z powodu pom inięcia w  spisie osoby uprawnionej 

do głosowania.
2- Z powodu wciągnięcia do spisu osoby n ieupraw - 

nionej do głosowania.
U bwodowa kom isja  w yborcza za ła tw ia  reklam acje n ie ­

zw łocznie, a w  razie potrzeby może zażądać od obyw ate la  uzu- 
pe łn ien ia  dowodów.

D otyczy 1. Po za ła tw ien iu  rek lam ac ji z powodu pom inięcia 
b o SP1S1C uPraw n i°nego do głosowania obwodowa kom isja w y -

a. uzupełn ia spis w ybo rców  lub
b. zaw iadam ia osobę pom in ię tą w  spisie, że rek lam a­

cja nie została uwzględniona.
W  tym  drugim  przypadku przysługuje osobie pom in ię te j 

w  spisie złożenie zażalenia do przewodniczącego okręgowej k o ­
misji. wyborczej, k tó ry  rozstrzyga ostatecznie.

D otyczy 2. Po za ła tw ien iu  rek lam acji z powodu w ciągn ię­
cia do spisu osoby n ieuprawnionej do głosowania obwodowa 
komisja w yborcza:

a. zw raca reklam ację jako nieuwzględnioną,
b. zaw iadam ia osobę, k tó re j reklam acja dotyczy, że

, będzie skreślona z lis ty  w yborców .
Dsoba, k tó re j reklam acja dotyczy, ma praw o w  ciągu \ 

dwóch dni od doręczenia zaw iadom ienia wnieść sprzeciw  przez 
obwodową komisję w yborczą do przewodniczącego okręgow ej 
kom isji wyborczej.

W ówczas obwodowa kom isja w yborcza po zapoznaniu się 
z treścią  sprzeciwu a lbo zm ienia swą poprzedn ią uchwałę, albo 
przesyła sprzeciw  przewodniczącem u okręgowej komisji’ w y ­
borczej, k tó ry  rozstrzyga ostatecznie.

Zażalenia i  sprzeciw y w  spraw ie niedopuszczenia do tfło 
sowania osób, k tó re  w  czasie okupacji czerpa ły korzyści 
w spółpracy gospodarczej z w ładzam i okupacyjnym i lub  leż
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osób zw iązanych z podziem nym i organizacjam i faszystowskim i' 
lub  bandami (porówn. rozdz ia ł I I  p. 4 i: 5), przew odniczący o k rę ­
gowej kom is ji w yborcze j k ie ru je  n iezw łocznie do rozstrzygn ię­
cia prezydium  w ojew ódzk ie j rady  narodowej.

t
IX . Listy kandydatów

K andyda tu ry  poselskie w  okręgu w yborczym  w in n y  być 
zgłaszane pisemnie na ręce przewodniczącego' okręgowej k o ­
m isji w yborcze j nie później n iż 30 ‘dn ia  przed dniem  w yborów .

Zgłoszenie to w inno  być podpisane przez conajmniej 100 
w yborców  zam ieszkałych w  okręgu wyborczym .

Zgłaszający okręgow ą lis tę  kandyda tów  p o w in n i jednocze­
śnie w  pisem nym  ośw iadczeniu wskazać swego pełnom ocnika 
uprawnionego do reprezentowania lis ty  wobec w ładz w y b o r­
czych, k tó ry  ma p raw o zgłaszania w n iosków  i składania ośw iad­
czeń w  zw iązku  z czynnościam i okręgow ej kom is ji w yborcze j, 
do tyczącym i reprezentow anych przez n ich  lis t.

Ponadto c i pe łnom ocn icy mogą zam ianować dla obwodo­
w ych  kom is ji w yborczych  mężów zaufania lis ty , k tó ry m  p rze ­
w odniczący okręgowej kom is ji w yborcze j w in ien  w ydać za­
świadczenie, stw ierdzające ich funkcje  i  upraw nia jące ich  do 
wstępu na teren obwodowej kom is ji w yborcze j.

Poza okręgow ym i lis tam i kandyda tów  nowa ordynacja 
przew iduje lis ty  państwowe, z k tó ry c h  zostanie w yb ranych  72 
posłów, podobnie ja k  to  m ia ło  m iejsce w  ordynacji w yborcze j 
do sejmu z 28 lipca  1922 roku.

Na tych  lis tach państw ow ych umieszcza się zazwyczaj lu ­
dz i nauki i  sztuk i; lis ty  te m ają ponadto na celu prem iow anie 
poważniejszych w  k ra ju  s ił po litycznych  i  dlatego mogą z n ich  
korzystać ty lk o  te  s tronn ic tw a czy grupy po lityczne, k tó re  
p rzęprow adz iły  posłów  co najm niej w  sześciu okręgach w yb o r­
czych,

Państwowe lis ty  kandyda tów  w in n y  być zgłaszane na  ręce 
generalnego kom isarza w yborczego n ie  późnie j niż 40 dnia 
przed  dniem w ybo rów , p rzy  czym zgłoszenie to w inno być  pod­
pisane przez co najm nie j 500 w yborców , zam ieeskałyeh w  2 
okręgach w yborczych  po co najm niej 250 z każdego okręgu.

' (
X, Technika głosowania

Przeprowadzenie ak tu  głosowania należy do obwodowej 
kom is ji wyborczej. Każda osoba upraw n iona do głosowania
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głosiije osobiście, u łom ni mogą posługiwać się p rzy głosowaniu 
pomocą osoby zaufanej, > ,

Glosowanie jest tajne. Przeprowadza głosowanie obwodo- 
wa kom isja wyborcza, k tó ra  przed rozpoczęciem głosowania
P r,,a’uC jV l?rna ,est pusta> po czym urnę zamyka i pieczętuje. 

Zyr u  danm Urny mo^ ą być obecni mężowie zaufania lis t. ~  
Ud tego m om entu aż do ukończenia głosowania nie w o lno  

o tw ie rać  urny.
• . ch w ili rozpoczęcia głosowania aż do chw ili usta lenia 
J w yn iku  w  loka lu  kom isji w inn i być bez p rze rw y przew od- 

iczący kom isji i co najmniej dwaj cz łonkow ie  kom isji. W  ra- 
* raku ¿«*0 kom ple tu  przewodnicźący uzupełn i ko m is ję ' 

P Powołanie osób spośród w yborców , 
j  -r. łoso]vanie tn ya  bez p rze rw y od godziny 7 do godziny, 19. 

J ,  przed godziną 19 oddali głosy wszyscy upraw nien i do g ło- 
3Q ia ^  danym obwodzie, można je zamknąć wcześniej, 

cie 1 1̂ 1°  i n 6̂- przewodniczący kom iśji zarządzi zam knię- 
• i ?. aiu kom isji z tym, iż od tej pory  głosować mogą ty lk o  
, to rzy  by li w  loka lu  kom isji przed godziną 19.

losowanie odbywa się p rzy pomocy k a rt do głosowania 
a rw y  białej, na k tó rych  jest w yrażony słowam i lub c y fra mi 

num er lis ty  kandydatów . '  '
K a rty  te w kłada  głosujący do urzędowych ko p e rt z nie- 

P zejrzystego papieru opatrzonych pieczęcią.
Przewodniczący i -członkow ie obwodowej kom isji w y b o r­

cze; mogą żądać przed oddaniem przezeń głosu stw ierdzenia 
ozsamości, o ile głosujący nie ma dokum entu osobistego, w y - 

s a rczy powołanie się na dwóch w iarogodnych św iadków  zna­
nych kom isji.
j G łosujący w ym ien ia  /wobec kom is ji swe nazwisko, im ię 
n tr  >res\  gdy zostanie ustalone, że jest w ciągn ię ty do spisu, 
nia • ? U,e u rz?dową kopertę , w k łada  do niej ka rtę  do głosowa- 
. . 1 doręcza przewódniczącem u kom isji, k tó ry  w  jego obecno- 

^ uca k °P ert<? do urny.
Ink i dniLU ^tosęwania nie wolno w  prom ieniu 100 m etrów  od 

aiu wyborczego, jak rów nież w ew nątrz  tego loka lu  w yg ła-
‘  Pomówień, rozdawać ulotek, ani też w inny sposób pro­

wadzić agitacji.

XI, Ustalenie wyniku wyborów
O bwodową kom isja w yborcza n iezw łocznie oo zam kn!«^ ..

d°  USlalenia ieć°, » V n ik „ ,  a p 4  u i  i y ™nosci mogą byc obecni mężowie zaufania poszczególnych £
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Przewodniczący o tw ie ra  urnę wyborczą, lic zy  ko p e rty  
w  n ie j złożone, nie o tw ie ra jąc ich, a to  dla sprawdzenia, czy 
liczba w rzuconych ko p e rt odpowiada liczb ie  oddanych głosów 
ustalonej na podstaw ie spisu w yborców .

Następnie obwodowa kom isja w yborcza  przystępu je  do 
obliczania liczby  głosów oddanych na poszczególne lis ty  kan­
dydatów . P rzew odniczący kom is ji o tw ie ra  każdą kopertę , w y j­
muje z n ie j ka rtę  do głosowania, bada jej ważność i  odczytuje 
treść k a rty , okazując ją  obecnym, równocześnie dwaj członko­
w ie  kom is ji czyn ią  odpowiednie zapiski..

N ieważne są k a r ty :
1. w rzucone do u rn y  bez ko p e rt lu b  w  kopertach  n ie-

urzędowyeh, ■
2. zaw ierające inne znak i lub  w yrazy , n iż  numer,
3. innego k o lo ru  n iż  b ia ły ,

,4. n iew ypełn ione,
5. zaw ierające numer, k tó ry  n ie  do tyczy  żadnej z w aż­

nie zgłoszonych lis t.
Jeś li w  jednej koperc ie  znaleziono dw ie, trz y  lu b  w ięcej 

ka rt do głosowania, zaw ierające różne num ery, głos ten un ie­
ważnia się, gdyż nie w iadom o, jaka b y ła  w o la  w ybo rcy .

G dy znaleziono dw ie , trz y  lub  w ięce j ka rt, zaw ierające 
ten sam num er, lic z y  się je za jedną.

O  nieważności k a r ty  do glosowania decyduje obwodowa 
kom isja w yborcza. '  ,

Kom isja sporządza ze swych czynności p ro to kó ł, k tó ry  łą ­
cznie z ka rta m i i spisami w ybo rców  przesyła  n iezw łocznie o k rę ­
gowej kom is ji w yborcze j, k tó ra  zbada Uchwały obw odow ych 
kom is ji o ważności lub  nieważności k a r t  do głosowania, popra ­
w i jawne b łę d y  arytm etyczne i  us ta li w y n ik  głosowania w  ca ­
łym  okręgu.

Następnie okręgowa kom isja w yborcza d z ie li mandaty 
s t o s u n k o w o  pom iędzy poszczególne lis ty  w  sposób szcze­
gółowo opisany w  ustawie, opa rty  na powszechnie p rzy ję tym  
system ie d  Hondta.

System ten ilu s tru je  na jlep ie j następujący p rzyk ład .
Przypuśćm y, że w  okręgu w yborczym  Bolesław iec, ozna­

czonym n r 39, k tó rem u przypada 6 m andatów  padło ogółem 
178.000 głosów, z k tó rych  na lis tę  A  pad ło  84.000, na lis tę  B  —  
64.000, a na lis tę  C —  30.000,
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Liczby te należy wypisać obok siebie i dzielić kolejno przez 
1, 2, 3, 4 itd.

A
84.000
42.000
28.000
21.000

po podzielenia przez 1
« « « ^
.< „  , . . 3

. . 4

t )  84.000
2) 64.000
3) 42.000
4) 32.000
5) 30.000
6) 28.000

lis ta  Â  
»1
.. A

1
B

B

B C
64.000 30.000
32.000 15.000
21.333 10.000
16.000 7.500

iłg  w ie lkośc i
m andat

»

2 man-W  okręgu tym  lis ta  A  otrzym a 3 mandaty, lis ta  B 
daty, a lis ta  C —  1 mandat. ,

O kręgow a kom isja  w yborcza sporządza ze nhwo-
ści p ro to kó ł, k tó ry  w raz z za łączn ikam i i  p ro toko łam i obwo 
dow ych kom is ji w yborczych  zostaje niezw łocznie przesłany
Państwowej K om is ji W yborczej.

Po usta len iu  w yn ikó w  w yborów  w  ca łym  k ra ju , to  lesl: we 
w szystk ich  52 okręgach, Państwowa Kom isja  W yborcza  doko­
nuje .stosunkowego podzia łu  72 m andatów  z 1 S ' 
k ie ru jąc się rów nież opisanym wyżej systemem d Hondta, z tym  
jednak, iż  w  podzia le m andatów  uczestniczą ty lk o  te  lis ty  pań­
stw ow e, k tó re  p rzep row adz iły  kandyda tów  w  j
6 okręgach. . . .

N ie późnie j n iż  w  12 dn i po g łosowaniu generalny kom isarz 
w yborczy  ogłasza na posiedzeniu Państwowej K om is ji W ybor- 

' czej re zu lta ty  wyborów, w  poszczególnych okręgach, to jest lic z ­
bę ważnych głosów oddanych w  każdym  okręgu, oraz im iona 
i nazw iska pos łów  w ybranych  w  poszczególnych okręgach, jak 
rów nież z lis t państwowych. .

P ro to kó ł posiedzenia Państwowej K om is ji W yborcze j og a- 
sza się w  „M o n ito rze  P o lsk im ". Na tej podstaw ie przew odniczą , 
cy okręgow ej kom is ji w yborcze j w ystaw ia  lis ty  w ie rzy te lne , za­
stępujące w yb ranym  posłom  legitym acje poselskie.

X II. Sprawdzenie ważności wyborów.

Nowa ordynacja, gwarantująca ca łkow ic ie  w  om ów iortycli 
taż przepisach swobodę głosowania, zaw iera przepisy, dające 
obyw a te lo w i możność sprawdzenia ważności w yborów .

36



I

K ażdy w yborca  może w  ciągu 7 dni od ogłoszenia w yn iku  
w ybo rów  wnieść pro test p rzec iw ko  w ybo row i posła lub w aż­
ności w yborów . P ro test w in ien  być wniesiony na piśmie na ręce 
generalnego kom isarza wyborczego, k tó ry  wyznacza siedm io­
dn iow y te rm in  do wnoszenia zarzutów .

Protest w raz z zarzutam i zostaje przesłany do Sądu N a j­
wyższego, k tó ry  rozstrzyga o ważności w yborów . Odnośne 
spraw y rozpatru je  Sąd Najwyższy w  kom plecie 3 sędziów na 
posiedzeniu jawnym  po w ysłuchan iu  p roku ra to ra  i »osób zain­
teresowanych, p rzy  czym do ch w ili rozstrzygnięcia  spraw y 
przysługuje posłow i p raw o udzia łu  w  pracach Sejmu U staw o­
dawczego.

Sąd N ajwyższy unieważnia m andat posła, gdy stw ierdzi, ze 
p rzy  w yborach dopuszczono się tak ich  naruszeń is to tnych  po 
stanow ień ordynacji wyborczej, albo. tak ich  przestępstw  prze­
c iw ko  glosowaniu, k tó re  w yw a rły  decydujący w p ły w  na w y n ik i 
glosowania lub ich ustalenie.

Sąd Najwyższy unieważnia w yb o ry  w  obwodzie albo w  ca­
ły m  okręgu, gdy stw ie rdzi, że p rzy  w yborach w  danym obw o­
dzie lub okręgu dopuszczono się wskazanych wyżej przestępstw  
lub  naruszeń; W  tym  przypadku Sąd Najwyższy orzeka w  w y ­
roku, od k tó re j czynności należy rozpocząć nowe postępowanie
wyborcze, • , , w .

W  razie unieważnienia w ybo rów  Państwową Kom isja W y­
borcza zarządza w  ciągu 14 dni ponowne w ybo ry  w  okręgu lub 
obwodzie, w  k tó rym  w ybo ry  zosta ły unieważnione, przy czym 
w  rezultacie  pow tó rnych  w yborów  prostuje w y n ik i głosowania,^

• •

Przez uchw a len ie  przez K R N  o rd y n a c j i  w ybo rcze j k r a j  
nasz w k ro c z y ł  w  okres wyborczy.

Se jm  Ustawodawczy, pochodzący z w ybó row , k tó re m u  
ustępująca K ra jo w a  Rada N a rodow a  przekaże w  spadku  
w ie lk ie  dz ie ło  re fo rm  społecznych, u t r w a l i  je, pog łęb i i  za­
m uru je  w  n o w e j ko n s ty tuc j i ,  k o n s ty tu c j i  p ra w  i  swobód p o l ­
skiego lu d u  pracującego.

Adam  Wendel '

U
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POLSKIE PRAWO W Y B O R C Z E

r  '

O rdynacją w yborczą nazywam y ustawę, k tó ra  reguluje 
sposób w y łan ian ia  przez naród p rzedstaw ic ie ls tw a po lityczne ­
go —  parlam entu (sejmu), powołanego do pchwalania p raw  oraz 
do podejmowania w  im ien iu  narodu podstawowych, decyzyj po­
litycznych .

O rdynacja w yborcza:
1. określa zw yk le  zespół osób, k tó re  mają p raw o g ło­

sowania i mogą je w ykonać oraz k tó re  mogą ubie-
, gać się o to, aby być w ybranym i,

2. dz ie li k ra j na okręgi, tj. obszary powołane do w y ­
łan ian ia  określonej liczby przedstaw ic ie li,

3. Ustala, w  ja k i sposób ma być zorganizowany aparat 
, urzędowy, k tó rem u będzie powierzonte w ykonanie

po trzebnych czynności, aby głosowanie zostało 
przeprowadzone, a w y n ik i zosta ły  obliczone,

4. norm uje try b  tych czynności, _ ■ ,
5. ustanaw ia zasady zgłaszania kandyda tów  bądź lis t 

kandyda tów  oraz p rzydz ia łu  m andatów.
Ustawa wyborcza posiada duże znaczenie polityczne. Od 

je j postanowień, od sposobu sform ułowania jej przepisów, p rze­
de w szystk im  zaś od zasad na jak ich  opiera się jej kons trukc ja  
zależy w  pewnej m ierze charak te r reprezentacji po lityczne j na­
rodu. S kład tej reprezentacji zarówno pod względem pocho­
dzenia społecznego jak  i pod względem reprezentowania tego 
lub innego św iatopoglądu i program u politycznego jest przed­
m iotem  powszechnego zainteresowania. W szyscy zdają sobie 
sprawę z ro li, jaką w  spraw ie rozw o ju  narodu, w  spraw ie w y ­
bo ru  tej lub innej drogi h istorycznej odgryw a zespół osób, wcho­
dzący w skład reprezentacji politycznej.
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Zasady prawa wyborczego zależą od ca łoksz ta łtu  stosun­
kó w  po litycznych . Zasady techniki wyborczej są rezulta tem  
doświadczenia politycznego i zw ycza jów  po litycznych . Jeżeli 
m ów im y o zasadzie praw a wyborczego, że za leży ona od św ia­
topoglądu politycznego, panującego w  społeczeństw ie, k tó re  
decyduje o podstawach swego by tu  zbiorowego, nie znaczy to, 
że uważamy, iż św iatopogląd po lityczny  decyduje autom atycz­
nie o tak ich  lub innych zasadach praw a wyborczego. Przede 
w szystk im  należy zauważyć, że Tzadkić są p rzypadki, aby pa­
now a ł wśród społeczeństwa jeden św iatopogląd po lityczny. Re­
gułą jest w spółistn ien ie  i w a lka  o przewagę k ilk u  różnych św ia­
topoglądów. S tąd i zasady praw a wyborczego są rezu lta tem  
w a lk i. Te zasady, k tó re  stanow ią dziś podstawę polskiego prą- 
wra wyborczego, a przynajm nie j n iek tó re  z nich, są rezu lta tem  
w a lk i o dem okratyzację życia  publicznego.

Odnosi się to  przede w szystk im  do zasady powszechności 
i równości. Zasada p o w s z e c h n o ś c i ,  k tó ra  dzia ła w tym  
k ie runku , aby dopuścić do w ykonyw an ia  prawa wyborczego —  
czynnego (głosowanie) i biernego (kandydowanie) —  m ożliw ie  
w szystk ich  obyw ate li do jrza łych umysłowo, i po lityczn ie , zdo­
bywała sobie uznanie w  upartej walce z przesądami, według 
których całe grupy społeczne czy to ze w zględu na przyna leż­
ność klasową lub  rasową, czy też ze względu ha p łeć (kob ie ty), 
były wyłączone od udziału w głosowaniu i kandydowaniu. Za­
sada powszechności stała się dzisiaj zdobyczą po lityczną, uw a­
żaną za niewzruszalną. Jednakże często w  p rak tyce  spotykam y 
w ypadk i, gdy jest ona obchodzona.

Niedopuszczanie do głosowania ca łych ,g ru p  społecznych 
z© względów  rasowych s tanow iło  reakcyjne cofnięcie p raw a 
wyborczego na poziom  sprzed rew o luc ji francuskie j.

Ze sprawą powszechności w iąże się zasada r ó w n o ś c i  
p raw a wyborczego. M ó w i ona, że każdy obyw ate l dysponuje 
ty lk o  jednym głosem i daje przez to każdem u jednakow y w p ływ  
na w yb ó r p rzeds taw ic ie li beż względu na posiadany m ajątek 
\  zajn iowane stanow isko społeczne. Ta zasada, posiadająca swe 
źród ło  w  humanistycznej tezie, że każdy cz łow iek  jest p iastu- 
nem jednakow ym  praw a, m ia ła  na swojej drodze do zwalczania 
poglądy i dążenia do przyznania w iększej liczb y  głosów (zasada 
p lu ra lizm u  głosów) osobom przynależnym  do oznaczonych grup 
klasowych.

Przynależność klasowa określona była albo przez tzw. een- 
zus majątkowy, albo też cenzus stanowiska społecznego, połą­
czony zwykle z cenzusem wykształcenia. Próby nawrotu do
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różnicowania upraw nień w yborczych znajdujem y w  ordynacji 
w yborcze j z 1935 r. (sanacyjnej), k tó ra  uzależnia ła praw o g ło ­
sowania do senatu, m. in . od cenzusu w ykszta łcen ia . P lu ra lizm  
głosów propagow ali faszyści. P ropagow ali oni m ianow ic ie  
przyznanie w iększej liczby  głosów g łow ie rodziny, o ile  rodzina 
składa się z w iększe j liczby osób.

Dalszym i zasadami, na k tó rych  op iera  się nowoczesne de­
m okratyczne praw o wyborcze, są zasady ta jności i  bezpo­
średniości głosowania. T a j n o ś ć  głosowania ma stanow ić - 
gwarancję, że obyw ate l zajm ie stanow isko, podyktow ane jedy­
nie w ew nętrznym  przekonaniem  i  w łasną jego decyzją.

Zasadą b e z p o ś r e d n i o ś c i  znow u znajduje w yraz 
w  tym, że obyw a te l dokonuje w yboru  swego przedstaw ic ie la  

ezpośrednio, że p rzedstaw ic ie ls tw o narodowe jest w yłan iane 
ezposrędnio przez ca ły zespół w yborczy  narodu, nie zaś za 

pośrednictwem  delegatów czy pe łnop iocn ików  do tego celu po- 
wo anych. Sanacyjna ordynacja w yborcza zaw iera ła  także na­
ruszenie i  te j zasady przez to, że w yb ó r senatorów  zosta ł przez 

ią przekazany zebraniom  e lekto rów .
Udrębne m iejsce zajmuje zasada s t o s u n k o w o ś c i  

p ropo rc jona lnośc i). N ie  do tyczy ona upraw nień obywa- 
ela glosującego, lecz upraw nień kandydata, lub  grup kandyda- 
ow, k tó rzy  są w yb ie ran i. Zasada stosunkowości opiewa, że 

mandaty pow inny być przyznawane określonej grupie kandy­
datów  stosunkowo do liczby  uzyskanych głosów w  okręgu bądź 
w  całym  k ra ju . Zasada ta pow sta ła  w  zw iązku z rozwojem  par­
tu  po litycznych  i  w  zw iązku z dążnością, aby reprezentacja po­
lityczna  odpow iadała rzeczyw istem u u k ła d o w i s ił po litycznych  
w  kra ju  i  nie by ła  uzależniona od uzyskania w  określonym  
uuejscu w iększości głosów na określonego kandydata.

Polskie p raw o wyborcze, za w y ją tk ie m  o rdynac ji sanacyj­
nej, rządziło  się zasadami powszechności, równości, tajności, 
bezpośredniości i  stosunkowości. Zasady te zresztą ustanow io­
ne zosta ły  w  kons ty tuc ji m arcowej (art. 11), a pom in ię te b y ły  
Ppez konstytuc ję  kw ie tn iow ą. Z chwilą przywrócenia przez 
Manifest Lipcowy mocy obowiązującej podstawowych zasad 
konstytucji marcowej zostały także przywrócone opisane wy­
żej podstawy prawa wyborczego. Niezależnie od tego M a n i­
fest L ipcow y ustanaw ia wyraźnię te zasady jako podstawę p ra ­
w a wyborczego, k tó re  ma służyć do w y łon ien ia  Sejmu, powo­
łanego do opracow ania konsty tuc ji.

M iędzywojenne po lsk ie  p raw o w yborcze stanow i zasadni­
czo dw ie grupy ustaw !
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pierwsza —  to ordynacje w yborcze do Sejmu i  Senatu 
z dnia 28 lipca 1922 r.;

’ d ru £a ~  to  ordynacje w yborcze do Sejmu i  Senatu z dnia 
8 hpca 1935 r.

Prawo w yborcze z r. 1935 r. zagubiło część zasad dem okra­
tycznych, w prowadzając nierówność prawa głosowania na za­
sadzie cenzusu w ykszta łceniow ego i znosząc zasadę stosunko- 
wości. N iezależnie od tego jednak pom iędzy prawem  w yb o r­
czym z 1922 r. i 1935 r. zachodzi podobieństwo, że każde z nich 
by ło  pomyślane jako stałe praw o wyborczę, tj., że jedne w ybo ­
ry  nie w ycze rpyw a ły  jego obow iązywania. M ia ło  ono służyć za 
podstawę pow o ływ an ia  parlam entu przez naród stale aż do 
czasu uchylenia jego pomocy w iążącej. Poza tym  zarówno p ra ­
w o w yborcze z 1922 r. jak i z 1935 r. zaw iera ło  przepisy, regu­
lujące w ybo ry  zarówno do Sejmu jak  do Senatu.

Te podobieństwa pom iędzy praw em  w yborczym  dem okrar 
tycznym  okresu m iędzywojennego i sanacyjnym stanow ią ele­
m enty, różniące je od ordynacji w yborcze j do Sejmu U staw o­
dawczego, uchwalonej przez K ra jow ą Radę N arodow ą w  dniu 
22 września^ 1946 r. Po pierwsze to ostatn ie praw o przew idu je  
w y łon ien ie  jako reprezentacji po lityczne j narodu jedynie Sej­
mu. O koliczność ta posiada w ie lk ie  znaczenie. Oznacza ona 
m ianow ic ie  odejście naszego życia ustro jowego od zasady dw u- 
izbow ości parlam entu, k tó ra  to zasada, w b rew  stanow isku stron- ' 
m e tw  dem okratycznych, została w prowadzona do kons ty tuc ji

«anacyfną * * »  konstytucję

Decyzja K ra jow e j Rady Narodowej, aby ustanow ić jedynie 
p raw o w yborcze do Sejmu, a Senatu nie pow oływ ać, nie jest 
decyzją samowolną, j u ż  podstaw ow y a k t p o lityczn y  nowej Pol­
sk i M anifest L ipcow y, m ów i w yraźn ie  o w yb ie ran iu  Sejmu 
Ustawodawczego, nie wspom inając natom iast o Senacie. Osta­
tecznie jednak pow ołan ie ty lk o  jednej izby  ustawodawczej 
przesądziło głosowanie ludowe, przeprowadzone w  dniu 30 
czerwca 1946 r. Na pierwsze pytan ie  głosowania ludowego, k tó ­
re  brzm ia ło : czy jesteś za zniesieniem  Senatu N aród Po lsk i 
odpow iedz ia ł w alną w iększością głospw tw ie rdząco  i s tw o rzy ł 
przez to podstawę do uważania za nieobow iązującą te j części 
kons ty tuc ji m arcowej, k tó ra  odnosi się do Senatu. K ra jow a  Ra­
da Narodowa poszła w ięc za w yraźną i  bezpośrednio u jaw n io ­
ną w o la  Narodu.
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P ° drugie —  obecna ordynacja w yborcza fest prawem  
jednorazowym , ustanow ionym  jedynie dla pow ołan ia  p ierwsze­
go Sejmu P olsk i Odrodzonej.

Z tego punktu  w idzenia ujawnia ordynacja w yborcza  z 22 
w rześnia 1946 r. pewne podobieństwo do o rdynacji w yborcze j 
z dnia 28 lis topada 1918 r. I jedna i druga bow iem  jest prawem  
w yborczym  do Sejmu Ustawodawczego, i jedna i druga ustana­
w ia  sposób w y łon ien ia  przez N aród parlam entu jednoizbowe- 
£° ' j i edna i druga zosta ły wydane po odzyskaniu na nowo n ie­
podległości w  czasach powojennych, w  k tó rych  spraw y pań­
stwa prowadzone są pr?ez organa tymczasowe.

Jest jednak jedna zasadnicza różnica pom iędzy ordynacją  
° j CẐ  2 1918 r. i tą z 1946 r. Gdy pierwsza została nadana 

e retem  naczeln ika państwa, bez udzia łu w  jej opracow yw a- 
1 uchwalaniu reprezentacji narodowej, to druga została 

uc walona przez K ra jow ą  Radę Narodową, działającą jako 
ymczasowa reprezentacja po lityczna Narodu,' w  k tó re j znajdu- 

d Ó]S!|?. ł?rzeust aw ic ie le  w szystk ich  dem okratycznych k ie runków  
po lsk ie j m yśli po lityczne j oraz reprezentanci wszystkich w ięk­
szych ośrodków  życia społecznego. Ta różnica w  ustanow ieniń 
o rdynacji w yborcze j do Sejmu Ustawodawczego ujawnia w  skró- 

rozn*c9 zasad i metod, według k tó rych  budowano Polskę 
roku  1918 i 1919, a w d ług  jak ich  wznosi się gmach urządzeń 
państw ow ych w  roku  1945 i 1946.

O rdynacja w yborcza do Sejmu Ustawodawczego z dnih 22 
w rześnia 1946 r, jest ustawą, k tó fa  op iera się na wszystkich) 
p ięc iu  zasadach praw a wyborczego, ustanow ionych konsty tuc ją  
m arcową i  zapow iedzianych M anifestem  L ipcow ym , O piera się 
ona na zasadach, k tó re  znalazły w yraz w  ordynacji w yborcze j 
po Sejmu z 1922 r. Je,dnak w  rea lizac ji zasady'powszechności 
m zie nowa ordynacja dalej; dopuszcza m ianow icie  do udzia łu  

głosowaniu wojskow ych. Konstytuc ja ! m arcowa w yłącza  od 
glosowania w o jskow ych w, słńżbie czynnej. Uzasadnieniem tego 
Przepisu kons ty tuc ji b y ła  myśl, aby trzym ać w ojsko zdaja od 
udzia łu  w  życiu  po litycznym , k tó re  wówczas nos iły  bardzo 
os try  charakter.

Obecnie Państwo nasze nosi ta k i charak te r, że nie zacho­
dzi potrzeba odsuwania wojska od życia  po litycznego. Poza 
tym  W ojsko Polskie jest formacją, k tó ra  w yros ła  z decyzji po­
lityczne j przestawienia Narodu na nowe drogi dziejowe. W o j­
sko je s t- i pozostaje zbrojnym  ram ieniem  narodu, uczestn iczą­
cym w  jego losach bezpośrednio i na jbard ie j in tensywnie. Ń ie 
ma w ięo pow odów  do odsuwania w ojska od uczestn ic tw a w  pod­
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staw ow ym  akcie po litycznym , jak im  są w yb o ry  do Sejmu, rw ła -  
azcza że teraz chodzi o Sejm  Ustawodawczy czy li K ons ty tucy j­
ny. K ra jow a  Rada N arodow a zdecydowała się nie uwzględniać 
przepisu ko n s ty tu c ji m arcowej, w yłączającej żo łn ie rzy  od g ło­
sowania, uznając, że przepis ten nie stanow i podstawowego za­
łożenia konsty tuc ji, wobec czego można od  niego w  drodze 
ustaw y odstąpić.

W a rto  wspomnieć, żę sprawa dopuszczenia w o jska  do 
udzia łu  w  głosowaniu publicznym  by ła  już raz przedm iotem  
rozważań i  że już przed ordynacją  w yborczą  zosta ła przesą­
dzona na rzecz dopuszczenia, m ianow icie  p rzy  okaz ji uchw a la ­
nia o przeprow adzeniu głosowania ludowego. W  ten sposób 
przepis o dopuszczeniu w ojska do głosowania w  w yborach, b y ł 
już ty lk o  w yciągnięciem  konsekw encji z decyzji, pow zię te j 
p rz y  uchw alan iu ustaw y o przeprow adzen iu  głosowania ludo­
wego. x

O rdynacja w yborcza  z 1946 r. ma być pomostem pom iędzy 
tymczasowością w  naszym życiu  państw ow ym  a urządzeniam i 
s ta łym i i trw a łym i, k tó re  będą ksz ta łtow ać nowe życie zb io ro ­
w e na zasadach pełne j praw orządności i rozw ijać je bez w strzą ­
sów  i  p rze łom ów  czasów wojennych. Nosi ona jednak na sobie 
jeszcze znamiona czasów w ojennych o ty le , że udzie la jąc po ­
wszechnego praw a głosowania obyw ate lom  w y łącza  od tego 
p raw a tych, k tó rz y  w  czasach w o jny  odstąp ili od narodowości,, 
albo też, k tó rzy  ze w spó łpracy z wrogiem  czerpali korzyści ze 
szkodą dla N arodu Polskiego. To postanow ienie nie budzi w ą t­
p liw ośc i. N ie mogą uczestniczyć w  w y ło n ie n iu  po lityczne j re ­
prezentac ji narodu osoby, k tó re  zdecydow ały się na to, aby 
opuścić naród w  czasach ucisku, albo też, k tó re  wówczas, gdy 
w a lczy ł on o u trzym anie  swego bytu , m yś la ły  o korzyśc i w ła s ­
nej ze szkodą d la  narodu. Poza tym  w prow adza ordynacja w y ­
borcza jeszcze ty lk o  dw a w yłączen ia  z p raw a głosowania:

p ierwsze stosuje się do osób pozbaw ionych zdolności <ło 
dzia łań p raw nych lub  w  n ie j ograniczonych,

drugie do osób, k tó re  praw om ocnym  orzeczeniem  sądo­
wym , zapadłym  po dniu 22 lip ca  1944 r. zosta ły  pozbawione 
p raw  publicznych,

' Znamię czasów prze łom u powojennego nosi także przepis, 
k tó ry  nie dopuszcza do udzia łu  w  głosowaniu osób w spó łdz ia ła ­
jących z podziem nym i organizacjam i faszystow skim i lub  ban­
dam i dążącym i do obalenia dem okratycznego ustro ju  Państwa 
Polskiego. Chodzi tu ta j nie ty lk o  o osoby, k tó re  już zosta ły 
za udowodnione w spó łdzia łan ie  ukarane, ale także te, k tó rych
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jeszcze spraw ied liw ość nie dosięgła. Przepis ten jest realizacją 
zasady, p rzy ję te j przez państwa sojusznicze, w  m yśl k tó re j po 
wojn ie  mają być dopuszczone do udz ia łu  w  życiu  po litycznym  
jedynie środow iska dem okratyczne. N atom iast elementom fa­
szystowskim  ma być odebrana możność w p ły w u  na życie  pu ­
bliczne. Z tych  samych względów  zaw iera ordynacja  w yborcza  
przepis, k tó ry  m ów i, że Państwowa Kom isja  W yborcza  może 
pozbaw ić p raw a kandydow ania osoby, k tó re  w  okresie  okupa­
cji, zajmując k ie row n icze  stanow iska w  k ra ju  lu b  na em igracji, 
p rzec iw dz ia ła ły  w alce zbro jne j z okupantem .

Co do innych zasad praw a w yborczego ordyńacja  w y b o r­
cza z 1946 r. w zorow a ła  się na o rdynac ji z 1922 r. P rawo w y ­
borcze z 1935 r. nie by ło  brane pod uwagę jako podstawa, a to 
z tegp względu, 'że rea lizow a ło  zasady antydem okra tyczne.
1 akże i  w  dziedzinie te ch n ik i w yborcze j w zorowano się na o r ­
dynacji z 1922 r. Przekazanie przygotow an ia  ak tu  w yborcze­
go, przeprowadzenia głosowania, ob liczan ia  głosów oraz p rzy ­
dzia łu  m andatów  zespołow i specjalnych organów ko leg ia l­
nych —  państwowej, okręgow ym  i  obwodowym  kom isjom  
wyborczym  —  niezależnie od wszelkich w ładz adm in is tracy j­
nych i dzia ła jących autonom icznie, stanow i gwarancję, że w y ­
bory będą przeprowadzone bez zewnętrznego nacisku zw ła ­
szcza ze strony w ładz adm in istracyjnych. W  aparacie w y b o r­
czym reprezentowane są w szystk ie  zainteresowane czynn ik i 
po lityczne :

w  Państw ow ej K om is ji W yborcze j przedstaw ic ie le  k lubów  
poselskich w szystk ich  6 stronn ictw ,

w  okręgow ych kom isjach —  pe łnom ocn icy lis t  w yborczych
w  obw odow ych kom isjach —  mężowie zaufania pełnom oc­

n ików .
K ontro la ' aparatu głosowania jest zabezpieczona przez p ra ­

wo odw o łan ia  się od n iek tó rych  decyzyj kom isyj w yborczych  
do Prezydium  W ojew ódzk ie j Rady Narodowej, a od decyzji 
w  spraw ie pozbaw ienia praw a w yb ie ra lnośc i z pow odu prze- 
c iw dżia łan ia  walce zbro jne j z okupantem  —  do Prezydium  K ra ­
jowej Rady Narodowej. W reszcie każdy w yborca może wnosić 
w  ciągu 7 dni od ogłoszenia w yn iku  w yb o ró w  p ro tes t p rzec iw ­
ko w yb o ro w i posła lub  ważności w ybo rów . P ro test rozstrzyga­
ny jest przez Sąd Najwyższy.

Nowa ordynacja daje w końcu prawo wyborcze Narodowi 
Polskiemu, pozbawionemu już na wiele lat przed wojną możno­
ści powoływania na zasadach demokratycznych i na podstawie
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swobodnych w yb o ró w  swojej reprezentacji po lityczne j. Obecne 
p raw o  w yborcze zaw iera w  sobie w szystkie  is to tne gwarancje, 
że Sejm Ustaw odaw czy pow o łany w  tryb ie  przez to  praw o 
przew idzianym , będzie w yraz ic ie lem  tw órczych  i  pozytyw nych 
s ił po litycznych  tego Narodu, zm ierzających do budowania 
gmachu Rzeczypospolite j na zasadzie dem oKracji i z punktu  w i­
dzenia potrzeb  społecznych szerokich  w ars tw  ludow ych.

W ładys ław  Bagiński

i
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PLAN ODBUDOWY GOSPODARCZEJ

W  dniu 21 września na X I sesji K ra jow e j Rady N arodow ej 
została przy ję ta  jednomyślnie uchwała w  sprawie narodow ych 
p lanów  gospodarczych i Planu Odbudowy Gospodarczej w  o k re ­
sie od 1 stycznia 1946 roku  do 31 grudnia 1949 r.

Pierwszyzn z zam ierzonych p lanów  gospodarczych jest. 
Pian O dbudowy Gospodarczej, re jestru je  nasze osiągnięcia od 
Hiomentu wyjściowego po odzyskaniu n iepodległości do dziś, 
oraz jest p ro jektem  trzy le tn iego  p lanu gospodarczego na okre3 
1947— 49,

Zatw ierdzone zasady narodow ych p lanów  gospo­
darczych oraz w ytyczne ogólne i tymczasowe liczby 
podstawowe Planu Odbudowy Gospodarczej zam yka­
ją jeden w stępny etap prac nad planowaniem  i o tw ie ­
ra ją  etap drugi, k tó ry  doprow adzi w końcu bieżącego 
roku  do przedłożenia K ra jow e j Radzie N arodowej osta­
tecznego, precyzyjnego trzy le tn iego  planu jako  ustaw y 
państwowej.

P lan ten zaw ierać będzie liczby  ostateczne i obowiązujące, 
k tó re  muszą znaleźć mocne podstaw y w  opracowanym  planie 
finansowym , 1

Naczelną zasadą narodowych p lanów  gospodarczych jest 
w ytyczen ie  szczegółowych planów  dla w szystk ich  gałęzi i  sek­
to rów  gospodarstwa narodowego.

Nasze życie gospodarcze opiera się na trzech sektorach: 
państwowym , spółdzielczym  i p ryw atnym . Forma, zakres i me­
tody planowania są różne dla każdego z tych  sek to rów ,.U chw a­
ła  K R N  stw ierdza, że:
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„Sektor państwowy pracuje według planów gospodarczych, 
mających cha rak te r aktów prawnych w ydaw anych przez 
uprawnione w ładze państwowe.

Sektor spółdzielczy pracuje według własnych planów go­
spodarczych, sporządzonych zgodnie z w y tycznym i w yn ika ją ­
cym i z narodowego p lanu gospodarczego.

Sektor prywatny pracuje w ramach określonych  drogą ak­
tów praw nych, ,a jego dzia ła lność regulowana jest przez zarzą­
dzenia polityczno-gospodarcze, oparte  o w ytyczne narodow e­
go p lanu gospodarczego, w  odniesieniu do sektora  p ryw atnego".

P lanowanie w  najściślejszym tego słowa znaczeniu do ty ­
czy w yłączn ie  sekto ra  państwowego; sek to r bow iem  spó łdz ie l­
czy jest sektorem  rządzącym  się autom atycznie i  samorządnie, 
na podstaw ie w łasnych p lanów  gospodarczych, w  oparc iu  o w y ­
tyczne p lanu gospodarczego, a zatem zharm onizowanych 
w  swym w y n ik u  z planem  sektora  państwowego. S ekto r zaś 
p ryw a tny , obejm ujący m ilio n y  gospodarstw  chłopskich, d ro b ­
nych zak ładów  przem ysłowych, sk lepów  etc. może być  uwzglę- , 
an iony w  łącznych ramach planowania jedynie w  drodze od­
dz ia ływ an ia  sekto ra  państwowego poprzez p o lity k ę  regulacji 
cen i  płac, p o lity k ę  finansową i  inw estycy jną  itd .

N ie można np. zmusić poszczególnych gospodarzy, aby 
w  m yśl państw ow ych p lanów  gospodarczych za rzuc ili uprawę 
zbóż i  za ję li się burak iem  cukrow ym . N ie przekona ją  ich  argu­
m enty o  w iększe j ce lowości up rąw y  bu raka  cukrowego, o zw ię ­
kszeniu dochodowości gospodarstwa.

Jeże li na tom iast państwo da konkre tne  zam ówienie ch ło ­
pu na określoną ilość ton buraków , p ła tnych  wg cen zadawa­
la jących go, z chęcią p rzes taw i on swoją gospodarkę. W  ten 
sposób państwo uzyska możność odegrania cżynn ika regulu ją­
cego w  zakresie gospodarki p ryw atne j, a zarazem uda się zhar­
m onizować tę gospodarkę ± pozosta łym i sektoram i i  z planem 
ogólnopaństwowym .

Jest to oczyw iśc ie  ty lk o  jedna i d la  p rzyk ła d u  przytoczona 
form a oddzia ływ an ia  państwa pa gospodarkę p ryw atną .

Ną bazie trzech  sek to rów  gospodarki narodowej op iera  się 
p ierw szy z narodow ych p lanów  gospodarczych —  Plan O dbu­
dow y Gospodarczej.

R ok 1946 jest okresem  w stępnym , w  dziedzin ie  p rac p lano­
wania. R ok ten p o zw o lił na realizację p lanów  na poszczegól- 

'  aych odcinkach życia  gospodarczego, k ró tko te rm inow ych , k tó ­
re s ta n o w iły  n iem ałą „szko łę  nauki p lanow an ia". Dośw iadcze­
nia uzyskane w  te j dziedzin ie  ne zaw iod ły  nadziei. W szystki«
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p lany  odcinkow e okaza ły  się w ykona lne , realne i  um ocn iły  
czynn ik i państw ow e w  przekopaniu, że w  oparc iu  o m łode, 
tw órcze  organy planowania, można już przejść o po i  y  i na

Realizow anie ta k ie j p lanów  jak : odcinkow e p lany p rze­
m ysłowe, kom unikacyjne, p lany akc ji siewnej, p lany  osiedleń­
cze, etc. oraz przy jęc ie  9-miesięcznego p lanu sfinansowania m- 
w estycyj pozw a la ło  na przezwyciężanie trudności pow ojen­
nych, k tó re  bez zastosowania systemu p lanow ania b y łyb y  me 
do przebrn ięcia .

P ierwszy etap gospodarki powojennej w wyniszczonej 
przez okupanta Polsce m ia ł na celu skuteczne przezwyciężenie 
w łaśnie tych  trudności, k tó re  ze względu na swój cha rak te r ha­
m ujący określono jako tzw . „w ąsk ie  p rzekro je  lub „w ąsk ie  
gardła“  s trum ien ia  danego procesu produkcyjnego.

T ypow ym  „w ą sk im  przekro jem  na początku naszej pań­
stw ow ości b y ły  trudności transportow e i kom unikacyjne, k tó re  
przełam aliśm y. Sytuacja wym agała doraźnego usuwania tych  
trudności w  celu pełnego uruchom ien ia aparatu produkcyjnego, 
w  celu uruchom ien ia najkoniecznie jszych elem entów m echaniz­
mu gospodarczego. N ie w szystk ie  trudności zosta ły  p rze łam a­
ne, ciążą one nieraz na całych dzia łach p rodukc ji, jak  np. b rak  
s iły  pociągowej w  ro ln ic tw ie , to też  w ie le  z tych  zadań w ejdzie  
jeszcze do P lanu O dbudowy, k tó ry  usta la hierarchię^ ich w aż­
ności. Zasadą naczelną w  usta laniu tego pierwszeństwa jest 
konieczność zw iększenia dóbr konsum cyjnych,

0  ile  bow iem  w  p ierw szym  etapie gospodarowania musiał 
być położony nacisk na uruchomienie aparatu produkcyjnego, 
odbudowę fab ryk , w arszta tów  p racy  itp ., o ty le  zadaniem r  la- 
nu O dbudow y Gospodarczej jest odbudowa elementu ludzkiego, 
odbudowa cz łow ieka. Zwalczanie wąskich przekrojów w celu 
uzyskania jak największej ilośc i dóbr konsumcyjnych, z w ię k ­
szenia ilośc i zbóż, ilo śc i m a te ria łów  w łók ienn iczych , skó ry  itp . 
To jest jedyna drogą prowadząca e fek tyw n ie  i  doraźnie do pod ­
noszenia stopv życiow ej w  Polsce. . . ,

P lan O dbudow y Gospodarczej s taw ia jako na­
czelne zadania podniesienia poziom u życ iow e j stopy 
mas pracujących pow yżej poziom u przedwojennego.
O ile  uprzytom n im y sobie ogrom  s tra t poniesionych przez 

Polskę przez 6 la t w o jny  i  okupacji, to  osiągnięcie tego celu 
wymaga o lbrzym iego wspólnego w ys iłku , tw ó rcze j w spó łp racy 
Państwa i  społeczeństwa- Żaden w k ła d  k a p ita ło w y  nie do ró w ­
na w k ła d o w i ludzkiego w y s iłku  i  ludzkiego entuzjazmu.
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W iele już zosta ło dokonane w  tym  kró tk im , wstępnym 
okresie  p lanowej gospodarki,

CYFRY MÓWIĄ SAME

W  porów nan iu  z 1938 rok iem  osiągnięto:
40% p rodukc ji ro ln icze j;
70% p rodukc ji przem ysłowej;
50% dochodu narodowego.

W  prze liczen iu  na głowę ludności osiągnęliśmy w  porów * 
naniu z 1938 rok iem :

ponad 55% p rodukc ji ro ln icze j; /
oko ło  100% p rodukc ji przem ysłow ej; 
o ko ło  70% całości dochodu narodowego.

G dyby praca nad odbudową gospodarczą szła w  tempie 
przedwojennym , to na odrobienie s tra t wojennych potrzeba by 
p racy dwóch poko leń ; na inw estycje  bow iem  w okresie przed­
wojennym  szło średnio 2 do 2,5 m ilia rdów  rocznie, co p rzy  
oszacowaniu naszych s tra t wojennych na 100 m ilia rdów  zł, ró w ­
na łoby się 50 la tom  p racy  jnad odbudową.

Tymczasem Plan O dbudowy Gospodarczej, staw iając jako  
naczelną tezę podniesienie stopy życiow ej powyżej stanu 
przedwojennego, w ykazu je  jak  różne od tempa przedw ojen­
nego jest tempo dzisiejszego życia gospodarczego w  now ej, 
zm ienionej rzeczywistości' polskie j.

l o  główne zadanie planu, zostanie osiągnięte przez w y ró ­
wnanie szkód w ojennych ,1.scalenie, ziem dawnych i odzyska­
nych, realizację zasad nowego ustro ju  gospodarczego, zm iany 
s tru k tu ry  gospodarczej.

Jak będzie w yg ląda ło  wykonanie p lanu w  r. 1949? 

KONSUMCJA

Poziom konsum cji zarówno ogólnej ja k  i indyw idua lne j na 
głowę ludności pow in ien w  czasie w prow adzen ia w  życie P la ­
nu Odbudowy stopniowo, stale wzrastać. W  1948 roku  p o w i­
nien osiągnąć poziom przedwojenny, a w  roku  1949 przew yż­
szyć poziom z 1938 r.

Poziom ten da się osiągnąć przez wzrost wskaźnika *) pro- 
dukcji rolnej na głowę ludności do 110 W stosunku do la t przed-

.") Wskaźnik jest to w tym wypadku porównanie dwóch wielkości 
w różnych okresach czasu przy przyjęciu jednej z nich (z r. 1938) za pod­
stawę TÓwną 100.
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w eT 0 %  3 q™ t  , -Wr - ku .ZW1̂ SZeme sP«Życia żywnościo- feO dc 3.950 k a ło m  dziennie. Obecnie średnie spożycie żv-
^n psc iow e  wynosi ok. 2100 k a lo r ii na jednostkę, poziom nrzed 
^o je n n y  w ynos ił 3.700 ka l. dziennie na głowę W  ten  sposób 
nu Dąrzedby -PeWne ” lew ie lk ,ie P°-ePszenie w  stosunku do s tab
do o b e c n y r S 0A ź ” em dw“ k,otna p°Pra” a »
mn K ons ^ c ja  dóbr przem ysłow ych według zamierzeń nlam.

lągnąc w skaźn ik  120% na głowę ludności, w  por. z r  1938 
n ie js ^ c h ^ ^  Poszczególnych, n a jch a L k te rys tycz
w r ' 1949 ty k l, ła ih  konsum cyjnych przedstaw iać się bedzie 

1949 w  Porównaniu z r. 1938 następująco:

103%Ikan iny  bawełniane 
tkan iny  wełniane 
tkan iny  jedwabne 
skóra 
papierosy

200%
116%
90%

275%

r o l n a
PRODUKCJA

nie HrO Wj ly  nacisk  w  gospodarce ro ln icze j po łożony jest w  P la ­
ców -na konieczność jak  najszybszej lik w id a c ji odło-
cii r  l naStąpl w  roku  1948. S topniowe zwiększanie produk- 

jnż od O biorów" 1947 Zr P0k0iĆ P° trZeby ryn ku  wewnętrznego

w in i3 S,kaZni;k-Warl:0Ści Produikc!’ roInei "a  głowę ludności po- mień w ynosić w por. z r. 1938 F

w  1948 ro ku  90
w  1949 roku  110

w n i / lan° w . iOSp<>t,arka W przeciw ieństw ie  do p o lity k i przed-
z ie m s S  kft0ra m,ał,a na ^ zgl ędz[e interes w ie lk ie j w łasności 

emskie, (prem ię eksportowe), obiera dziś k ie runek  pop ie ra -

« ą tT u p ra rX SZro ^ - rZędZ,e pr?dukf, hodow lanej (hodowla zw ie- 
¿owej m PrZemysł° 'Vych)' w  drogim  —  p rodukc ji zbo-

PRZEMYSŁOWA + « '
P rodukcja przem ysłowa nastaw iać bedzie swe; ,,,.. , 

zw iększenie ilości dóbr konsum cyjnych (np. w e łna skóra* ł  
w v  P rOdukcja  tych  dóbr na głowę ludności w  r  1949 '
« y  znacznie stan z 1938 r. (125 w  porównaniu do 1 0 0 z ¡¡9^
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Równocześnie ze zw iększeniem  i  rozwojem  p rodukc ji śród 
kó w  konsum cyjnych musi nastąpić zwiększenie produkcji środ­
ków wytwórczych (np. maszyn)'.

P rodukcja  dóbr w y tw ó rczych  wzrośnie niepom iern ie , b io ­
rąc pod uwagę nasze nowe m ożliw ości w  p rodukc ji w ęglowej 
i  energ ii e lek tryczne j (w skaźnik 250 w  porów nan iu  do 100 
z 1938 r ,).

R ozpatryw anie  prob lem u p rodukc ji jako całości jes t n ie ­
m ożliw e bez zrozum ienia podstaw ow ych w ytycznych  Planu, 
k tó re  dążą do pełnej rea lizacji scalenia ziem dawnych z nowy­
mi- Ziem ie Odzyskane są d la  P o lsk i bazą, na k tó re j oprzeć sie 
może zarówno p rodukc ja  przem ysłow a jak  i ro ln icza. D latego 
też m in. M inc  pow iedz ia ł na osta tn ie j sesji: „Je że li są głosy, 
k tó re  chcą kw estionow ać przynależność ziem zachodnich do 
Państwa Polskiego, to  m y w  ramach naszego p lanu i  planowej 
działalności, na te głosy odpow iem y wzm ożonym  po tok iem  lu ­
dzi na ziem ie zachodnie, wzm ożonym  po tok iem  ziarna na zie­
m ie zachodnie, wzm ożonym  po tok iem  ka p ita łó w  i  m a te ria łów  
inw estycy jnych  na ziem ie zachodnie, po tokiem  tow arów  i  lu ­
dzi, k tó rz y  scalą te ziem ie zachodnie ze starym  kra jem  i uczy 
n ią  z nich jedno litą  gospodarczą potęgę".

Rozwój p ro d u kc ji ro lne j i  p rzem ysłow ej jest pomyślany, 
ta k  h y  zapewnić s ta ły  w ew nętrzny o b ró t to w a ro w y  m iędzy 
m iastem  a wsią, k tó ry  um oż liw i p rzez swą elastyczność p rze ­
w idziane w  p lan ie  podniesienie stopy życiowej.

Plan O dbudow y określa, że inwestycje dokonane w ciągu 
całego okresu Planu powinny wynosić około 20 proc. w artości 
dochodu narodowego.

Stopa inw estycy jna  przed w ojną w ynosiła  od 12% do 15% j
P lan inw es tycy jny  n ie  jest w  szczegółach podany do w ia 

domości publiczne j ze względu na konieczność wykończenia 
planu finansowego, k tó ry  jest fundam entem  d la  inw estyc ji.

Spodziewany udz ia ł k a p ita łu  ^g ra n iczn e g o  w  naszych in ­
w estycjach w ynosi 20% do 25% ogólnej sumy inw estycyjne j.

Poza zagranicznym i ź ród łam i p ok ryc ia  istn ie ją  .kra jowe re ­
ze rw y  w  naszej gospodarce narodowej. R ezerw y te osiągnąć 
można i w  przem yśle przez np. zastosowanie taśmowego syste­
m u produkc ji, standaryzację a rty ku łó w , narzędzi i urządzeń, 
a w  ro ln ic tw ie  —  poprzez np. zw iększenie o p ie k i w e te ryna ­
ry jne j nad zw ierzętam i, a tym  samym zw iększenie stanu pog ło­
w ia, polepszenie techn ik i ro ln icze j, wreszcie najpoważniejsze 
reze rw y tk w ią  w  dziale ob ro tó w  tow arow ych. W a lka  ze zbęd­
nym  pośrednictwem , spekulacją i zmniejszenie wysokości za'

50



robkow e j do godziwego poziomu, zapewniającego kupcow i n o r­
malne życie, usprawnien ie apara tu  spółdzielczego to  dzie­
dziny, w  k tó rych  państwo i  społeczeństwo czerpać może p rzy  
•wspólnym zb io row ym  w y s iłku  ogromne sumy d la  ce lów  in w e ­
stycyjnych.

Ja k i jest ceł inw estyc ji?
inw estyc je  w  P lanie Odbudowy Gospodarczej —  już jak 

sama nazwa wskazuje —  idą na odbudowę zniszczonego kra ju .
. . °J*r ^ a h ie ra rch ię  potrzeb  w  najniezbędniejszych inw e ­

stycjach, P lan bow iem  uwzględnia ty lk o  najkonieczniejsze m o­
m enty rozbudow y —  dąży natom iast do odbudowania cz łow ie- \  
Ka 1 aparatu produkcyjnego,

•ć ^ ^ sfy cie budow lane będą podjęte jedynie w  ośrodkach 
nujDardziej zniszczonych i najważnie jszych dla organizm u go- 
spoaarczego Państwa na terenach przyczó łkow ych , w  W a r- 

,wie na Z iem iach Odzyskanych dla ce lów  osadniczych.

DOCHÓD NARODOW Y
, . 7“, Podsumowania p lanow anych pozycji poszczególnych 
j  ‘,a f / anu O dbudow y w yn ika , że ogólna wartość całej p ro  
* , ?J1 dóbr i usług (przez usług i rozum iem y szko ln ic tw o, szpi­
ta ln ic tw o  ltd .) w  Polsce pow inna w . okres ie  przeprowadzania 
" . u stale w zrastać aż do poziom u ro k u  1938, k tó ry  zostanie 
osiągnięty w  1949 r.

W skaźn ik i dochodu narodowego w  czasie Planu Odbudo- 
’VY Gospodarczej ksz ta łtu ją  się następująco:

d la  1946 r. —  30 p rzy  wskaźniku 100 d la  1938 r
>, 1947 —  70
„  1948 —  90
>. 1949 ponad 100 „

W  oparc iu  o dokonane już re fo rm y P lan zm ierza do stwo- 
®?la now ych w arunków  dla polepszenia b y tu  mas pracuią- 

J G1~ m ie’s k ld l ,» w ie jsk ich . P lan nie rozgranicza problem ów 
em zachodnich od prob lem ów  ziem dawnych. Plan zaw inie 

się ca łym  kra jem  na w szystk ich  odcinkach jego życia D i a te
dziś n r ^ Sad£ ien ia o iw ia iy ’ , k u liu rY i  op iek i społecznej mają 
^  s przed sobą nowe p e rspek tyw y rozw o jow e; sama ich odhń

sadWaach,Ul niep T 1SlarCZa’ mUSŻą być °P a^  »  now ych za-
^ ¿ yd»o“X c r s “ .,,! wyszti *  zacofa.

D zie ło  zosta ło  rozpoczęte. Dokonanie odbudow y i n r w . 
budowy me leży w yłączn ie  w  m ożliwościach czynników ^ a ń -
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stwowych, leży przede w szystk im  w  możliwościach twórczej 
inicjatywy narodowej i we wspólnym wysiłku całego, społe­
czeństwa. I

Plan Odbudowy,' p lan stab ilizac ji w a runków  poko jow ych 
wymaga zm obilizow ania najszerszych mas społeczeństwa, k tó ­
re jednom yślnie, zjednoczone w spólną ideą „now ego p lanu " 
dadzą odpowiedź na zakusy i g ry  w rog ich  nam ośrodków  z a - . ■ 
g ran icznych /

Z M.
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W Y R O K  N O R Y M B E R S K I

l

W  O C ZA C H  P O L A K A

O pin ia  św ia ta  została zaskoczona łagodnym i w yrokam i 
odnośnie części oskarżonych w  procesie norym berskim  i  unie­
w innieniem  trzech spośród nich.

Ogłoszenie sentencji w y ro k u  zosta ło  p rzy ję te  pro testam i 
na całe j k u li ziem skiej. M ocno i  z oburzeniem  zaprotestow a ł 
naród po lsk i, w  k tó rym  pam ięć la t okupacji, doznanych mąk 
i poniżeń trw a  z n ieza ta rtą  s iłą. ,

N ie chodzi o los osobisty k ilk u  zezw ierzęconych osobni­
kó w ^ Decyzja sądu norym berskiego skazująca k ilk u  z oskar­
żonych na w ięzien ie , zwaln ia jąca trzech z n ich  od odpow ie­
dzialności, może się okazać w iększą  ka rą  n iż  zaw iśnięcie na 
stryczku . Pozostało im  życie pod pręgierzem  pogardy obra ­
żonego człow ieczeństwa.

A le  proces norym bersk i b y l tra k to w a n y  jako sym bol gnie­
w u ludzkości obrażonej w  swych najgłębszych i  na jis to tn ie j­
szych uczuciach. U w o ln ien ie  S C H A C H T A , P A P E N A  i  *  K IT - 
SCHEGO ma rów nież w ym ow ę symboliczną.

W  procesie norym berskim  sądzony b y ł system, który w y ­
rós ł z egoizmu w ie lk iego  ka p ita łu  i  doprow adz ił do stanu 
zbrodniczej m egalom anii ca ły  naród n iem ieck i. Ludobójstw o 
w yp łynę ło* z na jbardzie j podstaw ow ych założeń tego systemu 
opartego na b ru ta lne j sile  p rzew ro tnośc i i  zakłam ania.

lr z e j uw o ln ien i są uosobieniem cech podstaw ow ych sa­
dzonego systemu. 7

S C H A C H T ekonom ista, swą dzia ła lnością  gosnodar 
czą p rzyczyn ił się do pow stania gigantycznej i b r u t l l „ e °  ma- 
«hiny w ojskow ej I I !  Rzeszy. 1
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P A PEN  —  dyplom ata, in trygan t, szpieg, jeden z Wsoól- 
tworeow  systemu szpiegowskiego, tzw . p ią te j kolum ny, k tó re , 

rozk ład  w ew nętrzny  państw  na całym  świecie. 
r  K l I. o G łiE  —  najb liższy w spó łp racow n ik  Goebelsa, jeden 

? naczelnych k ie ro w n ikó w  maszyny k łam stw a, k tó ra  za truw a­
ła duszę niem iecką, w y tw o rzy ła  psychozę he rrenvo lku  w  p e ł­
n i uprawnionego do ludobójstwa.

.Pozostawienie tych  trzech p rzy  życiu, uw oln ien ie  od od-
n?Ści sztid ju  arm “  i  S A , jes l w yrazem  tendencji do 

pozostaw ienia w  rzeczyw istości n iem ieckie j e lem entów  m ilita -
rystycznych i szow instycznych, k tó re  juz rozpę ta ły  dw ie  w o j­
ny św iatow e, dw ie  rzezie ludzkości. Is tn ien ie  tych  tendencji 
stanow i groźną zapowiedź na przyszłość*.*

. dak swladczy taIa protestów przeciw wyrokowi, zanie­
pokojona opinia demokratyczna świata czuwa
i - 0iSki Wi e> -Skiid P iyną dIa n ieŚ° niebezpieczeństwa

atego nie przestan ie domagać się ca łkow itego  w ykarczo-
g r° ! nych dla poko ju  św iata. . Zarów no w Niemczech 

l i k /  gd2ie ? dZleJ' Narod p o lsk i 2 oburzeniem  po tęp ia  te czyn­
n ik i w ew nętrznokra jow e, k tó re  nie m obilizu ją  czujności spo 

czenstwa na m ebezpieczenstwo n iem ieckie , a przez to ób iek- 
iyw m e zna lazły się w  w spólnym  ironc ie  z czynn ikam i między 
narodowe, reakc ji, p o p ie ra ją c fm i odrodzenie się m ilita ryzm u  
niem ieckiego.

W Y R O K  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  T R Y B U N A Ł U  .
' W O JEN N EG O

M iędzynarodow y T ryb u n a ł W ojenny w yda ł w  procesie 
„ ło w n ych  n iem ieckich  przestępców  w ojennych w y ro k  nastę­
pujący:

1. H E R M A N  G O ER IN G  —  na śm ierć przez powieszenie
2. J O A C H IM  von R IB B E N TR O P  —  na śm ierć przez p o ­

wieszenie.
3. W IL H E L M  K E IT E L  —  na śm ierć przez powieszenie
4. ERNEST K A L T E N B R U N N E R  —  na śm ierć przez p o ­

wieszenie.
5. A L F R E D  RO SENBERG  —  na śm ierć przez powiesze­

nie,
6. H A N S  F R A N K  —■ na śm ierć przez powieszenie,
7. W IL H E L M  F R IC K  —  na 'śm ierć przez powieszenie.
8. JU L IU S  STR E IC H E R  —  na śm ierć przez powieszenie.
9. F R IT Z  S A U C K E L  —  na śm ierć przez powieszenie,
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1C. A LF R E D  JO D L —  na śm ierć przez powieszenie.
l i .  SEYSS IN Q U A R T  —• pa śih ierć przez powieszenie.

» 12. M A R T IN  B O R M A N N  —  zaocznie na śmierć,
13. R U D O LF HESS —  na dożyw otn ie  w ięzienie.
14. W IL H E L M  FU N K  —  na dożyw otn ie  w ięzienie.
15. E R IC H  R A E D E R  —  na dożyw otn ie  w ięzienie.
16. B A L D U R  von SC H IR A C H  —  na 20 la t w ięzienia.
17. A L F & E D  SPEER —  na 20 la t w ięzienia,
18. A R T U R  von N E U R A T H  —  na 15 la t w ięzienia.
19. K A R L  D O E N IT Z —  na 10 la t w ięzienia.
Von PAPEN , SC H A C H T i  FR ITSC H E zosta li un iew in ­

nieni.
.Ostatnie posiedzenie T rybuna łu  M iędzynarodowego roz­

poczęło .się 1 październ ika o godz. 9 min. 30 rano.
Sąd, z łożony z 8 cz łonków  z przewodniczącym  Ławren- 

cem p rzys tąp ił do określen ia  stopnia w iny  oskarżonych, b io ­
rąc za podstawę 4 główne p u n k ty  oskarżenia.

1. Spisek, mający na celu w yw ołan ie  zbrodniczej w o jny  \  
i  dokonanie zbrodn i p rzec iw  ludzkości.

2. Zbrodnia przec iw  poko jow i, polegająca na p rzyg o to ­
waniach do w o jny agresywnej oraz pogwałceniu tra k ta tó w , 
umów .i zobowiązań m iędzynarodowych.

'• 3- Zbrodnia .prowadzenia w o jny sposobami niezgodnymi, 
z konwencją genewską i ' z  konwencją haską.

4.. Zbrodnie przec iw  ludzkości,
tryb u n a ł s tw ie rdz ił, że n ie zostało dowiedzione, aby 

wszyscy oskarżeni w  porozum ien iu .z innym i osobami b ra li 
-udzia ł zarówno w  planowaniu, jak  i w ykonaniu tego planu 
względnie spisku, * k tó ręgo celem by ło  doprowadzenie do 
zbrodniczej w o jny i do zbrodni przec iw  ludzkości.

Następnie ogłoszono

. O R ZEC ZEN IA  W IN Y  O SKAR ŻO N YC H
i •
Goering, R ibbemvop, K e ite l, Rosenberg, Jodl, von N eu ­

ra th  — uznani za w innych ze w szystk ich  4-ch pupktów  oskar-* 
żenią.

Hess —  w inny, p u n k t p ierw szy i d rug i; ;
Doenitz —  w inny, p unk ty : drugi i  trzeci;
Ka ltenbrunner, Franek, Sauckel, Seyss Inqua rt, Bormann
—  w inn i, p u n k ty : trzec i i czw arty ;
Funk i F r ic k .—  w inn i, pu n k ty : d rug i trzeci i czw arty ;
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Raeder w inny, p u n k ty : d ru g i i  trzec i;
S tre icher —  w inny , p u n k t czw a rty ;
Baldui von Schirach, A lfre d  Speer w inn i, punkt
czw a rty ;
Schacht, von Papci). Fntsche — uznani za n iew innych . 

PR O TEST SĘDZIEG O  N IK IC Z E N K i

G enera l-m ajor N ik iczenko , cz łonek T rybuna łu  M iędzyna- 
rodowego z ram ienia ZSRR w yd a l ośw iadczenie na tem at unie- 
w inn ien ia  trzech oskarżonych w  procesie norym berskim - 
Oświadczenie określa  d r H ia lm ara Schachta jako  oszusta. 
Schacht pow in ien byc skazany, ponieważ św iadom ie i  z roz­
mysłem pop ie ra ł p a rtię  h itle row ską  i  p rzyczyn ił się ak tyw n ie  
do zdobycia w ładzy  w  N iemczech przez faszystów. Von Papen 
okazał się rów n ież w innym  udzie lan ia h itle row com  pomocy
w zdobyciu w ładzy. Przez swe k o n ta k ty  p rzyczyn ił się on do 
skonsolidowania i  um ocnienia te rro rystycznego reżym u h it le ­
rowskiego w  Niemczech. Von Papen s łuży ł w ie rn ie  H it le ro ­
w i do samego końca, pomagając w  w ykonyw an iu  p lanów  agre­
sji sw ym i zdolnościam i i zręcznością dyplom atyczną. Z tego 
w yn ika , że oskarżony von Papen ponosi znaczną odpow ie­
dzialność za zbrodnie reżym u h itle row skiego . N ie  można igno­
rować ro li Papena jako  p row oka to ra  w  czasie swego urzędo­
wania w  T u rc ji. W zw iązku  z puczem w  1934 r. Papen oskar­
żony b y ł o to , że p rzyczyn i! się do zatajenia krw aw ego m or­
du h itle row sk iego  przed op in ią  publiczną.

W y ro k  w spraw ie F ritsche ‘go jest, zdaniem p roku ra to ra  
N ik iczenk i, zaprzeczeniem przedstaw ionych dow odów  i  is to t­
nego stanu rzeczy. W  N iemczech h itle ro w sk ich  propaganda 
była n iezaprzeczalnym  czynn ik iem  p rzygotow yw an ia  i  w yko ­
nyw ania ak tów  agresji. B y ła  ona czynn ik iem , k tó ry  spowodo­
w a ł p rzy jęc ie  przez naród n iem ieck i zbrodniczych a kc ji n ie­
m ieckiego faszyzmu. N ie  można przecież przypuszczać, że naj­
w yżsi w ładcy Rzeszy m ogli m ianować na stanow isko k ie ro w ­
n ika  propagandy rad iow e j cz łow ieka, k tó rego  uw aża liby za fi­
gurę drugorzędną. “ P ro k u ra to r N ik iczenko  uważa w inę  F ri- 
tsche‘go za ca łko w ic ie  udowodnioną.

PREZES S Ą D U  N A JW Y ŻS ZE G O  
W A C Ł A W  B A R C IK O W S K I O W Y R O K U  N O R Y M B E R S K IM

Pierwszy prezes Sądu Najwyższego, w yb itny  p raw n ik  i  za­
służony dzia łacz społeczny, członek 'Prezudium  K ra jow e j Rady



Narodowej oraz prezes Zarządu G łównego Polskiego Związku 
Zachodniego, W acław  Barcikowski, u d z ie lił w  zw iązku z w yro  
k iem  norym berskim  w yw iadu  p rzedstaw ic ie low i „G łosu  Ludu", 
redaktorow i E. D rozdow iczow i. W  pełnym  brzm ieniu wyw iad 
przytaczam y pon iże j;

Zdziw ienie, a nawet —  oburzenie

Po odczytan iu przez przewodniczącego T rybuna łu  Lawren 
ce a wyroku, a następnie po odczytaniu przez tegoż sędziego 

um otywowanej o p in ii“  —  bo tak nazw ali sędziowie fadzieccy 
swój protest przeciw  wyrokow i, z łożony przez generała N ik i 
czenkę —  na tw arzach w szystk ich  obecnych uw idoczn iło  się 
zdziwienie.

Przeprowadziłem  szereg rozmów z reprezentacjam i Jugo 
sław ii, Czechosłowacji i  innych narodów, rozm awiałem  również 
z przedstaw icielam i p roku ra tu ry  am erykańskiej i  angielskie j — 
wszyscy b y li zdziw ieni, a w ie lu  nie k ry ło  nawet oburzenia, za 
równo z powodu uniew innienia poszczególnych przestępców, jak 
i z powodu zwoln ienia od odpowiedzialności za zbrodnie takich 
organizacji, jak  SA czy O KW .

Form alna m otyw acja w yroku

Czym k ie ro w a ł się T rybuna ł p rzy w yrokow an iu?  —  p y ­
tamy.

- Przede wszystkim  należy przypomnieć, że w yroku jący 
tryb u n a ł u ją ł zbrodnie, popełnione przez przestępców n iem iec­
kich, w  cz te ry  grupy:

1) organizowanie w o jny  agresywnej, jako spisku, 2) p rze ­
stępstwa przeciw  pokojow i, 3) przestępstwa przeciw  prawom 
wojennym  i  wreszcie 4) przestępstwa przeciw  ludzkości.

Za przestępstwa, objęte w szystk im i czterema punktam i, od 
pow iada li na p rzyk ład  Goering, R ibbentrop, Ke ite l, Rosenberg, 

. . Neurath (k tó ry zesztą został skazany ty lk o  na 15 ła t w ię­
zienia). F rank  i  K a ltenbrunner odpow iada li za zbrodnie, objęte 
punk tam i 3 i 4, Roeder 1 i  3 itd .

A na lizu jąc  w yro k  z punktu w idzenia te j k lasy fikac ji, już 
dostrzec można pewne niekonsekwencje. O pierając się na czy­
sto form alnych  ̂ przesłankach, można by ewentualnie —  podkre ­
ślam  ewentualnie zgodzić się na w yrok  w  stosunku do Hessa. 
k tó ry  odpow iadał za zbrodnie, objęte punktam i 1 i  2, a k tó ry  
większą część w o jn y  przeby ł in ternowany w  A ng lii. T rudno
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jednak zupełnie zgodzić się z niespodzianie n isk im i w ym iaram i 
ka ry  w stosunku do n iektórych oskarżonych.

W zględy po lityczne  m ia ły  w p ły w  na w y ro k

—  Czym O byw ate l Prezes tłum aczy sobie ta k  n isk i wy- f 
m ia r kary , a w  szczególności, jak  w ytłum aczyć un iew inn ien ie  I  
Schachta i Papena?

-L~ N ie ulega d la  mnie wątpliwości, że zarówno Schacht, ja k ' 
i Pąpen b ra li a k tyw n y  udz ia ł w  ugruntow aniu  h itle ryzm u, że 
b y li pom ocnikam i H it le ra  i całej jego k l ik i  w  popełn ian iu  obję­
tych oskarżeniem zbrodni. Zresztą a k tyw n y  w spó łudz ia ł tych 
obu, n iew ą tp liw ie  bardzo w p ływ ow ych  w  N iemczech po litykow i 
w  zbrodniach niem ieckich u ja w n ił się w sposób na jzupe łn ie j do­
wodny w  trakcie  całego przewodu sądowego. D latego też muszę 
w yrazić przypuszczenie, że c i członkowie T rybuna łu , k tó rzy  gło­
sowali za uniwm nieniem  Schachta i Papena, łiie  oparli się pew­
nym  wpływom  zewnętrznym, o charakterze po litycznym , u ja ­
wniającym , się zwłaszcza w  ostatnich tygodniach, ,

Schacht -— to przedstaw icie l w ie lk ie j św iatowej finansjery- 
Te sfery, mające w ie lk ie  w p ływ y  w  kra jach kapita listycznych, 
ja k im i są A n g lia  i A m eryka , nie chcia ły  ta k  ła tw o  zrezygno­
wać z życia, a praw dopodobnie i z pożytecznej dla n ich  dzia- - 
ła lnoścł n iem ieckiego bankie ra  i us iłow a ły  wpłynąć na opinię 
części T rybuna łu .

P A P E N  —  to  stary dyp lom ata niem iecki. Ma n ie w ą tp liw ie  
w ie lu  w p ływ ow ych p rzy ja c ió ł wśród dyp lom atów  zagranicznych, 
wierzących, że może się on jeszcze przydać w  przyszłych m iędzy­
narodowych rozgrywkach.

j
Protest radz ieck i

—  A  czy nie dopatru je  się O bywatel Prezes —  w trą ca m y—i  
pewnych w p ływ ów  kó ł watykańskich?

N ie jest wykluczone. Trzeba przecież pamiętać, że Papci* 
jest czynnym  działaczem, a naw et przewodniczącym  jednej 
z poważnie jszych organizacji, ogólnoniem ieckie j otrgandzacj* 
ka to lick ie j.

—- Jakie  wrażenie w yw o ła ł protest przedstaw icie la radziec­
kiego?

—  Jak już stw ierdziłem , w yrok  T rybuna łu  zaskoczył n ie ty l ­
ko tras i przedstaw ic ie li innych narodów, bezpośrednio dotkn ię '
tych agresją niemiecką, ale również w  dużym stopniu przedsta' i

- • ‘W
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w ic ie li p rokura tu ry  angielskiej i .  am erykańskiej. W szyscy moi 
rozmówcy ocenili p rotest Związku' Radzieckiego jako w yraz kon­
sekwentnej l in i i  postępowania, zm ierzającej naprawdę do suro­
wego, a sprawiedliwego' ukarania w innych.

—■ Jakie  nadzieje w iąza ł Obywatel Prezes z całym  procesem 
norym berskim  i czy te nadzieje nie zosta ły w yrok iem  roz­
wiane?

‘ C a ły  przebieg procesu sądowego, danie oskarżonym p e ł­
nej możliwości obrony —  wszystko to dawało nadzieję, że w yrok 
norym berski stanie się na przyszłość pre judykatem  (to jest w yro ­
kiem, na k tó rym  oprą się późniejsze orzeczenia w  podobnych spra­
wach). 1 groźnym ostrzeżeniem przeciwko wszelkiej agresji wo- 
lennej. le  nadzieje zostały zawiedzione.

„G azeta  Ludow a" \ p. W , G.

— Na zakończenie, Obywatelu Prezesie, jeszcze jedno py- 
me —  nieco już innej natury. W śród głosów prasy po lsk ie j, jed- 

nomys nie p io testu jące j przeciw  w yrokow i norymberskiemu, 
p rzykrym  dysonansem odb ija  się stanowisko jednej z gazet war- 
szaws ic , opatru jące j się w  w erdykcie norym berskim  w yrazu 
,,w ie lk ie j mądrości T rybuna łu ” . D la  nas nie jest to  niespodzianką: 
znamy juz stanowisko te j gazety i  stronnictwa, które reprezentuje, 

tsPrzecz,?ych z intei-2sem Polski, ale idących za to 
z Zachodu wystąpień Pragnęlibyśm y jednak znać opinię Obywa­
te la Prezesa, jako człow ieka, będącego w te j ch w ili pod n a jb a r­
dziej bezpośrednim i  osobistym wrażeniem w yroku

M ów iłem  już, że spotkałem  się z najbardzie j ostrą  k ry ­
tyką  w yroku jeszcze na sa li sądowej. N ie można przecież pozy­
tywnie ustosunkować się d o  w yroku  uniewinniającego w spó ł­
sprawców zbrodni, dokonywanych na okupowanych narodach.

Jakże niewspółm ierny jest w yrok  norym berski z pope łn io­
nym i zbrodniam i. Co gorsza, jeś li chodzi o ocenę w yroku, jako 
prew encji (zapobieżenie) —  to  trudno  dopatrzeć się ze strony 
państw kap ita lis tycznych  jak ie jś  m yś li przewodnie j w  stosowaniu 
środków, zapobiegających podobnej zbrodni na przyszłość. Prze­
ciwnie, robi się wszystko, aby u tru d n i»  uniem ożliw ienie takie i 
zbrodni. 1 ’

—  O dpow iadając na zadane m i pytanie, uważam, że obyw a­
te l polski, k tó ry  p rzeży ł p iek ło  okupacji h itle row skie j, nie może 
pozytywnie ustosunkować się do uniew innienia ludzi, bedacvch 
współsprawcami zbrodni.
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WŚRÓD SPRZECZNYCH PRĄDÓW 
P O L I T Y K I .  Ś W I A T O W E J

K ro n ika  wydarzeń życia  m iędzynarodowego jest bardzo 
bogata. Z szpalt prasy nie schodzą od w ie lu  m iesięcy wiadO" 
mości ze Stanów Zjednoczonych o stra jkach  na tle  ekonom ie*' 
nym, & krachach gie łdow ych, spadku w artośc i do lara i w z ro - 
ście bezrobocia. Sygnały rozpoczynającego się k ryzysu  w  kr» ' 
iu na jw iększych kon tras tów , gdzie fo r tu n y  m ilia rde rów  w yr» ' 
stają na nędzy cz łow ieka  pracy...

Gazy rozsadzające ko c io ł ba łkańsk i skoncen trow a ły  a« 
g łów nie  w  G recji, w  k tó re j —  po zakończeniu w o jny  św iato ' 
w f i  ~ rozpoczęła się w o jna domowa. Lud  g reck i chce w olno ' 
ści i  dem okratycznego ustro ju  państwowego. Monarchiści 

wszelkiego autoram entu faszyści, ko rzysta jąc z pom ocy ze­
wnętrznej, na rzuc ili G rec ji kró la ...

K rw aw e  w a lk i w  Palestynie i  Indonezji, w  Chinach i  It»' 
diach... '

B ezkrw aw e boje dyplom atyczne o trw a ły  pokó j na konfe ' 
rencji poko jow e j z b. sa te litam i osi...

Nad Europą, nad Polską zaciążyła groźba odro­
dzenia się gospodarczego i militarnego Niemiec, po­
pieranego przez dyplomatów krajów, które nie za­
znały okrucieństw okupacji hitlerowskiej...

( W ym ien iam y dla p rzyk ładu  k ilk a  z najbardzie j new ra lg ic*' 
nych p unk tów  na k u li ziem skiej, by  dać pojęcie o ca łe j mnogo' 
ści i skom plikow an iu  zagadnień p o lity k i św ia tow ej. Problemy 
społeczne splata ją się z po litycznym i. In te resy mas ludowym1 
ścierają się z in teresam i gars tk i bogaczy. Ś w ia t toni« 
w sprzecznych kom entarzach i wersjach. Środow iska międzY'
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narodow ych aw an tu rn ikó w  po litycznych  przepow iadają trze 
c ią  wojnę św iatową, żyją nadzieją na nią. Poważne środow i­
ska po lityczne w idzą możliwość zapewnienia trw a łego pokoju, 
ja k k o lw ie k  nie negują trudności na drodze do niego. T a k  zw a­
n y  szary cz łow iek  gubi się w  lab irync ie  wydarzeń i .sprzecz­
nych ocen, A b y  sobie zdać sprawę z sensu tego, co się dzieje, 
należy zanalizować p rzem iany; jak ie  się dokona ły  w  nastaw ie­
niach psychicznych ludzkości w  czasie w o jny  i  p rzem iany p o li­
tyczne w  w ie lu  państwach po wojnie

W  czasie drugiej wojny światowej dokonał się w ie lk i pro­
ces radykalizacji mas ludowych. Przebieg wojny, słabość po 
szczególnych państw  wobec napastn ików  faszystowskich, -bły­
skawiczne zw ycięstw a niem ieckie, k tó rym  kres po łoży ła  dopie 
ro  A rm ia  Czerwona, b y ły  poglądową lekcją, że rządy w arstw  
posiadających to  rządy powodujące słabość państwową, że 
gwarancją s iły  jest ujęcie steru w ładzy  przez lud.

Ugodowość i  współpraca w a rs tw  posiadających z najeźdź 
cą jeszcze bardzie j je skom prom itow a ły  i  pog łęb iły  poczucie 
meodzowności przem ian -społeczno-politycznych po  wojnie, 
Okupacja i  zm ora n ie w o li faszystowskie j, ciążąca nad kra ja  
m i zagrożonym i okupacją, w y w o ła ły  jako  zjaw isko powszech- 
ne tęsknotę za wolnością, za form am i życia, gwarantu jącym i 
swobodny rozwoj człow ieka i  poszanowanie godności ludzk ie j;

Radykalizacja^ dokonała się n ie ty lk o  w  nhs tró jach um ę­
czonych społeczeństw. P rzesta ły  one darzvć zaufaniem  te 
stronnictwa, które me zdoby ły  się na w alkę z najeźdźcą, przez 
co w  ob iek tyw nym  układzie  ściera jących się sił faszystowskich 
i  antyfaszystow skich s toczyły się na poziom  grup w spółpracu­
jących z okupantem . N arodziło  się powszechne zaufanie do 
tych  s tro n n ic tw  i  ugrupowań, k tó re  w zyw a ły  d-o bezkom pro 
misowej w a lk i o w yzw olen ie . B y ły  to radyka lne  grupy spo­
łeczne, k tó re  w iąza ły  ścisłe hasła o w yzw olen ie  narodowe 
z hasłam i przem ian gospodarczo-społecznych w  duchu demo­
kra tycznym .

Jednocześnie nastąp iły  przeobrażenia w ew nętrzne w  stron 
n ictw ach dem okratycznych, nie dość konsekw entn ie  rea lizu ją  
cych w yznaw any przez siebie program, do tkn ię tych  paraliżem 
oportun izm u. Doszło do re w iz ji w ie lu  pojęć, do oczyszczenia 
w łasnych szeregów. W  ślad za tym  poszło ściślejsJe dosto
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sowanie p rak tyczne j działalności do lite ry  głoszonego pro­
gramu.

W  Polsce np. z tego n u rtu  narodziła  się RPPS, k tó re j p ro ­
gram sta ł się podstawą dzia ła lności Odrodzonej PPS.

Zapoczątkow any w  czasie okupacji proces radyka lizac ji 
trw a,

W  ciągu ostatn ich m iesięcy przeżyliśm y w  Polsce w y k ry ­
sta lizowanie się zdrowego ośrodka dem okratycznego w  PSL 
pod nazwą PSL-Nowe W yzw olen ie . Od dłuższego czasu od­
byw a się n ieprzerw an ie  odp ływ  dzia łaczy i ca łych k ó ł peese- 
low sk ich  do innych stronn ictw .

S tronn ic tw o  P racy przeży ło  kryzys  w ew nętrzny, .k tó ry  do­
p row adz ił do u tra ty  w p ływ ó w  w  s tronn ic tw ie  i  k ie ro w n ic tw ie  
odłam u zachowawczego.

Analogiczne procesy oddzielania się żyw io łó w  postępu* 
wych od reakcy jnych  oraz radyka lizac ji program ów  i p ra k tycz ­
nej dzia ła lności ca łych s tronn ic tw  obserwujem y i  w  innych 
kra jach, choć mamy n ie jednokro tn ie  do czynienia z procesami 
n iedokończonym i. Charaktery-styczny pod tym  względem był 
kongres socja listów  francuskich, na k tó rym  pod w pływ em  
ostre j k ry ty k i delegatów  terenu doszło do potęp ien ia  p o lity k i 
centra lnego k ie row n ic tw a , opanowanego przez e lem enty ora-., 
w icowe z Leonem Blum em  na czele. U chw ały, k tó re  jednak 
zapadły r.a kongresie SFIO, świadczą, że tendencje opo rtun i' 
styczne w  francuskim  ruchu socjalistycznym  n ie zosta ły  jesz­
cze ca łkow ic ie  przezwyciężone.

Zmiana w  nastaw ieniach ideow ych społeczeństw po w o j­
nie i  zm iany w  uk ładz ie  s ił po litycznych  poszczególnych k ra ­
jów  spow odow ały  przeprowadzenie re fo rm  gospodarczych, 
k tó rych  cechą najisto tn ie jszą w  ca łym  szeregu państw  jest 
przejście większej- w łasności ro lne j i  k luczow ych  gałęzi prze­
m ysłow ych na w łasność narodu. R eform y te s ta ły  się punktem 
wyjścia d la  dem okra tyzac ji -całokszta łtu życia państwowego, 
co znajduje p raw no-fo rm a lny  w yraz  w  now ych konstytucjach-

Zm iany w  podstaw ow ych ' prawach życia  państwowego ob­
serwujemy zresztą w  powojennym  świecie nie ty lk o  w  pań­
stwach, k tó re  jdk Polska dokona ły  poważnych przeobrażeń 
w życiu gospodarczym, ale i w  tak ich , w  k tó ry c h  dem okra ty­
zacji ulegają fo rm y politycznego życia  k ra ju . W  F ranc ji np- 
przygo low u je  się konstytuc ję , k tó ra  będzie w yrazem  dem okra­
tyzac ji istniejącego us tro ju  republikańskiego. Olgólem H  
państw  odnow iło  lu b  odnaw ia konstytuc je  „ducha postępu". , >
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Powojenne życie po lityczne  w ie lu  k ra jó w  cechuje w ięc: 
1» odsuniecie od w ł a d z v  w a r c ł w  «1 ___•

2.

, pvu tyczne w ie iu  K ra jów  cechuje w ięc-
odsunięcie od w ładzy w ars tw  ekonom icznie up rzy­
w ile jow anych re a kc ji społecznej i  przejęcie w ładzy 
i  odpow iedzia lności za państwo przez lud, 
umacnianie suwerenności narodowej, co w iąże sie 
z wyzw olen iem  życia gospodarczego i  politycznego 
spod w p ływ ó w  m iędzynarodowych organizacji eko- 
nom icznych (karte le , trusty), 

cie Pi-ocesy emancypacyjne ludów  w yw o łu ją  jednak reak-
w ęu trzvm ayn;a r0d ° T ŹO- ka p ita iu - żywotnie zainteresowanego 
zrn7„  Ymąm n przedwojennego stanu rzeczy i to  jest k lucz  do

wic1“  ^  
*

^ ó w G f c T y i P° pr-?estaIi w yłączn ie  na stw ierdzen iu  p roce­
s ó w  dem okra tyzacji gospodarczo-społecznej i  ustro jow ej

stronnevC1f ałPOW° iennym P?w sta lbY «brąz rzeczyw istości jedno- 
ty czn e i’ l szYw y. Prowadzący do błędnej oceny sytuacji po li- 
wnvch fn r i C1*  pow o>enne św iata cechuje odnowienie się da- 
n S I S  io rm  im peria lizm u państw  w ie lkokap ita lis tycznych  
przede wszystknn Stanów Zjednoczonych A m e ryk i Pomocnej.
Z ;e d n o c z ó n v ih 0.Za^u w  ,C2asie w ojny, zadłużona wobec Stanów 
pozycji s trJ teJ ic^n tb t,W10naj n-a 1C-Ł ko i2yść w ie lu  k luczow ych 
broni d o ty c h c z a s o w e ^2If a,dU,e Się, W. s7 tuacii  defensywnej;

W  inne! c r ł,  s*anu posiadania imperialnego.
w o inv w , u L J l  Cily  S tany Zjednoczone, n ie tkn ię te  zębem
wa r L  z Ł u  l i ’ 8* * " ™ 1'  wojennych, M ię c k y n a S o

warunki dla ich eks-
ż o ln ie rz a ™ n Y y Y a "k ik ^So , n“  T ! ° y ]" ‘'c, ly l “  zw yc ięsk i marsz 
walczącym  fazTom lw S a '  ‘ '» /» la r a .  Speszy! on z pomocą

ka p ita ło w i am erykańskiem u S ń S r d T w  PS Z X T ^ &

nosiły  kw o tę  140 razy w iększą niż p e r v m v b S S £ t  ' T “ !  Wy'  
go państwa polskiego). perw szy budżet odrodzone-

SIU po-kon tynen ty  św iata. Np. w  czasie przygotowań? na wszystkie 
Łuropę zosła ty zainwestowane p o w a żn i ka p jła fy
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skie w  A fryce . W  ten sposób A m e ryka  sta ła się rea lnym  czyrt- 
n ik iem  po litycznym  na Czarnym Lądzie. P rzyk ładów  tej ba­
jecznej ka r ie ry  im peria lis tyczne j, rozw ija jące j się w  zasłonie 
dymnej hum anitarnych frazesów, można by p rzytoczyć w ięcej' 

A le  zakończenie się w o jny zm ieniło  sytuację. Powstała 
konieczność przestaw ienia się na produkcję  pokojową. Jedno­
cześnie zrodziła  się potrzeba u trw a len ia  w p ływ ó w  po litycz ­
nych i gospodarczych, uzyskanych tak ła tw o  w  czasie wojny* 
żeby zabezpieczyć sobie posiadane ry n k i źbytu  i źród ła  surow­
ców, powstała także potrzeba szukania now ych rvn kó w  zby­
tu, bo Am eryce grozi uduszenie się z łotem  rozrośn ię tym  nad­
m iernie przemysłem. Parę m iesięcy po wojn ie  potężna Am e­
ry k a  ma już dreszcze kryzysow e. Bezrobotnych obliczano 
jeszcze w  1945 r. na b lisko m ilion  ludzi, p rzy  czym ekonomiści 
zapow iadali rych łe  osiągnięcie liczby 8 m ilionów . W  ciągj1 
ostatn ich miesięcy s tra jko w a li górnicy, p racow n icy kolejowi* 
m arynarze i pocztowcy.

W obec zm ienionej sytuacji Ameryka przestawia swoją po* 
litykę.

Po Roosevelcie doszły tam do głosu najbardziej 
brutalne i agresywne sfery kapitalistyczne. Przed pa­
roma tygodniami wyszedł z rządu amerykańskiego 
min. Wałlace, ostatni w tym rzędzie z byłych bliskich 
współpracowników Roosevelta, ostatni w tym rządzie 
przedstawiciel postępowego odłamu burżuazji amery­
kańskiej, szukającego rozwiązań problemów życia we- I 
wnętrznego na drodze reform gospodarczych i spo­
łecznych, problemów międzynarodowych zaś w współ­
pracy ludów.

Głośne przed paroma tygodniami przemówienie 
min. Byrnesa o konieczności odrodzenia gospodar­
czego i politycznego Niemiec było znamiennym obja­
wem obecnej ekspansywnej polityki amerykańskiej.
Odradzające się kapitalistyczne Niemcy —  to w  o k re ś l 

odbudowy bardzo poważny k lie n t przem ysłu am erykańskiego 
Odrodzone militarnie Niemcy —  to potężny taran p rz e c ie  

ko państwom  dem okratycznym  i tym , k tó re  w s tąp iły  na drog^ 
re fo rm  dem okratycznych.

Jednocześnie dyplom acja am erykańska wespół z angielski 
w yw ie ra ją  bezpośredni nacisk na te kra je , aby nie dopuścić &0 
pow ro tu  życia powojnnego do norm y.

M ow a Byrnesa m ia ła  za z ¿danie podnieść na duchu Nień1' 
ców i w yw o łać  n iepokó j w  Polsce. Za trw ożyć tych, którZ)
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stanęli do pracy, dodać otuchy środow iskom  spekulującym  na 
„tym czasow ości". Z te j samej tendencji zakłócenia stab ił.zacji 
gospodarczej i po lityczne j w  kra jach  dem okratycznych, skom ­
prom itow ania  rządów tych  krajów; jako  niezdolnych do opa­
nowania chaosu powojennego w yp ływ a  cały szereg posuń ęć 
nie ty lko  wobec Polski, ale i innych państw, żeby ty lko  w spo­
mnieć incydent w zw iązku z prze lo tam i am erykańskim : nad 
Jugosławią.

Im peria lis tyczny nacisk podejm owany jest nie 
ty lk o  na drodze dyplom atycznej. W  G recji, Pa lesty­
nie, Indiach, Indonezji, Chinach leje się k re w  ludów  
walczących o wolność.

W  scharakteryzowanych sprzecznościach między dw m 
nurtam i ideowym i, znajdującym i swoją w yk ładn ię  w prog.a- 
mach gospodarczych, społecznych i  po litycznych, k tó rym i k ie ­
ru ją  się rozm aite państwa szukać należy klucza do zrozum ie­
li11 sensu wydarzeń dziejących się w  po lityce  m iędzynarodowej. 
M idzkość usiłu je zrealizować swój odw ieczny sen o powszech­
nym szczęściu i dobrobycie . S iły  w stecznictw a przeciw staw ia ją  
się temu dążeniu.

Czy te sprzeczności doprowadzą do wybuchu trzecie j w o j­
ny św iatowej?

P o lityka  nie jest sztuką prorokow an ia , ale trzeźwej oceny 
sytuacji i  uk ładu sił na świecie. R ozpatru jąc to pytanie należy 
przeto uwzględnić:

1) G łęboką niechęć, jaką żyw ią  wymęczone przeżytą 
w ojną narody do dalszego przelewu k rw i. Z tym 
stanem psych ik i zb iorow ej mUszą się liczyć na jbar­
dzie j zuchw ali aw an tu rn icy wojenni.

2) N ie  chcą w ojny ludy, nie chcą w ojny państwa w y ­
niszczone sześcioletnim i zmaganiami, państwa, k tó ­
rym  re form y życia wewnętrznego s tw o rzy ły  w ie l­
k ie  m ożliwość! rozwojowe. Nowa zaw ierucha w o ­
jenna p rzekreś liłaby  te m ożliwości. Pragnienie 
utrzym ania  pokoju stwarza wciąż solidarność m ię­
dzy tym i państwami.

3) Inaczej układa się sytuacja m iędzy państwam i w ie l­
kokap ita lis tycznym i. Osłabiają je istniejące m ię­
dzy* n im i sprzeczności interesów.

Po drugiej wojn ie  św iatow ej u s ta lił się m iędzy A ng lią  
a A m eryką  podzia ł w p ływ ów . Na ,mocy niepisanej umowy, siła 
dokonanych la k tó w  Stany Zjednoczone mają wolną rękę na
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P a lek im  W schodzie (Chiny, Japonia). A n g lia  strzeże zazdro­
śnie swych w y ły w ó w  w  Europie i  na B lisk im  W schodzie, F ak ' 
ty , jak ie  ostatn io  zaszły (orędow nictw o Byrnesa w  spraw ie n ie ' 
m ieckie j, ruch liw ość f lo ty  am erykańskie j na M orzu  Śródziem­
nym) zdają się świadczyć, że p o lity k a  S tanów Zjednoczonych 
ak tyw izu je  się w  tych  rejonach, w  k tó rych  dotychczas b y ły  one 
ty lk o  obserwatorem  rozw oju  w ypadków . \

T k w i w  tym  zarzew ie poważnych nieporozum ień m iędzy 
m ocarstw ow ych dające przewagę państwom  dem okratycznym- 
Przyszłość pokoju św iatowego jest w ięc w  głównej m ierze za­
leżna od dalszego rozw o ju  sytuacji w  tych  państwach. Od peł­
nej s tab ilizac ji w ew nętrzne j i  pogłęb ienia solidarności między 
nim i.

Św iatow a jedność żyw io łó w  dem okratycznych może za­
pew nić ludzkości pokój.

Z analizy realnego układu s ił na świecie w ynika, że nie m» 
obecnie podstaw do obaw wojennych. W  głośnym w yw iadzie  
udzie lonym  niedawno dziennikarzow i agielskiemu generalissi­
mus S ta lin  na pytanie, czy istn ie je  niebezpieczeństwo wojny 
odpow iedzia ł:

Nie sądzę, by istniało rzeczywiście niebepie- 
czeństwo „nowej wojny“. Wrzawa wokół „nowej 
wojny“ jest teraz dziełem głównie wojskowo-poli­
tycznych agentów wywiadu, którzy znajdują popar- 
parcie nielicznych urzędników cywilnych. Plotki te 
są im potrzebne jedynie po to, ażeby:

a) straszyć pewnych naiwnych polityków spo­
śród swych oponentów, widmem wojny i w ten spo-

‘ sób dopomagać swym rządom do wymuszenia od 
tych oponentów jak największych ustępstw;

b) przeszkodzić na pewien czas redukcji bud­
żetów wojskowych w swych krajach;

c) zahamować demobilizację wojsk i w ten spo­
sób zapobiec szybkiemu wzrostowi bezrobocia w 
swych krajach.

Należy jednak ściśle odróżnić obecną wrzawę 
wokół „nowej wojny“, od rzeczywistego niebezpie­
czeństwa „nowej wojny“, które obecnie nie istnieje. 
Cała prasa św ia tow a bez względu na reprezentow any ki®' 

runek po lityczny  podkreśla, że w y s iłk i S ta lina mają w ie lk i  
znaczenie dla ogólnego uspokojenia um ysłów ,

Edw ard Słuczański
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P R O B L E M  C H I N

Chińskie Im perium  —  kolos, państwo o prastarej c y w ili­
zacji w  starożytności i  średniow ieczu znacznie wyprzedzaja.ee 
Cywilizację europejską zastygło w  rozw oju  pod rządami zb iu­
rokra tyzow ane j w a rs tw y  feudałów  —  obszarn ików  z cesarską 
dynastią m andżurską na czele. Strzegąc zacofanych stosun­
ków  społeczno-gospodarczych przed ja ką ko lw ie k  przemianą. 
Rządząca a rys tokrac ja  feudalna, uczyniła  z Chin ła tw ą  zdobycz 
dla szybko rozw ija jących się kap ita lis tycznych  państw  E uropy 
i A m e ryk i.

W  ciągu ostatn ich niem al stu dat Chiny uchodziły  za k la ­
syczny p rzyk ład  k ra ju  rozbitego w ew nętrzn ie , słabego i gra ją­
cego ro lę  przedm iotu  w  sferze w ie lk ie j p o lity k i. Toteż po 
ostatn ie j w o jn ie  św ia tow ej w ie le  osób zaskoczył fak t, że w  gro­
nie p ięciu  najw iększych m ocarstw , odgrywających decydują­
cą rolę w  ksz ta łtow an iu  się powojennych stosunków m iędzyna- ( 
rodowych, zna laz ły  się te same Chiny, k tó re  w  okresie bezpo­
średnio poprzedzającym  wybuchu w o jny  w  Europie p row adzi­
ły  ciężką —  i ja k  się chw ilam i w ydaw a ło  —  beznadziejną w a l­
kę o wyłasne istniepie. Zajęcie się w łasnym i sprawam i w  cza­
sie w o jny  i okupacji u trudn iło  zorientow an ie  się w  tych  zasad­
niczych -przemianach, jak ie  ogarniając ca ły św ia t w p łyn ę ły  
może szczególnie na zmianę w  położeniu Chin,

Losy Chin od pierwszego zetkn ięc ia  się z potęgą techn ik i 
zachodniej, w  czasie tzw . w o jny  opium owej *) z A n g lią  w  la ­
lach 1840 —  42 do najazdu japońskiego w  lecie 1937, b y ły  na 
terenie m iędzynarodowym  jednym  pasmem przep la ta jących się

*} Wojna opiumowa, pierwsza wojna angielsko-chińska zakończona
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poraźcie i w a lk  w ew nętrznych. Szesnaście la t trw ające (1848 
—• 1864) powstanie T a ip iug 'öw  * **)), k tó re  objęło 16 —- 18 prO' 
w inc ji chińskich, podcięło ostatecznie s iły  tego kra ju , rozpoy 
rządzaącego potężnym i zasobami, ale w  porów naniu z Zacho* 
dem zacofanego o k ilk a  w :eków. Później p rzysz ły  nowe za ta i' 
gi z A n g l:ą i F rancją  i przegrana z Japonią w  1894 —  95.

W ojna japońsko-chińska (1894 —  95) p rzyczyn iła  się do 
ostatecznego uzależnienia Chin od obcych m ocarstw . Pań* 
stwa e u ro p e js k i z lę k ły  się w ie lk ich  zw yc ięs tw  japońskich 
w Chinach i  zm usiły Japonię do rezygnacji z najważniejszych 
osiągnięć. Same zaś ,.b ra ły  sobie" po ka w a łku  Chin:

W  roku  1897 N iem cy zagarnęły K iao-Czao z porteru
Cindao.

W  roku 1898 Rosja carska pod postacią arendy zajęła
Port A rtu ra .

W  tym  samym roku  1898 A ng lia  zajęła wyspę W o j' 
H aj-W ej.

Japonia zatrzym ała zdobytą w  r. 1895 wyspę Formoz? 
i na łożyła  na Chiny o lbrzym ią kon trybuc ję  (230 m ilionów 
tajeli).

Chiny całe zosta ły podzielone na „s fe ry  w y p ły w ó w “  An' 
gli , Francji, Rosji i Japonii. W' roku  1900 w  Chinach wybuch* 
tzw powstanie bokserów  *’ ), k tó re  zostaje rozgrom ione prze* 
połączone arm ie 8 państw  im peria lis tycznych  (charakterystyce ' 
ne, że pod dowództwem  niem ieckiego generała von W aldersee)'

Dem okraci ch ńscy walczą jednak n ieprzerw an ie  w  kraju 
i poza jego granicam i z dynastią mandżurską.

W reszcie w 1911 ro ku  dem okratyczny ruch narodowo-wY' 
zwoleńczy odniósł zw ycięstw o: m andżurska dynastia cesai" 
ska została pozbawiona tronu, C hiny ogłoszono re p u b lik i' 
P erwszym prezydentem  re p u b lik i zosta ł wódz ludu chińskie' 
go, tw órca dem okratyczne j p a rtii „K uom in tang " d r Sun-Jat' 
Sen, k  óry u podstaw swego program u po łoży ł trz y  w ie lk ie  ha' 
sła: niezależność narodowa, demokracja, dobrobyt ludu.

T a k i ob ró t spraw y b y ł poważnym  ciosem n ie  ty lk o  dla ary' 
s tokrac ji chińskiej, ale i dla in te resów  im peria listycznych

*) Talping (po chińsku — wielki pokój) nazwa spiskowców, któri i
powstali przeciwko dynastii mandżurskiej.

**) Powstanie skierowane było przeciw imperialistom zagraniczny1” 
oraz dyna tii mandżurskiej. Kierowała powstaniem organizacja pn. „wielk* 
pięść w imię sprawiedliwości", stąd też nazwa „powstanie bokserskie".
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państw  E uropy i A m eryk i, k tó re  też natychm iast w ys tąp iły  
w  obronie swoich zagrożonych pozycji.

Dopiero w ie lka  rew olucja  rosyjska 1917 roku, k tó ra  spowo­
dowała gw a łtow ny w zrost ruchów  w olnościowych na świecie, 
w yw o ła ła  nowy p rzyp ływ  w ystąpień narodow o-w yzwoleńczych 
i  rew o lucyjnych  również w  Chinach.

Im peria liśc i zastosowali w  walce z dem okracją chińską 
dwa ulubione chw yty : zbrojną dywersję, na k tó re j czele staw ia­
l i  kole jno różnych generałów chińskich i  p róby opanowania 
Kuom intangu przez związane z nim i elementy p ra w ic o w e '). 
Po przedwczesnej śm ierci Sun-Jat-Sena w  roku  1925 ten os ta t­
n i środek przyn iós ł im  pewien sukces. P raw ica Kuom intangu, 
reprezentująca interesy burżuazji chińskiej, .z Czang-Kai-Sze- 
kiem  na czele zdradziła  idea ły Sun-Jat-Sena i rozpoczęła k rw a ­
we tłum ienie ruchu rewolucyjnego. Lew ica Kuom intangu, w  k tó ­
re j dużą^rolę odgryw ała  partia  kom unistyczna w ystąp iła  prze­
c iw ko  Czang-Kai-Szekow i, zachowując dem okratyczny p ro ­
gram Sun-Jat-Sena. A czko lw ie k  w a lka  pom iędzy tym i dwoma 
odłam am i zakończyła się zwycięstwem  Czang-Kai-Szeka, k tó ­
ry  stanął na czele państwa, zaprowadzając dyk ta tu rę  swojej 
grupy^z zachowaniem popularnej w  narodzie nazwy „K u o m in ­
tangu ♦ to jednak w  ćalym  szeregu .p row inc ji w ładza pozo- 
s a a w  rękach dem okratów . W  prow incjach tych przeprowa- 

zono szereg dem okratycznych reform ' społecznych i p o litycz ­
n e j ’ k tó re  zgodnie ze św iadectwem  pub licystów  am erykań- 
s ich - korzystn ie  w p łyn ę ły  na położenie ludności. Kuom in- 
ang pośw ięcił się g łównie walce z dem okratycznym i p row in ­

cjami, o trzym ując w szelką pomoc od A ng lii, F ranc ji i Stanów 
jednoczonych, k tó re  na obszarach, rządzonych przez Czang- 

iva i-bzeka zachowały w s z y s tk i; swoje przyw ile je . Pomimo w y ­
datnej pomocy^ w ojskow ej i  gospodarczej Czang-Kai-Szek nie 
zdo ła ł pokonać „C zerw onych C h in ” , k tó re  cieszyły się o lb rzy ­
m ią popularnością w  ca łym  narodzie.

Latem 1931 r. Japonia napadła na Chiny i po k rw aw ych  
w alkach zdobyła północną ich część —  M andżurię. W  roku  
1932 Japończycy s tw o rzy li m arionetkow e, ca łkow ic ie  zależne 
od siebie państwo M apdżu-Kuo, na którego czele postaw iły  
potom ka obalonej w  1911 roku  dynastii m andżurskiei —  r  J  
sarza" Pu-Y. 1 " c*

*) Kuomintang nie był partią w znaczeniu 
jego wchodziły różne ugrupowania. europejskim i w skład
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Gdy w  roku  1937 Japończycy znów napadli zb ro jn ie  ns 
; Chiny spo tka li się już z siln ie jszym  oporem. Kom unistyczni 
p a rtia  Chin w ys tąp iła  wówczas z in ic ja tyw ą  przerw an ia  wszel' 
k ich  w a lk  m iędzy Chińczykam i i  u tw orzen ia  ogólnonarpdo' 
wego fro n tu  antyjapońskiego. W  im ię  w a lk i z najeźdźcą ko­
muniści chińscy zgodzili się z likw id o w a ć  w ładzę radziecka 
w  te j części Chin, w  k tó re j ona is tn ia ła  (na obszarze tym  byk 
80 m ilionów  ludności) i k tó r a ' o trzym ała  teraz nazwę „Spe­
cjalnego okręgu pogranicznego", oraz z likw id o w a ć  samodziek 
ną chińską A rm ię  Czerwoną, k tó ra  weszła w  skład narodowe! 
arm ii chińskie j jako jej IV  i  V I I I  arm ia.

Od 1939 ro ku  m iędzy C hińczykam i znów pow sta ły  sprzecz­
ności: p rzyw ódcy Kuom intangu coraz n iechętn ie j spoglądali fla 
oddzia ły  IV  i V I I I  arm ii, k tó re  najdzie ln ie j w a lczy ły  z wrogiej"'

Jednakże pierwsze la ta  te j w a lk i obronnej b y ły  d la Chi,11 
bardzo ciężkie i  bynajm niej nie zw ias tow a ły  tego, że C hiny wyj­
dą z w o lny jako jedno z w ie lk ich  m ocąrstw . W praw dzie  
w  p rzec iw ieństw ie  do roku  1931 —  w ojsko chińskie b iło  sit 
n iezw ykle  bohatćrsko i  s taw ia ło  Japończykom  zacię ty op<V 
ale jednak zmuszone by ło  oddać n iep rzy jac ie low i najbardziej 
gospodarczo rozw in ię te  oko lice  nadbrzeżne w raz z ca łym  prze­
mysłem i co fiiąć się w  głąb kra ju , gdzie górzysty te ren i brak 
dróg n iw eczy ł tę przewagę, jaką a rm ii japońskie j dawała moto­
ryzacja.

W ybuch drugiej wojny światowej i p rzystąp ien ie  do n ie j J f  
pon ii w  1941 ro ku  p rzyn ios ły  pewną zmianę w sytuacji. AngÜ3 
i  S tany Zjednoczone, zagrożone ekspansją japońską na Daleki*11 
W schodzie, zainteresowane b y ły  we wzm ożeniu oporu Chi"’ 
Dem okracja chińska p row adziła  w a lkę  z Japonią n iezw yk i6 
ak tyw n ie . S łynne arm ie IV  i  V I I I  „ok ręgu  specjalnego", licząc6 
ponad p ó ł m iliona żo łn ie rzy  oraz niezliczone oddz ia ły  party­
zanckie z powodzeniem  p rzec iw s taw ia ły  się Japończykom 
i stworzonem u przez n ich  quis lingowskiem u rządow i chiński®' 
mu (znamienne, że prem ierem  tego „rzą d u " zosta ł jeden z W i 
b itnych  p rzyw ódców  „K uom in tang u" W ang-C hin-W ej).

Wszystko to zmusiło Czang-Kai-Szeka do utrzymania for­
malnego sojuszu z wojskiem tzw. okręgu specjalnego i komuni­
styczną partią Chin. Pomimo to jednak Kuomintang sprzenie­
wierzał się często warunkom rozejmu, atakując znienacka woj­
ska demokratyczne. Na granicy „okręgu specjalnego" CzaÔ ' 
Kai-Szek trzymał najlepsze swoje wojska, osłabiając tym sf' 
mym front walki z Japonią. Było to główną przyczyną faktUi ^

72



Japończycy nawet w okresie największych swych klęsk na 
wszystkich frontach odnosili w Chinach zwycięstwa i  do końca' 
utrzymywali się na swoich pozycjach.

Bohaterstwo żołnierzy chińskich dało dowód, że na Dale­
kim Wschodzie Chiny są jednym z głównych alianckich centrów 
oporu; doszły do głosu olbrzymie rezerwy ludzkie tego kraju, 
który mimo wielkich strat w dalszym ciągu mógł wiązać gros 
sił japońskich, ułatwiając w decydującym stopniu przygotowa­
nie amerykańskiej ofensywy na Pacyfiku.

Tak więc jednym z tytułów do mocarstwowej roli Chin 
' stały się ich osiągnięcia wojskowe. Nie były one zwycięstwami, 

ale wobec faktu, że każde z państw Wielkiej Trójki w pewnym 
momencie wojny na jednym przynajmniej z frontów ponosiło 
ciężkie porażki, nie miało to zasadniczego znaczenia. Decydu­
jące natomiast, podobnie jak w wypadku Wielkiej Brytanii, 
Związku Radzieckiego, a częściowo i  Stanów Zjednoczonych 
(w okresie bezpośrednio po Pearl Harbour"), okazało się prze­
trwanie najgroźniejszego ataku.

Do wzrostu znaczenia Chin na arenie międzynarodowej 
przyczyniły się osiągnięcia Chin w dziedzinie gospodarczej. Do
czasu ostatniej wojny z Japonią Chiny pod względem gospo­
darczym były podzielone na duże skrajnie różniące się między 
sobą części: cały niemal przemysł chiński skupiął się w pasie 
nadmorskim, gdzie leżały miasta portowe, będące jednocześnie 
ośrodkami przemysłowymi. Współczesny przemysł chiński roz­
winął się głównie pod wpływem kapitału inwestycyjnego mo­
carstw i ulopowanie go w miastach portowych (względnie poło­
żonych w pasie nadmorskim) dawało kapitalistom podwójną 
korzyść: łatwy dostęp i tanią komunikację morską oraz moż­
ność zabezpieczenia go przy pomocy własnych flot wojennych 
przed skutkami'wojen domowych, rozruchów i rewolucji. Kon­
sekwencją tego stanu rzeczy był kontrast pomiędzy pasem nad­
morskim, a zwłaszcza wielkimi miastami portowymi, bogatymi 
i tętniącymi życiem a zapleczem kraju. Reszta kraju była pra­
wie całkowicie rolnicza, zacofana i pogrążona w nędzy, zamie­
niającej się często w klęskę głodu. Ten rażący kontrast nie ty l­
ko był niezdrowy z punktu widzenia struktury gospodarczej, ale

1(M. *' h T 1 HarbT  ~  P°rj ,  na ’ednej  * Wysp Hawajskich. W grudniu 
1941 r flota japońska napadła niespodzianie na stacjonującą tam Ho e

W,W°U1 Stanów z i n c j ^
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ponadto uzależnia ł k ra j od przem ysłu pozostającego w  rękach 
obcego kap ita łu .

W  czasie w o jny stan tęn siłą rzeczy m usiał ulec zmianie. 
Opanowanie przez Japończyków  całego praw ie pasa nadm or­
skiego oddało w  ich ręce znajdujący się tam  przemysł. D la  za- 
spokojenia potrzeb arm ii, zwłaszcza w  okresie początkowym i 
k iedy  dostawy z państw  anglosaskich b y ły  jeszcze skąpe oraz 
dla zaspokojenia na jp rym ityw n ie jszych  potrzeb ludności c yw il­
nej, Chiny walczące m usia ły zdobyć się ną najw iększy w ysiłek i 
aby stw orzyć ta k i przemysł, ja k i ty lk o  w  ówczesnych w arun­
kach stw orzyć by ło  można. Budując swój przem ysł w  ciężkich 
w ojennych w arunkach naród ch iński osiągnął znaczne sukcesy.

Do końca r, 1942 (późniejszych danych dotychczas nie uda­
ło  się uzyskać) samych fa b ryk  p ryw a tnych  —  nie licząc pozo­
stających pod kon tro lą  państwa —  is tn ia ło  2.854; stopień roz­
w oju  na jlep ie j scharakteryzuje fak t, że na teren ie 5 p row incji/ 
położonych w  głębi kra ju , a m ianow icie  Seczuan, Hunan, Ku- 
angsi, Szensi i Kanasu, zamiast 85 fab ryk  istn ie jących taro 
w  r. 1926, znajdow a ło się 2.455, a w ięc oko ło  30 razy w ięcej.

Budowano przec ię tn ie  oko ło  1.300 km  now ych dróg rocz­
nie, liczba stacji te legraficznych w zrosła  p raw ie  o 50 procent 
(z 1.164 na 1.737), a ilość p racow n ików  te lekom unikacyjnych 
b lisko  dw ukro tn ie . Od początku w o jny  do lutego 1943 r. założo­
no oko ło  6 tys ięcy now ych urzędów  pocztow ych. Ilość spółdzie l­
n i i ich cz łonków  by ła  w  r. 1942 100 razy wyższa niż w  r. 1930 
i  w ynosiła  10,5 m iliona cz łonków  zorganizowanych w  oko ło  170 
tysiącach spó łdz ie ln i w ie jsk ich ; przeprowadzono m elioracje 
oko ło  120 tys. ha; ilość studentów  szkół wyższych osiągnęła 58 
tys. (31 tys. przed wojną) a ilość uczn iów  szkół powszechnych 
22,5 m iliona  (w porów nan iu  z 13 m ilionam i przed wojną).

Są to zdobycze —  jeśli się weźm ie pod uwagę warunki« 
w  jak ich  je osiągnięto—  o lbrzym ie , a korzyść z n ich dla kraju, 
w ie lo raka .

U przym ystow ien ie  um oż liw i postęp gospodarczy i  tech ­
niczny całego k ra ju  oraz w ye lim inu je  ostre kon tras ty  w  s tru k ' * 
turze społecznej, jak ie  dotychczas n ieun ikn ien ie  w iąza ły  si<? 
z rażącą n ie jedno litośc ią  budow y gospodarczej kra ju . Z gospo' 
darczego punktu  w idzenia będzie można osiągnąć osczędności« 
polegające na rozm ieszczeniu ośrodków  przem ysłowych w  gł<T 
b i k ra ju  na terenach bogatych w  surowce, ze strategicznego •— 
zerw ać ze stanem rzeczy, zdającym  przem ysł na łaskę mocar­
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stwa panującego na oko licznych morzach, oraz —  ze względu 
na niebezpieczeństwo na lo tów  —  uzyskać znaczne rozprosze­
nie po całym  te ry to riu m  Cmn.

T e  wszystkie  okoliczności, w ykorzystane  przez Chińczy­
kó w  nie szczędzących w ys iłkó w , aby z pomyślnego dla nich 
uk ładu  stosunków osiągnąć m axim um  korzyści, doprow adziły  
do tego, że obecnie C hiny znalazły się w  gronie w ie lk ich  mo­
carstw. Znalazło to w yraz n ie jednokro tn ie  w  ro li, Jaką Chiny 
odg ryw a ły  w  czasie rozm aitych konferencii wojennych (z k tó ­
rych naiważnieiszą by ła  konferencja k a rs k a  decydująca o lo ­
sie Japonii po zakończeniu w oiny], w  fakcie, że pozostałe mo­
carstw a: A ng lia , Stany Zjednoczone, Francja, zrezygnowały 
z tzw . koncesyj, polegających na p raw ie  adm in istrow ania czę­
ściami n iek tó rych  w ie lk ich  m iast chińskich, oraz w  zaw arciu  
przez Zw iązek R adziecki w  sierpniu ub. r. tra k ta tu  dotyczące­
go Mandżuria, na mocy którego Chiny odzyskały faktyczn ie  p ra . 
wa do tego te ry to rium , tracone stopniow o w  okresie słabości 
k ilkadz ies ią t la t temu.

N atychm iast po zakończeniu w o jny  Czańg-Kai-Szek ude­
rz y ł na chińskie w o lska czerwone dając sygnał do w o jny  do­
mowej. Sytuacja w  Chinach w yw o ła ła  zaniepokoien’.e na ca łym  
świecie. B y ła  ona m. in. przedm iotem  obrad m oskiewskie j kon­
ferencii m in is trów  spraw zagranicznych W m lk ie i T ró jk i w  1945 
roku. Konferencja ta zaleciła  u tw orzen ie  chińskiego rządu koa ­
licyjnego na zasadach dem okratycznych, przew idując rów no­
cześnie w ycofan ie  w o jsk radzieckich  i am erykańskich  z te renu 
Chin.

10 stycznia 1946 ro ku  zaw arte zostało zawieszanie b ro n i 
pom iędzy obu stronam i. Tego samego dnia rozpoczęła się sesia 
Polityczne j Rady Doradczej Chin, k tó ra  m ia ła  usta lić  zasady 
reorganizacji państwa.

Kom unistyczna pa rtia  Chin w ystąp iła  na sesji Rady z p ro ­
jektem , k tó ry  p rzew idyw a ł m. in .: zakończenie w o jny  domo­
wej, zniesienie Jednopartyjnej d y k ta tu ry  Kuom intangu, lega li­
zację w szystk ich  p a rty j po litycznych , u tw orzen ie  wspólnej ar­
m ii, wprow adzen ie swobód konstytucyjnych , przeprowadzenie 
w ybo rów  powszechnych na zasadach dem okratycznych itd . 
P ro jek t ten p rzew idyw a ł, że reorganizacja odbywać się będzie 
pod k ie row n ic tw em  Czang-Kai-Szeka, k tó ry  spełniać" będzie 
nadal funkcje prezydenta. W  w yn iku  sesji osiągnięto porozu­
mienie, w  k tó rym  przy ję to  podstawowe tezy p a r t ii kom un i­
stycznej. 5 maja postanovaono zw ołać Zgromadzenie N arodo­
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we, k tó re  pow inno uchw a lić  nową dem okratyczną konstytuc ją  
W  skład Zgromadzenia m ia ło  wejść dodatkow o 700 przedsta' 
w ic ie li różnych p a r t i i i ugrupowań. Czang-Kai-Szek ogłosił, ż® 
Kuom intang rezygnuje z jednoparty jne j d y k ta tu ry  na rzecz rzą' 
du dem okratycznego, ob iecyw a ł uznanie swobód obywatelskich 
ludności, ogłoszenie am nestii dla przestępców  po litycznych  oraż 
przeprowadzenie dem okratycznych w ybo rów  w ładz samorządo­
w ych. Tak w ięc na leżałoby oczekiw ać zmian w  sytuacji.

Rzeczyw istość jednak w yg ląda ła  zupełn ie inaczej. Ni® 
wprow adzono w  życie ani jednego postanow ienia Rady. NatO' 
m iast rozpoczęto stosować n iebyw a ły  te rro r  w stosunku d° 

'p a r ty j dem okratycznych.
Uchwały Centralnego Komitetu Wykonawczego KuomiO' 

tangu jeszcze bardziej zaostrzyły sytuację. Postanowienia ^  
znajdują się w jawnej sprzeczności z uroczystymi zapewnieni' 
mi Czang-Kai-Szeka. Stworzenie rządu koalicyjnego odsunięć 
na dalszy plan, Sesja wypowiedziała się za zachowaniem ist' 
niejącego ustroju, a więc za wyznaczeniem rządu przez CK^ 
Kuomintangu. Przyjęto rezolucję, znącznie pogarszającą sytua' 
cję innych partii w przyszłym Zgromadzeniu Narodowym. Za' 
gadnienie wojska również nie zostało pozytywnie rozwiązań®1

Ukoronowaniem tej taktyki Kuomintangu by ło . 
wznowienie zaczepnych operacji przeciwko wojskom 
„okręgu specjalnego“, które zostały napadnięte znie­
nacka w wielu punktach. Wiadomości, jakie nadchodzą 
obecnie z Chin, świadczą o wzrastającym natężeniu 
wojny domowej.

Sytuacja wewnętrzna w Chinach jest ściśle związana ż® 
sprawą obecności obcych wojsk na terenie państwa.

Jak wiadomo, po zakończeniu wojny na terenie Chin znai' 
dowały się wojska amerykańskie (zajmujące ważne punkW 
strategiczne w całym kraju) i wojska radzieckie (w MandżU' 
ni). Zgodnie z umową chińsko-radziecką Armia Czerwona n®' 
tychmiast rozpoczęła ewakuować się z terytorium Chin. JeJ' 
nak na prośbę rządu chińskiego (Czang-Kai-Szelsa) term,1’ 
ostatecznej ewakuacji został dwukrotnie odłożony, gdyż
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ska chińskie nie m ogły objąć zwalnianego te ry to rium . F a k t ten 
da ł pewnym  ko łom  w  Chinach, a także  w  Am eryce i A n g lii 
asumpt do oszczerczej kam panii p rzec iw ko Z w iązkow i Radziec. 
kiemu, któ rem u zarzucano dążenia agresywne i w trącan ie  się 
de w ew nętrznych spraw Chin. O czyw iście fa k ty  zm usiły jed­
nak oszczerców do um ilkn ięc ia . W ojska radzieckie  w yco fa ły  
się p lanęwo i 3 maja 1946 roku  ewakuacja ich została ca łko w i­
cie ukończona, co p o tw ie rd z iły  chińskie ko la  oficja lne.

Zupełn ie inaczej natom iast wygląda sprawa w ycofania 
w o jsk am erykańskich. Rząd am erykański, tak  bardzo dbający 
o wycofanie A rm ii Czerwonej nie ty lko , że nie rozpoczął ewa­
kuac ji swoich wojsk, ale nawet nie podał dotąd term inu  jej roz­
poczęcia. Co gorsza —  fa k ty  wskazują na to, że wojska am ery­
kańskie odgrywają dużą i  to bynajm niej nie pozytyw ną rolę 
w  zaognianiu w ew nętrzeno-po lityczne j sytuacji Chin.

Po zakończeniu drugiej wojny światowej Stany Zjednoczo­
ne A m e ryk i Północnej okazały się jedynym  m ocarstwem  mają­
cym w p ływ y  w  Chinach. Japonia została pokona w  wojnie, 
A ng lia  jest zajęta Ind iam i, Palestyną, Iranem, Egiptem  i  sama 
jest w  pewnym  stopniu zależna ćd  ka p ita łó w  am erykańskich, 
im pe ria liśc i am erykańscy postanow ili w ykorzys tać  Chiny za­
rów no dla gospodarczych jak i  d la  po litycznych  i  stra teg icz­
nych celów.

Chiny stanow ią o lb rzym i rynek zby tu  dla tow a rów  ame­
rykańskich . Toteż Am erykan ie , k tó rz y  w  czasie w o jny uzyskali 
duży w p ły w  na ekonom ikę chińską, dążą teraz do u trzym ania  
tego w p ływ u .

Chcą oni sfinansować 10-m ilia rdow y plan odbudowy go­
spodarczej Chin i w  ten sposób ostatecznie uzależnić je od sie­
bie. Idzie  to na rękę sferom rządzącym  w  Chinach, k tó re  chcą 
Iza wszelką cenę uniknąć re form  społecznych (szczególnie re ­
fo rm y  ro lnej), k tó re  są konieczne dla rozszerzenia rynku  
wewnętrznego,

Z drugiej strony imperialiści amerykańscy, upojeni zwy­
cięstwami ekonomicznymi i kolosalnym wzrostem potęgi USA 
w czasie drugiej wojny światowej, uważają opanowanie Chin 
za etap na drodze do zdobycia hegemonii nad światem.

.Zrozumiałe jest w związku z tym, dlaczego widzą oni w de­
mokracji chińskiej przeszkodę do zrealizowania swych 
planów. ■< ■ 1
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Już w  p ierw szym  okresie, po ka p itu la c ji Japon ii dowóck' 
tw o  am erykańskie w ydatn ie  pomagało Kuom itangow i w  walc« 
p rze c iw ko  dem okracji chińskie j. B y ły  poseł amerykańsk1 
w  Chinach gen. P a tr ick  H a rley  b y ł w ręcz insp ira to rem  i org®' 
n izatorem  w o jny  domowej. A ng ie lsk i tygodn ik  „N ę w  States' 
man and N a tion “  pi£ał 30 listopada 1945 roku, że in terw enci3 
w o jskow ych  s ił am erykańskich by ła  czynnik iem  powodujący®1 
w yw o łan ie  w o jny  domowej w  11 z 28 p row incy j Chin. Am«' 
rykańska gazeta „Post M e rid ia n " pisała 1 grudnia 1945 r., 
„Harley dążył do otwartej interwencji w  Chinach“. Prowok®' 
cyma p o lity ka  H arley 'a  w yw o ła ła  na świecie ta k  w ie lk ie  ob®' 
rżenie, że rząd U S A  zmuszony b y ł odw ołać go z zajmow®' 
nego stanowiska, p iianując na jego miejsce b. szefa sztabu ariń11 
am erykańskie j, gen. M arshalla . Zmiana ta przy ję ta  zostak 
p rzychy ln ie  przez opin ię św iatow ą. Jednak rozwój wypadkó^ 
wskazuje na to, że obecność w o jsk am erykańskich jest nad®1 
czynnik iem  zaostrzającym  sytuację w  Chinach. Chińska age®' 
d a  „S inchua" podała niedawno wiadomość, że:

„Amerykanie aktywnie, pomagają w działaniach wojennych Jj* 
północnym wschodzie. Dostarczają oni środków transportowych o“

iyrzewozu wojsk Kuomintangu z południowych Chin na północ, szk0- 
ą lotników Kuomintangu, dostarczają im swoich hombowców. M. & 

duże jednostki lotnicze Kuoraintangu w Hankou są wyposa¿o®* 
w 96 amerykańskich bombowców." ,

Gazeta „Times“ opublikowała 2 stycznia artykuł swegc 
specjalnego korespondenta w Chinach, który pisze: „Am erf 
kańska pomoc dla wojsk Kuomintangu wywiera wielki wpły^ 
na wewnętrzne sprawy w Chinach".

Pomoc, jakiej amerykańskie dowództwo w Chinach udziel 
Kuomintangowi, wywołuje zaniepokojenie opinii publicznej 2®' 
równo w Chinach jak i w Stanach Zjednoczonych.

Rząd amerykański w połowie czerwca wniósł do Kongf^ 
su*) projekt ustawy, przewidujący zmianę uzbrojenia i zaop3’ 
trzenia oraz naukę przy pomocy amerykańskich specjalisto^ 
wojennych milionowej armii chińskiej. Kierownik poiltyki Z3' 
granicznej USA, Byrnes, oświadczył wówczas, iż

„to pomoże Chinom w zorganizowaniu i utrzymaniu nowoczesny0̂ 
sil zbrojnych umiarkowanych rozmiarów, które pozwolą Chin0*5 
uczynić istotny wkład w dziio pokoju".

*) Parlament amerykański.
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Senat am erykański postanow ił oddać rządow i Czang-Kai- 
Szeka 270, ok rę tów  wojennych, wśród k tó rych  są rów nież o k rę ­
ty  lin iow e  i łodzie podwodne. A m erykan ie  oddają centra lnem u 
rządow i chińskiemu m a te ria ły  wojenne na sumę przeszło 500 
m ilionów  do larów  am erykańskich. W  jednym ty lk o  porcie  Cin* 
dao koncenturje się 30 tysięcy żo łn ie rzy am erykańskie j p ie ­
choty m orskiej. W ojska am erykańskie same bezpośrednio w y ­
stępują p rzec iw ko  oddziałom  chińskiej a rm ii kom unistycznej 
i  oddają zdobyte przez siebie m iasta wojskom  Czang-Kai- 
Szeka. /

Zrozumiale jest oburzenie całego narodu chińskiego na 
„przyjaciół ‘ amerykańskich za taką pomoc.

W edług doniesień prasy chińskiej w  okresie w yco fyw an ia  
się wojsk radzieckich  z M andżurii, na murach Szanchaju po- 
ja w ly  się napisy:

„DLACZEGO WOJSKA AMERYKAŃSKIE NIE ODJEŻDŻAJĄ DO DOMU“.

Federacja organizacji ludowych jednocząca około 100 orga- 
' mzajci społecznych, Liga Demokratyczna, partia komuńistycz- 

na, wszystkie naprawdę demokratyczne organizacje chińskie 
bezustannie protestują przeciwko wtrącaniu się Amerykanów 
do chińskich spraw wewnętrznych; Wszystkie one zgodnie 
stwierdzają, że wszelkie nieporozumienia między Chińczykami 
byłyby już dawno usunięte, gdyby nie działalność wojsk ame­
rykańskich w Chinach i wszechstronna pomoc amerykańska 
rządowi i wojskom Czang-Kai-Szeka.

Przedstawiciel rządu amerykańskiego, gen. Marshall, przy­
jechał do Chin, aby, jak (oświadczył, doprowadzić do zgody mię­
dzy Chińczykami,

Ale dotychczas nie udało się tego osiągnąć 1 to jest zupeł­
nie zrozumiałe.

Niedawno przedstaw icie le  Kongresu A m erykańsk ich  
Z w iązków  Zaw odowych i innych masowych organizacji p rzed­
ło ży li departom entow i stanu U S A  żądanie w ycofan ia  wojsk 
am erykańskich z Chiń, stw ierdzając, źe:

„obecność wojsk amerykańskich w Chinach jest sprzeczna z polityka 
nieinterwencji i pcha Kuomintang do rozpalania wojny domowej“. *

Chiny są jeszcze jednym przykładem, jak mało wspólnegc 
z praktyką mają piękne teorie o poszanowaniu suwerenności
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innych państw, głoszone tak szumnie przez polityków anglo' 
saskich.

Im peria lis tyczne in teresy pew nych k ó ł am erykańskich s3 
g łów ną przeszkodą na drodze s tab ilizac ji stosunków  we­
w nę trznych  w  Chinach, w  kra ju , k tó ry  ta k  w iele przecierp ią*, 
podczas d ług ich la t k rw aw e j w o jny  z japońskim  faszyzme#'

O lg ie rd  W ojtasiew icz

.
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n i e b e z p i e c z e ń s t w o
n i e m i e c k i e  z a g  r a ż a

M im o akcji wysiedleńczej N iem ców na terenach Polski 
znajduje się jeszcze dość duża ilość ro zb itkó w  laszyzmu, k tó - 
rzy  stanowią do dz:ś dnia i na naszych terenach ośrodki zbró j- 
e zamętu i n iepoko ju. Pobyt N iem ców w  granicach naszego 

państwa powoduje znaczne trudności w  u trzym an iu  ładu we- 
Ocl r̂^ e^ °  1 w p ływ a  ujemnie na odbudowę gospodarczą Ziem

Na długi czas przed k lęską N iem iec k ie row n icze  sfery 
Par yjne rozpoczęły ściśle ta jną pracę, zm ierzającą do p rze j­
d ą  w  podziemia. C a ły szereg konkre tnych  fa k tó w  świadczy 

praktycznem  przygotow aniu nacjonalistycznego podziem ia 
celu odrodzenia germańskiej wojennej potęgi.

O przygotowaniach h itle row ców  do podziemnej dzia łano- 
rzyga ł w  parlam encie angielskim  dnia 29.IX.1944 r  

s t j l ,  ^  m in is te r spraw zagranicznych, Edeń. N iedawno pań- 
ow y D epartam ent U SA w  specjalnym doniesieniu wskazy- 

r *' 26 W t d u^ , w iarogodnych in fo rm acji h itle ro w sk i reżym 
zpracow al w  detalach powojenne plany zachowania swych

n1j F y n . ‘ Ponownego dojścia do w ładzy i że n iek tó re  z tych 
p lanów  juz są stopniow o realizowane.

Rzeczywistość po tw ie rdz iła  trafność tych -

d o l e ź l i 131* 945, u ta.in.e ra d i°  h itIe r.owskie Przekazało naka^ 
uo n iem .eckiej ludności rejonow, za ję tych przez soinssmJP-
aby w stępow ała do podziemnej organizacji „W e h rw o lf"  l ° t ^ ’
r f l  Początkowym  zadaniem jest „zab ijan ie  ż o S ,  ’
okupacyjnych bez różn icy narodowości, w ieku  s ta n ik  ^ ° ,sk

go i niezależnie od ich osobistego zachowania się" r ° dz in '
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Bardzo pouczający jest w yciąg z tajnego rozkazu gau- 
le ite ra  Simona w  K ob lenc ji: „o fic ja lne  osoby cyw ilne, k tó re  
b y ły  w  p a r t ii lub  na służbie państwowej, n ie mogą pracować 
u sojuszników. Muszą one być Zastąpione przez osoby starsze­
go w ieku, n ie zajmujące się po lityczną  dzia ła lnością oraz m a­
jące zaufanie ludnością co jest konieczne dla e fektywnego zre­
a lizow ania  długu wobec Niem iec, Identyczna p o lity ka  pow in ­
na być przeprowadzona w  stosunku i do innych osób za jm ują­
cych niższe stanow iska. Zabrania się N iem com  bez zezwolenia 
zajm ować stanow iska w edług w skazów ek so juszników“ .

Hitlerowcy już w  początku 1943 r- zastosowali środki dla 
przejścia całego aparatu swojej partii na podziemną działalność 
w wypadku klęski Niemiec,

K ie row a ła  tym  tró jk a : . "
Marcin Bormann, k tó ry  zastąp ił Hessa na stanow i­
sku k ie ro w n ika  party jnego aparatu.
Himmler, w ódz Gestapo.
Konstanty Girn, pe łnom ocn ik  w  sprawach obo­
w iązku  prący, b y ły  ka jze row sk i o ficer,—jeden 
z p rzyw ódców  „czarne j R eichsw ehry“ , s tw orzo­
ne] przez n iem ieckie  sfery w o jskow e po p ie rw ­
szej w o jn ie  św iatowej.

Lecz właściwie organizowaniem podziemia zajęło się Ge­
stapo, gdyż apara t ten uznany zosta ł jako na jbardzie j odpo­
w iada jący  do tego celu.

Specjalnie s tw orzony w  B e rlin ie  sztab już od maja 1943 r- 
w  tempie przyśpieszonym  rozpracow yw a ł p lany p rzeprow a­
dzenia w  stan podzienia w yb itn ych  faszystów, cz łonków  par­
t i i  esesowskich organizacji. Na czele te j p racy stali genera­
łowie SS, Werner Geismeier i Fritz Kaltenbrunner. O trzy ­
m ali oni polecenie stworzenia nielegalnego aparatu, k tó ry  
m óg łby sprawnie działać i  po okupow an iu  N iem iec przez 
w ojska sosjusznicze:

1. dostarczać dyw ersantów , te rro rys tów , szp iegów ,’ 
p row oka to ró w ;

2. u k ry ć  od represji w ładz sojuszniczych na jba r­
dziej ęenne dla faszystów ka d ry ; .

3. zawczasu przygotow ać oparcie  d la  ruchu pod­
ziemnego, w ykorzys tu jąc  dla tego celu pomoc 
w iększych p rzem ys łow ców  i  ich zagraniczne 
kon tak ty .



1

Jeszcze w  1943 r. H im m ler ośw iadczył w  ścisłym  gronie 
zaufanych:

„możliwe, że. Niemcy poniosą klęskę na froncie wojennym, możliwe, 
że Niemcy zmuszone będą kapitulować, lecz niemiecka nacjonali- 
styczno-socj^listyczna patrtia nigdy nie (powinna, skapitulować, dlatego 
nad zrealizowaniem tego zadania my musimy odtąd pracować". .

Już od 1943 r. gen. Kaltenibrunner i  Geism eier rozpoczęli 
przygotow yw ać przejście do podziem ia esesowców, przerzu­
cając ich dc/ kom unalnych przedsięb iorstw , wodociągów, e lek ­
trow ni, straży ogniowej. U czy li ich. odgrywać określone- role, 
np. pewnego robo tn ika— socjalistę, b y  zakonspirowani m ogli 
przebywać legalnie, pracując równocześnie w  podziemiu. U czo­
no ich różnych narzeczy niem ieckiego Języka, b y  można by ło  
Bawarczyka, przerzucić do Saksonii i odw rotn ie . O ko ło  250 ty ­
sięcy esesowców przeniesionych zostało do oddzia łów  p o lic y j­
nych z obliczeniem, że i  d la  sojuszników niezbędne będą 
usługi loka lne j k rym ina lne j p o lic ji i  p o lic ji „po rządkow e j“ . 
Przeorganizowano „samoobronę obyw ate lską ", „samopomoc 
techniczną i „ to w a rzys tw o  stróży i w a rto w n ikó w “ , już pó ł 
w ieku , dostarczające nocnych stróży do p ryw a tnych  przedsię­
biorstw , dużych magazynów i  w ie lop ię trow ych  domów.

Już zaraz po wojn ie, w  „tow arzys tw ach “  tych  znalazło 
schronienie dużo o fice rów  n ien jieck ich  oraz cz łonków  partii, 
by przejść ła tw ie j do p racy  konspiracyjne j.

Jak w idać, istnienie organizacji n iem ieckich  nie jest dzie­
łem  przypadku... Organizacje te, k tó re  po w s ta ły  na całym  
obszarze N iem iec celem prowadzen ia zakonspirowanej i dy-, 
wersyjne j akcji, rów nież i na naszych terenach zachodnich 
prze jaw ia ją  żywą działalność. W ładze Bezpieczeństwa Pu­
blicznego w  swojej cen tra li posiadają ca ły  szereg dowodów  
w  postaci ins trukc ji, fo tog ra fii, u lo tek  itp., świadczących o ży­
w otności tych  organizacji. Jeszcze przed kap itu lac ją  N iem iec 
na naszym Śląsku poszczególne szefostwa w yw iadu  n iem iec­
kiego (ZA  305, F A  310 i inne) o trzym ały  polecenie u tw o rze ­
nia zakonspirowanych szkół dywersyjnych, k tó rych  na te re ­
nach naszego zachodu by ło  dużo. Działalność tych szkół zo­
stała rozszyfrowana przez polski kontrwywiad. Jeśli się w e ­
źmie pod uwagę program  tych  organizacji szkolących ka d ry  
podziem ia niem ieckiego na terenach Polski, to staje się ja­
sne, że w sze lk ie  a k ty  dywersn i sabotażu, stosowane obe­
cnie przez N iem ców  na zachodzie b y ły  planowane i  odpowie* 
dnio przygotowane. Program w yszko len ia  obejm ował m in •

85



1. pracę w ojskow o-dyw ersyjną ,
2. a k ty  sabotażu,
3. naukę ścisłej konsp irac ji i  m askowania się,
4. przechow yw anie b ron i i  zaopatryw an ie  cz łonków  

w  broń,
5. specjalne szkolenie w yszukiw ania  i kon tak tow an ia  

się z elem entam i n iezadowolonym i, opozycyjnym i, • 
a w  szczególności z NSZ,

Sabotaże i  dywersje m ia ły  być przeprowadzane na fa­
brykach przez psucie maszyn i  propagowanie niechęci do 
pracy, na kolejach przez niszczenie mostów, taboru  ko le jo ­
wego i wysadzanie pociągów.

D la lepszej konsp irac ji już wówczas przerabiano vo lks- 
lis tę  z pierwszej i drugiej na trzecią  i  czwartą, w  celu u trz y ­
mania elementu niem ieckiego na ziem iach polskch. Jako p rzy ­
k ła d  charak te rys tyczny może posłużyć fak t, że nek tó rzy  po ­
siadacze vo lks lis ty  n r 1 przed zw erbow aniem  ich do szkoły 
dywersyjnej b y li „deze rte ram i" z wojska, p rzy czym dla za­
chowania pozorów  Gestapo pow iadom ione o dezercji w szczy­
nało poszukiwania. Jednocześnie przepisywano tak ich  „dezer­
te ró w " z vo lks lis ty  n r 1 na vo lks lis tę  n r 4, a naw et dawano im 
dokum enty z lite rą  P. Były to specjalne metody niemieckie, 

obliczone na pozostawienie na polskich terenach jak najwięk­
szej ilości swoich agentów i dywersantów.

Jaskrawe św ia tło  na podejście n iem ieckie  dó kw e s tii w y ­
siedlania N iem ców  z te renów  Polski i usiłowanie pozostaw ie­
nia na terenach P o lsk i swoich ludzi, rzuca ins trukc ja  n iem iec­
ka, pochodząca z pewnej cen tra li podziem ia Rzeszy n iem iec­
k ie j. Ins trukc ja  ta m. in. nakazuje n iem ieckie j ludności na po l­
sk ich terenach zachodnich ubiegać się o obyw ate ls tw o polskie, 
co ma zapobiec repo lon izacji tych  ziem oraz u ła tw ić  pracę 
konsp iracyjną na rzecz N iem iec. P unkt b) w  tej in s tukc ji naka­
zuje N iem com  —  fachowcom, inżynierom , technikom  itp . starać 
się o uzyskanie stanow isk w  po lsk ich  fabrykach  i zakładach 
pracy, gdzie po uzyskaniu obyw ate lstw a polskiego i zaufania 
u Polaków  będą m ogli p row adzić pracę szpiegowską i sabotaż. 
C entra la  w  D reźnie opracow ała bardzie j jeszcze drobiazgowe 
instrukcje , k tó re  przesła ła  na nasz teren. 'Treść tych  in s tru kc ji 
jest dokładn ie znana w łaściw ym  kom órkom  polskiego k o n tr ­
w yw iadu. Instrukcje te przewidują,

by ci Niemcy, którzy pozostaną na swych stanowi- 
*  skach, nawiązali kontakty z Polakami na Śląsku

i yolksdeutschami, dla wciągania ich do pracy konspi-
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racyjnej, oraz nakazuje zorganizowanym Niemcom na­
wiązywanie kontaktów towarzyskich z Polakami, 
którzy zajmują obecnie stanowiska państwowe i na­
leżą do obozu demokratycznego. Instrukcja przewiduje 
również, by Niemcy, którzy pozostaną zawarli pouf­
ne umowy z Polakami w sprawie fikcyjnego objęcia 
przez tych Polaków nieruchomości, stanowiącej włas­
ność tych Niemców.

,  Polskie organa bezpieczeństwa już dawno rozpoczę ły zbie­
ranie odpow iednich m ate ria łów  i na te j podstawie rozpoczę­
ły  planową, ’szeroko zakrojoną akcję zmierzającą do spara li­
żowania w rog ie j działalności podziem ia niem ieckiego na na­
szych terenach. Każdy miesięc przynosił nowe w yn ik i, po­
tw ierdzające niezbicie zorganizowaną działalność n iem ieckie j 
dywersji.

Już do stycznia 1946 r. aresztowano i zasądzono ponad 
300 cz łonków  niem ieckie j organizacji dywresyjnej oraz 5 ko ­
m endantów organizacji, z likw idow ano k ilk a  w iększych maga­
zynów bron i, am unicji i m a te ria łów  w ybuchowych, likw idu jąc  
równocześne łączników , łączniczki i k ilk u  em isarjuszy z Rze­
szy z ins trukc jam i z Drezna. Tego rodzańt wstępne lik w id a ­
cje um oż liw iły  dokładną orientację i  poprowadzenie likw id a c ji 
bardzie j konkre tne j.

Od lutego 1946 r., w  w yn iku  opracowanych p lanów  opera­
cyjnych u ję to  ponad 200 cz łonków  organizacji7, 39 dowódców 
poszczególnych grup i  kom órek w yw ro tow ych , cz łonków  szta­
bów  pow ia tow ych, k ilk u  łączników , duże ilości m a te ria łów  
wybuchow ych, amunicji, granatów, bron i maszynowej, auto­
matycznej, d rukarn i, rad iostac ji oraz u lo tek  podburzających, 
jak  zawsze zaw ierających „ścisłe daty oderwania Śląska od 
Polski itp . Ulotki te są pochodzenia zagranicznego, dostarczane 
są przez specjalnych w ysłanników . W szystkie  one naw ołu ją  
N iem ców do przetrw ania  ciężkich chw il, do zorganizowania 
się, ścisłej konsp irac ji i oczekiwania na w kroczenie w ojsk an- 
g lo-am erykańskich i  oddzia łów  niem ieckich.

Organizacja dyw ersantów  niem ieckich, działająca na te ­
renie Ziem Odzyskanych została utworzona na rozkaz z cen­
tra li w  Niemczech. Dowódca te j organizacji, jego szef szta­
bu, dowódcy poszczególnych grup dzie ln icowych, kom órek 
gminnych i  w ie jsk ich  zosta li u jęci i  czekają obecnie na p ro ­
ces publiczny, mający się odbyć w  na jkró tszym  czasie w  Spe­
cjalnym  Sądzie W ojskow ym  we W roc ław iu .
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G rupy dzie ln icowe posiadały 10 specjalnych oddzia łów : 
dyw ersyjny, 
magazynowy, 
personalny, 
przeciw pożarowy, 
meldunkowy',

( s poszukiwaczy,
łączn ikow y, / 
ochronny,
organizacyjny, .
w yw iadow czy. .

\ \ r  Członk°wie tych  oddzia łów  b y li specjalnie szkoleni. 
W  dyspozycji szefa sztabu znajdowała się specjalna grupa w y ­
konawcza: egzekutywa -dla nadzoru nad innym i grupam i i w y ­
konyw ania  w y ro kó w  organizacyjnych. Szefowi sztabu podle­
gało o grup łączn ikow ych.

Jak ie  b y ły  zadania te j organizacji? Z zeznań dowódców 
i cz łonków  w yn ika : zadaniem organizacji było utworzenie sii- 

dywersyjno-sabotażowej organizacji zdolnej oderwać Dolny 
Śląsk od Polski. Jeden z dowódców pow ia tow ych  „K re is le ite r"  
z zawodu inżynier, na odpraw ie swych dowódców  w  paździer­
n iku  1945 r. ośw iadczył:

„Ś ląsk w  n ied ług im  czasie zostanie w yw zw o lony  przez A n ­
g likó w  i A m e ryka n ó w  p rzy  naszej pomocy. M usim y obecnie 
przygotow ać lis tę  po lsk ie j s łużby po licy jne j i  bezpieczeństwa, 
oraz w szystk ich  Po laków -dzia łaczy, by  ich  na czas unieszko­
d liw ić . Potępi o trzym am y rozkazy, co m am y dalej rob ić ".

Dale j na tejże odpraw ie :
„O rgan izacja  nasza z każdym  dniem się rozrasta, coraz 

w ięcej osób wstępuje, la k , że nie długo już p rzy jdz ie  moment 
rozg ryw k i z Polakam i na ca łym  D olnym  Śląsku".
. . .  . ^ a odpraw ie  w  lu tym  1946 r.: „W yzw o len ie  nasze jest już 
b liskie . Posiadam w  swojej dyspozycji poważną grupę starych 
w yszko lonych żo łn ierzy, k tó rz y  już walczą w  naszej organizacji, 
a k tó rz y  nam po trzebn i będą w  momencie w yzw o len ia "

Na odpraw ie  w  m arcu 1946 r.: „D la  N iem ców  słońce 
w kró tce  zaświeca! Zobaczycie, co w  maju będzie się dziać 
na Mąsku M usim y być  czu jn i, zorganizowani i przygotow an i 
na wszystko, ii w  te j nadzie i pracować*1.

Dowódca ten zosta ł aresztowany w  k w ie tn iu  1946 w raz  
z całym  swoim sztabem. Dzia ła lność organizacji została rozb ita  
doszczętnie, aresztowano ponad 100 dowódców. W śród areszto­
wanych są zaw odow i o fice row ie  niem ieccy.
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Jak i element s tanow ił trzon organizacji? H itle row cy ; SS, 
SA, BDM , NSDAP, H J itp . Sztab organizacji posiadał nawet le ­
karkę, k tó ra  na polecenie swego dowódcy, tegoż inżyniera, do ­
konyw ała specjalnych zabiegów operacyjnych dla usunięcia 
znaków na ciele b. cz łonków  SS. Przewód sądowy ośw ie tli te 
szczegóły bardzo jasno. Dow ody posiada już Sąd W ojskowy, 

W szyscy cz łonkow ie b y li zaprzysiężeni, ie k s t przysięgi 
w  tłum aczeniu brzm i:

„M y  jako m łodzież nowych Niem iec musimy uczyć się 
jtrz e la ć , wysadzać w  pdw ietrze, walczyć, przeszkadzać i szko­
dzić w rogow i na każdym k roku . M usim y niszczyć wszystko to, 
c°  w rogow i uda się wybudować. Z chw ilą wybuchu nowej w o j­
ny musimy w yw alczyć nowe Niemcy. Jesteśm y'św iadom i k o ­
nieczności w a lk i z wrogiem  do ostatka i tym i s owami Pr~y 
Sięg§ kończym y".

Organizacja ta nie czekała spokojnie na bieg wydarzeń 
Politycznych. Zbrodniczą swą działalność na naszym ^achodzie

rozpoczęło „F re ies Deutschland" od ^ S s ł a w i S  dopS 
vv marcu 1946 r. największej cegielni w m. Bolesławiec, dop e
r °  co doprowadzonej do stanu użytkowego przez polsdac_ m- 
żyn icrw  i robo tn ików . Przygotowane były akcje sabotażowe 
^  m iejskich zakładach w o d o c i^o w ycn . D o w ^ c a  ^
o^dąc z zawodu inżynierem, sam lustr , , iak i soosób
ków  organizacji pracujących w  tych zak a a - ■ wodvmotory’ i  pompy, by
a ak ryce  „C oncord ia  u jawni JvspOZy Cji w ładz sądowych. 
Amunicji i brom , dostarćzając je do dysp y  • • Drzv-
W  cM s ie -d a ta y c h  rc w u ii
s° to w y  w a ła  się do wysadzania mosto ■ m ate ria ł
P°d mostem ko ło  fa b ry k i „C oncord ia  - l aj a sj ę p0 ii
^ybuchow y. Badanie mostu wykazało, z w ybuchow ych.
p o s te m  u k ry ta  skrzynia z 45 kg ma rów nież b y ł za*-'
° ru g i most na drodze strategiczne, d o c ^ * ^  
m inowany, p rzy  czym użyto tu około 300 kg środka wybucho

Stw ierdzono, że

Ä Ä Ä  tm  i kom örek w in n y c h

1 b e łs k ic h  zosta li aresztowani. ńgtwa z i ik w idow a ły

16 T V ^t drÜgim W Vpadkj  ° rf a^ anow ia tów  wojew ództw a dolno- 
śla u-"46 f ' na terenle ludnego P reen. c.ross". Komendant tej O s k ie g o  organizację niem iecką „U reen  ci u
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organizacji S te inberg Heinz, jego zastępca i  14 cz łonków  orga­
n izac ji zosta li aresztowani i  osadzeni w  w ięzieniu. O rganiza­
cja ta podawała się za kom órkę w yw iadu  angielskiego. W  tym  
celu nawet kom endant te j organizacji posług iw a ł się p ieczą t­
ką  z napisem „B r it .  Em pir. A b t. Germ any, Secret Service". 
Pieczęć ta  jak  rów n ież pieczęć pełnom ocnika rządu R P. b y ­
ły  sfałszowane bardzo nieudolnie. W  czasie re w iz ji u jawniono

50 znaków  rozpoznawczych organizacji „G reen-cross“ , p ieczą t­
k i podrabiane z godłem polskim , rosy jsk im , hiszpańskim  j  an­
gielskim , broń i amunicję. A resz tow an i to wszyfetko m łodzi 
N iem cy, w  czasie śledztwa zachow yw ali się bardzo hardo i na­
dal tw ie rd z ili, że n iedługo już przyjdzie  taka chw ila, gdy w y ­
stąpią o tw arc ie  do w a lk i o  swoją ,,H eim at‘‘.
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Celem organizacji by ło  werbowanie najw iększej ilości 
członków. Zadania: wysadzanie m ostów kole jowych, dywersje 
w  kopaln iach itp . d la  un iem ożliw ien ia  w yw ozu węgla „n iem iec­
kiego“  do Polski. Z chw ilą  w ybuchu nowej Wojny współpraca 
z "desantam i ang ie lsk im i" i ak tyw na  pomoc w  w alkach z x o a- 
kami i oddzia łam i rosyjskim i.

P rzy jednym  z agentów w yw iadu  niem ieckiego areszto­
wanym przez organa bezpieczeństwa publicznego w  Poznaniu 
w końcu 1945 r. (26.X.45) znaleziono powyższą mapę z gazety 
niem ieckiej „A llgem e ine  Zeitung", na k tó re j granica zachodnia 

e łski jest przeprowadzona wg 1939 r., te reny zaś nowo o zy 
^kane w ykazane są jako te reny okupowane przez 
N iemcy nie uznają zachodnich granic Polski i rob ią  wszys o, 
“ y granice te zburzyć.

W  pow iecie  Lwówek (woj. dolno-śląskie) 6 lipca br. z l.k w i­
tow ano organizację „R in g “ ,' k tó ra  zajmowała się działalnością 
dywersyjną i te rro rem .

W  liipcu br. w  powiecie Biskupiec (woj. dolno-śląskie) are- 
' k o w a n o  i-przekazano sądom 17 cz łonków  ta jnych organizacji 

niem ieckich.
t W  dniach 49 i 20 lipca br. w Sycowie (woj. dolno-śląskie)^ 

.członkowie ta jnych organizacji n iem ieckich wym a owa i 
3 swastykę na hote lu  Polskim . D oko ła  sw astyk i b y ły  P- Y
ss SA, NSDAP.

, W  tym  czasie do Sycowa n iia ł przyjechać pr.yi^ a^ 
kardynał H lond. Z zw iązku  z tym  zosta ły  przez ludność zdu 
dowane bram y trium fa lne. N iem cy w  nocy zmszcryh bramy, 
a na w ystaw ie  rzeźnika O le jn ika  w ym alow a li smo.ą swasty ę 
1 napisai i ; „P rym as —  unser F e ind " (Prymas —  nasz m epizy- 
Iaciel).

, 25 sierpnia na teren ie  kopa ln i M iechaw ice (woj-n ;^m ieC'
^krow skie) na wysokości 65 m wywieszono sz an a 

J 1- Zdejm ujący ten sztandar urzędnicy S łużby Bezpieczeństwa, 
^naleźli ręcznie pisaną u lo tkę , w  k tó re j żąda się przyłączenia 

3ska do Niem iec.
. y  m iejscowości Lądek (woj. dolno-śląskie) ^  dnm 6 w  
Sllla N iem iec w  domu harcerza polskiego podarł godło polskie.

Niemcy prowadzą ożywioną działalność, zmierzającą do 
°derwania naszych Ziem Odzyskanych od Polski. Stosują przy
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tym  w szelkie sposoby. P rzytoczona niżej odezwa pokazuje, że 
n ie coia ją  się naw et przed p row okacją  i  wym ysłam i.

,,W okresie największego naszego poniżenia „Komitet Utrzyma' 
ma Śląska przy Niemczech- zwraca się do Was z wielką prośbą' 
Od nas obecnie wszystko zależy.

Ze strony Kontrolnej Rady Aliantów w Berlinie złożono zape­
wnienie, ze jeżeli wszyscy Ślązacy wyrażą życzenie powrotu do stroB 
rodzinnych, wówczas na przyszłej konferencji pokojowej niemiecko- 
polska granica ustalona będzie według stanu z 1937 r.

Od nas zależy teraz przyszłość naszej śląskiej Ojczyzny, Staraj­
cie się o to, żteby odezwa znalazła się w rękach każdego Ślązaka* 
Przepiszcie ją i poślijcie odpis do waszych, krewnych we wszystkich 
strefach Niemiec. Tylko w ten sposób będziemy mogli znowu zoba- 
czyć nasze ukochane strony rodzinne. Nie zapomnijcie przedłożyć 
Waszej prośby Aliantom w Berlinie, pisząc jak następuje:

Do Sojuszniczej Rady kontroli w Berlinie,
My rozproszeni po całych Niemczech, Ślązacy, żywimy tylko jedli® 
życzenie powrotu do naszych stron rodzinnych, skąd zostaliśmy wy­
pędzeni. Prosimy sojuszniczą Radę Kontrolną o ustalenie na przy­
szłej konferencji pokojowej granic piiędzy Niemcami a Polska, zgo­
dnie ze stanem z 1937 rokii."

Ins trukc je  znalezione u. cz łonków  ta jnych organizacji n ie ' 
m ieckich nakazują N iemcom:

1. staranie się o rehab ilitac ję ,
2. naw iązyw an ie  tow arzysk ich  stosunków  z Polakami«

J a szczególnie z , pracującym i na k ie row n iczych  stano­
w iskach.

M ów i się o tym , że Polacy są bardzo ła tw o  w ie rn i, a za p ie ­
niądze i za w ódkę wszystko powiedzą. N a leży w ykorzystyw ać 
te w łaściw ości P o laków  dla zdobycia jak  najdokładniejszych 
Y'iadomosci, po trzebnych  do prowadzenia te rro rystyczno-dy- 
wersyjne j dzia ła lności, k tó ra  przyśpieszy oderwanie Śląska od 
Polski.

A k ty w n ą  rolę w  prowadzeniu propagandy niem ieckie j gra­
ją księża niem ieccy, k tó rz y  najczęściej zajmują się gromadze­
niem  i ko lpo rtow an iem  b ibu ły , w szystk ich  w yd a w n ic tw  i u lotek-

W  ciągu ̂ ubiegłych m iesięcy roku  bieżącego organa bezpie­
czeństwa aresztow ały: 2 dowódców pow ia tow ych  niem ieckich 
organizacji podziem nych, 38  dowódców  kom órek g m in n yc h  
i w ie jsk ich , oko ło  30 0  cz łonków  tych  organizacji, 2 emisariuszy 
przesłanych z N iem iec dla organizowania dzia ła lności dyw er­
syjnej, p rzy k tó rych  znaleziono ważne dokum enty.
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Poza tym  w y k ry to  2 magazyny b rom  i znaleziono (u are 
k o w a n y c h  N iem ców) znaczną ilość brom  (karabiny, automaty. 
Pistolety, ka rab iny  maszynowe, granaty, 261 kg amunicji
' 345 kg m a te ria łów  wybuchowych). ,

Na zakończenie zw rócim y uwagę na charakterystyczne 
zjawisko w spó łp racy ta jnych organizacji n iem ieckich z poisK 
mi'bandam i leśnymi.

W  w o jew ódzjw ie  o lsztyńskim  ustalono łączność i. ^
Współpracę po lskich band „Łopaszki z dywersan anP.,, -
W i .  W  B ia łym stoku  w  pow. E łk  aresztowano M ku n a s tu  
członków po lsk ie j bandy ,,Burego , k tó rzy  okaza i się 
cami zw erbow anym i przez „Burego .

P rzyk ładów  tak ich  jest znacznie w ięcej. Om ówieniu ich 
Poświęcimy osobny a rty ku ł. t Zi?non Lewiński



POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI
' i ■ / '  »

W  roku  bieżącym  obchodzimy 25-lecie Polskiego Związku 
Zachodniego. 25 la t istn ienia to nie ty lk o  o lb rzym i k a p ita ł pra­
cy społecznej, w łożonej na odcinku zachodnim  p o lity k i polskiej; 
ale to przede w szystk im  zobowiązanie dla współczesnego poko­
lenia polskiego do dalszej w ytężonej p racy  na tym  odcinku. To 
co określam y jako spraw y zachodnie, to co określam y jako 
program  zachodni p o lity k i polskiej, przez w ie lu  ludzi jest fa ł' 
szyw.e rozumiane. M y, m ówiąc o sprawach zachodnich, o pro ' 
gram ie zachodnim  p o lity k i polskie j, m yślim y przede w szys tk ie  
o dwu zagadnieniach jako podstawowych:.

1. o Ziemiach Odzyskanych, ich historii, ich zagadnieniach 
administracyjnych, politycznych, społecznych, gospo­
darczych,

2. o sprawie niemieckiej.
Wokoło dwóch tych zagadnień skupia się cały program  za­

chodni p o lity k i polskie j, a łącznie z nim  program Polskiego 
Związku Zachodniego jako w yk ła d n ika  po lsk ie j op in ii społecz­
nej w  sprawach zachodnich.

Śledząc lin ie  program u zachodniego p o lity k i po lskie j na tle 
h is to rii Polskiego Zw iązku  Zachodniego, istniejącego od 1 paź­
dziernika roku 1921 na jp ie rw  pod nazwą Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich, m usimy zupełnie o tw arc ie  pow iedzieć, że te 
idee i ten program , jak ie  p os taw ił sobie Polski Zw iązek Zacho­
d n i u progu swego istnienia, nie u leg ły zasadniczej zm ianie i po­
zosta ły  nezmienne. Społeczeństwo polskie, którego w yk ła d n i­
k iem  b y ł i jest P o lsk i Zw iązek Zachodni, m yśla ło zawsze zdro­
wo o tych  dwóch podstaw ow ych zagadnieniach dla polskie) 
rac ji stanu, k ie ru jąc  się dobrem  P olsk i jako naczelnym drogo- , 
wskazem.



_ . w roku  1921 ta k  zosta ły  sformułowane zasadnicze cele
Zw iązku:

„Utrzymać czujność spoteczeństwa polslde|o w zdluż^ale j
zachodniej granicy. Rozwmąc zywą dz skieg0 ce,em usu.

C harakte r organizacji został określony przed 2 5 - la t, w  spo- 

sób następujący:
-Organizacja n « z , ¡e t

w tym znaczeniu, ze me ,PJ'*S“K 11“ chich — ma na okU calośc 
cinka w stosunkach polsko n ■ ^  j est 0na dostępna
w perspektywie historycznej nrzewodnią ideę odnośnie
dla każdego, kto uzna nasz Pr poiskiej w Niemczech. A idea 
do sprawy niemieckiej w P P obojętne nam są w gruncie
ta jest ideą państwa, ideą n ) wchodzące w nasz za-
naszej pracy przekonania polityczne n,e udzial w ęa-
kres. Jesteśmy wszysey lud y y dostępu do nas mieć 
lej jego skali, ale sprawy P YJ «rypriwnicy na innych te-
nic mogą. Możemy się spoty ac Ia P wiemy że spotykamy
renach pracy politycznej, wychodzą pozasię jako przyjaciele. Nasza idea, naszjroijra na nie.
obręb przemijających kon unktur i czerpią e 
zmiennych drogach rozwojowych Rzeczypospohtej

Tak postawiwszy swój program, ówczesny Z m ą z e *  
Obrony Kresów Zachodnich, P-emianowany na z,ezd e 
w roku 1934 na Polski Związek Zaehodn^ odeg^don^ J  
rolę niszcząc wpływy niemieckie na Sląs u, ^  
i na Pomorzu, popularyzując w całym spoieczensi y  

skim zagadnienia zachodnie.
• „  1 p 7 7  r,r zpz Całv okres swego istn ienia w społpra-
Poza tym  7 w ? k i m p 0l aków  w* N iemczech w ło ż y ł ol- 

cując razem ze ¿w .ązkiem  ,  • „a rodow e i wśród 1,5
b rzym i w k ład  w  utrzym anie świadomości naród )
m ilinna Polaków  w  Niemczech.

P o litv k a Piłsudskiego i jego sanacy nej grupy doprowa- 
d » it.  w  roku  1 9 3 4  do zawarcia paktu  o nieagresji z Niemcam i. 
Zdawało się ówczesnym k ie row n ikom  państwa polskiego ze 

7 zawarcie tego pdk tu  doprowadzą *do p o lity k i p rzy jaźn i 
z N iemcam i, do p o lity k i w spó łpracy i budując na tym  Pr0^

• uw ażali przyszłość Polski za zapewnioną na długie lata. 
ODlnfa polska mimo tego paktu, mimo p roh itle ro jysk ie , p o lity k i 

-1 P ¡„„¿ o  n ie za trac iła  czujności wobec niebezpie-
rezym u sa^ J  ^  . przez swój w yk ła d n ik  organizacyjny,

Zachodni, w  rokn  1934 ta k  s.ormn.o- 

w a ła  swe stanow isko. •

95



»(Nic możemy ulegać sugestii, by jednorazowe i na 
określony czas zawarte porozumienie było istotne 
ostatecznym wyrazem tysiącletniego układu stosun­
ków polsko-niemieckich. Stąd porozumienie to nie mo­
że odwracać naszej uwagi od zagadnień zachodnich 
an- usypiać czujności, W  nieustającym i bacznym po­
gotowiu musi byćTiaród polski j to jest warunkiem 
bezpieczeństwa granic, zachowania, pokoju, jak również 
warunkiem niedopuszczenia do odżycia w jakichkol­
wiek warunkach dawnego germańskiego hasła „par­
cie na wschód“.

Znaleźli się w  ówczesnym PZZ rów nież ludzie, k tó rz y  oce' 
ma i pozy tyw n ie  program  Piłsudskiego i  jego reżym ii sanacyj- 
nego (jak np. Smogorzewski), k tó rz y  us iłow a li w ypaczyć słuszni 
lin ię  po lityczną  Zw iązku. M im o to jednak i m imo ich olbrzy- 
m ich w p ły w ó w  znajdujących bezpośrednie oparcie w  rządzi® 
nie udało się im  narzucić te j p o lity k i P Z Z -tow i i PZZ był aż d® 
wybuchu wojny w  roku 1939 centralnym ośrodkiem najbardziej 
konsekwentnej myśli zachodniej i polityki antyniemieckiej 
w Polsce, Podczas okupacji PZZ nie p row adz ił zorganizowane) 
akcji konspiracyjne j w  ramach Zw iązku, ale cz łonkow ie  PZZ 
weszli do podziem i, pogłębiając znajomość zagadnień zachod­
nich, fo rm ułu jąc program  zachodni p o lity k i polskie j.

W  drugie j po łow ie  roku  1944 arm ia radziecka wspólnie 
z w ojskiem  po lsk im  w yzw o liła  część te ry to riu m  P olsk i i  w te­
dy K R N  i P K W N  pos taw iły  w  program ie p o lity k i po lsk ie j i, pań­
stwa polskiego oparcie granic zachodnich o Odrę, Nysę i Bałtyk' 
W tedy  stało się jasne, że dla zrea lizow ania tego program u trze­
ba zm obilizow ać ca ły naród polski, trzeba zm obilizow ać opinte 
społeczną w  sprawach zachodnich w  ramach reaktyw ow ane­
go PZZ. Dnia 22 grudnia 1944 roku nastąpiła iuzja komitetu 
reaktywizacyjnego PZZ i Związku Uchodźców i Wysiedlonych 
z Ziem Odzyskanych. Odtąd można m ów ić o nowym  okresie 
dzia ła lności PZZ, okresie nie defensywy po lityczne j w  spra' 
wach zachodnich, ale okresie o fenzyw y i rea lizac ji program 11 
zachodniego p o lity k i po lsk ie j i to  jest dla PZZ rzeczą na jba r 
dziei zasadniczą, że te idee, k tó re  sobie pos taw ił w  roku  192l< 
okaza ły  się najbardzie j słuszne i żywotne, że w  oparciu  o pro­
gram w ew nętrzny zagranicznej p o lity k i po lsk ie j może PZZ dtr 
p ie ro  rea lizow ać w łaściw e swe cele. Jasne jest, że w  każdej 
mysh pohtyczne,, ze w  każdym  dzia łan iu  po litycznym  mus1 
istn ieć podstawa rea lna do konsekwentnego, jasnego j  beZ'
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względnego realizowania programu, 1 tu  trzeba o tw arc ie  ^  
wiedzieć, że nie program  p o lity k i jagiellońskie j, ą ą , .

na naddn ieprzańskich niżach, zna) m y . , OTOgra.
w  po lityce  federacyjnej nim program  p o lity k i p ia­
niem narodu i  państwa polskiego. J p p „ i c lP oo litvczn ie
stowskiej, k tó ra , mając za 0̂ a V p rz y s z ło ś ć  na m acierzy- 
1 gospodarczo w ew nątrz, budowała J I P B a łtyk .

PZZ stanąwszy w  roku  192M \a J  Niemcach odwieczne- 
w  ten sposób zagadnienie oraz j U  1944 rozszerzyć program 
go naszego w roga mógł d°P ie r°  niem ieckie j w  program ie tym
S S  z , m oa-

K iedy zastanaw iamy się w d ó ' p o d -  
lity k ą  w ew nętrzną i z a g ra n ic z n ą ^  w  roku  1944 na
stawowego stwierdzenia., z_ ari n;r r p nrzemiany. Budo-
przełom ie. Dókdn& ły się w  n ip t ja s ^  ^  oparcia 0 zdrow y 
wanie program u p o lity k i g f i , '  :_k  za r2ąddw Jagiełło- 
program  p o lity k i ^ d o ^ e m  zam ków na lo :
nów, iak za reżym u Posud. S j  ■ gospodarcze, ja k im i
daia. D ^ o  « s a m c z e  r e f o m y ^ p o l ^ ^  ^

są nacjonalizacja p' . d y poUtyki wewnętrznej. Rozbudo-

“ r s  * •  * w * » * *  *  ■'»-ważnie i iraktowa^ć ją jako  partnera w  po lityce  rmędzynaro-

d ° M W  kszta łtow an iu  naszej p o lity k i zagranicznej, w  określa­
n iu  naszego stanowiska wśród państw  św iata k ie ru jem y się 
zdrowym  rozsądkiem  i interesem  własnego kra ju , k tó ry  dyk tu je  
ścisłą współpracę z państwam i sto jącym i konsekw entn ie  na 
stanow isku lik w id a c ji m ilita ryzm u memieckego.

D latego Polski Związek Zachodni wychodząc z programu 
polityki zagranicznej Odrodzonej Polski, w  obliczu m ożliwości 
odnowienia się niebezpieczeństwa agresji ń iem ieckie j jak ró w ­
nież - w1 obliczu tych  o lbrzym ich  zadań, jak ie  czekają państwo 
i naród po lsk i w  dziedzinie zaludnienia, zagospodarowania,zorga­
nizowania życia polskiego na Ziem iach Odzyskanych oraz zw ią­
zania Ziem Odzyskanych z ziem iam i m acierzystym i Polski, uwa- , 
ża że program u zachodniego p o lity k i po lsk ie j nie da się oder­
wać od programu w ew nętrznej i  zagranicznej p o lity k i i widzi
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w progranue demokracji polskiej rękojmię zrealizowania sw 
programu zachodniego.

, , k o  określen iu  swego stanow iska wobec sprawy niemiec' 
k ie i> c° d o  k tó re j całe społeczeństwo polskie  musi być stak 
czujne, ł  ZZ musi domagać się od rządu i państwa p o ls k ie j 
postaw ienia zagadnienia n iem ieckiego na w łaściw e j p la tforiftk 
w po lityce  m iędzynarodowej.

N ie będę tu  charak te ryzow a ł naszych b łędów  pope łn iony^ 
dotychczas na Ziem iach Odzyskanych. Do niedawna b rak  by*0 
jeszcze w  tym  zakresie koncepcji po lityczne j, k tó ra  by stan*?' 
w iła  podstawę długodystansowo obliczonego działania pok 
tycznego. B ra k  było  ustalenia h ie ra rch ii zadań.

Dopiero po utworzeniu Ministerstwa Ziem Odzyskanych 
po zniesieniu decentra lizacji sp iaw  Ziem  Odzyskanych mięcfef 
poszczególne^ m in is terstw a i reso rty  adm in is trac ji p a ń s tw o w i 
został zlikwidowany chaos organizacyjny i nieekonomicz^ 
dysponowanie siłami organizacyjnymi.

Spontaniczny i masowy ruch osadniczy bez pow iązania 
z pląriem gospodarczym w prow adz ił do osadnictwa moment de' 
m ora lizacji, spowodował w ie lk ie  szkody gospodarcze, wproW9' 
dz ił gospodarkę rabunkow ą i  niszczycielską. B rak  jasnej pok 
ty k i narodowościowej oraz in s tru kc ji dla w ładzy administruj 
cyjnej, m ilic ji i  bezpieczeństwa w  stosunku do polskie j, min10 
że zgermanizowanej ludności autochtonicznej spowodował: Wf  
siedlenie tej ludności do N iem iec, osadzenie jej w  obozach o»' 
osobnienia i p racy  oraz ogołocenie z m ajątku osobistego.

D zięk i powstaniu M in is te rs tw a  Ziem Odzyskanych, dzięk 
silnej i  skoncentrowanej propagandzie PZZ, dz ięk i k o n tro li sp0' 
łecznej, jaką P o lsk i Zw iązek Zachodni na Ziem iach Odzysk9 

nych i z iem iach starych p row adz ił, udało się już duż;i 
część tych  b łędów  w ykorzen ić  . Dziś państwo polskie o r^  
społeczeństwo, zorganizowane w  PZZ, p rzys tąp iło  do d ru g ie j 
etapu p racy  na Ziem iach Odzyskanych, a tym  etapem jest 
repolonizacja Ziem Odzyskanych, pojęta jako pragram  p<$' 
tyczny, społeczny i gospodarczy.

N ie ma dwóch zdań, że nasz pow ró t na zachód jest akte^ 
spraw ied liw ośc i dziejowej i w yn ik iem  naszych p raw  h is to ryc f 
nych w  po lityce  n iew ie le  znaczą i to nie są argum enty pok 
tycznego działania. Argumentem politycznego działania \e ■ 

wykazanie się wynikami pracy. Dlatego PZZ w zrozum ieniu 
podstawowej zasady w y tyczy ł i rozbudow ał swój program  z9'
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chodni określa jąc jego część odnoszącą się do Ziem Odzyska­
nych jako repolonicację,

Repolonizacja to nie jest ty lk o  spolszczenie autochton icz­
nej, częściowo zniemczonej ludności Ziem Odzyskanych lub na­
sycenie Ziem  Odzyskanych ludnością polską. Jest to przede 
w szystkim :

1. zaludnienie Ziem Odzyskanych i przyw rócenie autochto­
nicznej ludności polskie j na Ziem iach Odzyskanych pań­
stwu polskiem u przy równoczesnym usunięciu ludności 
n iem ieckie j i  w ytw orzen ie  na Ziem iach Odzyskanych 
normalnego organizmu społecznego,

2, uruchom ienie i  powiązanie życia gospodarczego na Z.O. 
z życiem gospodarczym reszty kra ju .

T a k  po ję ty  program  repolonizacyjny jest również podsta­
w ow ym  w yk ładn ik iem  koncepcji program u zachodniego p o lity k i 
polskie j. '

O kre ś lił to lap idarn ie  red, Edmund M eclew ski w  n r 1 —  2 
m iesięcznika „S trażn icy  Zachodnie j”  w  swoim a rtyku le  „R e ­
polonizacja programem po litycznym  i rea lizacyjnym ” .

Polską musi stać się w  pe łn i ludność Ziem Od­
zyskanych, polską musi być ziem ia stanowiąca 
własność chłopa polskiego i  przez niego uprawiana, 
po lsk im  musi być życie gospodarcze —  un iiikow ane 
z życiem reszty k ra ju , polską musi być ku ltu ra  —  w y ­
rastająca z bogatych jeszcze skarbów  przeszłości, prze­
chowywanych przez ludność autochoniczną pOiską, 
Repolonizacja Ziem Odzyskanych wreszcie to w niesie­
nie na nie w ie lk ich  zdobyczy dem okracji i przeobrażeń 
społeczno-gospodarczych naszych prze łom ow ych dni. 
Każde działanie na Ziem iach Odzyskanych musi być podpo­

rządkowane idei repolonizacji, k tó ra  pow inna być w y k ła d n i­
k iem  p o lity k i po lskie j na tym  terenie.

O repolon izacji jako program ie po litycznym  i rea lizacyjnym  
m ów ić w ięc można jedynie w tedy, gdy podporządkowana 
jest jej:

1. p o lityka  ustawodawcza i adm inistracyjna zm ierzająca do 
form alnej u n ifika c ji Ziem  Odzyskanych z resztą kra ju ,

2. p o lityka  narodowościowa z w yraźn ie  określonym  po­
zytyw nym  stosunkiem do autochtonicznej częściowo 
zniemczonej ludności polskiej,

3. p o lityka  ludnościowa z osadnictwem, organicznie po­
w iązanym  z p o lity ką  narodowościową, fo rm ułu jącą kon-
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k re tn y  program  stworzenia z autochtonicznej ludności 
po lsk ie j Ziem Odzyskanych i  osadników nowej jednolite j 
grupy społecznej,

4. p o lity ka  gospodarcza, ca łkow ic ie  podporządkowana iH' 
teresom i potrzebom  repolonizacji,

5. p o lity ka  ku ltu ra ln a  i  propagandowa jako jedno z naj' 
ważniejszych narzędzi repolonizacji,

6. p o lity ka  bezpieczeństwa na Ziem iach Odzyskanych jako 
kluczowe zagadnienia ob iek tyw nych  w arunków  dla rc* 
polon izacji.

i  o jest określenie zadań państwa i zadań organizacji spO' 
fecznej, jaką jest Polski Związek Zachodni w dziedzinie przy' 
wrócenia Ziem Odzyskanych Polsce i  stworzenia z Ziem Od' 
zyskanych Polski. Czesław Pilichowski



d r u g i  z j a z d  ■ p r z e m y s ł o w y  
N a  z i e m i a c h  o d z y s k a n y c h

I ■ ' ■ •

W  czasie 12, 13 i 14 październ ika *) odbędzie się we 
W roc ław iu  drugi Zjazd Przem ysłowy na Ziem iach Odzyskanych.

Znaczenia tego fa k tu  nie trzeba podkreślać. Pamięć p CiW* 
szego Zjazdu odbytego w  roku  ubiegłym  we W roc ław iu  i w  Je- 
Jen:ej Górze jeszcze nie przebrzm iała. Owocne sku tk i jego da­
ją się odczuwać nie ty lk o  czynnikom  zw iązanym  bezpośrednio 
2 życiem  gospodarczym odrodzonego Państwa, lecz rów nież 
szerokiemu ogółow i społeczeństwa. Zjazd zeszłoroczny by 1 za­
pow iedzią tego, co chcemy czynić, aby przejęte po Niemcach 
ob iek ty  przem ysłowe da ły  pożytek Polsce. Minisier Minc uczy­
ni! na Zjeździe daleko idące zobowiązania odnośnie uruchom ie­
nia przem ysłu i dostosowania go do potrzeb naszych. W iem y, 
iż to, co obiecano -— dotrzymano. Przypom nieć w olno dwa 
szczegóły znamienne. Na prze łom ie sierpnia i września 1945 r, 
m in is te r przem ysłu zadekla row a ł:

„W ciągu roku, tj. do 1 września 1946 r. osadzimy na Zie­
miach Odzyskanych 150 tysięcy robotników i zbierzemy miliard 
złotych potrzebnych na potrzeby przemysłu".

Stało się to wcześniej i skutecznie!. Już w  czerwcu br. 
zebraliśm y obiecanych z ło tych  1.000.000.000.

W  dniu i  lipca 1946 roku liczba Polaków-robotni- 
ków zatrudnionych na Ziemiach Odzyskanych przekro­
czyła 158.000 osób.

W  dniu 1 września 1946 roku liczba Polaków-ro- 
botników zatrudnionych na Ziemiach Odzyskanych 
przekroczyła 200.000 osób. Kwota zebrana w tymże 
dniu na potrzeby przemysłu Ziem Odzyskanych wynio­
sła złotych 2.000.000.000.

*1 Numer oddano do druku przed dniem 12 października 1946 r.

101



Znaczy to, że przem ysł do trzym a ł słowa. D a ł 200% goto- 
w izny  i 150% „p re lim inow anych ”  robo tn ików .

N aw et n iedow ia rków  ogarnia zdumienie. D la tych, którzy 
w ie rzy li w  zajadłość po lsk ie j pracy, jest to na jw iększą nagrodą' 

W  k ró tk ie j zapow iedzi nadchodzącego drugiego z kolei 
Z jazdu Przem ysłowego na Ziem iach Odzyskanych nie podobna 
wdaw ać się w  szczegóły dotychczasowych osiągnięć. Zajnd® 
się tym  sam Zjazd, k tó ry  wedle in tencyj organ izato rów  ma si? 
stać jednocześnie i przeglądem i bilansem dorobku polskiego na 
tych terenach w  ciągu minionego roku  pracy. Jaką  ona był®' 
co dała —  zdadzą z tego ko le jno i. szczegółowo sprawozdani® 
ci sami ludzie, k tó rzy  dla przem ysłu na Z iem iach Odzyskanych 
pracow a li i s ił nie szczędzili. Podkreślić  należy z ca łym  na' 
cskieną, że „d  z i k  i e n o 1 a", po k tó rych  harcow a ły  watahy 
szabrownicze w  przededniu pierwszego Zjazdu, skończyły siS 
bezpow rotn ie  i t’o w  bardzo szybkim  przeciągu czasu po uchwa; 
łach i zapow iedziach uczynionych i we Wrocławiu i w  Jeleni®) 
Górze, W b re w  złośliwem u m itow i, podtrzym yw anem u usilni® 
przez wrogą propagandę obcą i swojską, w iększość tych, którzY 
dopuszczali się nadużyć, oddawna siedzi w  krym ina le , alb® 
w  obozach pracy. Mmejsze ry b k i u c iek ły , nie w idząc żadnych 
szans dla siebie. R ok m in iony b y ł okresem w ysilone j pracY 
i p ion ierskiego dzia łania przynoszącego zaszczyt dobremu im ię ' 
n iu polskiem u. Śmiało rzec można, że to  cośmy uczyn ili n® 
Z iem iach Odzyskanych dla samego ty lk o  przem ysłu, przekracza 
niemal wszystko, co znam y z podobnych zdarzeń w  h istorii1 
gospodarstwa na ca łym  świecie. Dowodem  zaś, że nie oper«' 
jem y słowam i na w ia tr, będzie w łaśnie drugi Zjazd Ziem Od' 
zyskanych.

Zda on sprawę z pracy według następujących wytycznych*
1. poda dokładn ie liczby  zakładów  całego przem ysłu «a 

Z. O. w raz z określeniem  stanu jego w  ch w ili przejęci® 
tych  terenów  przez adm inistrację polską;

2. w y liczy  najważniejsze zak łady przem ysłowe z opisc«3 
stopnia zniszczenia w  ch w ili przed odbudową i uruebo' 
m ieniem ;

3. przedstaw i dokładne dane z urucham iania zak ładó^ 
przem ysłow ych (liczby i stopień) ko le ino wg u p ły ^  
m iesięcy od 31.8. 1945 r. do dn. 31.8. 1946 r.;

4. z ilus tru je  szczegóły odbudowy najważnie jszych zakła ' 
dów, uwzględniając p rocen t odbudowy, liczby  zainsta'
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low anych maszyn, rodzaj uruchom ionej p rodukc ji i stan 
zatrudnien ia ;

5. ilus tru jąc stan zatrudnle ia  w  przemyśle na Z, O. Zjazd 
uw zg lędn ił p racow n ików  um ysłowych, produkujących 
i adm in istracyjnych —  odróżniając Po laków  od N iem ­
ców, tj. podając dokładne liczby  mówiące o repo lo-
nizacji. -z

Jak już wspomniano drugi Zjazd Przem ysłow y na Z. U. 
*da bilans finansowy z tego, co uczyniono w  porów naniu ẑ  tym , 
lak by ło  tu w  latach 1937 —  1945, zobrazuje w k ła d y  pieniężne 
^uposażen ia  i aprow izac’ę p racow n ików  przem ysłu, wreszcie—- 
zda sprawozdanie z podzia łu  p rodukc ji przem ysłowej Z. O. 
między teren m iejscowy, reszte Polski i eksport zagraniczny,

'To są główne w ytyczne Zjazdu.
Zjazd zapow iedziany stanie się nie ty lk o  przeglądem w y ­

s iłków  w  odbudowie przem ysłu na terenach odzyskanych, lecz 
unaoczni św ia tu  prawdę, ta k  często um yślnie i  perfidn ie  za- 
c,emmaną i fałszowaną. Jesteśmy na prastarych ziem iach p o l­
skich nie ty lk o  de nomlne, lecz rów nież de facto, zdobywając 
sobie to prawo zarówno h is to rią  jak  i  pracą. W  przededniu 
dalszych rozgryw ek pokojowych, tym  k tó rzy  w ą tp ią  w  nas 
u starają się iść po m yśli naiw iększego wroga św iata, jak im  są 
N iemcy, rzuc iliśm y na stó ł dostatecznie w ażkie  argumenty, aby 
rzeczowością i  ścisłością p rzec iw s taw ia ły  się podstępnym  in ­
tencjom.

Na Ziazd p rzyby li liczn i p rzedstaw ic ie le  prasy zagranicznej 
aby na miejscu i osobiście m ogli zapoznać się z is to tną prawdą, 
dotyczącą gospodarki naszej na Ziem iach Odzyskanych,

Ju lia n  Podoski
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AKCJA PARCELACYJN0-0SADN1CZA

1. A K C JA -P R Z E S IE D LE Ń C Z A

A k c ja  przesiedleńcza trw a . Jak  w yn ika  z os ta tn ich-rapor­
tów , na Ziem iach Odzyskanych osied liło  się już oko ło  czterech 
m ilionów  Polaków , a w  najb liższym  czasie zostanie tam  osie­
dlonych jeszcze m ilion .

O rganizacyjn ie akcja przesiedleńczo-osadnicza przeszła 
szereg etapów, by  ostatecznie okrzepnąć w  dwóch formach, 
k tó re  określono jako: a) akcja  przesiedleńcza zw yk ła , b) akcja 
osadnictwa spółdzielczo-parcelacyjnego i  grupowego.

Akcja przesiedleńcza zwykła

Pod n a fw ą  akcja przesiedleńcza zw yk ła  należy rozumieć 
przesiedlanie się ludności, w ie jsk ie j celem objęcia indyw iduah 
nych gospodarstw lub przesiedlanie się ludności m ie jskie j celein 
objęcia w arsz ta tów  rzem ieślniczych, p laców ek kup ieck ich  lub 
celem objęcia posad w  urzędach czy fab rykach  czynnych na 
Ziem iach Odzyskanych,

T ryb  zw yk łe j akc ji przesiedleńczej zosta ł unormowany 
ostatecznie o kó ln ik ie m  M in is te rs tw a  Ziem  Odzyskanych, we­
dług którego:

a, Przesiedlanie ludności ro ln icze j w inno  odbywać stó 
grupowo, w  zespołach, obejm ujących nie m nie j f l i i  
10 rodzin. Indyw idua lne w y jazdy są dopuszczalne tyk 
ko po przedstaw ien iu  dowodu, że przesiedleniec udaj0 
•się ze swoją rodziną i m ieniem  ria obrane i  już prawni0 
przyznane miejsce przesiedlenia.

b. Przesiedlanie ludności n ie ro ln icze j może odbywać si?
grupowo i indyw idua ln ie , lecz ty lk o  na podstaw ie: T

f

.
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1. Skierowania lub delegowania do ^reślowej pracy 
przez władze i instytucje państwowe x samorządo 
we, centralne zarządy i zjednoczenia przemysłowe, 
organizacje i instytucje. społeczne oraz instytucje

2. Pisemnego wezwania z Ziem Odzyskanych do obję­
cia określonej pracy najemnej lub samo^ielnej, wy­
stawionego przez -wyżej wymienione władze, insty­
tucie bądź organizacje. Wezwania do pracy na 
Ziemiach Odzyskanych, wystawione przez zakłady 
" Iw a tn e  winny być poświadczone przez powiato­
wy referat oliedleńczy bądź przez Państwowy

7 Urząd Zatrudnienia właściwy terenowo dla zakła-
du wystawiającego wezwanie.

Akcja osadnictwa spóldzielczo-parcelacyjnego i grupowego

Pod nazwą akcja osadnictwa spóldzielczo-parcelacyjnego 
i grupowego należy rozum ieć jedynie akcje
ty pofolwarczne, położone na Ziemiac Y Mini ster­
tę przeprowadza Ministerstwo Ziem Odzyskanych i 
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych zasadniczo za pośrednie
twem  spółdzielni parcelacyjno-osadntczycn. , .

Obejmowanie folwarków bezpośrednio na gospodarstwa 
indywidualne przez zorganizowane w tym celu grupy p r z e  - 
Seńcze może mieć miejsce jedynie w wypadku mniejszych fol­
warków, gdy wielkość i stan zabudowań folwarcznych są wy- 
sdarczjące* dla odpowiedniej ilości rodzin, a osadnicy uznają 
w S  środki za Wystarczające do zagospodarowania folwarku
bez pomocy spółdzieln i. . , ,

W  obydwu rodzajach osadnictwa akcja osadnicza musi być 
zorganizowana w  ten sposób, że każdy pow ia t wysyła przesie­
dleńców do jednego z pow ia tów  Ziem Odzyskanych, posiadają­
cych w a ru n k i przyrodnicze (patrz zestawienie).

Powyższa akcja osadnicza na gruntach pofo lw arcznych 
prowadzona jest p rzy  pom ocy zaw iązanych w  tym  celu:

Rady Społecznej Osadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnego 
przy M in is te rs tw ie  Ziem  odzyskanych oraz v

w o jew ódzkich i  pow ia tow ych rad społecznych osadnictwa 
spóldzielczo-parcelacyjnego.

Przy przesiedlaniu grup ludności rolniczej na Ziemie Od­
zyskane należy w pierwszym rzędzie wziąć pod uwagę nadwyż­
ki ludności bezrolnej oraz właścicieli gospodarstw karłowatych.
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Należy zaznaczyć, źe p rzy  akc ji przesiedleńczej nie wolno 
stosować ja k ich ko lw ie k  ograniczeń co do ilości zabieranego 
przez przesiedleńców inw entarza żywego i martwego.

W edług zaleceń i wskazań G łównego B iura  Społecznej Ra­
dy Osadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyinego (adres: W arszawa, 
M oko tow ska  61) należy w ysyłać na Ziem ie Odzyskane ty lk o  
p rzedstaw ic ie li organizujących się spółdzie ln i osadniczo-parce- 
la cyp ych , ew entua ln ie  grup osadniczych w  ilości 3— 6 delega­
tów  z każdej, celem w ybran ia  i zabezpieczenia odpowiedniego 
m aja tku dla swoiej grupy.

, Każdej delegacji należy w ręczyć w ybrane przez nich opisy 
m ajątków , jednak -w ilości nie w iększej n iż trzy ; ty le  m a ją tków  
może delegacja obejrzeć, jeden z nich w ybrać  i zabezpieczyć na 
miejscu, p rzy  czym należy ta k  uk ładać grupy osadników, aby

O dzyskanych°Y Stafych s£tsiadowały  rów nież na Ziem iach

Delegacja w inna m ieć pisemne upoważnieme od w szys 'k 'ch  
C* i ° j  • w  organizującej się spółdzie ln i lub  ćrupy zarówno do 
oględzin m ajatku. iak. i zabezpieczenia go. Potrzebne jest ró w ­
nież skierow anie Rady Społecznej i S tarostwa Powiatowego, 
t P j  U!Poważnien ia  należy dołączyć lis tę  im ienną z adresami 
kandyda tów  na przesiedleńców, mających się zorganizować 
w  Spółdzieln ię Osadniczo-Parcelacyjną lub grupę osadniczą. L i- 
s a ta musi być zatw ierdzona przez m iejscowa P ow ia tow ą Ra­
dę U sadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnego. Bez tego za tw ie r- 

*enia k tó «  musi być w yraźn ie  na liście umieszczone, w ładze 
osiedleńcze na Ziem iach Odżyskanych j i ie  mogą za ła tw ić  żad­
nych spraw  z delegacją, zw iązanych z ew entua lnym  przyzna­
niem m ajątku. y

Delegacja musi poza tym  zgłosić się na starych ziem iach 
o m iejscowego starostw a i  o trzym ać zaświadczenie, że jedzie 
o wskazanego m iejsca w  celu obejrzenia m a ją tków  do parce- 

acji i  ewentualnego za ła tw ien ia  w szystk ich  form alności, zw ią ­
zanych z przy jęc iem  i zabezpieczeniem wyznaczonego fo lw a r­
ku, oraz celem otrzym ania  bezpłatnego b ile tu  z PUR dokąd 
musi się zgłosić ,po b ile ty . ą

Po przyjeździe do oznaczonego pow ia tu  Ziem Odzyskanych 
delegacja wainna zgłosić się w  re fe rac ie  osiedleńczym w  staro-
"adari ™ C6 U UZyS^ ania Pomocy p rzy  w ykonyw an iu  swych

O ględziny m a ją tków  w in n y  doprowadzić do powzięcia 
przez delegację decyzji, czy od razu ubiegać się o przyjęcie  ma- 
ją U u  w  im ien iu  spółdzie ln i, czy też przedstaw ić to, co delega-
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"eja w idz ia ła  w szystk im  członkom  spółdzie ln i wzgl. grupy osad­
niczej do rozważenia i decyzji. , ,

Delegacja pow inna w z ię ty  ze sobą opis m ają tku sprawdzić, 
czy jest dok ładny i ewentualnie uzupełnić, uwzględniając spe­
cjalnie inw entarz  żyw y i m artw y oraz zasiewy.

Należy również ustalić z Państwowym Zarządem Nieru­
chomości Ziemskich, co z inwentarza żywego i martwego bę­
dzie przekazane spółdzielni, ewentualnie grupie osadniczej.

Delegacja musi dokładnie ustalić, czy to, co z majątku zo­
stanie, wystarczy na rozpoczęcie gospodarki i przeżycie do no*
■wych zbiorów . _

Równocześnie delegacja ustala, jakie  będą b rak i. B ra k i te 
muszą być p o k ry te  przez samych cz łonków  organizującej się 
spółdzie ln i czy grupy osadniczej.

Delegacja po rozpatrzen iu  się, musi zapro jektow ać sposób 
rozmieszczenia w  m ieszkaniach rodzin  przesiedleńców, roz­
mieszczenia inw entarza, oraz miejsce na przechowanie zb iorów .

Delegacja musi zorientow ać się, ja k  lep ie j będzie przez pe­
w ien czas p row adzić gospodarkę na m a ją tku  —  wspóln ie, czy 
też od razu każdy będzie m ógł gospodarować oddzie ln ie, 
a wspólnie ty lk o  dokonać parce lacji, zabudowy itp .

Delegacja pow inna zapoznać się z w arunkam i życia  w  oko ­
licy , czy są obsadzone sąsiednie w io sk i czy też m a ją tk i, czy 
w  pob liżu  będzie szkoła, para fia  itp , Szczegóły należy zebrać 
od w ładz loka lnych  (wójt, sołtys itp.).

Jeżeli delegacja dojdzie do przekonania, że m ajątek jest 
odpow iedni, na ieży zabezpieczyć go od razu. Delegacja musi 
powziąć decyzję i w ystąp ić  do pow iatow ego re ferenta  osied leń­
czego w  starostw ie o przyznanie m a ją tku  członkom  organizu ją­
cej się spó łdz ie ln i wzgl. g rupy osadniczej.

Poza tym  jeden z delegatów  czy naw et dwóch pow inn i od 
razu pozostać w  m ają tku, by  zabezpieczyć to, co jest na m ie j­
scu do czasu przyjazdu w szystk ich  przesiedleńców.

Po za ła tw ien iu  form alności w  urzędach delegacja w inna 
szybko powracać do  swoich, by zdać sprawozdanie i  p rzys tą ­
p ić  jak najspieszniej do przesiedlenia.

W  ciągu miesiąca od bytnośc i delegacji spó łdzie ln i wzgl, 
grupy, przesiedleńcy muszą znaleźć się na m iejscu (przyna j­
m niej znaczna część), a w  przeciągu dwóch m iesięcy m ajątek 
w in ien  być częściowo zagospodarowany.

T erm iny  muszą być  dotrzym ane, bo inaczej ten sam m ają­
te k  może być przyznany innym  zgłaszającym się.
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W  razie n iem ożliwości dotrzym ania term inu, delegacja mu­
si uzyskać pisemną zgodę od pow iatowego re ferenta  osiedleń­
c a  na Ziem iach Odzyskanych na przesunięcie term inu.

W  w ypadku, gdyby część kandyda tów  zgłoszonych na po­
przednie j liście w yco fa ła  się, po pow rocie  delegacji trzeba spo­
rządzić nową lis tę  i dać ponownie do zatw ierdzenia pow ia to ­
w ej radzie osadnictwa spóldzelczo-parcelacyjnego, potem  prze­
słać uzupełn ioną lis tę  do re fe ra tu  osiedleńczego starostw a na 
Ziem iach Odzyskanych.

Po pow rocie  delegacja zw raca op isy m ają tków , k tó re  nie 
będą obsadzone przez spółdzie ln ię czy grupę pow ia tow e j ra ­
dzie osadnictwa spółdzie lczo-parcelacyjnego. Równocześnie 
składa szczegółowo sprawozdanie na piśm ie, podpisane przez 
delegatów. *

, Pow ia tow a Rada zobowiązana jest zaw iadom ić na tych­
m iast Radę G łówną i W ojewódzką, k tó ry  m ajątek zosta ł zare­
zerw ow any przez określoną spółdzieln ię czy grupę. Podobnie 
należy postąpić w  w ypadku rezygnacji z wybranego m ajątku.

Rady społeczne w inny  o rien tow ać zainteresowanych, źe 
w ykluczone jest żądanie oglądania i obejm owania gospodarstw 
indyw idua lnych . Rady w inny  wyjaśniać różnicę m iędzy spół­
dzielczą a grupową parcelacją. P rzy parce lac ji spółdzielczej 
Państwo będzie dawało daleko idącą pomoc w  zasiew ie i  inw en­
tarzu, w  zabudowie itp .

P rzy parce lac ji grupowej zainteresowani muszą liczyć  na 
własne siły, pomoc Państwa ogranicza się do pom ocy p rzy za­
budowie. .-i

Podzia ł ziem i na d z ia łk i m o le  nastąpić ty lk o  pod k ie ru n ­
kiem  L rzędu  Ziemskiego przez m ierniczego przysięgłego.

II. R E G U L A M I N
RAD SPOŁECZNYCH OSADNICTW A SPÓŁDZIELCZO- 

PARCELACYJNEGO.

a) Rada Społeczna Osadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnego 
przy Ministerstwie Ziem Odzyskanych

§ 1.

Celem w spółdzia łan ia  z Rządem w  zakresie spraw  osadnic­
tw a na Z iem iach Odzyskanych, realizowanego za pośrednic­
tw em  spó łdzie ln i parcelacyjno-osadniczych pow o łu je  się p rzy
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M in is te rs tw ie  Ziem Odzyskanych Radę Społeczną Osadnictwa 
Spóldzielczo-Parcelacyjnego.

W  skład Rady wchodzą przedstaw icie le  M in is te rs tw a  Ziem 
Odzyskanych, M in is te rs tw a  R o ln iłc tw a  i Reform  Rolnych, Pań­
stwowej Rady Spółdzielczej, Zarządu Głównego Zw iązku  Re­
w izyjnego Spółdzie ln i RP, Zw iązku  Samopomocy Chłopskie j, 
Zw iązku  M łodz ieży W ie jsk ie j „W ic i , Zw iązku W a lk i M łodych, 
O rganizacji M łodz ieży T U R  i Zw iązku  N auczycie lstwa Pol­
skiego.

Rada może dokooptow ać w  charakterze sta łych członków 
p rzedstaw ic ie li innych w ładz i organizacji społecznych.

P rzedstaw icie le w ładz państw ow ych wchodzą do Rady 
z głosem doradczym.

M andat członka Rady trw a  aż do odw ołan ia  przez delegu­
jącą go organizację, względnie do opuszczenia stanowiska urzę­
dowego, z ty tu łu  którego dany członek w chodz ił w  skład Rady.

O bok sta łych cz łonków  Rady można zaprosić do obrad 
z głosem doradczym  osoby, k tó rych  współpraca z uwagi na 
w yb itną  znajomość prob lem ów  osadnictwa, ro ln ic tw a  i  ruchu 
spółdzielczego —  jest szczególnie pożądana,

§ 2 .

Do kom petencji Rady należy:
a) ustalenie w ytycznych  odnośnie a kc ji osadnictwa spółdzie l- 

czo-parcelacyjnego,
b) koordynow anie in ic ja ty w y  organizacji społecznych z zam ie­

rzeniam i Rządu w  powyższym  zakresie,
c) op in iow anie p ro jek tów  ustawodawczych, dotyczących osad­

n ic tw a  spółdzielczo-parcelacyjnego,
d) pow o ływ an ie  terenow ych (w ojew ódzkich  i  pow ia tow ych) 

rad społecznych osadnictwa spółdzie lczo-parcelacyjnego 
w ydaw anie obow iązu,ących je in s tru kc ji, regulam inów  i za- 
rządzeń oraz nadzór i kon tro la  dzia ła lności tych  rad

e) popularyzacja ide i osadnictwa ze szczególnym uw zględn ie­
niem osadnictwa spółdzielczo-parcelacyjnego,

f) organizowanie ku rsów  i w yk ła d ó w  celem u tw orzen ia  kad r 
ins truk to rsk ich ,

g) starania o uzyskanie k re d y tó w  i p rzydz ia łów  na cele akcji 
osadnictwa spółdzielczo-parcelacyjnego,

h) układan ie p lanów  użycia w sze lk ich  funduszów oddanych do 
dyspozycji Radzie na ten cel,

i) akcja w ydaw nicza w  zakresie zadań Rady.
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Na posiedzeniu organizacyjnym  Rada w yb ie ra  3-osobowe 
prezyd ium  w  składzie: prezes, \yiceprezes, sekretarz generalny.

Prezydium  przygotow uje  m a te ria ły  do obrad Rady i  jest 
jej organem w ykonaw czym ; w  nagłych w ypadkach może pod­
jąć działalność, leżącą w  zakresie kom petencji Plenum Rady 
(stanowiącą, bądź opiniodawczą) z tym , że obowiązane jest 
przedstaw ić  w  niej szczegółowe sprawozdanie na najbliższym  
posiedzeniu Rady, celem zatw ierdzenia .

Prezydium  zb ie ra  się w  m iarę po trzeby, przynajm nie j raz 
na 2 tygodnie.

§ 3 .

§ 4 .

Plenum R ady zw o łu je  prezes w  m iarę potrzeby, p rzyna j­
m niej raz na miesiąc.

Zaw iadom ienie o te rm in ie  posiedzenia i  porządku obrad 
w inno być doręczone członkom  Rady przynajm nie j na 3 dni 
p rzed datą posiedzenia.

§ 5 .

U chw a ły  Rady są prawomocne, jeśli zosta ły  pow zięte zw y­
k łą  w iększością głosów na posiedzeniu, o te rm in ie  którego 
wszyscy cz łonkow ie  zosta li pow iadom ieni —• p rzy  obecności 
p rzynajm nie j po łow y  cz łonków  Rady. Przebieg obrad i uchwa­
ły  są p ro toko łow ane ; p ro to k ó ł posiedzeń podpisuje prezes i  se­
k re ta rz  generalny.

8 6.

Czynności b iu row o-kance la ry jne  i budżetow o-rachunkow e 
Rady za ła tw ia  b iu ro  Rady. Na czele b iu ra  stoi dy rek to r, odpo­
w iedz ia lny  przed Radą za ca łoksz ta łt prac b iu ra ; bezpośrednim  
jego prze łożonym  jest prezes Rady. W  skład personelu w cho­
dzą urzędnicy referedarscy, inspekto rzy te renow i i s iły  kance­
la ry jne  w  liczb ie  ustalonej, uchw alonym  przez Radę etatem sta­
now isk  —  delegowani do tej p racy  na wniosek d y rek to ra  b iura  
przez M in is te rs tw o  Ziem  Odzyskanych, względnie przez o rga­
nizacje społeczne,
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W  pracy b iu row e j należy stosować odpow iednią ins truk  
ci? kancelaryjną, obow iązującą w  M in is te rs tw ie  Ziem  O dzysk- 
nych. *

a-

b) Terenowe rady społeczne osadnictwa spółdzielczo-parce-
lacyjnego

§ 7.
•

O dpow iedn ikam i te renow ym i Rady Społecznej osadnictwa 
sPółdzielczo-parcelacyjnego przy  M in is te rs tw ie  Ziem Odzyska­
nych są w ojew ódzkie  i pow ia tow e rady społeczne osadnictwa 
spółdzielczo-parcelacyjnego.

Teren dzia łan ia  tych  rad obejmuje obszar tzw , ziem  sta­
rych (w granicach 1939 r.).

P rzepisy normujące organizację i  działalność Rady przy 
M in is te rs tw ie  Ziem Odzyskanych stosuje się analogicznie do 
łych  rad —  z podanym i n iżej zmianami.

§ 8.

W  skład w o jew ódzk ich  (pow ia tow ych) rad w chodzi po 
p rzedstaw ic ie li organizacji społecznych, wchodzących w  skład 
ady p rzy  M in is te rs tw ie  Ziem O dzyskanych —  delegowanych 

przez odpowiedniego szczebla zarządy tych  organizacji.
Ponadto na sta łych cz łonków  rad mogą być dokoop tow ani 

znawcy wsi, posiadający szczególne zaufanie ch łopów  —  w  ilo ­
ści me w iększej jak 2 osoby.

C złonkow ie Prezydium  noszą ty tu ł:  p rzew odniczący z-ca 
przewodniczącego, sekretarz. ł « w u a m czą cy , z ca

druga organizacja społeczna. "  p rzyna jm nie j

nie r a d ^ n / z a T a ^ ^ ^
czynności jej spełnia Samopomoc Chłopska lu b  „ W ie r "  
dzia ła jąc z przedstaw ic ie lam i w ładz  i mężami zaufania c lT p ó w .

§ 9.

Do zadań wojewódzkiej rady należy:
a) popularyzacja akcji osadnictwa spółdzielczo-parcelacyjnego,
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b) organizacja instruktarzu w tym zakresie,
c) nadzór i kontrola działalności rad powiatowych.

§ 10.

Do zadań powiatowej rady należy:
a) prowadzenie akcji propagandowo-werbunkowej osadnictwa 

spółdzielczo-parcelacyjnego, oraz instruktarzu w tym za­
kresie,

b) organizowanie i wysyłanie delegacji powiatowych celem 
szczegółowego rozpoznania obiektów, przeznaczonych na 
parcelację dla danego powiatu,

c) organizowanie grup przesiedleńczych dla zagospodarowania 
folwarków . drogą bezpośredniej parcelacji — jak przede 
wszystkim za pośrednictwem spółdzielni, podział między te 
grupy obiektów zarezerwowanych przez delegacje powiato­
we oraz wysyłanie delegacji tych grup celem sporządzenia 
planu zagospodarowania i zabezpieczenia obiektu,

d) sporządzanie list przesiedleńców dla poszczególnych grup —* 
na podstawie deklaracji osadniczych, celem uzyskania dia 
przesiedleńców aktów nadania ziemi,

e) współdziałanie z PUR w organizacji transportu grup prze­
siedleńców,

f) reprezentowanie grup przesiedleńczych wobec władz osie­
dleńczych i urzędów ziemskich w sprawach, związanych 
z parcelacją, przydziałem parcel i środków na zagospodaro­
wanie — do czasu zawiązania się spółdzielni,

g) utrzymanie łączności gospodarczej i  kulturalnej między gmi' 
nami macierzystymi a osadnikami,

h) informowanie aparatu rządowego o przebiegu łakćji, na­
potkanych trudnościach, koniecznych ulepszeniach i zmia' 
nach oraz bezpośrednia interwencja w wypadku tworzenia 
się w akcji zatorów.

§ 11.

Powiatowe rady działają w terenie przez terenowe komóf' 
ki organizacji wchodzących W skład rad oraz delegowanych 
przez te organizacje instruktorów.

§ 12.

Czynności biurowe wojewódzkich (powiatowych) rad spê ' 
niają biura PUR.
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Pow iatow e rady obowiązane są nadesłać sprawozdanie opi* 
ł®We i liczbow e ze swej. dzia ła lności do dn. 10 każdego miesią* 

do w o jew ódzk ich  rad, te zaś z ko le i swe sprawozdania dla 
ka.dy p rzy  M in is te rs tw ie  Ziem  Odzyskanych do 20 każdego 
^e s ią ca .

§ 13.

c) Postanow ienie ogólne 

§ 14.

W p ły w y  i  w yd a tk i, związane z dzia ła lnością i u trzym aniem  
r®d, wchodzą do budżetu M in is te rs tw a  Ziem  Odzyskanych. 
Członkow ie rad pe łn ią  swe funkcje honoręwo.^ Przedstaw icie* 
1« w ładz, b io rący udzia ł w  pracach rad, pozostają na etacie de* 
‘d u ją c y c h  urzędów.

Inspekto rzy i in s tru k to rzy  o trzym ują  wynagrodzenie *wg 
«orm, usta lonych przez Radę p rzy  M in is te rs tw ie  Ziem  Odzyska* 
aych,

H nansowanie dzia ła lności rad odbywa się drogą subwen­
cjonowania zarządów głównych organizacji, wchodzących do 
^ady, k tó re  rozprowadzają subwencję p rzy pom ocy swych apa- 

r* tó w  organizacyjnych.

I I I .  Z E S T A W I E N I E
^  W IA T O  W  K O L O N IZ U JĄ C Y C H  Z P O W IA T A M I K O L O N I­
Z O W A N Y M I O PO D O B N Y C H  W A R U N K A C H  P R ZY R O D ­

N IC ZY C H

Rada Społeczna O sadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnegc 
opracow ała już częściowo regionalne p lany  osadnictwa tego ty ­
pu z pow ia tów  Po lsk i C entra lne j do pow ia tów  Ziem  Odzyska-
nYCi l ’ f ąCi. P° d uwagę przede w szystk im  p o w ia ty  o  podob- 
ny ck globach, w arunkach atm osferycznych itp ,

Vi załączonej poniżej tabeli kolumna pierwsza zawiera na­
zwę powiatu, z ktorego mają się rekrutować osadnicy. Kolum­
na um ga zawiera ogólną liczbę rodzin osadniczych, które po- 
w inny być przesiedlone na zachód. Kolumna trzecia i czwarta 
to nazwa powiatu i województwa, do którego należy przesie­
dlać. Wreszcie kolumna piąta podaje liczbę rodzin osadni­
czych, mogących znaleźć dla siebie miejsce w danym powiecie 
^  Ziemiach Odzyskanych, '
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Nazwa powiatu 
kolonizującego

Ilość
projekt.
osadni­

ków

K o l o n i z o w a n y Ilość
projekt.
parcel.nazwa powiatu województwo

1 i 2 3 4 5

\\ o j e w 6 d z t w o k r a k o w* s k i *•
Żywiw 1860 Dzierżoniów 1 wrocławskie 940

Kożuchów .. 4120Wadowice 3100 Trzebnica 1930
Milicz i ” 800
Gubin poznańskie 370Myślenice 2300 Góra wrocławskie 2000! , * Milicz 1 ' 300Limnuowu 2100 Wołów \ 2100Nowy Tars; 200 Dzierżoniów 200

Nowy Sącz 2720 Syców 800
Strzelin 1920B:ala 590 Głogów 590 jChrzanów 200 Milicz 200Kraków 2100 Wrocław 21 (»0Bochnia 2300 Głogów 1140
Oława . 80
Wrocław 1080Brzosko 2300 Oława „ 1030
Namysłów 1270łarnów 1800 Oleśnica i ooo ‘Dąbrowa ,980 Brzeg 1 ! 540
Oleśnica 440Olkusz | 2070 Gorzów'W Ikp. poznańskie i 110
Sulęcin ■ ł 870

Mi och«» w |„. 2550
Kzepiri
Świebodzin

1090
1230

Międzyrzec i 720
l Skwierzyna .V. 600-

W ujewódzŁwo rzeszowski  v
Gorlice 500 Nvsa śląskie 500Jasło 2100 Nysa , 500

Ząbkowice wrocławskie 1240
Dzierżoniów 360Mielec 900 Szprotawa 300

i Żagań
Głogów 600Dębica 1700 ■ Szprotawa - ,, 170

i Żagań
Lubin 1530Krosno 1070 Lwówek Sl. 400
Lubań 670Brzozów 2200 Zgorzelec 350

1 Bolesławiec ,, 880
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Nazwa powiatu
Ilość K o l o n i z o w a n y Ilość

projekt. projekt.
kolonizującego oeadni- nazwa powiatu województwo parcel.

ków
1 j o 'łO 4 5

0 Szprotawa
i Żegań wrocławskie 970

Rzeszów 3640 Jawor 1210
Środa Śi. 2430

Łańcut 1560 Świdnica 1560
Przeworsk 1300 Legnica ' 1300
J arosław 1000 Złotoryja ** 1000
Przemyśl 300 Legnica 300
Kolbuszowa 1080 Żary 1080
T arnobrzeb ' 800 Złotoryja „ 800
Nisko 620 Krosno Odrz. poznańskie 620

W o j o w ó d z.t o 1 ó d z k i e
Opoczno 1000 Wschowa poznańskie 400

Zielona Góra 460

•Skierniewice
Świebodzin 140

120 Gubin . 220
Brzeziny 420 Gry,ino szczecińskie 420
Końskie
Kutno
Łask

2830 Pyrzyce 2830
330 Choszczno 330

1350 Nowogard 1350Łęczyca
Łowicz
Łódź
Piotrków

300
200
100

2500

Chojna

Szczecin
Starogard

300
200
400

1750
Radomsko 2600

Kołobrzeg
Gryfice •• 750

1200
Rawa
Sieradz
Wieluń

280
300

4770

Kamień
Chojna
Choszczno
Myślibórz

1700
280
300
700

1 Choszczno
Łobez - 1070

3000

Kozienice

Radom
Częstochowa
W łoszczowa
Jędrzejów
Kielce

Opatów

W o j e w ó d z t w o  k i e l e c k i  
1080

700
2300
»00
600

2400

1450

Kołobrzeg
Białogard
Szczecinek
Białogród
Szczecinek

Koszalin
Białogard
Szczecinek
Drawsko

szczecińskie 750
330
700

2300
1100
600

1700
700
470
080
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Nazwa powiatu
kolonizującego

Ilość
projekt.
osadni­

ków

K o l on i z owany Ilość

nazwa powiat województwo
projekt.
parcel.

I 2 3 .4 5

Stopnica 1850 Drawsko szczecińskie 366
Wałcz *4 1490

Pińczów 1750 1040
Człuchów łł 710

Sandomierz 1590 Zlotów 4* 820
Człuchów 1* 770

Iłża 160# Miastko łt 1500
Słupsk »• 100

Woj ewódz t wo  warszawski e

Węgrów 500 Braniewo olsztyńskie 50»
Sokołów 700 Lidzbark Warna. 4» 600

Olsztyn 100
Błonie 400 Sztum gdańskie 400
Ciechanów 200 200
Działdowa • 100 Morąg olsztyńskie 100
Garwolin 1250 Sasz 550

Kwidzyn gdańskie 700
Gostynin 230 Olsztyn olsztyńskie 100

Mrągowo i* 130
Grójec 500 Sztum gdańskie 500
Maków 200 Ostróda olsztyńskie 200
Mińsk 700 Morąg 700
Mława 170 Sztum gdańskie 170
Ostrołęka 730 Nidzica olsztyńskie 730
Ostrów 800 Mrągowo / 4» 800
Płock 400 Susz • » 400
Płońsk 200 Olsztyn M 200
Przasnysz 200 Ostróda >4 200
Pułtusk 560 ! ławka t* 560
Radzymin 800 Morąg 44 800
Sierp e f 200 Susz ł* 200
Sochaczew 200 Olsztyn 44 200
Warszawa 1330 Elbląg gdańskie 270

Gdańsk *4 1060

W o j e w ództwo poznański e

Gorzów
Kalisz 900 Wielkopolski poznańskie 690

Strzelce 210
Krajeńskie

Konin 860 Strzałce Kr. 860
Turek 440 Piła 440
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Ilość K o 1 ofli i z o w a n y Ilość
Nazwa powiatu projekt.

województwo
projekt.

kolonizującego osadni- nazwa powiatu parcel.
ków

1 2 3 4 5

Woj ewódz t wo lubel skie

Krasnystaw 2210 Bytów
Lębork

szczecińskie
gdańskie

330
1880

Biłgorai 1480 Ostróda olsztyńskie 1480
Kraśnik 2800 Sławno szczecińskie 1540

Słupsk 1260
Zamość 2300 n 2300
Puławy 2600 Pasłęk olsztyńskie 1210

Gdańsk gdańskie 1050
Malbok T» 340

Lublin 1490 Bartoszyce olsztyńskie 450
Kętrzyn *t 430

• \
Lubartów

Reszel 610
1320 Węgorzewo 150

Giżycko 850

Łuków
Węgorzewo *» 320

900 Pisz 650

Radzyń
Szczytno ** ,250

200 Iławka 200
Siedlce 230 Szczytno 230

IV . I N S T R U K C J A
DLA URZĘDÓW  W OJEW ÓDZKICH I  ODDZIAŁÓW  P O W IA ­

TO W YC H  IN FO R M A C JI I  PROPAGANDY

EniorirL^i^Propag^ndy^oIeca:'^ ProPaŚandową, Ministerstwo 
Organa terenowe Ministerstwa Informacji i P rooaćandv

Pracownika fSpotccii^o" należy: ^  ' ”r ‘ 3 (2,)
1. W  w ojew ództw ach, z k tó rych  odbyw a się. akc ja  p rze­

siedleńcza rozpowszechnić poprzez prasę loka lną  i au­
dycje radiowe, loka lne  w iadom ości i  w skazów ki zaw ar­
te w  w yże j w ym ien ionych num erach „P p radn ika  P ra­
cow n ika  Społecznego". r
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2. U ła tw ić  chętnym  przesiedlan ie się poprzez gminne p o ­
w ia tow e rady narodowe, Samopomoc Chłopską, o rga­
nizacje m łodzieżowe.
N atychm iast in te rw en iow ać u odpow iednich w ładz 
adm in istracyjnych w  w ypadku ja k ich ko lw ie k  przeszkód, 
kom uniku jąc równocześnie p powyższych M in is te rs tw u  
In fo rm ac ji i  Propagandy.

3. P rzeprow adzić w  św ie tlicach  i  domach k u ltu ry  c y k l p o ­
gadanek na tem a ty  Ziem  O dzyskanych z podaniem  ko n ­
k re tn ych  w skazów ek, dokąd i  w  ja k i sposób się p rze ­
siedlić.

4. Na teren ie  w o jew ództw , do k tó rych  odbywa się akcja 
przesiedleńcza (Ziemie Odzyskane), akcja propagando­
w a w inna koncentrow ać się na zagadnieniach: organ i­
zowania pom ocy osiedleńcom^ na usuwaniu przeszkód 
w  w spó łżyc iu  i w spó łp racy m iędzy osiedleńcam i, pod ­
trzym yw an iu  życia ku ltu ra lnego i  zw ycza jów  ludow ych 
itp . Prasa i  rad io  w inny  p ię tnow ać w sze lk ie  n iedociąg­
nięcia, uw ypuk lać  sukcesy, dawać konkre tne  p rzyk łady 
prze łam yw ania trudności, roztaczać horoskopy rozw o­
jowe itp .

5. W  a kc ji propagandowej k ie row ać się o b ie k tyw n ą  p ra w ­
dą. P rzedstaw iać śm iało trudności, wzbudzać zapa ł do 
ich  pokonyw ania, uprzytam niać h is toryczną wagę akc ji 
zagospodarowania i  za ludnienia Ziem  Odzyskanych dla 
Państwa i  narodu polskiego.
Obecna faza akc ji przesiedleńczo-osadniczej w inna 
stać się czynną odpow iedzią narodu polskiego na pod­
noszone przez zagraniczne k o ła  reakcyjne w ą tp liw ość 
co do naszych granic zachodnich, wanna stać się w y ra ­
zem jedności narodu polskiego wobec niebezpieczeń­
s tw a  niem ieckiego.

6. W  norm alnym  okresie spraw ozdaw czym  składać ra p o r­
ty  z p rac  dokonanych td k  przez w o jew ódzk ie  urzędy In 
fo rm acji i propagandy, ja k  i  podleg łe m u oddz ia ły  po ­
w iatow e.
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IV





r a d y  Z A K Ł A D O W E

, , ,,L-rP9ie tfłębokich przeobra-
Rady zakładow e pow sta ły  w  J u d z i ł a  odradzająca

żeń ustro jow ych i ^ ° *? .c~nY , K lasy i w a rs tw y  ludności do- 
się po w ojn ie  i okupacji o' * ■ an"a( poprzez k tó re  urzeczy-
chotłzące do w ładzy tw ó r Y y h w  gospodarce i k o n tro li
w is tn ia ły  swój współudział w  r z ^ , ^  organa czynnie
społecznej. Rady zakładów  P ustro ju  naszej gospo-
współdziaiające p rzy  tw ó r państwo hut, fab ryk , kop
d a rk i -  p rzy  obejm owaniu P * e£ * o ih u dow ie i uruchomieniu, 
i  innych przedsięb iorstw , p  y  . j  zWyczajne przedłużenie 
Nie można w ięc ic h . K n i c ż y c h .  W  żadaym k ra -
istn ie jących poprzednio d e lc t J . nie istn ie ją 
ju  kap ita lis tycznym  me is tn ia ły  » uprawmen i  działalności,
Itw a io b o tn L e o ta k w ie lto  ^ k ^ e  P własn0ŚC; na środki
K łó c i się to bow iem  *  » ^ „ S S I c h  zakładow ych . k o n tro li 
p rodukcji. D latego też ^ J / ^ s u n ę ł y  w  okresie przemian 
nad p rodukc ją  pa rtie  rob° ta “  pierwszej w ojn ie św iatowej, 
społecznych i po lityczny * . w ładza znalazła się_ \  |

W  naszych warunkach, k ie W  przeszed ł w  posiadanie
kach ludu, a w ie lk i i  s rf t”  / zrealizowane przez masy pra-
paristwa, postu a ty  ^ f ^ w n ą  w  ustawie z dn.a 6 lutego
oow-nicze i znalazły to ’ kładowych;
1945 r. o u tw o rzen iu  rad  zakiao

jest ustalony przez
Zakres działania

Zakres działania rad zak ładow y }ac]ow a ’

— a ,  p racow “ ;p ierwsze -  p racy  wobec pracodawcy;
kó w  danego zaKiauu ,

. 1 2 1



drogie - czuwanie nad wzmożeniem i  ulepszeniem pro- 
au kc ji zakładu p racy  zgodnie z ogó lnym i w y tycznym i 
p o lity k i gospodarczej państwa, względnie planem  pań­
stw ow ym ;

trzec ie  sprawowanie k o n tro li społecznej nad dzia ła lno­
ścią gospodarczą zakładu.

Rada zakładow a ma p raw o nadzoru nad urządzeniam i 
technicznym i i  magazynami oraz w spó łdzia ła  z radam i narodo- 

ł organam i k o n tro li państw ow ej w  zw alczaniu nadużyć, 
szkodnictw a gospodarczego i  z łe j gospoda rk i

W  celu um ożliw ien ia  w ykonan ia  tych  zadań pracodawca 
lest zobow iązany co k w a rta ł składać sprawozdania radzie za- 
kladowej, a co miesiąc odbyw ać z nią wspólne narady. Rada 
zakładow a bezpośrednio nie w ydaje rozporządzeń, ale ustawa 
określa , w  jak ich  dziedzinach pracodawca n ie  może decydować 
bez rady zakładow ej, i usta la fo rm y  w spó łdzia łan ia  oraz w p ły ­
wania rad zakładow ych na ca łoksz ta łt życ ia  produkcyjnego 
i społecznego zakładu.

Już samo określen ie  zakresu upraw nień i  dz ia ła lności rad 
zakładow ych w ykazu je , ja ką  ogrom ną ro lę  mają one do spe ł­
nienia w  now ym  ustro ju  p racy  odrodzonego Państwa Polskiego.

Zastępstwo in te resów  p racow n ików  za trudn ionych w  za­
k ładz ie  spełn ia rada przez dopilnow anie w ykonyw an ia  p rzep i­
sów p raw nych i  um ów zb iorow ych. W spó łdz ia ła  ona w  na j­
bardzie j w szechstronnym  zaspokojeniu po trze b  ku ltu ra ln ych  
; społecznych p racow n ików , w  zapewnieniu bezpieczeństwa 
i h ig ieny p racy  oraz p rzy  zaopatryw an iu  p racow n ików .

Nadzór i  w spó łdz ia łan ie  w  p racy  św ie tlic , kursów , ż ło b ­
ków , s to łów ek, łaźn i itp . jest obow iązk iem  rad  zakładowych.

W ykonu ją  one kon tro lę  społeczną oraz prow adzą pracę 
nad wzmożeniem w ydajności p racy, podniesieniem  dyscypliny, 
wprow adzen iem  ulepszeń technicznych i  organizacyjnych.

Stosunek do ogółu p racow n ików

W  okresie pow staw ania w  zw iązku  z trudnościam i ap row i- 
zacyjnym i ra d y  zakładow e w yka za ły  żyw ą działalność. Zakurp 
żywności i  je j rozprowadzenie, organizacja s to łów ek i  sklepów'' 
fab rycznych  s tanow iły  pow ażny dz ia ł w  ich  pracy. U ja w n iły  
się gdzieniegdzie tendencje przekszta łcen ia  się radców  zak ła ­
dow ych w  adm in is tra to rów  gospodarczych, zb iu ro k ra tyzo w a ­
nie i  oderw anie  od mas. P rzeprowadzona przez Kom isję Cen­
tra lną  Zw iązków  Zaw odow ych ankieta wrykazała b ra k i w  pra-
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*  «  b e , om ów ię-

ma ic h  na radzie. wciągniętych do p racy społecznej
Z b y t m a ły  jest p , , ,  j starszych robo tn ików .

' S ™  “ odym o S iź m ie  państw ow ym  nieum km one
W naszym uuociyn « , •„ ¡j adm inistracje fabrycz-

są e lem enty b iu rok ra tyzm u^ D y k J tendencji. Mogą za- 
ne z n a tu ry  rzeczy nie są oodeiścia do postulatów
chodzić w y p a d k ib m ro k ra ty c  f  Rady zakła-
pracow m czych i  do interesów  p w yczuwającym
d „ „ e  paw iany  być w« wszystkie L k , t k i  i  » -
potrzeby mas, ok iem  zaglądają y ^ . ^  uaktyw n ia jącym  ogół
kamarki # przedsiębiorstwa, CY produkcyjnej. Tym bardziej
pracow n iczy w  pracy społeczn J J  rad od mas robotm - 
niebezpdeczne są ob jaw y o^e r ‘ gospodarczo-admini-
czych, przekszta łcania się ich  w  orga y

stracyjne uzalcżrf,0" eJ ' dp ^ Y K A Z A N E E M  R A D  Z A K Ł A - 
N A C Z E LN Y M  P R Z Y K A Z A N Ą  ^  pracoWtii-

D O W Y C H  jest ich  żyw y o ta cz lć  szeroki a k ty w
ków . Radę zakładow ą P f ^  ^ zainteresowania po- 
zw iązkow y. Należy . W  organizacji
szczególnych p j c n e  kob ie ty ;
ż łobków , s to łów ek, - św ietlice, k ó łk a  dram a-

i«— *-
PYrz y  b « - - * » « S S ' 9

sów robotn iczych, aprowiza J . °. . DOw inny  być m ożliw ie
cy ku ltu ra lno -ośw ia tow e, wciągnięte pc
szerokie rzesze p racow ników . ^  zay adóW na własność '

Po p rze jęc iu  w ie lk ich  t  - stosunek robo tn ika  do
państwa ksz ta łtu je  się u n
w arszta tu  pracy. „ ^ « e b io r s tw a ,  zagadnienia orga-

P erspektyw y rozwoju przeas ę dziś w  mniejszym
nizacji p racy i  jej wydajności m  q robo ln ika i narady w y tw ó r- 
h ib  w  w iększym  stopn iu  ' radę wspóln ie z dyrekc ją  po- 
cze i techniczne zwoływane p ro b o tn ikó w  i  wzm acnia ją
budzają in ic ja tyw ę  » ■ ogólnym i przedsiębiorstwa,
ich zainteresowanie spr ,  W Y P E ŁN IA Ć  C A Ł O -

R A D Y  Z A K Ł A D O W E  M O G Ą  w óW C Z A S <  j EŚLI S Ą  
K S Z T A Ł T  S W O IC H  Z A D A Ń  T Y L

ktyce codziennej pracy rad zakładowych. Najpoważniejszą
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5  A ™ S, 4 , R 0 B 0 W iC Z Ą  1 W S P O D Z IA Ł A JĄ

L L Ip S l Ę # f f i EW A .D Z IA Ł A C Z Y  P R A C 0W N IC Z Y C H

R A D Y  Z A K Ł A D O W E  O R G A N E M  Z W IĄ Z K Ó W  
Z A W O D O W Y C H

Wszechstronny wgląd w pracę rad zakładowych i kierow­
nictwo nad nimi powinien mieć ruch zawodowy. Jedyny ruch 
zawodowy w Polsce, scentralizowany w Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, skupia doświadczenie pracy zawodo­
wej na terenie całego kraju, koordynuje pracę milionów pracu­
jących na polu wzmożenia produkcji i  stopniowej poprawy ich 
bytu. Nowy projekt ustawy o zrzeszeniach zawodowych tak 
określa zadania Komisji Centralnej Związków Zawodowych:

„Da zadań Komisji Centralnej Zrzeszeń Pracowniczych 
Związków Zawodowych należy z  mocą prawa:

1. zastępstwo interesów zawodowych, kulturalnych I spo­
łecznych całego świata pracy,

2. czuwanie nad wzmożeniem i ulepszeniem produkcji 
w skali krajowej,

j- uczestnictwo w ustaleniu ogólnych wytycznych planu 
gospodarczego oraz polityki gospodarczej, kulturalnej 
i społecznej państwa,

4. uczestnictwo w pracach najwyższych organów kon­
troli państwowej i społecznej kraju,

J- przejmowanie niektórych funkcji administracji pań­
stwowej w szczególności w zakresie .służby spoiecz-

Ja k  w idzim y, ruęh zaw odow y w  ska li ogó lnokra jow e j s ta ­
w ia sobie cele n ieom al identyczne z tym i, jak ie  ma realizow ać 
rada zakładow a w  zakresie jednego przedsięb iorstw a. Rady 
zakładowe są w ięc i pow inny być na tu ra lnym  najniższym ogni­
wem zw iązków  zawodowych. Na nich op iera  się praca KCŻZ, 
one natom iast pow inny czerpać z jej doświadczenia i pracować 
pod k ie row n ic tw em  zw iązków  zawodowych. Już ustawa 
z 6 lutego 1945 r. okreś la  rady zakładow e jako nowe organa 
organizacji zaw odow ych i  daje praw o uczestn ictwa przedsta­
w ic ie lom  zw iązków  na je j posiedzeniach z głosem doradczym. 
Bezpośredni w p ły w  jednak zw iązków  zawodowych na rady za­
kładow e jest ograniczony. Raczej w iększe p re ro g ra tyw y  w  sto­
sunku do rad mają inspekto rzy  pracy. Jest to p rzeży tek  usta­
wodawstwa przedwojennego o delegacjach nie m ający uzasad­
nienia ani w  now ym  charakterze rad zakładow ych, an i w  ich 
stosunku do ruchu zawodowego. Pozbawia on zw ią zk i zawo-
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dowe praw a bezpośredniej ingerencji w
nia pracy i  zb iukra tyzow am a poszczególnych r a d j a k r ° w  
aież pozbpwia rady zakładowe na ura .Q ruchu zawo-
składow ej i jednostki o rgan izac jinc j p ^  g óhj klasy 
dowego, W  celu o g a r n ia  niższych
robotnicze, konieczne j^c s t rozb ło w  h na większych,
ogn iw  w  postaci rad cechowycn , .eDSZeg0 powiąza-
zakładach. Będzie to rowmez . ‘ z „a s ą  robotniczą
nia ogólnofabrycznych rad ^  . działaczy zawodowych
t drogą do stworzenia nowych za ęp’ w  ty i e poza żywą
aa fabryce. Często fo rm y prawne p . Podobnie usta-
treścią rozw ija jących się z jaw isk sp ' ^ to ra  pozwoli
W . o  radach zakładow ych wymaga j» » w e ta ą g h .k to « 1 ^ .
aa bardzie j wszechstronny rozwo, *  nr7ez faktyczne prze* 

'« i .  u ja w n ia n y c h  s k  •  < -
kszta łcenie ich w  najniższe o<mw« zw tążkowe w °P
i f  oddzia łów * i cechowa. J iz e f Kofman
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S Z K O Ł Y  W Y Ż S Z E

Żadna może dziedzina życia  umysłowego w  Polsce nie 
uc ierp ia ła  ta k  w ie le  w  w yn iku  w ojny i  okupacji, co wyższe 
sz o ln ic tw o . L ikw id a c ja  uczelni, prześladowanie profesorów , 
system atyczny w yw óz do Rzeszy zb iorów , labora to riów , urzą- 

zen i  b ib lio tek , spow odow ały  n iem al zupełną ka tas tro fę  w  tej 
dziedzinie, w re szc ie  ostatn ie dz ia łan ia  wojenne, ta k  in te n ­
sywne na terenach b y łe j „G enera lne j G ubern i“  oraz na te re ­
nach przy łączonych  bezpośrednio do Rzeszy dokończy ły  dzie- 
a rum y. G dy w ięc  przeszło  ro k  tem u państwo nasze p rzys tą ­

p iło  do organizow ania na nowo wyższych uczelni, rozpocząć 
musiało swą pracę n iem al od samego początku.

W ysta rczy  zaznaczyć, że na podstaw ie danych s ta tystycz­
nych s tra ty  i  szkody wojenne szkó ł w yższych wynoszą w  bu­
r ła k a c h  p rzecię tn ie  50% na teren ie całego kra ju , z w y ją tk ie m  
jedynie U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, k tó ry  stosunkowo ucier- 

. , mniej, zniszczenia zaś uczeln i w arszaw skich  oraz gdań­
skie j dochodzą do 80%, S tra ty  w  m eblach w ahają się wszędzie 
od 90% do 1C0%. Jedyny w y ją te k  stanow i SGH w  W arsza- 
wie, w  k tó re j budynku do os ta tn ie j ch w ili m ieśc iły  się b iu ra  n ie ­
m ieckie, oraz b ib lio te ka  i  dz ięk i temu wysokość s tra t w  m e­
blach w ynosi ty lk o  40%.

W  granicafch 90% —  100% wahają się rów n ież s tra ty  
w księgozbiorach, n iew ydanych pracach naukowych, pomocach 
naukowych, wyposażeniu w a rsz ta tów  i inw en ta rzu  uczelni. 
Jedyny znów w y ją te k  stanow i tu  U n iw e rsy te t Jag ie llońsk i 
gdzie cy fra  szkód w  księgozbiorach i urządzeniach la b o ra to ry j­
nych w ynosi od 30 —  60%.

ly m  w yże j p rze to  na leży ocenić w y s iłe k  i w y n ik i p racy 
w ładz państw ow ych w  dziedzinie odbudow y s z k o ln ic tw a ' w y ż -
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sięcznym okresie  Z T w i i l c  „¿budow ano w iększość budy»-
s ,op „iu

b ib lio te k i, ale p o w o h ' i c h  nie m iały. M iędzy in- 
wyższych w  m iastach, W óre ą^ w  G liw icach) państwowe
nyim  pow sta ła  w  i w  Torun iu , U n iw e rsy te t i  Pohtech-
u n iw e rs ^ e ty  w J L u b ^ J  V  dot ąd przez wyższe
nika w  W ro c ła w iu , '«  ^  w  Gdańsku (w nue,-
uczelme mernieckm, Poi11 h “  w w  Katow icach, Pozna­
j e  dawnej m e m ie c k jj i,  C ieszynie i  K rakow ie . W  Łodz i zaś 
ata, Częstochowie, « P J ,  m iast po lsk ich  naiw iększa
skupiającej obecnie ze w  y 1 ;  akadem ickie. Obecnie

M in is lc re tw u  K u ltu ry  i  Sztuki, w  porow uarim  zas z ilo - 
ścią ich  przed wojną zw iększy ła  się o 10.

O to ich  w y k a z :”)

Państwowe szkoły akademickie:
1) U n iw e rsy te t Jag ie llońsk i w  K ra ko w ie , 2) U n iw ersy te t 

.Warszawski, 3) U n iw e rsy te t Łódzk i, 4) U n iw e rsy te t P o l ­
ski, 5) U n iw e rsy te t M a r ii C urie -S k łodow skie j w  Lublm e, 6) U n i­
w e rsy te t M ik o ła ja  K o p e rn ika  w  Torun iu , 7) U n iw e rsy te t 
c ław ski, 8) P o litechn ika  W arszawska, 9) P o litechn ika  Łoozka, 
10) P o litechn ika  W roc ław ska , 11) P o litechn ika  Śląska w  Oh- 
wicach, 12) P o litechn ika  Gdańska, 13) A kadem ia  S tom ato lo­
giczna w  W arszaw ie, 14) A kadem ia  M edyczna w  Gdańsku, 
15) A kadem ia  G órn icza w  K ra ko w ie , 16) Szkoła G łów na Go­
spodarstwa W ie jsk iego w  W arszaw ie.

Prywatne szkoły akademickie:
1T i,7) K a to lic k i U n iw e rsy te t w  Lub lin ie , 18) Szko ła  G łów na 
Handlowa w  W arszaw ie, 19) SGH. w  Łodzi, 20) A kadem ia  Han- 
d W a  w  K ra ko w ie , 21) A kadem ia  H and low a w  Poznaniu, 
22) A kadem ia  N auk P o litycznych  w  W arszaw ie.

Szkoły wyższe:
23) Szkoła Inżyn ierska im. W aw elberga i  R otw anda 

w  W arszaw ie, 24) Szkoła Inżyn ie rska  w  Poznaniu, 25) W yższe 
Studium  N auk Społeczno-Gospodarczych w  Katow icach ,
26) W yższa Szko ła  Gospodarstwa W ie jsk iego  w  Cieszynie, *)

*) Wykaz nie olbejtnuje szkół podległych Ministerstwu Kultury i Sztuki.
i
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27) W yższa Szkoła Gospodarstwa W ie jskiego w  Łodzi,
28) W yższa Szkoła H andlu M orskiego w  G dyni, 29) Wyższa 
Szkoła H and low o-A dm in is tracy jna  w  Częstochowie, 30) W y ż ­
sza Szkoła N auk Społecznych (TUR) w  K rakow ie .

W  samej Warszawie, gdzie przed rok iem  o tw arc ie  jedynie 
ty lk o  un iw e rsy te tu  zdawało się nastręczać trudności nie do po­
konania, udało się uruchom ić aż 6 wyższych uczelni, nie w l i ­
czając w  tę liczbę szkół artystycznych i muzycznych. W  b ieżą­
cym roku  akadem ickim  powstaje jeszcze W yższa Szkoła Han- 
d la Zagranicznego w  Szczecinie oraz W yższa Szkoła D zienn i­
karska  w  W arszaw ie.

Ilość m łodzieży akadem ickie j rów nież zw iększy ła  się 
z 48.000 przed wojną, do przeszło 60.000 obecnie.

Skład  socjalny s tudentów  wyższych uczeln i nie w ie le  się 
jednak zm ienił w  stosunku do okresu przedwojennego. Cyfra 
m łodzieży pochodzenia robotniczego i chłopskiego dochdzi 
w  większości szkó ł do 30%, w  w y ją tko w ych  jedynie w ypad ­
kach jest wyższa (50%). Szczególnie ma to miejsce w  uczel­
niach m ieszczących się w  ośrodkach robotn iczych, jak  K a to w i­
ce, G liw ice , częściowo Łódź. Dzieci robotn icze i chłopskie, 
mimo dużego zapału do nauki, n :e mają n ieste ty  odpow iedniego 
p rz y g o to w a n i naukowego i formalnego, uprawniającego do 
wstępu na wyższe uczelnie. U ruchom ione od zeszłego roku  
przez organizacje m łodzieżowe kursy  przygotow aw cze do stu­
d iów  un iw ersyteck ich , skupiające robo tn ików  i chłopów , p ra w ­
dopodobnie zm ien:ą istn ie jący stan rzeczy.

Najw iększą może bolączką wyższych uczeln i w  Polsce jest 
b ra k  odpow iednie j ilości s ił p ro fesorsk ich  i naukowych, w sku ­
te k  czego pozostaje dotąd nieobsadzony ca ły szereg katedr. 
W y la n ia  s:ę konieczność stw orzen ia  stypendiów  rocznych czy 
k ilkum iesięcznych, k tó re  by um o ż liw iły  m łodym  adeptom w ie ­
dzy zdobycie na leżytych k w a lif ik a c ji, oraz k ie ro w n ic tw o  prac 
w  odpow iednich zakładach un iw ersyteck ich .

Wobec dużych jeszcze braków uczelni krajowych 
w ramach pomocy kulturalnej państw zaprzyjaźnio­
nych z Polską udało się w tym roku zorganizować wy­
jazd do Francji kilkudziesięciu asystentów i naukow­
ców w charakterze stypendystów, celem uzupełnienia, 
studiów. Następna grupa obejmująca 100 studentów 
wyjedzie w jesieni, 7. podobną propozycją przyjęcia 
jako stypendystów 80 studentów do wyższych szkól 
na przeciąg 1 roku wystąpiły i Stany Zjednoczone oraz 
Szwajcaria. W  ZW IĄ ZK U  RAD ZIECK IM  KSZ.TAŁ-
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C I SIĘ obecnie 350 STU D EN TÓ W  1

K c l f a »  f  'cy j w yjecnaia g*HF . : czonych szkól akademie-

ćw iczeń i pracow ni w  ta ń te |sZych  labo.a tonach.

Poważną tro s k , napawa w ładze pańs‘ X k i e T S Ó l w T e k  
teria lne oraz‘ zaopatrzenie ■ " f ^ z‘^ \ a ^ m . c k . e , .  J ą tó o l»  ^  
ulega stopniowej i systematycznei ii I’ ' ,  , f ak t, że
nak dziś ‘ jeszcze zadow ala ,, ce. Sytuacje
w  w y n ik li zniszczeń wojennych braik £ - £ ¡ 3 3 2 *  W

C “ n ",Z?ze”  nasz li m ło d n e iy  to n iedawni partyzanci, re- 
pITrian“  pow raca jąc,' z obozów, . Trudy n .ew yio  y medo-
zvwipnit» nnzostaw ily  na nie) swe piętno. iNigdy jeszcze g ruzu_ 
S T T n ń e  c C o b i  «Polecane nie k ró lo w a ły  tak  nagminnie w  rej 
sze ie S ch  jak  teraz O ko ło  6% m łodzieży ma o tw a rtą  g uzh-
ce, ponad 30% w  stanie zaleczonym. Do tych  botącz^  f  ̂  
się jeszcze b ra k  obuw ia i odzieży, wreszcie najw iększą prze 
szkodą w  norm alnej p racy jest b ra k  pomocy nau.cowych.

Z tym i w szystk im i' trudnościam i starają się w ładzy pań­
stwowe w alczyć i  czynią to  skutecznie. Przede w szystk im  
dążą zdobyczą dem okratyczne j szko ły po lsk ie j jest w p row a ­
dzenie bezpłatnego nauczania w  szkołach wyższych,

Jeżeli idzie o pomieszczenie dla studentów, to i w  tej dzie­
dzinie zrobiono w ie le , dz ięk i m ilionow ym  sumom^wy znaczonym 
na kap ita lne  rem onty przez M in is te rs tw o  Odbudowy oraz sta­
łym  m iesięcznym subwencjom M in is te rs tw a  O św iaty, przezna­
czonym na rem onty drobniejsze i zw iększające się z każdym  
kw a rta łem  (w poprzednim  kw a rta le  11 m ilionów , w  ostatn im  
już ponad 13 m ilionów ). S tw orzono we w szystk ich  środow i- 
skach studenckich domy akadem ickie , w  n iek tó rych  już np. 
w  G liw icach  pokyw a ją  one niem al 100% zapotrzebowania, w  in-
Z t )  ~  y15% ^ o d z ie ż y , co oczyw iście dotąd sta­
now i ilość bardzo małą, zwłaszcza że p rzew idu je  się już w  na j­
bliższym  roku  szkolnym  duży nap ływ  do szkół akadem ickich 
m łodzieży ze w si i fab ryk , k tó re j trzeba będzie stw orzyć odpo­
w iednie w a runk i studiów.

W  samej Warszawie uruchomiono dotąd 4 domy akade­
mickie i 2 bursy, gdzie znalazło pomieszczenie 16% stud iu ją­
cych, prace nad rem ontem  dalszych są w  toku. O kreś lić  to  na­
leży jako w y ją tko w y  sukces zważywszy na specjalne zniszcze­
nia naszej sto licy. »
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Celen* p<kimesien;a stanu zdrowotności, wśród m łodzie j 
akademickiej uruchomiono przy wydatnej pomocy Minister* 
stwa Zdrowia inspekcję i Pomoc Lekarską Młodzieży Akade­
mickiej, której zadaniem jest udzielanie studentom porady le­
karskiej, leczenie szpitalne i sanatoryjne szczególnie gruźlików, 
opieka pad matką i dzieckiem, czuwanie nad stanem sanitar­
nym stołówek i  domów akademickich, PLMA wydaje studeB; 
om lekarstwa bezpłatnie.

Poza tym otrzymują studenci stałe subwencje na rozwija 
kie sportu, dzięki zaś pomocy władz państwowych każde nie­
mal środowisko akademickie posiada swoje domy wypoczyn­
kowe, w których młodzież może spędzić okres wakacyjny bądź 
na Dolnym Śląsku, jak Gliwice, Wrocław, Warszawa, Łódź, 
bądź nad morzem (Lublin), bądź wreszcie w objętej przez uczel­
nię resztówce na terenie swojego województwa jak Poznań, 
względnie Warszawa,

W ramach pomocy odzieżowej zorganizowały władze pań­
stwowe rozdział día młodzieży akademickiej z darów ÜNRRA 
kilku tysięcy par obuwia, kilkunastu tysięcy metrów flanelí 
oraz wełny na palta i tyluź sztuk bielizny osobistej i skarpet 
Pona dtp rozdano między studentów dary odzieżowe przysłane 
m  Szwecji i Szwajcarii,

Najważniejszą bodaj formą pomPcy młodzieży studiującej 
■stanowią stałe miesięczne' stypendia wyznaczone przez Mini­
sterstwo Oświaty, Ministerstwo Zdrowi?, Ministerstwo Że­
glugi i Handlu Zagranicznego, Ministerstwo Przemysłu, 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej oraz cały szereg in­
nych instytucji państwowych i społecznych.

Wysokość sumy przeznaczonej w budżecie Ministerstwa 
Oświaty na stypendia oraz jednorazowe zasiłki dla młodzieży 
akademickiej wynosi miesięcznie około 5 milionów, Minister­
stwo Zdrowia asygnuje miesięcznie ponad 600.000 zł dla stu­
dentów medycyny i stomatologii, Ministerstwo Prący i Opieki 
Społecznej zobowiązało się wypłacać miesięcznie po 1,500 x l 
100 studentom, chcącym, w przyszłości pracować w instytu­
cjach podległych temu Ministerstwu. Podobnie przedstawia 
się sprawa, gdy idzie o inne Ministerstwa. Niezależnie od tego, 
cały _ szereg instytucji społecznych i organizacyj ufundował 
miesięczne stypendia dla swoich członków, względnie ich ro­
dzin (Zw, Inwalidów Wojennych, y Zw, b. Więźniów Poli­
tycznych).

Wysokość sum stypendialnych, jakkolwiek jeszcze ciągle 
ir «wystarczając*. zwiększa sie jednak stale Dotąd korzysta



ee stypend iów  2 0 % 'm łodzieży, niezależnie zaś od tego pewne 
fundusze przeznaczone są na doraźną pomocy w  razie^

studentom,

- f i r -
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stypendystów na studia bądź na praktyki 
świadczeń państwa uzupełniają jeszcze s a e 1 ,

wpłacane Bratnim Pomocom na sto owk, i ,ne
dentów oraz ceie samopomocowe. °< d łe m  m ę s t w o  O J r ^
ty wydaje miesięcznie na pomne młodzieży szkół wyzszycn
oko ło  9 m ilionów  z ło tych . . , , . .

Również w  kw estii zaopatrzenia m łodzieży akadem ickie j 
w niezbędne pomoce naukowe poczyn iły  czynn ik i ośw iatowe 
odpowiednie starania. Rozwiązano pomyślnie sprawę zeszy­
tów  szkolnych, k tó re  otrzym ują  ostatnio w sżystkie  uczelnie po 
cenie bardzo n iskie j, bo zł 2,40 za sztukę, obecnie przystąp io ­
no do organizowania systematycznego ‘ w ydaw ania  sk ryp tów  
• podręczników .

N akreślone powyżej fo rm y akc ji państwa, zm ierzającej do 
stworzenia norm alnych w a runków  życia wyższych uczelni 
w  Polsce, oraz m łodzieży uczącej się w  nich, są n iew ą tp liw ie  
dosyć wszechstronne i zakro jone na szeroką skalę. M  m o to 
stw ie rdzić  należy, że są one niewystarczające. W ie le  jest jesz­
cze do zrob ien ia  w  tej dziedzinie i to n :e ty lk o  w  spraw ie po­
mocy m ateria lne j. W obec zm ienionej s tru k tu ry  gospodarcze! 
naszego państwa, konieczność odbudowy naszego p rzem ysłu . 
zagospodarowania ziem zachodnich, dostosowania w ychow ania  
i kszta łcen ia  do now ych w a runków  naszego by tu , w y łan ia  się 
potrzeba przygotow an ia  fachow ców  na odpow iednim  poziom ie, 
w  zw iązku  z tym  konieczność re fo rm y  s tud iów  wyższych, n ie ­
przystosowanych do dzisiejszej rzeczyw istości, D z ia łan ia  w  tym  

Ŝ1 rozp° cz .̂te - G rupy  fachow ców  opracow ują  no-
z m ii- z a la c ^ ln  r 3 ° W p raw n iczy ch- w  toku  zaś są prace
zm ierzające do u jednolicenia program ów  wyższcyh szkół in ży ­
n iersk ich  z w ydz ia łam i po litycznym i, co um ożliw i przejście 
z jednych ucze ln i do drugich, skrócenia studiów , wym aganych 
dla w ykonyw an ia  danego zawodu p rzy  jednoczesnym przezna­
czeniu wyższych la t s tud iów  na kszta łcenie s ił naukowych- 
Prawdopodobnie re fo rn re  ulegną studia w  zakresie kszta łcenia 
nauczycie li, k tó ry c h  b ra k  daje się odczuć bardzo d o tk liw ie .

W obec koniecznej specjalizacji w  każdej dziedzinie życia 
'»ysuwa się tendencja zwiększenia raczej ilości szkół wyższych,
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©graniczenia zaś stud iów  un iw e rsy teck ich  iedyn ie  d la  ludzi 
specjalnie w  pewnych / k ie runkach  uzdolnionych, pragnących 
w  przyszłości pośw ięcić się badaniom naukow ym  i twórczym . 
Tendencja ta znalazła już od dawna duże zastosowanie w  szko­
łach zagranicznych, szczególnie zaś jeże li idzie o k ra ję  tak ie , 
jak S tany Zjednoczone oraz ZSRR. Polska, k tó ra  z k ra ju  ro l­
niczego stopniowo przeobrażać się będzie w  k ra j o przewadze 
przem ysłu, musi i w  dziedzinie szko ln ic tw a w stąp ić na nowe 
to ry , nakreślone w arunkam i gospodarczym i kra ju .

Do przystosowania szkół wyższych do now ych w arunków  
by tu  państwowego p rzyczyn i się w  dużym stopniu utw orzona 
dekre tem  P rezydium  K R N  z dnia 17 maja 1946 ro ku  Rada 
S zkó ł W yższych p rzy Prezesie Rady M in is tró w . Zadaniem jej 
jest konkre tne  usprawnien ie p racy szkół wyżsżych i zabezpie­
czenie to ku  ich p raw id łow ego funkcjonow ania, czuwanie nad 
pogłębieniem  dem okratycznego charakte ru  szkół wyższych 
i wreszcie troska o poprawę położenia m ateria lnego m łodzieży 
akadem ickie j. W  skład Rady Szkół W yższych wchodzi obok 
p izewodniczącego i jego zastępcy, 7 cz łonków  złożonych z p ro ­
fesorów  i  w yk ła d o w có w  szkó ł wyższych o raz p rzedstaw ic ie li 
organizacji społecznych.

W reszcie powsta łe  przed rok iem  T ow arzys tw o  Popieran ia 
M łodz ieży A kadem ick ie j wciąga rów nież czynn ik  społeczny 
w  szeroką w spółpracę nad stworzeniem  m łodzieży akadem ic­
k ie j ja k  najlepszych w a ru n kó w  studiów,

Jan ina Żurauticka
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L E N I N °

«

Pierwsza Polska D yw iz ja  P iechoty im. Tadeusza Kościuszką 
Przerwała lin ię  obrony n iem ieckie j i w yp e łn iła  zadanie bo jo­
we __la k i k ró tk i i zw ięz ły  kom un ika t rzuciło ' w  św iat radziec­
kie b iu ro  inform acyjne po- w a lkach  P ierwszej D yw iz ji P iechoty 
^ 1 2  i 13 październ ika 1943 roku.

Obchodzim y w  tym  miesiącu trzecią  rocznicę w a lk , zna­
nych pod nazwą b itw a  pod Lenino. Obchodzim y tę rocznicę 
uroczyście, bo też jest to data ważna niezm iernie n ie ty lk o  
w  dziejach naszego oręża, Lenino —  to  w ie lk i p rze łom ow y 
mom ent z h is to rii narodu’ polskiego o n ieprzem ija jącym  znacze­
niu po litycznym  i dlatego w ysuw a się na pierwsze miejsce 
wśród niemniej św ie tnych czynów bo jow ych naszego żołn ierza 
pod N arv ik iem , Cassino i T ob ruk iem  na fron tach  drugiej w o jny  
św iatowej.

S iko rsk i —  A nders

n iaaki  W pływ  w yw a rła  b itw a  pod Lenino na 
sytuacja w k ł a d a ł a * m u s i m y  sobie uprzytom nić, jak  ta 
Y M - ? 1 ■ przed czynem bo jow ym  kościuszkowców .

Naród po lsk i w a lczy ł boha fe rs tko  z faszystow skim  najeźdź­
cą. M iejsce jego by.o po strom e dem okracji. A le  równocześnie 
z Winy reakcy jnych  p o lity k ó w  londyńskich , em igracyjny rząd 
po lsk i pozostawał w  ko n flik c ie  z potężnym  członkiem  k o a lL ji 
dem okratyczne j —  Zw iązkiem  Radzieckim . Na polach radziec­
k ich  repub lik  rozs trzyga ły  się losy św iata, losy Polski, przede 
w szystk im  —  a równocześnie na tym  w łaśnie decydującym, 
najbliższym  dla k ra ju  froncie  nie by ło  polskiego żołn ierza. D o­
cenił n iebezpieczeństwo stąd w yn ika jące  już śp, gen. S iko rsk i,
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k tó ry  pod ją ł próbkę unorm owania po lsko-radz ieck ich  stosun 
ków , zaw arł w  1941 roku  sojusz z ZSRR. W ówczas to po raz 
p ierw szy przystąp iono do form ow ania  na ziem i radzieckie j po l­
skich s ił zbro jnych —  arm ii gen. Andersa. Rząd radz ieck i 
u d z ie lił wówczas A ndersow i pomocy, o fia row a ł w yżyw ien ie , 
równe w yżyw ien iu  w alczących oddzia łów  A rm ii CSerwonej —  
choć andersowskie dyw iz je  s ta ły  na g łębokich  tyłach. Rosjanom 
zależało wówczas n iezm iern ie  na udziale w  bojach Polaków, 
W  ciężkich  dniach obrony S talingradu by łaby  to dla narodów 
radzieckich  w ie lka  podpora, choćby ty lk o  m oralna.

A le  Anders zaw iód ł sojusznika, opuścił ZSRR w  najcięższej 
dlań ch w ili —  w yp ro w a d z ił swych ludzi do Iranu. S tosunki po l­
sko-radzieckie  zosta ły  znów zerwane.

. 'V >

Dywizja Kościuszkowska

Najboleśnie j odczuła s k u tk i zdrady Andersa w ie lo tys ięcz­
na em igracja polska w  ZSRR. Polacy w  Zw iązku R adziecką ; 
w idz ie li, jak  fa ta ln ie  w p łyn ą ł wym arsz Andersa na nastroje 
w  Zw. Radź eckim  wobec sprawy, po lsk ie j. Zdaw ali sobie oni 
sprawę z hańby, jaką  o k ry ł A nders nasze sztandary, a rów no­
cześnie rozum ieli, że przecież na wschodnim  froncie  ro zs trzy ­
gają się losy naszej O jczyzny, że ty lk o  przez ten fro n t w iedzie 
droga do w olnej Polski, że ty lk o  ram ię w  ram ię z A rm ią  Czer 
woną możemy w yw alczyć N iepodległość naszej O jczyzny

D em okratyczna Polonia radziecka postanow iła ;
1) zmazać hańbę Andersa,
2) napraw ić s k u tk i jego zdrady,
3) odnow ić i czynem s tw ie rdz ić  po lsko-radziecki 

sojusz,
* Zw iązek P a trio tó w  Polskich w  ZSRR wiosną 1943 r. zapro­

ponow ał rządow i radzieckiem u sform owanie nowej po lsk ie j si­
ły zbrojnej na ziemi radz ieck ie j —  D yw iz ji P iechoty im. Tadeu­
sza Kościuszki. W ładze radzieckie  w y ra z iły  zgodę i  obiecały 
pomóc w  u tw orzen iu  dyw iz ji. W  maju 1943 roku rozpoczęło się 
w obozie sieleckim nad O ką formowanie Dywizji, Armia Czer­
wona dostarczyła

bron i, 
ekw ipunku  
um undurowania, 
i oticerów-instruktorow
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f o  czterech to iee iąc.cb « k . l . o i .  D yw te j. *>**» Su .o w
do boju i -

B itw a

. i ruku  w yjechali koscioszKowcy pud do-
)  w u c im a  19 '  7 VrfmUnta  Berlinga (dziś gen. dyw.) a» 

wodztwem p ik . skierowano na fron t zachodni -  aa
iron t. D yw iz ję  Polską J * 1« dzta ła ły  w  składzie 33 A ra m  
™ o le n Szxzyznę Oddz«ahd n e ra jk^ 1 D ?  /a jm0waty_ sta-
Radzieckiej, D nia 1 P , j  in pograniczu rosyjsko- ;

* .  „ u , la  w ziąć Udział w  p rze rw an iu  l im  m e u u e c lre io  k o n tu  
w celu o tw a rc ia  drogi d la ofensywy na Dniepr.

O św icie 12 październ ika rozpoczęto się przy goto- 
w acie a rty le ry jsk ie . Pod osłoną pclstoch i^ a ta e c -  
k icb  dz ia ł ruszyły  do nata rc ia  bata liony 1 i  2 pp. Pom i­
mo że b y ł to  ich  chrzest bo jow y, kościuszkowcy poszli 
w orfień z taką  b raw urą , że w y w o ła li entuzjazm obser­
w a to rów  radzieckich. O ddzia ły  nasze sforsow ały b iot- 

•4 nistą rzeczkę M ie re je , p rze rw a ły  dw ie  Unie h itle ro w ­
skich okopów  i  za ję ły  w ioskę Połzucby, czyniąc głę­
bok i w y łom  w  n iep rzy jac ie lsk ie j obronie, w y ło m  ten 
żołn ierze nasi u trzym a li pom im o w śc iek łych  n iem iec­
k ich  ko n tra ta kó w , ponaw ianych n ie jednokro tn ie  
w ciągu następnych 36 godzin, pom im o że N iem cy 
ściągnęli s iły  z innych  odc inków  by za w szelką cenę 
zniszczyć polską dyw iz ję j

N ie bacząc Aa straszliw e s tra ty  p u łk i nasze w y ­
trw a ły  na zdobytych pozycjach, aż dc nadejścia na 
zmianę oddzia łów  144 radz ieck ie j dyw iz ji.

fk> raz p ie rw szy od w rześnia żo łn ierz po lsk i s toczy ł z N iem ­
cem bó, zw ycięski, ^ Po bezpłodnym  bohate rs tw ie  n ierów nych

czy T o b ru ku  —  po raz

, . \  . ~  ’ *■*.*-«**«■. w m ic u  putstu  s ro czy i z r a m -
, zw yc ięsk i. Po bezpłodnym  bohate rs tw ie  n ierów nych 

w a lk  n.a szańcach W arszaw y, Kutna, czy T o b ru ku  —  po raz 
p ierwszy b łysnę ły  b ia łe  o r ły  nad zdoby tym i n iem ieck im i oko­
pami i na okopach tych  pozostały.

Braterstwo broni

Ta pierwsza nasza zw ycięska b itw a by ła  równocześnie 
-pierwszą w a lką  w  które? obok siebie zabrzm ia ły -rosyjska i po l-
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ska komenda. P rzysłow iow e już dziś „ogn ia " i „ogon" p rzep la ­
tające się ze sobą na stanow iskach a r ty le r ii —  to symbol w iecz­
nego bra te rs tw a  b ron i po lskie j i radzieckie j, zawartego na po­
lach smoleńszczyzny. K re w  polska w s iąk ła  w  b ia ło ruską  zie­
mię,, zm yła z nas hańbę zdrady Andersa, zaczęła zńiywać t ru ­
jący osad w iekow e j niechęci pom iędzy naszym i radz ieck im i na ' 
rodam i. Do reszty zm yła go k re w  Rosjan i B ia łorusinów , 
U kra ińców  i L itw in ó w  przelana w  w ojn ie  nad Bugiem, W isłą , 
W a rtą  i Odrą za wolność naszej O jczyzny. Pod Len ino zyska­
liśmy sojusznika potężnego i  w iernego, sojusznika, k tó ry  do­
w iód ł, że można mu zaufać. O fiara k rw i złożona przez 
kościuszkowców  stokro tne w yda ła  plony.

Dziś znamy już w artość zawarte’go przed trzema la ty  so­
juszu. M ożem y ocenić, co zdobyli kościuszkow cy w raz z małą 
b ia ło ruską  w ioską Połzuchy. I tej ich zdobyczy bezcennej m u­
simy strzec i bron ić, jak  oni b ro n ili zdobytych  na w rogu po­
zycji.

Droga Zw ycięstw a

B itw a  pod Len ino  rozgryw a ła  się w  pob liżu  szosy 
M oskw a— W arszawa, w  pob liżu  słynnego „w arszaw skaw o 
szosse". Kościuszkow cy w ie rzy li, że dojdą tą szosą do W a r­
szawy, w iedz ie li że to jest droga najkrótsza. W y b ra li ją, za­
m iast andersowskie j drogi okrężnej, d rog i do Polski przez 
zachód,

f

Dziś w iem y, ?e poszli drogą słuszną, jedynie słusząą. D o ­
prow adz iła  ich ta droga do W arszawy, do w olne j, niepodległej, 
dem okratyczne j O jczyzny. D oprow adziła  ich dalej, nad Odrę 
i Nysę. A  w maju 1945 roku te same komendy „ognia“ i „ogon" 
zabrzmiały na ulicach Berlina.

Żołnierze Pierwszej D yw iz ji za tknę li na ru inach dworca 
T iegarten  b a loczerw ony sztandar, nad H avelą obchodzili 
dz eń w ie lk iego  zw ycięstw a. Szli ku  niemu tw a rdym  i c ie rn i­
stym szlakiem  —  ale szlakiem  jedynym  —  tym , k tó ry  sę  zaczął 
na polafch pod Lenino ram ię w  ram ię z żołn ierzem  A rm ii * 
Czerwonej.

Tą drogą, k tó rą  nam kościuszkow cy u to row a li, k roczy  dziś 
ca ły  naród po lsk i -— ku nowemu zw ycięstw u, zw ycięstw u pracy. 
Droga ta wciąż jeśt trudna. W ie lu  jest ludzi i p o lity kó w , k tó rzy

136



radz i by z niej naród sprowadzić jak  ongiś sprow adził Anders 
swych żo łn ierzy.

A le  w iem y, że nasza droga, choć n ie ła tw a T j eJ* 
k tó ra  nie w iedzie  na manowce. T y lko  tą drogą 1 . u ’
Zepchnąć się nie pozwolim y. A  rocznicę k1 P? „ ni e; 
chodzimy, jako rocznicę dnia, w  k tó rym  zro y 
p ie rw szy k ro k ,

Stefan Zielicz
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PO KONFERENCJI ŻYWNOŚCIOWEJ
W  KOPENHADZE

W Kopenhadze odbyła  się druga konferencja  FA O , to jest 
O rganizacji N arodów  Zjednoczonych do spraw  w yżyw ienia 
i ro ln ic tw a .

W z ię ły  w  n ie j udzia ł 42 państwa, cz łonkow ie  i sygnatariu ­
sze, k tó re  w  październ iku  ro ku  ubiegłego podpisa ły w  Quebec 
s ta tu t te j organizacji, oraz dokoop tow ano w  dniu o tw a rc ia  sesj 
i  państwa: Szwajcaria i W łochy, Ir land ia  i Portugalia , Polska 
była reprezentowana przez delegację pod przew odnictw em  w i­
ceprem iera M iko ła jczyka .

Zasadniczym tem atem  kon fe renc ji b y ło  om ów ienie długo­
falowego planu p rzyw róce ina  s ta łe j rów now agi m iędzy św ia to ­
wą p rodukc ją  ro ln iczą  i konsumcją. Plan, opracowany przez 
d y rek to ra  naczelnego F A O  i  opub likow any w prasie jeszcze 
przed konferencją , p rzew idu je  u tw orzen ie  na miejsce całego 
szeregu m iędzynarodow ych organizacji do spraw w yżyw ien ia  
Światowego K o m ite tu  Żywnościowego, k tó ry  by 1 2

1, ustab ilizow a ł ceny p ro d u k tó w .ro ln iczych  na rynkach 
św ia tow ych/

2. zgrom adził niezbędne rezerw y na w ypadek nieurodza 
'jó w ,

3 zm ob ilizow a ł odpow iednie k a p ita ły  m iędzynarodowe na 
finansowanie skupu nadw yżek p rodukc ji, aby je p rze ­
kazać na dogodnych w arunkach kra jom  potrzebującym

Do zadań tego K om ite tu  należeć będzie rów nież uzyska­
nie dla poszczególnych k ra jó w  kredy tów  m iędzynarodo­
wych na rozbudowę przem ysłu i ro ln ic tw a
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Należy stw ie rdz ić , że p lan ten ż w m j  
jeszcze przed konferencja uzyska! aprobatę U S A  i  W . B ry

W m iedzyczas ie

- - *  koń“ m ™k “

bieżącego. TTNoj>a ma być wstrzym ana na skutek decyzji
ITQ a ^  w CR r v tZ u  k” o?re  odm ów iły  dalszych do tac ji na ten 
U S A  i  W . B ry ta n i, zb io ry  tegoroczne pop raw iły  już
cel w  przekonaniu, 7:e . p bedzie można m ów ić ty lk o
sytuację w  E u r o p i e O d p o w i e d n i o  zabezpieczony
0 sprzedaży za g o to w ą 1 ryw a ł y  tu  rów nież rolę względy
1 oprocentow any kred  ^  Y 7Q p ro c , w yda tków

U NR rT  nie zapewniał spodziewanych w p ływ ó w  w  kra jach  ko-

r2yStW  ™ iz ta Pr z 0apyow iedzianą likw id a c ją  U N R R A  powstała 
konieczność opracowania krótkofalowego planu pom ocy dla 
kra jów , k tó rych  p rodukcja  nie pokryw a  zapotrzebowania i k tó ­
re nie posiadają „m ocne j“  w a lu ty  na zakup tow arow  za granicą.

O bydwa p iany b y ły  omawiane na kon fe renc ji w  Kopenha­
dze. O m aw iany b y l rów nież ra p o rt o sytuacji żywność.ov,e 
w Europ ie  oraz ra p o rty  poszczególnych podkom is ji t A U ,

Plan długofalowy, popierany przez U S A  i W . B rytan ię , w y­
w o ływ a ł pewne zastrzeżenia z pow odu ograniczenia suweren­
ności państw, k tó re  m usia łyby się zgodzić na narzucony' im 
z góry plan p ro d u kc ji ro ln icze j. Do tego pptrzeba, aby by ło  
przyw rócone wzajemne zaufanie m iędzy narodam i, czego nie 
udało się osiągnąć. Duże trudności n ie w ą tp liw ie  napotka re a li­
zacja długofalowego p lanu z punk tu  w idzen ia  m ob ilizac ji k re d y ­
tów  m iędzynarodowych. Konferencja  uchw a liła , że specjalnatow  m iędzynarodowych. Konferencja  uchw a liła , 
kom.sja przygotow aw cza, do k tó re j weszło 16 państw, opracu- 
,e. k? ” k re t” ? w n ioski, k tó re  będą rozpatrzone na najbliższej se­
sji U iiA , k tó ra  odbędzie się w  październ iku  i będzie pośw ięco­
na tym  zagadnieniom. M iędzynarodow a Rada Żywnościowa (In ­
te rna tiona l Emergency Food Councił) pow ołana na miejsce 
Kom binowanego K o m ite tu  Żywnościowego (Combined Food 
Board), zajmować się nadal będzie rozdzia łem  żywności w  ska li 
św ia tow ej do czasu, gdy powstanie Ś w ia tow y K o m ite t Żyw no­
ściowy. W  skład te j Rady wchodzą państwa eksportu jące i w  icb 
liczbie Polska
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J?eŚli chodzi o p lan k ró tko fa lo w y , k tó ry  by zastąp ił pdhioc 
U N R R A , to  istn ie ją szanse jego realizacji, pomimo sprzeciwu 
n iek tó rych  kó ł anglosaskich, zw o lenn ików  uk ładów  dwustron- 
nych. W  ko łach fa rm erów  k ra jó w  eksportu jących nauczonych 
gorzkim  doświadczeniem z la t przedwojennych, istnieje lęk  przed 
naaprodukcją  żywności, k tó ra  z ru jnow a ła  w ie le  w arszta tów  
pracy. N im  produkc ja  i konsumcja będą doprowadzone do ró w ­
nowagi, lep ie j jest sprzedać tę nadwyżkę na dogodnych w arun ­
kach kra jom  potrzebującym , niż w rzuc ić  ją po prostu  do morza. 
Is tn ie je  p ro jek t sprzedawania części p rodukc ji żywności prze­
znaczonej na sprzedaż, po cenach norm alnych kra jom  im p o rtu ­
jącym, a reszty na w arunkach długoterm inowego k redy tu  k ra ­
jom wyniszczonym  przez wojnę i nie posiadającym mocnej w a­
lu ty ,

W  międzyczasie, konferencja za lec iła  poszczególnym pań­
stwom  utrzym anie w  m ocy istn ie jących ograniczeń konsum cyj- 
nych. Przem iał m ąki chlebowej nie może przekraczać 85 proc, 
i  racjonowanie chleba ma być nadal utrzym ane. P rzew idywane 
dostawy tłuszczów p o k ry ją  zapewne 40— 70 proc. zapotrzebo­
wania k ra jó w  sprowadzających tłuszcze.

Jeśli chodzi o spraw y polskie  na kon fe renc ji w Kopenha­
dze, to ra p o rt o sytuacji żywnościowej w  Europ ie  w yraźn ie  p rze­
cenia ł nasze m ożliw ości produkcyjne , Polska nie by ła  um ie­
szczona na liście k ra jó w  potrzebujących pom ocy żywnościowej. 
D op iero  po d lugicch debatach udało się przekonać au to rów  ra ­
portu , że ich inform acje o naszej sytuacji b y ły  nieścisłe. Ile  
o trzym am y z tego źródła, trudno jest dziś przew idzieć.

W  te j spraw ie będą m ia ły  dość dużo do pow iedzenia orga­
nizacje m iędzynarodowe z F A O  na czele oraz czynn ik i rządzące 
w  U SA . Oczyw iście trudno jest już w skrzesić U N R R A , k tó re j 
losy po w ykonan iu  ca łkow itego  program u są przesądzone, 
A  szkoda, jej bow iem  pomoc w  ciągu nadchodzącego roku  do 
następnych zb:o rów  um oż liw iłaby  w ie lu  k ra jom  osiągnięcie 
rów now agi m iędzy p rodukc ją  i konsumcją, Tym  bardzie j, że 
koszt u trzym ania  te j in s ty tu c ji jest stosunkowo n ie w ie lk i, w yno ­
si bow iem  V2 proc. dochodu społecznego kra jów , k tó re  są finan­
sowały. Suma ta w ysta rczy łaby zaledw ie na,.. 3 dn i prowadzenia 
w ojny, k tó re j n iedawno by liśm y św iadkam i.

B o le s ła w  Z a w is to w s k i
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K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A

I. P O L S K A

t) XI SESJA_PLAN ODBUDOWY GOSPODARCZY
I ORDYNACJA WYBORCZA

XI sesja Krajowej Rady Narodowej odbyła się w  dniach od 20 — 24 
września 1940 roku. Zatwierdziła ona plan odbudowy gospodarcze) oraz 
uchwaliła ordynację wyborczą, na podstawie której wybrany będzie pierw­
szy po wojnie parlament polski. Parlament ten zastąpi jako najwyższa, wła­
dza ustawodawcza obecną Krajowę Radę Narodową.

Projekt ustawy o ordynacji wyborcze), który został wspólnie opraco­
wany przez kluby poselskie PPS i PPR przyjęto w trzecim dniu obrad. Za 
przyjęciem projektu głosowało 306 posłów — przeciwko 40. /

Poza tym Krajowa Rada Narodowa uchwaliła budżet*), wyraziła po­
dziękowanie wojsku za pomoc przy akcji siewnej i żniwnej, zatwierdziła d* 
kret o utworzeniu Głównego Biura Kontroli Prasy.

2) N IEM IECCY ZBRODNIARZE W OJENNI
AMON GOETH STRACONY

r br/uW ^ r ?'iowle został wykonany wyrok na ludobójcy Amonit
Leopoldzie Goethcie, skazanym dnia 5 bm. przez Najwyższy Trybunał Na­
rodowy na karę śmierci przez powieszenie ■ y

DALSZE PROCESY

Proces borsterą, gauleitcra Gdańska jest obecnie w początkowym siu 
dium przygotowawczym. Miejsce procesu nie jest jeszcze ustalone. Ubie­
gają, się o to trzy miasta: Toruń Gdańsk, Bydgoszcz,

Proces Hansa Bibowa, eksterminatora łódzkiego ghetta odbędzie •:< 
w Łodzi,

*) Szczegółowo o budżecie pisaliśmy w nr 3/4 „Poradnika Pracownik» 
Społecznego"
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W Krakowie zasiądą na lawie oskarżonych: Józei Buhler, zastępca 
Franka, Burgdorf — gubernator dystryktu krakowskiego i -Plaiienroth —
major, adiutant Franka. ,v.

Wreszcie, prawdopodobnie już na początku zimy, odbędzie się w War­
szawie wielki proces Fischera, Leista oraz Daumego (sprawcy rzezi w Wa-

WTZeponadto toczą się pertraktacje z władzami amerykańskimi o wydanie 
gen. Stroopa, likwidatora ghetta w Warszawie, który jednocześnie stoi pod 
zarzutem wydania rozkazu mordowania jeńców amerykańskich, za co grozi 
mu proces w strelie amerykańskiej i stąd powstały pewne trudności w uzy­
skaniu zgody na wydanie go władzom polskim.

Wreszcie toczą się rozmowy o wydanie gen. von dem Bacna-ialewsKie- 
go, który odpowiadać będzie za zbrodnie popełnione w czasie powstania
warszawskiego. . , . ,

W połowie listopada rozpocznie się w Katowicach proces przeciwko 
b. komendantowi Oświęcimia, Hoesowi. Materiał dowodowy obejmuje kil­
kanaście tomów akt. Oskarżenie prowadzić będą prokuratorzy Najwyższe­
go Trybunału Narodowego, Cyprian i Siewierski. W toku procesu przewi­
dziana jest wizja lokalna Oświęcimia. Oczekiwane jest również przybycie 
wielu dziennikarzy zagranicznych. Wpłynęło zapytanie zza zagranicy ze Zw. 
b. Więźniów Politycznych, których przedstawiciele pragną być obecni na 
procesie.

3) H IS T O R IA  SIĘ P O W T A R Z A

HITLER — SCHUMACHER

„Granice 1914 roku — woła Hitler — były zaprzeczeniem logiki. W rze­
czywistości nie ogarniały one wszystkich Niemców am nie Dyły rozumne 
pod względem wojskowo-geograficznym". (IMein Kampf —- strona 736).

„Cały- naród — woła dr Kurt Schumacher, . spadkobierca spuścizny 
Wichmanów, krzyżaków, Bismarcków, Fryców i hitlerowców czeka na 
chwilę, kiedy'padną bariery na Odrze i Nysie. Będziemy walczyć o każdy 
kwadratowy metr niemieckiej ziemi na wschodzie... .

4 \ U C H W A Ł A  K O M IT E T U  C E N T R A LN E G O  PPR

KC PPR stwierdza, że osiągnięcia rządów demokratycznych w Polsce
w ciągu ubiegłych 2 lat — szybkie tempo odbudowy zniszczonego l zdewa- 
etowanego przemysłu i transportu, wyrażające się w stałym wzroście pro- 
dukcji przemysłowej, znaczna poprawa sytuacji na wsi oraz stały wzrost za­
robków ludzi pracy w mieście — dowiodły raz jeszcze słuszności drogi, jaką 
kroczy polityka gospodarcza od chwili utworzenia rK-WN.

Rozwój i współdziałanie w naszym systemie gospodarczym sektoru pań­
stwowego, spółdzielczego i prywatnego — prowadzi najkrótszą drogą do 
odbudowy naszego gospodarstwa narodowego i wzrostu dobrobytu szero­
kich rzesz narodu. . , . „  . , ,

Niewątpliwe i uznawane nawet, przez niechętne Polsce kola zagranicz­
ne, sukcesy demokratycznej gospodarki odrodzonej Polski są przypie 
czętowaniem bankructwa ideologii emigracji „londyńskiej" i jej odpowied­
ników krajowych z PSL na czele, które stać się mogą jedynie źródłem ka­
tastrof i nieszczęścia Polski.
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dobrobytu, wolności i kultury robotmkow c^ P u zamierzoneWyraiem historycznego znaczenia p.erws ^ anUi do omu 3 3 4

podwyższenie dochodu n« odow^  odnLsieniu konsumcji do 237 proc. w s 
proc. w stosunku do roku 1¥* ' v .

s ^ . i a S s a Ł s u  >u“ k;

" " ' © » • U  planu bedrię U j U -  « “ “ * ‘ ^
których praca przestaie być Pr7-«k 8 g w cyjrach przekroczonych zobo- 
ru, dla których patriotyzm P” ®1 w go trudu, tonokilometrach transportu,
wiązań planu, w w,ynlka"'k „^zagród, w walce o wysoką wyda]ność, o le

k A » H  i W > « <  r ^ y

g r a n i c e  p o l s k i  s ą  n ie n a r u s z a l n e

N„Pd polaki, który « S a s Ą W j f t j S ‘j r i S f c Ą  
dzonego państwa « ^ o S ć  d z i£ i pomocy ZSRR przy współdziałaniu 
wykazał niezwykłą żyw , wszystkich demokratycznych sił świata,

» r S S s f e S  V f f i “r.b e ,pi.ere»i. _

la międzynarodowej reakcji, wyzysku)ąc do tyc i ^  odoowiednikl
szystowską emigrację polską i jej jawne lub zamaskowane odpowiedniki

Nienaruszalność granic Polski znalazła dobitne potwierdzenie w oświad 
czeniu Mołotowa, które położyło kres fantastycznym wersjom, rozpusz  ̂
oym w celach politycznego szantażu, który skazany jest na niepowodzenie.

KC PPR stwierdza, że ktokolwiek w kraju korzysta z poparcia obcycU 
sił, usiłujących podważyć nasze granice — a tym samym bezpieczeństwo 
i niepodległość Polski — stawia siebie poza nawias życia publicznego.

FU. trzyletni —

\ BLOK PEESELO W SKO -REA KCYJNY BĘ D ZIE  PO BITY

Walka z bandami i całym podziemiem, będącym ekspozyturą obcych, 
proniemieckich sił reakcyjnych daje widoczne rezultaty, ujawniając rozkład 
i zgniliznę tego obozu. W wyniku rozbicia i likwidacji szeregu band i ich le- 
galnych rozgałęzień skurczył się ich zasięg i w odnośnych ośrodkach zazna­
czył się wzrost bezpieczeństwa.

Niemniej jednak problem bezpieczeństwa kraju jest nadal palącym pro­
blemem w walce o pełną normalizację życia. W dalszym ciągu rakcyjno-fa- 
szystowskie podziemie, korzystając z pomocy zagranicznych protektorów' 
i z oparcia w licznych ogniwach PSL, kontynuuje zbrodniczą akcję terrory­
styczną której ofiarą padają dziesiątki i setki obywateli-demokratów. 
W dalsżvm ciągu faszystowkie podziemie usiłuje mącić życie polityczne kra- 

, iu, hamować pracę, opóźniać odbudowę.
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, wielokrotnych alarmów ze strony obozu demokratycznego,
me tylko nie odgrodziło się od faszystowskiego podziemia, ale daje coraz 
liczniejsze dowody ideowego pokrewieństwa z nim, dowody, iż często odgry­
wa tylko rolę leganej przykrywki dla band WiN i NSZ.

Przez ostateczne .odrzucenie kilkakrotnie ponawianej propozycji wspól­
nego bloku wyborczego, wysuniętej przez PPR i PPS, celem zapobieżenia 
wewnętrznemu rozbiciu i skupieniu wszystkich sił narodu w obronie granic 
i w  odbudowie kraju — PSL postawiło siebie poza obozem demokratycznym 
i zacieśnia sojusz z faszystowskim podziemiem i faszystowską emigracją.

Zwycięska demokracja polska dowiodła, że ma dość sił, by rozbić i uda­
remnić wszelkie zakusy reakcji, Rachuby PSL na uzyskanie przewagi w Pol­
sce poprzez zblokowanie się z podziemiem i korzystanie z pomocy obcych 
protektorów, spotkają się ze zdecydowanym odporem mas i będą doszczęt­
nie rozbite. Nie ma siły, która by potrafiła wydrzeć ludowi polskiemu zdo­
bycze demokracji, okupione ofiarą krw i i poświęceń milionów Polaków.

WOLNOŚĆ DLA OPOZYCJI, KTÓRA WALCZY Z PODZIEMIEM

KC PPR stwierdza, że dąży do umocnienia obecnego wielopartyjnego, 
demokratycznego systemu politycznego, w którym mieści się całkowita swo­
boda również dlla partii opozycyjnych, jeśli broniąc swoich zasad i odręb- 
nycfi'programów, odgradzają się i zwalczają czynnie wszelkie odmiany ide­
ologii i metod faszystowskich oraz wszelkie formy walki nielegalnej i terroru.

Dążąc do ugruntowania praworządności, do poszanowania ustaw i utrwa­
lenia ładu i porządku w kraju, a także zwalczając nieubłaganie wszelką ko­
rupcję i nadużycia władzy, PPR czujnie stać będzie na straży osiągniętych 
reform i przeobrażeń politycznych, społecznych i gospodarczych, które sta­
nowią podwalinę demokracji ludowej i tworzą najlepszą gwarancję i najko­
rzystniejsze warunki dla dalszego rozwoju Polski i wzrostu dobrobytu naj­
szerszych mas,

JEDNOLITY FRONT ROBOTNICZY /
PPR stawia przed sobą, jako jedno z fundamentalnych zadań, utrwale- 

nie i pogłębienie codziennej współpracy z PPS we wszystkich ogniwach ży­
cia politycznego i państwowego.

Im silniejsza i głębsza będzie nasza praca ideologiczna w kierunku wyt­
kniętym przez pierwszy Zjazd Partii i likwidacja resztek sekciarstwa', im 
głębiej i konsekwentniej odrodzona, bratnia PPS kształtować będzie swe 
oblicze ideologiczne na podstawie twardych doświadczeń wielu dziesięcio­
leci ruchu robotniczego, wyciągając'wszystkie wnioski z przeszłości i  z nie­
ocenionego dorobku dwuletniej realizacji jednolitego frontu —■

tym szybciej i mocniej zacieśna się współpraca między bratnimi partia­
mi robotniczymi, znikną ujawniające się tu i ówdzie przejawy niezdrowej 
rywalizacji.

Dwuletnie doświadczenie realizacji jednolitego frontu ujawniło, iż je­
dynie dzięki współdziałaniu PPR i PPS możliwe było odparcie reakcji, wy­
ciągającej ręcę po władzę, możliwe było dokonanie fundamentalnych reform 
gospodarczych i ustrojowych. I nadal współdziałanie to będzie główną dźwi­
gnią utrwalenia demokracji w Polsce.

Wszelkie próby rozluźnienia Stosunków między robotniczymi partiami 
•byłyby na rękę jedynie siłom reakcji, knującej plany zamachu na istniejący 
ustrój detnokracji ludowej, toteż budzić muszą Czujność całej klasy robot­
niczej.
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Umacnianie jednolitego frontu ¡robotniczego przez wspólne 
1 stałe zbliżanie stanowisk obydwu partii robotniczych w wawach w i 
wych jest podstawową wytyczną polityki PPR w dążeniu d o ^  4 * 
ności politycznej klasy robotniczej. ałkowitej jed­

l i  BLOK DEMOKRACJI POLSKIEJ

S^i^^bchTem ̂ LudnWym '̂które « p re ze n tu je ^ e c ^ ^ ?  wsPóWzia^nia ze

jaznej współpracy " fs tro M ^ w  UmaCj iania ścisłej 1 PrzV
konsohdac,, wszystkich demokratycznych =Ił stworzyły potężny ośrodek 
* będzie rękojmą pełnej re a liz u j ' a  m ” a,r°du* Współpraca ta jest 
trwałego sojuszu robo tnie z o - chłopsk iego?  ̂ LiP^wego, rękojmą

blok wyborczy*4'stTonn i c k t <Lyk ode gr^d’* S,i ł . demokratycznych będzie
ClC reakc>i ; stabilizację polityczną k rfu  Y * * *  W walce o rozfoi-

WYBORY ROZSTRZYGNĄ SPOR MIĘDZY DEMOKRACJĄ A  FASZYZMEM

ski historyczne lznaczenie0kreSie kamiyaxlii wyborcze’ b^dzie "nała dla Pol-
■ W  toku kampanii wyborczej miliony Polaków winny w pełni zrozumieć 

że wybory mają rozstrzygnąć wielki historyczny spór:
— między postępem a wstecznictwem,
— między demokracją a faszyzmem,
— między drogą, wiodącą ku wielkości i pomyślności Polski w oparciu

0 granice na Odrze, Nysie i Bałtyku, a drogą awantumiętwa politycznego
1 katastrof narodowych,

_ między świętym prawem człowieka pracy, robotnika, chłopa i inte­
ligenta a nikczemnym interesem pasożytów, wyzyskiwaczy, spekulantów, 
eksobszarników i wywłaszczonych magnatów kartelowych.

W toku kampanii wyborczej wielu chłopom, rzemieślnikom i uczciwym 
przedsiębiorcom, »bałamuconym frazesami PSL winno się odsłonić prawdzi­
we oblicze PSL — faktycznego sprzymierzeńca Andersa i band taszystow- 
skiego podziemia — narzędzia obcych sił reakcyjnych, patronujących odro­
dzeniu niemieckiej zaborczości, godzących w granice zachodnie Polski, za­
grażających niepodległości Polski.

Dlatego też kampania wyborcza wymaga mobilizacji wszystkich sił 
twórczych w narodzie, wymaga zespolenia wszystkich sił demokracji pol­
skiej do wspólnego uderzenia i zdruzgotania ośrodków reakcji w Polsce.

Zwycięstwo wyborcze nad reakcją i jej peeselowską agenturą położy 
kres tymczasowości i stworzy nowy okres w dziejach odrodzonej Polski. 
Osiągnięta stabilizacja polityczna, spokój i praworządność, pozwolą przys- 
Pieszyc realizację odbudowy i rozkwitu gospodarczego Polski i zapewmą 
bezpieczeństwo jej granic.
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5) UCHW AŁY W ŁA D Z STRONNICTW A PRACY

W  S P R A W IE  W YB O R Ó W  DO SEJM U

„Prezydium Rady Nadzorczej Stronnictwa Pracy i Komitet wykonaw­
czy Zarządu Głównego S. P. na posiedzeniu w dniu 18 bm. przyjęły rezo­
lucję stwierdzającą: /

Naród polski stoi w obliczu dwóch zadań fundamentalnych dla istnie­
nia i rozwoju państwa polskiego. Pierwsze z nich to zadanie utrwalenia 
granicy zachodniej na Odrze i Nysie wbrew zakusom międzynarodowych 
czynników, popierających wyraźnie dążenia do odbudowy imperialimc 
niemieckiego. Drugie zadanie — to odbudowa sił gospodarczych narodu 
według zasad ustrojowych, na których opiera się projekt narodowego pla­
nu gospodarczego.

Ogrom tych zadań wymaga konsolidacji wszystkich sił żywotnych na­
rodu i uniknięcia ostrych starć politycznych. Dlatego też Prezydium Rady 
Naczelnej Stronnictwa Pracy i Komitet Wykonawczy Zarządu Głównego 
SP. uważa blok wyborczy 6-ciu stronnictw za konieczność historyczną 
naszego narodu,

Stronnictwo Pracy jako stronnictwo o programie chrześcijańsko-spo- 
łecznym ma wielkie zadanie co do realizacji narodowego planu gospodar­
czego, Stronnictwo Pracy, będzie dążyć, by wielkie siły wiary tradycyjnej 
nie były siłami oporu i negacji, lecz by stały się motorem wewnętrznym 
mas milionowych narodu budującego w planowym wysiłku koleje, domy, 
turbiny, traktory, fabryki; szkoły, szpitale i lotniska. Równocześnie Stron­
nictwo Pracy widzi swoją rolę w związaniu w nowym ustroju demakratycz- 
nej Polski twórczej inicjatywy prywatpej w rytmie planu ogólnego. Jest to> 
zadanie  ̂normalizacji i utrwalenia stosunków w Polsce, które Stronnictwo 
Pracy jako stronnictwo środka uważa za swoje- podstawowe zadanie. 
W imię tych potrzeb istotna dla Stronnictwa Pracy jest nie walka wyborcza 
jako taka, ale przeprowadzenie możliwie największej liczby posłów do 
przyszłej reprezentacji parlamentarnej.

Kongres Stronnictwa Pracy odbędzie się 17 listopada w Warszawie.”

W  S P R A W IE  K O M U N IK A T U  EPISKO PATU

Uchwały Stronnictwa Pracy między innemi stwierdzają również’:
„^Komunikat plenarnej konferencji Episkophtu odbytej na Jasnej Górze 

w dniu 9 i 10 września zajmuje się między innymi „fermentem, jaki się do­
konał w partji politycznej, która w programie swoim postawiła obronę 
światopoglądu katolickiego i realizację programu chrześcijańsko - spo­
łecznego“.

Komunikat wyraża obawę, czy kierownicze czynniki tej partii dają 
Kościołowi „istotną gwarancję, aby przez te partie w nowym układzie 
m^śli i zasady katolickie doznały pewnego trwałego ubezpieczeniai".

Ponieważ chodzi tutaj niedwuznacznie o Stronnictwo Pracy, a. niżej 
podpisani stanowią władzę tęgo stronnictwa i pod ich adresem wyrażona 
jest to obawa —- przeto czujemy się w prawie i w obowiązku zabrani» * 
głosu. Musimy zrobić to publicznie, a to z tego względu, że prasa innych 
stronnictw skwapliwie zniekształciła treść komunikatu Episkopatu, odbie­
rając mu ten głęboki sens, który on w samej rzeczy posiada.

Biskupi bowiem nie stwierdzają, że partia nie daje gwarancji zabet" 
piecznia myśli i zasad katolickich, Icb obawa i troska dotyczy jedynie tego„
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czy ta gwarancja jest „istotna", a zabezpieczenie „pewne i trwałe" 
W tym zaś względzie, my, działacze Stronnictwa Pracy podzielamy te oba- 
wę, a troska biskupów jest nasza troska — z tvm i "ry • 00a
przyczyna naszych trudności leży gdzie fndziej i^ z a ^ a m ^  J ak ^ T ® ? ’ **  
praktyczni musimy realizować zasady programowe w Treśinn \ dZ'a aCZe 
*ach gospodarczych, społecznych i nolityrr™ ^ T “ «słonych warun- 
wykreślają polską rację stanu^któref jako Pnk™ T • ^  te .YaTunki' kt° «  
kreślać nie możemy. Z potrzebami nólskiei r •• V* me widzieć ani prze-
nowej Polski musimy wiązać treści światopogląd™”“-  a ^  Um“«  I T T “  
aie otrzymujemy żadnych wskazań niwó,., ™ 7 m względzie
nia zdrowej, rewolńcyjne,’ treści c z a s , ^  S f e| °  ° b,0r ! ązku .'Pog^dze-
Odczuwamy tym bardziej, że życie eolskie zna?d ^ U- po*skl?g° ■ Brak tea
W polu wielkich zadań odbudowy a każd^dzieif S'? W Pelnym T° T ,° iu-0  oczvwistp j nrncł j f * a.*cly dzień nasuwa nowe problemy,

i 3 CU ^rniekr ^
aa najwSszą’Z yć obywateli Nie m o ^ im ^ '^  1U . W UP°— cHmeniu jej 

dro^nych^poś^acz^w^zal«-” si*e ni^po^k P ^ S T y n o s ^

nie orzerodzU» * "lk°  kra,U’ aie,samcj inicjatywy wolnej leży czuwanie, aby 
?ozbó? I W A • f  ° ”a w antyspołeczny i antygospodarczy spekulancki 
rozbój. Nasi działacze na stanowiskach w administracji, parlamencie i sa­
morządzie wykazali dowodnie umiar i gotowość łagodzenia konfliktów
1 normalizowania życia. Stronnictwo Pracy jako stronnictwo środka zada­
nia te w miarę sit i możliwości wypełnia konsekwentnie. Jako działaczy 
polskiego stronnictwa boli nas, że niemiecka partia chrześcijańsko-spo- 
leczna trzyma pierwsze skrzypce» w koncercie głosów domagających się 
rewizji naszych granic zachodnich. Zwracamy się do biskupów polskich 
o najgorętsze .potępienie tego prohitlerowskiego stanowiska niemieckich 
katolików. Miałoby to szczególną wagę w zwalczaniu aktualnych zakusów 
na nasz stan posiadania nad Odrą i Nysą. ,
W sumieniu swoim jesteśmy spokojni, że idąc swoją drogą w poszukiwaniu 
mocnego gruntu dla naszych ideałów robimy lepiej i słuszniej, niż ci, co

^obec trudności małodusznie zawiesi!’ działalność i wycofali się z pracy 
nnhlicznei Nie ma gorszej hańby dla żołnierza, jak dezercja z pola walkL 
Tvm samym ojcowskie napomnienie biskupów uważamy za usprawiedli­
wione i bolejemy jedynie nad tym, że dało ono sposobność czynnikom 
wrogim Kościołowi i naszemu stronnictwu do mącenia wewnątrz naszych
szeregów."

6) DEKLARACJA POLITYCZNA STRONNICTW A  
DEMOKRATYCZNEGO

W  związku z obecną sytuacją polityczną w  kraju prezydium Rady Na­
czelnej i Centralny Komitet Stronnictwa Demokratycznego na wspólnym 
posiedzeniu w dniu 17 września br. powzięli uchwałę, w  które, s iw ieć

^Zai Naczelne władze SD stoją na stanowisku, ^  obecna ^ tu ac ja  ^  krap, 
wymaga albo doprowadzenia w  szybkim tempie do bloku 6-ciu stronnictw,
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K S  W lftwfPT ł , -W A kWyb<M'-Z5rch' ?!bo Po wyczerpaniu wszel- Kich środkow — stwierdzeni? wobec opinii publicznej, że Dodiete nornow- 
me usiłowania przez partie zblokowane zostały unicestwione w imfe opo-
tZklegi krok?“  Samym blBrZe ^  Siebie ^ “Widzialność za następstwa

. ^ ° bec zbbżających się wyborów Stronnictwo Demokratyczne stwier­
dza, że w dziele trwałego zabezpieczenia- granic na Zachodzie, normali­
zacji życia wewnętrznego i szybkiej odbudowy kraju, uregulowania sprawy 
naszej emigracji i ostatecznego zlikwidowania zbrojnych ośrodków faszy­
stowskich, działających na terenie kraju, jedSość narodowa jest nieodzow­
n i™ 5 ?akazf m ch.wiJi’ Podyktowanym racją st%u państwa, 
społecznych m°Ze byĆ stawlany lnteres Partii czy pewnych środowisk

• -i - ^fcTZe jne władize Stronnictwa Demokratyczego wyrażają oogląd, że 
jeśti PbL dąży istotnie i szczerze do'zjednoczenia narodowego," to zagad­
nienie arytmetyki wyborczej winno być przez to stronnictwo podporządko­
wane naczelnemu postulatowi, jakim dla każdego Polaka jest niewątpliwie 
ponad wszystko dobro Rzeczypospolitej. Nic bowiem w tym stanie rzeczy 
nie usprawiedliwia faktu, że PSL, któremu ofiarowano większy niż innym 
partiom politycznym udział w przyszłym sejmie ustawodawczym, propo­
zycji tej dotąd me przyjęło. .

St.0i nadal stanowisku, że w ogólnym bloku wyborczym winny 
źć się wszystkie partie polityczne na równych prawach, a te partie, 

które postawią wyżej interes swój ponad interes państwa, postawią si« 
same poza nawiasem obozu polskiej demokracji.

7) R Ó Ż N E

ECH A AN TYPO LSKIEG O  W Y S T Ą P IE N IA  BYRNESA

Oficjalne podziękowanie rządu RP dla min. Mołotowa.

W zastępstwie nieobecnego w Paryżu min. Rzymowskiego, ambasador 
skrzeszewski złożył wizytę min. Mołotowowi i wyraził imieniem rządu 
polskiego podziękowanie za jego deklarację złożoną korespondentowi 
t'At' w Paryżu w sprawie zachodnich granic Polski.

Granice zachodnie są ostateczne.

* „Le Monde" zamieścił artykuł wstępny poświęcony polskim Ziemio® 
Odzyskanym.

Przytoczywszy dane, że po napływie miliona Polaków ziemie zachodni® 
liczą jeszcze tylko 1 i pół miliona Niemców na 8 milionów ludności, dzien­
nik podkreśla, że

„staje się zrozumiałe, iż Polska nie może patrzeć życzliwym okie® 
na ewentualną,zmianę granicy, która — choć nie potwierdzona przez trak­
tat — była uważana za ostateczną",

„Paris Presse" podało obszerne sprawozdanie z wiecu protestacyjnego 
w sali kina „Roma" przeciw przemówieniu Byrnesa, podkreślając obec­
ność pośród zebranych ambasadora Francji, Garreau, *
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2 L A T A  D Z IA ŁA LN O Ś C I M IL IC J I O B Y W A T E LS K IE J.

_ . ,  . ., t  ca}v kraj uroczyście obchodził 2 rocznicę na-
d ,, .? ni * £  pX £ oŁ K oCŁ  W y z « ,l„ I,  Narodowego » « V  P—

26 lipca 1944 r. brygadapartyzMck Mincji Obywatelskie, .na
skiego utworzyła pierwszą Korne ę
Lubelszczyźnie ■ generał Witold, Szef Sztabu Głównego AL,

Na początku P p ,. i ]vi®liC'ii Obywatelskiej., 
zorganizował Komendę ~ ło . J *  ■ ) została rozwiązana zmenawi-

Dekretem z dnia 15 sierpnia
dzona przez cały ““ ^ ' '^ ^ ^ e d y n y m 01 organem mającym za zadanie

ótrzyma!nie ¿ S f f f 5 ^  S ” «’  —  * * “ »

'  ‘Ł d ,  wojewódzki, MO " f *  ”  f w o j . r f S
poszczególnych dzietóic Polski przez ^  ju ^iadczą cyfry:

O tvm, jak ważną rolę gra MO w naszym ar ] , 3000  mi-
W ciągu dwóch lat działalności w służbie dla ^ai,skl P °l; 2 446 miHc- 

HcjantówąZ tej liczby 2 077 osób zginęło w walce z czasie
jantów odniosło rany w wędkach z bandami leśnym . J  »kierowano 
funkcjonariusze MO ujęli 12.845 złoczyńców. Do obozu pracy ski
3 318 osób. Przytrzymano 5 268 małoletnich. . __ interwenio-

Milicja rzeczna uratowała 4 501 tonących. Md leja m r . t 000 in- 
wała w 321 wypadkach kradzieży z dostaw UNRRA 1 w przesz 
nych sprawach. ,

Skład społeczny Milicji Obywatelskiej przedstawia się następująco, 
robotnicy proc.
chłopi ' 25 „
inteligenci pracujący 24 „
inni 3 „

Już -21 października 1944 r. został 'powołany aparat polilyczno-wy- 
ehowawczy MO.

Szkoły MO ukończyło 20 tysięcy milicjantów, w tym 8 tysięcy pod- 
•horążych.

Krajowa Rada Narodowa w dowód uznania dla bohaterstwa milicjan­
tów odznezyła 1 369 członków MO,

25 osób odznaczono krzyżem Grunwaldu I I I  klasy,
8 „ orderem Pęlonia restituta IV klasy,

18 „  orderem Polonia res titu ta  V  klasy,
77

903

j. vtuuia icau
krzyżem walecznych,

03 „ krzyżem zasługi.
O patriotyzmie milicjantów świadczy fakt złożenia przez nich sumy 

7300000 zł na odbudowę Warszawy oraz podpisanie Pożyczki Odbudowy
Kraju na sumę 41 milionów zł.

n .  Z A G R A N I C A

1) K O N F E R E N C JA  P A R Y S K A  1946 R.

Od chwili ogłoszenia,,że sesja ONZ odbędzie się ostatecznie 23 paź­
dziernika, konferencja pokojowa czyni wszystko celem zakończenia,jej pra-
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cy na tydzień przed rozpoczęciem sesji ONZ. Obrady komisyj toczą stv 
w atmosferze ogólnego pośpiechu.

Przewodniczący delegacji radzieckiej, Mołołow, zapewnił generalnego 
sekretarza ONZ Trygve Lie, że konferencja pokojowa zakończy się 20 pai 
dziernika. Celem przyspieszenia konferencji, komisja polityczna dla Włoch 
zadecydowała o utworzeniu, specjalnej komisji dla rozpatrzenia sprawy 
Triestu. W tym również celu delegacja amerykańska wycofała wszystkie 
poprawki poprzednio przez nią zaproponowane.

Również komisja gospodarcza.dla traktatu pokojowego z Rumunią zde 
cydowała się odroczyć załatwienie pewnych punktów umowy celem umoż­
liwienia rozpatrzenia kwestii spornych we wzajemnych rozmowach delega­
tów.

Przypatrzmy się'jak przedstawia się stan prac konferencji pokojowej

LOS W ŁO S K IC H  K O LO N II.

Ministrowie spraw zagranicznych czterech wielkich mocarstw ogłosili 
23.IX następującą deklarację:

„Rządy Związku Radzieckiego, St. Zjednoczonych, W. Brytanii i Fran­
cy, postanowiły, że w ciągu roku od wejścia w życie traktatu pokojowego 
Z \  ioc‘lam‘ > wspólnie zadecydują ostatecznie o losie posiadłości włoskich 
w Afryce, co do których Włochy zrzekają się ostatecznie wszystkich praw 
i tytułów.O ostatecznym losie tych terenów i o ich granicach, zadecydują 
rządy 4 wielkich mocarstw, biorąc pod uwagę wolę mieszkańców i ich do­
brobyt oraz interesy pokoju i bezpieczeństwa.

Jeżeli w sprawie losu któregokolwiek z tych terenów Wielka Czwófkia 
me. będzie mogła dojść do porozuminia w przeciągu roku od dnia wejścia 
w życie traktatu pokojowego, zagadnienie to zostanie przekazane Gene­
ralnemu Zgromadzeniu Narodów Zjednoczonych.

G R A N IC A  JU G O S ŁO W IA Ń S K O -W ŁO S K A  —  TR IEST

W dniu 5.IX komisja polityczno-terytorialna dla Włoch zaczęła roz­
patrywać najbardziej sporną część traktatu z Włochami, tj. sprawę Trie­
stu i Wenecji Julijskiej. Wpłynęła poprąwka Afryki Południowej i Brazylii, 
Pierwsza poprawka domaga się umiędzynarodowienia Istrii Zachodnie} 
tj. tej części Istrii, która zdaniem Wielkiej Czwórki powinna być przydzie­
lona do Jugosławii.

Poprawka Brazylii domaga się przyznania Włochom całej Istrii.
Delegat Afryk} Południowej uzasadnił propozycję umiędzynarodowienia 

Istrii Zachodniej na równi z Triestem tym, że Istria Zachodnia posiada 
znaczną ilość mieszkańców włoskich, których pozostawienie pod panowa­
niem obcego państwa byłoby niezdrowe z punktu widzenia politycznego, 
gdyż naruszałoby równowagę etniczną, przyjętą jako wytyczną postępo­
wania przez Wielką Czwórkę.

W odpowiedzi na poprawkę Afryki Południowej, zabrał głos czeski 
sńinister  ̂ Masaryk, który stwierdził, że Jugosławia nie była nigdy pań­
stwem imperialistycznym ani zaborczym, gdyż małe państwa rolnicze 
rzadko wykazują tego rodzaju tendencje. Masaryk ostro sprzeciwił się 
utworzeniu korytarza przez terytorium jugosłowiańskie, do czego doprowa­
dziłoby umiędzynarodowienie Istrii. Stwierdził on, że korytarze zawsze 
przynoszą katastrofalne skutki, że boi się korytarzy.

Po zasadniczych wystąpieniach delegatów jugosłowiańskiego, radzie« 
kiego i amerykańskiego w sprawie Triestu na włokiej komisji terytoria!
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aej, zabrał głos delegat polski, który w przemówieniu, opartym na analogii 
między Triestem a Gdańskiem, oświadczył m. in.i .. .

„Polska miała w przeszłości niezbyt szczęśliwy przywilej uczestnl- 
czenia w rozwiązywaniu problemu, który był bardzo podobny do tego |aks 
mamy dziś przed sobą. Była to sprawa Gdańska, Polska stała się ostatecz­
nie ofiarą sposobu, w jaki problem ten został rozwiązany. Uważamy, że 
podobieństwo między Gdańskiem a Triestem jest tak uderzające, że spra- 
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wa Gdańska powinna być traktowana jako pouczający precedens przez 
wszystkich, którzy starają się dziś rozwiązać zagadnienie Triestu.

Gdańsk przez stulecia całe był kością niezgody pomiędzy słowiańskim 
i germańskim i germańskim światem. Więzy łączące Polskę z Gdańskiem 
były tak ścisłe, jak związek kraju z Wisłą. Specjalna komisja międzynaro­
dowa, wyznaczona przez wielkie mocarstwa w końcu pierwszej wojny świa­
towej, nie zawahała się zalecić* włączenia Gdańska do państwa polskiego. 
Na nieszczęście uwag tych nie uwzględniono, natomiast wysunięto i prze­
prowadzono specjalny plan, zmieniająćy Gdańsk na wolne miasto.

Decyzja ta była dziełem polityków, a nie ekspertów i to winno być dla 
nas dzisiaj ostrzeżeniem. Jakife, są podobieństwa pomiędzy Gdańskiem 
a Triestem? Jest ich wiele. Oba miasta są portami morskimi, oba miasta są 
ekonomicznie uzależnione od wielkich obszarów leżących na ich zapleczu, 
etnograficznie struktura zarówno Gdańska jak Triestu są do siebie podobno.

Na posiedzeniu komisji polityczno-terytorialnej dla Włoch dyskusje 
były bardzo zacięte. Delegat Jugosławii, Bebler, oświadczył kategorycznie, 
że nie podpisze traktatu, który by sankcjonował tew. „linię francuską''.

Przyjrzyjmy się jak wygląda „lin ia  francuska".
Na obszarze między „linią francuką" a granicą etniczną (bez Triestu) 

wg spisu z r. 1910 z poprawkami spisu z r. 1945 dla Istrii żyje 99.126 Jugo­
słowian i 55,724 Włochów, a więc obszatr ten jest zamieszkały w 2/3  przez 
Słowian Połudn. Jeżeli nadto uwzględnić liczbę Jugosłowian w Trieście 
z r. 1910, tj. 51.108 (liczba zbyt mała), pozostałoby wówczas na zachód od 
Unii francuskiej 150.234 Jugosłowian. Doliczywszy do tego Słoweńców, ży­
jących na zachód od granicy etnicznej wg spisu z 1910 roku, 14.700 a fak­
tycznie 30,000. pozostałoby poza granicami zachodnimi Jugosławii 180.000, 
gdy w Jugosławii natomiast wg spisu z 1945 r. 80.000 Włochów, z czego 
53,000 żyie w miastach nadbrzeżnych Poreć, Royinj, Pula, Rijeka.

Przed tego rodzaju „graniicą czy równowagą etniczną" Jugosławia 
energicznie się broni.

20.IX konferencja paryska osiągnęła znaczny postęp w kierunku roz­
wiązania sprawy Triestu.

Odrzucono wszystkie poprawki do propozycji czterech mocarstw, do­
tyczącej granic wolnego terytorium Triestu, jak również całej granicy wło­
sko-jugosłowiańskiej.

STATUT TRIESTU

Po długiej dyskusji podkomisja dla sprawy Triestu wyraziła zgodę na 
to, aby na obszarze wolnego terytorium odbywało się głosowanie bezpo­
średnie, równe i powszechne, obejmujące zarówno mężczyzn jak i kobiety, 
oraz aby parlpment wolnego terytorium składał się z jednej izby.

Na komisji statutowej dla Triestu dłuższą dyskusję wywołały sprawi 
dotyczące pełnomocnictw gubernatora i zgromadzenia ustawodawczego 
wolnego terytorium.

Delegat brytyjski Bennet przedstawił swój punkt widzenia na projekt 
statutu wolnego miasta Triestu podczas posiedzenia włoskiej komisji tery- 
torialno-politycznej. Według jego słów, Wielka Brytania uważa za rzecz za­
sadniczą udzielenie' gubernatorowi Triestu, jako przedstawicielowi Rady 
Bezpieczeństwa Narodów Zjednoczonych, jak najdalej idących pełno­
mocnictw, *

W tym względzie stanowisko Wielkiej Brytanii różni się od stanowiska 
Związku Radzieckiego, który dąży, do tego, aby pełną władzę nad nowy*0
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tworem, jakim będzie wolny obszar Triestu, miało zgromadzenie ustawo 
dawcze, utworzone drogą wyborów D e lega t brwtwicilri , d“ z e n ie ustawo-

r f  ^ Pro'
a tó re  ^ s s s r« »
veta. Jedynie w sprawach integralności i ® ^ubeT5lat° r J11e miałby prawa 
rzystać z prawa veta. Decyzji w tej sprane S ’S S S J ^ “ M z ie  ko~

Jednym z najważniejszych terytorialnych problemów spornych jest 
p rzysz łość Tracji Zachodniej. Kraj ten odzyskała Bułgaria po pierwszej woj­
nie bałkańskiej i pozostał on w jej posiadaniu nawet po klęsce w drugiej 
bałkańskiej wojnie. ,Nie tylko bowiem był on zamieszkały w większości 
przez Bułgarów, ale również gospodarczo ciążył ku Bułgarii, będąc dla niej 
wyjściem na Morze Egejskie (port Dedeagacz). Po wojnie światowej kraj 
ten niesłusznie przypadł Grecji, Bułgaria zwróciła się obecnie do konferen­
cji paryskiej z prośbą o rewizję ówczesnych postanowień i trudno odmówić 
słuszności jej argumentom. Grecja jednak nie tylko nie jest skłonna do kom­
promisu ale ze swej strony wysuwa jeszcze dalsze, absurdalne wprost żą­
dania wobec Bułgarii, m, in. odstąpienia sobie obszaru po, Pezardzik i  Starą
Zagorę. , . . . . .

Stosunki narodowościowe w Tracji Zachodniej są niejednolite, z nie­
wątpliwą jednak przewagą elementu bułgarskiego (można się o tym prze­
konać nawet na podstawie statystyki z r. 1920, przeprowadzonej w wyjątko-
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wo niekorzystnych dla Bułgarii warunkach, liczba Bułgarów według tego 
spisu wynosiła 80.895, Greków zaś 51.706).

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że dostęp do Morza Egejskiego ma 
ogromne znaczenie ekonomiczne dla Bułgarii. Dostęp do Morza Czarnege 
nie rozwiązuje zagadnienia, gdyż po pierwsze znajduje się ono na uboczu 
w stosunku do centrów bułgarskich, po drugie nie daje tych możliwości co 
dostęp do morza Egejskiego (Morze Czarne jest zamknięte).

11.IX na posiedzeniu komisji połityczno-terytorialnej dla traktatu po* 
Łojowego z Bułgarią, przedstawiciele Wielkiej Brytanii i Unii Południowo- 
Afrykańskiej przeciwstawili się roszczeniom bułgarskim do zachodniej Tra 
cfi OTaz w prawie dostępu Bułgarii do Morza Egejskiego.

Przedstawiciele państw słowiańskich poparli prośbę Bułgarii. Sprawa 
do tej pory nie została rozwiązana. y

PRACE UKOŃCZONE
Dwie Spośród dziewięciu komisji konferencji pokojowej zakończyły 

10.IX dyskusje nad projektami traktatów pokojowych: fińska komisja poi: - 
tyczno-terytorialna oraz komisja dla Rumuftii.

19 września komisja w»jskó"wa na swym 21 posiedzeniu uchwaliła ca 
łość klauzul wojskowych traktatu z Włochami.

Komisja i a pod przewodnictwem delegata polskiego, gen. Mossora, jako 
pierwsza, która ukończyła opracowywanie najtrudniejszego traktatu zasłu* 
guje niewątpliwie na miano najlepiej pracującej komisji konferencji. W prze­
ciwieństwie do innych komisji w komisji tej tylko dwa razy podczas około 
20 głosowań zarysował się podział na państwa słowiańskie i anglososkie.

24 września komisja wojskowa uchwaliła po 5 godzinnej dyskusji 11 gło­
sami przeciwko 7 przy 3 wstrzymujących się od głosowania poprawkę grec­
ką, zabraniającą Bułgarii budowy stałych fortyfikacji w miejscach, w któ­
rych ogień artyleryjski może osiągnąć granicę grecką.

Delegat ukraiński, generał Sławin, ostro skrytykował grecką poprawkę, 
oświadczając, że wszystkie poprawki greckie dotyczące traktatu pokojowe­
go z Bułgarią mają tylko jeden cel — całkowite osłabienie Bułgarii i uczy­
nienie jej tak bezsilną, by mogła się stać ofiarą imperialistycznych zakusów 
gTeckich. Gen. Sławin dodał, że dziwi się, iż państwa, które walczyły o wol­
ność w Europie poparły w głosowaniu tę wielką niesprawiedliwość w sto 
sunku do Bułgarii.

2) 'ORGANIZACJA NARODÓW ZJEDNOCZONYCH
11 września na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa delegat radziecki, 

Andrzej Gromyko, oświadczył, że rząd brytyjski znajduje się na „ławie 
oskarżonych" za doprowadzenie do stosunków panujących obecnie w Grecji.

Wszelkie zaprzeczenia rządu brytyjskiego czy to w parlamencie, czy 
też na_ Radzie Bezpieczeństwa, nie mają znaczenia.

W jaki bowiem sposób można zaprzeczyć takim dowodom interwencji 
brytyjskiej — zapytuje Gromyko—jak kontrola przez policję brytyjską oraz 
specjalne misje pod przewodnictwem gen. Wickham całego systemu poli­
cyjnego w Grecji.

r Delegat radziecki zapewnia Radę Bezpieczeństwa, że na dowód inter
wencji brytyjskiej w Grecji istnieją tysiące faktów. Obecność wojsk brytyj­
skich w Grecji jest bezprawiem. Gromyko stwierdza, że doszło do jego wia­
domości twierdzenie, iż obecność wojsk brytyjskich w Grecji jest czynni­
kiem stabilizacji porządku.
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Czy okręty wojenne amerykańskie — zapytuje Gromyko — zostały wy 
siane również do Grecji dla stabilizacji warunków? Wiemy dobrze, w jaki 
sposób armaty przyczyniają się do stabilizacji.

Następnie zabrał głos delegat Wielkiej Brytanii, sir Aleksander Cado- 
gan, który odpierał zarzuty, skierowane przeciwko rządowi brytyjskiemu 
przez delegata Ukrainy, prof. Manuilskiego,

G R A N IC A  ALBA ŃSKO -G RECK A

L



Rząd albański przesiał na ręce sekretarza generalnego ONZ, Trygve Lie, 
notę, w której oskarża Grecję o prowokowanie incydentów dla upozorowa­
nia okupacji południowych prowincji Albanii, Do noty, która została prze­
kazana Radzie Bezpieczeństwa, dołączono listę incydentów sprowokowa­
nych przez Grecję w przeciągu 8 miesięcy br.- Rząd albańsM w swojej noc je 
stwierdza, że nie ulega wątpliwości, iż aikcja band monarchistycznych jest 
kierowana z góry i popierana przez rząd grecki i stanowi zagrożenie pokoju 
światowego.

Zaborcze zamiary Grecji ujawnił na konferencji pokojowej delegat Ju­
gosławii. . _ • 17 •

Mapka przedstawia' obszar tzw. Czamarii, który Grecy nazywają bpi- 
rem Północnym (na mapce teren zakreskowany). Pretensje Grecji do tego 
terenu są jednym z bardziej jaskrawych przykładów obecnej zachłanności 
greckiej, jest on bowiem w przeważającej części zamieszkały przez ludność 
albańską. Obszar ten włączyli Gtecy do swego państwa na parę miesięcy 
już w jesieni 1940 r., gdy pokonali wojska włoskie, atakujące Grecję od 
strony Albanii. '  ,

USA WYSUWAJĄ NOWE PROBLEMY

18 września na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa ząbierał glos delegat 
amerykański Johnson, stwierdzając, iż nie sposób zaprzeczyć, że wzdłuż 
granicy greckiej dochodzi do licznych incydentów. Rząd amerykański nie 
uważa, że Grecja’jest odpowiedzialna za stan niepokoju na jej granicach. 
Zdaniem delegata amerykańskiego przy rozpatrywaniu sytuacji na granicach 
Grecji, należy przyjąć pod uw-ągę zagadnienie mniejszości narodowych, wo­
bec tego, że może ono w przyszłości zagrażać pokojowi i bezpieczeństwu. 
Poza tym rząd Stanów Zjednoczonych uważa, że Rada Bezpieczeństwa nie 
powinna ograniczyć się tylko do incydentów na granicy aibańko-greckiej, 
ale winna poświęcić także uwagę niepokojom na odcinku granicznym po­
między Grecją a Jugosławią, oraz Grecją i Bułgarią.

WNIOSEK UKRAINY ODRZUCONY

Ukraina postaw iła  na''Radzie Bezpieczeństwa wniosek domagający się 
uznania, że stosunki panujące w  Grecji zagrażają p o ko jow i na Bałkanach.

20 września Rada Bezpieczeństwa po 3-tygodmowych obradach odrzu­
ciła wniosek Ukrainy w sprawie Grecji. . , . „ Ł, , ,

Przeciwko wnioskowi padło 9 głosów, za wnioskiem 2, tj. przedstawi­
ciela Związku Radzieckiego i Polski. . .

W tym samym dniu na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa: delegat Związ­
ku Radzieckiego złożył wniosek, domagający się, by Radą wezwała rząd 
grecki do zaprzestania prowokacyjnych wystąpień na granicry albańskiej oraz 
prześladowania mniejszości. .. _ . . , , , . ,

Związek Radziecki proponuje, żeby Rada Bezpieczeństwa zażądała od 
rządu greckiego: .

1) aby zgodnie z art. 2 Karty ONZ przedsięwziął kroki w celu zlikwi­
dowania prowokacyjnych wystąpień czynników monarchistycznych na gra­
nicy albańsko-greckiej,

2) aby zaprzestał rozsiewania tendencyjnych pogłosek, co do rzekome­
go stanu wojny pomiędzy Albanią i Grecją,

3) aby zaprzestał prześladowania mniejszości narodowych w Grecji.
Związek Radziecki zażądał, aby skarga w sprawie zagrożenia pokoju

przez Grecję pozostała na porządku obrad Rady Bezpieczeństwa, dopóki
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skiego został również odrzucony.

ONZ PR ZEJM U JE FUNKCJE U N R R A
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nanie zew  wypadku kontynuowania pomocy zagraniczne, dla Polski stała 
by się ona p^d koniec 1947 roku krajem całkowicie samowystarczalnym pod

^^NaoTeln^dyrektor^UNRRA, La Guardia, zaproponował przekazanie do­
tychczasowych jej funkcji odpowiedniej nowej orgamzacii wyłonio ) p 
ONZ. Nadto dyrektor La Guardia przyrzekł ,a'k na, dale, idącą P°“ SC . . . 
niczną dla rozbudowy rolnictwa, szczególnie tych krajów, które na,bardzie, 
dotknięte były wojną. Konferencja przyjęła propozycję dyrektora La Lr u ar 
dia i podzieliła się następnie na poszczególne komisje, które kontynuować 
będą swoje prace przez cały następny tydzień. . .

Członkowie podkomisji do spraw odbudowy Europy po zapoznaniu ę 
z sytuacją poszczególnych zniszczonych krajów europejskich doszli do prze­
konania, że byłoby Wskazane utworzenie komisji gospodarczej dla spraw 
Europy. Inicjatorami tej nowej organizacji są: Polska, Stany Zjednoczone 
i Wielka Brytania, Komisja gospodarcza dla Europy miałaby na celu skoor­
dynowanie wszelkiej akcji, zmierzającej do odbudowy zniszczonych wojną 
krajów europejskich, które są członkami ONZ. Dotychczas istniejące już or­
ganizacje jak: Europejska Organizacja Transportowa oraz doradczy komitet 
gospodarczy dla Europy, znalazłyby się w ramach proponowanej komisji go­
spodarczej. Na ostatnim posiedzeniu podkomisji delegat Polski, dr Rudziń­
ski, wniósł^asadniczą poprawkę do statutu organizacji, podkreślając wyraź­
nie jej cele! „komisja w pierwszym o_kresie swej działalności stawia sobię za 
cel ułatwienie Skoordynowania akc,i dla odbudowy zniszczonych krajów 
europejskich, które są członkami ONZ". Poprawka polska po krótkiej dys- 

' kusji została przyjęta.

3) ROZDŻW IĘKI W  RZĄDZIE USA

Minister handlu St. Zjednoczonych, Wallace, sprzeciwił się w swoim 
przemówieniu popieraniu przez Amerykę brytyjskiego imperializmu i stoso­
waniu Wobec Związku Radzieckiego „polityki silnej ręki". Przemówienie to, 
które stoi w sprzeczności ze stanowiskiem, zajmowanym przez ministra 
spraw zagranicznych, Byrnesa, zostało początkowo zaaprobowane przez 
prez, Trumana, a potem zdezawuowane.

Przed prezydentem stanął obecnie problem, czy sankcjonować kierunek 
polityki Wallace’a, czy też wezwać go do ustąpienia z urzędu.

Prezydent Truman wybrał to drugie i wezwał Wallace a do rezygnacji 
z zajmowanego stanowiska.
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Prezydent Truman oświadczy!, że kierunek polityki zagranicznej Sta» 
nów Zjednoczonych, wyznaczony przez niego i ministra Byrnesa, pozostaje 
bez zmian. Ponieważ poglądy ministra Wallace'a stoją w jaskrawej sprzecz­
ności z obecną polityką Stanów Zjednoczonych, prezydent Truman uważa, 
że „nie może dopuścić, aby konflikt ten utrudniał stosunki Stanów Zjedno­
czonych z innymi państwami".

Następca Wallace‘a na stanowisku ministra handlu został mianowany 
dotychczasowy ambasador Stanów Zjednoczonych w Londynie, Harriman

4) N IEM CY I  ICH  PRZYSZŁOŚĆ

W Y N IK I W YB O R Ó W  W  N IEM C ZEC H

W dniu 15.IX zakończone zostały w brytyjskiej, francuskiej i rosyjskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec wybory do samorządów gminnych.

Ostatnie wyniki wyborów przedstawiają się następująco: w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej pierwsze miejsce zajęła partia socjalistyczna (SPD), uzy­
skując 1.402.000 głosów. t

W wyborach w Irancuskiej strefie okupacyjnej, pierwsze miejsce zajęła i 
chrześcijańska socjalistyczna partia ludowa (CSV), zyskując 825.000 głosów.

W rosyjskiej strefie okupacyjnej partia jedności socjalistycznej uzyska­
ła 51°/o oddanych dotychczas w Brandenburgii i Meklemburgii głosów. 
.W Brandenburgii padło na partię jedności socjalistycznej (SED) 728.000, 
chrześcijańskie Zjednoczenie (CDU) 220.000, na partię lewicową (LDP) 
215.000 głosów. , , -

A N G L IC Y  PR O D U K U JĄ  BRON W  N IEM CZECH

Angielskie władze w angielskiej strefie okupacyjnej Niemiec popierają 
produkcję wojenną byłych niemieckich zakładów zbrojeniowych. Produkcja 
materiałów wojennych odbywa się pod kontrolą władz angielskich. Tak np, 
w zakładach ' zbrojeniowych w Duesseldorfie, produkowane- są ^pociski 
„V 1“, w miejscowości Tipphofen produkuje się broń „V 1” i „V która 
następnie wywożona jest do Anglii. W miejscowości Linkenburg buduje się 
uzbrojenia dla łodzi podwodnych i torped. Liczne zakłady zbrojeniowe jak 
również instytucje naukowo-doświadczalne są demontowane i wywożone do 
Anglii. Tak np. zlikwidowano i wywieziono do Anglii instytut naukowo-ba­
dawczy Tempelhof, który zajmował się badaniami nad rozbiciem atonia 
Wybitni uczeni i specjaliści w zakresie przemysłu wojennego wywożeni sR 
również do Anglii.

A M E R Y K A N IE  O B D A R O W U JĄ  N IEM C Ó W

Do Hamburga nadszedł transport 6.000 paczek pochodzących z dobro­
wolnych ofiar Amerykanów dla Niemców. W najbliższym czasie w Bremie 
i Hamburgu spodziewane jest dalsze 10.000 paczek.

SĄD N A D  P A Ń S T W A M I BYŁEJ „OSP*

Przed Trybunałem Międzynarodowym do spraw przestępstw woje»' 
nych w Tokio rozpoczęła się symboliczna rozprawa przeciwko Japonii- 
Niemcom i Włochom, które planowały uzyskać przemocą panowanie nad 
światem. Na rozprawie będą przedłożone tajne dokumenty w celu wykaz»
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■na porozumienia państw osi .ich planów w tej sprawie. 1
tajnych dokumentów, Japonia opawiala się zb\ wyg r y 
Niemców po osiągnięciu zwycięstwa.

5) W Y N IK I W YBO RÓ W  W  SZW ECJI

W Szwecji odbyły się wybory samorządowe, w wyniku których—wedle 
dotychczasowych rezultatów-partia socjaldemokratyczna naoal rozpr ą- 

największą ilością mandatów. Prasa szwedzka 
postow i wpływów partii komunistycznej która zdobyła około 4 0 0 ^  
iłłosów oraz powiększyła swój stan posiadania o 73 mandaty. Rbwmei »be 
rałi osiąga îj p0Ważny sukces, gdyż zdobyli ponad poł miliona głosów. Obie 
<• Partie zyskały kosztem socjaldemokratów 1 kons^watystów. _ 

Socjaldemokraci w dalszym ciągu stanowią najsilniejszą pa nę 
‘ch padło bowiem około półtora miliona głosów,

Na konserwatystów padło jedynie 468.000 głosów. W porównaniu z po- 
JWzednim stanem posiadania stracili oni 73 mandaty.

W stolicy Szwecji socjaliści i komuniści rozporządzała bezwzględną 
większością.

6) WOKÓŁ KONFERENCJI „OKRĄGŁEGO STOŁU“

Wszystkie wieści nadchodzące z Palestyny potwierdzają wzrastające- 
lam naprężenie pomiędzy Wielką Brytanią a społeczeństwem żydowskim

że dotychczasowe metody, którymi próbowano rozwiązaó problem palestyd-
ski kroczyły ,Arabowie walczący o swoje prawa i skłócem

Z- jedne) strony fyazi i - ń , pragnące pod pozorami wwuo
między sobą, z d,ruź.*e’ c „ )jcczvi własne interesy. Dlatego jedyną płasz- 
słych idei oĉ ‘L il!a b docrekai się pomyślnych rezultatów byłoby 
czyzną, na której moza b<!ko-żvdows.kich, a wtedy rozmowy z Anglią 1 Sta- 
pogodzenie rnteresó osiadałyby znamion wygrywania jedne, grupy na-
roTiworclowej przcciwko" drugrei w myśl rzymskiej zasady „dziel i rządź

POROZUMIENIE A RABSKO-ŻYDOWSKIE

Niestety jednak nic nie wskazuje na to, żeby takie porozumienie było 

bliskie. ' premier rządu brytyjskiego * Attlee dokopał w Lot.-
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przyszłości Palestyny bez wzięcia pod uyyagę tych reakcji, gdyż byłoby to 
przymykaniem oczu na oczywiste fakty i budowaniem zamków na lodzie.

Wyrażając nadzieję, iż podczas obrad obie strony arabska i brytyjska 
wyrażą szczerze swe dążenia i naradzą się nad znalezieniem najlepszego 
rozwiązania, premier Attlee nazwał konferencję londyńską wstępem do no­
wego, szcześłiwszeigiwrczdziału historii Palestyny .i stwierdził, iż wielką 
przysil,ugę w przyszłych dobrych stosunkach w Palestynie oddcdzą niewąt­
pliwie zadzierzgnięte węzły porozumienia pomiędzy uczestnikami konfe­
rencji. ,

ARABOWIE ODRZUCAJĄ PLAN PODZIAŁU PALESTYNY

Wszystkie siedem państw arbskieh, biorące udział w palestyńskiej 
konferencji w Londynie zgadzają się jednomyślnie, że brytyjski „plan fede­
ralny" dla Palestyny musi być bezwłocznie zaniechamy powiedział rzecznik. 
Arabów, Faris Bej el Kbouri, podczas pierwszego swego przemówienia na 
konferencji palestyńskiej w Londynie.

W dniu 22.IX n,a posiedzeniu konferencji palestyńskiej delegaci państw 
arabskich przedstawili projekt rozwiązania problemu palestyńskiego. Kon­
ferencja wyłoniła komisję, która ma rozważyć propozycje arabskie. Plan 
arabski przewiduje zrzeczenie się mandatu przez Anglię i utworzenie 
w Palestynie suwerennego państwa arabskiego, w którym . Żydzi mieliby „ 
równe prawa, . .

Utworzona na plenarnej sesji konferencji palestyńskiej komisja dla 
dokładnego zbadania propozycji arabskiej, by Palestyna stała się, niepo­
dległym państwem arabskim, odbyła w Lancaster House swe pierwsze 
posiedzenie. Zadaniem komisji jest szczegłowe wyjaśnienie planu niepo­
dległości, który został przedstawiony jako kontrpropozycja arabska na pro­
jekt brytyjski utworzenia autonomii prowincjonalnej w Palestynie.

FEDERACJĄ — ANACHRONIZMEM

Projekt federalnego państwa w Palestynie jest właściwie anachroniz­
mem, bo już projekt Peela z r. 1937, proponujący przeprowadzenie limu 
granicznej pomiędzy Arabami a Żydami, spotkał się ze zdecydowanie ne­
gatywną postawą obydwu narodów. Jedni i drudzy bowiem dążą do stwo­
rzenia własnego państwa na całym obszarze Palestyny.

W Palestynie tymczasem szala je terror,
Fala trroru w Palestynie weszła w nową fazę. Zanotowano szereg 

napadów na banki arabskie w Jaffie i bank ,ottomaóski w Tel-Avivie. 
Szósta dywizja brytyjskich wojsk powietrznych jest w stałym pogotowiu 
w całej Palestynie. Władze obawiają się najgorszego i spodziewają się wy­
buchu rozruchów.

W Jaffie zginęło 5 ’osób. Terroryści zaatakowali posterunki policji. 
Równocześnie rzucono bomby zapalające w innych dzielnicach Jaify 
i Tel-Avivu, aby odwrócić uwagę policji.

W Tel Avivie panuje przekonanie, że terroryści przerwali zawieszenie 
broni, panujące między Żydami i Arabaipi od 7 lat i w kołach syjonistycz­
nych obawiają się, aby najbliższe dni nie stały się, najbardziej ponurymi 
w historii syjonizmu.

Żydzi w Jerozolimie przypuszczają, że ataki te są dziełem Irgun. / 
Szeregi tej organizacji ostatnio bardzo się zwiększyły. Arabowie twierdzą, 
że wielka ilość członków Haganah przeszła do szeregów Irgun na skutek
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decyzji brytyjskiej wysyłania nielegalnych imigrantów ć>
Z v d z i  ośw ia d czy li, że d o tąd  b v li m nio- l u W - Da ^ y p r '

*bÓW: ° Stafnie ^ a l y  p o i o g i i l y r S e ^ ^ a

J o w ^ f ^ ^ ^  pą ieCt ra 'Z bda rt 2 ie i ala™ m * e .ych napadów i sabotaży. Obserwatorze ,?stynie dokonują co raz to

,i? 2
żydowskich 2 nielegalnej I g S t ó j  W 1*,, “ t ! aln“  »^Y t ™ , « ó w  
i innych, przy czym zwróciła się do t y c h ^ " ^  1,c.zące' 10.000 członków 

sw‘t  działalność. Apel nosi „b "  ,0f ^ amzacyi z apelem, aby zlikwi- 
oddzńłów Sterna. P6‘ n0M charakter  ultimatum i dotyczy równU?i

rozgłośni radiowef okr  2śHłaW°am °diy  ’t e m f ” 3?" 23 pośredmctwem tajnej 
miejsce w ostatnich dniach iako s i l  i  y Y  T C Z n e  n a  b a n k i  ¡akie miały 
ze strony żydowskiej n ie ’ ma nie znaidu e P^Parcilpodległość. • ma żadnego związku z walką Żydów o nie-

Żydowskiê °zos?U l^  up o ważni erbo^ ^  pTzy.wódcy egzekutywy Agencji 
sterstwem ’ spraw* ragrzmiezneTOh °̂wna< |̂ąZama k° ntaktu * ^ y ty j im  miui- 
w palestyńskiej konferencd odt, “ .zaproP°nowania udziału Żydów 
powrócili z Paryża do T nnd ' bywającej się w Londynie. Przywódcy ci 
lami Agencji Żydovikie,? d ^  'Mwląziulia rozmów z przedsżawicie-
dln p l ° nli.0Wi?  A Senc)i Ż yd o w sk ie j, k tó rz y  u d a li się z L o n d yn u  do P aryża 

i7 i UU,aCil z P rzew odn iczącym  e g ze ku tyw y  A g e n c ji, Ben G urionem , 
u wysKaii p e łn o m o cn ic tw o  pod ję c ia  rozm ó w  z B e m e m . M a ją  ooii za p ro p o ­
now ać mu u cze s tn ic tw o  Ż ydó w  w  k o n fe re n c ji pa les tyńsk ie j.

A genc ja  jes t zdania, że w obec upadku  b ry ty js k ie g o  p lanu  au ton o m ii 
nadszed ł

- yuww w jtv u.iji i t: i pct-nsć» iyii*jtvn;j.
że w obec upadku  b ry ty js k ie g o  p lanu  au ton o m ii 
czas na dyskusję  p o z s t a łych  p ro je k tó w  w łączn ie  

y e - m i r t n  r-»t- r r n r r  A  m i l  i  o
p ro w in c jo n a ln e j, naaszea i czas na aysKusję pozs ta iycn  

Janem p o d z ia łu  P a lestyny, pop ie ra n ym  prząz A n g lię .
Ze s tro n y  londyńsk iego  F o re ig n  O ffice  (M in . S p raw  Zagr.) b ra k  ,jasne- 
sp recyzow an ia  p lanu  b ry ty js k ie g o  w  s tosunku  do P a lestyny. T rudno

z p lanem
Ze s tro n y  lonctynsaiego r  o re ign  u tr ic e  im in . Oj 

go sp recyzow an ia  p la n u  b ry ty js k ie g o  w  stosunku 
n ie k ie d y  op rzeć się w rażen iu , że A n g lic y  c h c ie lib y  jeszcze p r z e z  pew ien  
czas e ksp loa tow ać d e k la ra c ję  B a lfo u ra  z ca łą  je j m g lis tą  koncepc ją  ..s iedz i­
b y  n a ro d o w e j“ .

7) SYTUACJA W  JAPONII
Korespondent Reutera donosi z Tokio, że jakkolwiek w Japonii na 

pozór osiągnięto dużą poprawę sytuacji — jest to jednakże tylko cisza 
przed burizą. Nie ma'co prawda głodu, strajki są niegroźne, nie widać pra­
wie wcale żadnych demonstracji, w Tokio i innych miastach życie powraca 
do normy, jednakże w najbliższych miesiącach należy oczekiwać ważnych 
zmian spowodowanych głębszymi przyczynami gospodarczymi..

Nie rozwiązano dotychczas szeregu ważnych zagadnień. Premier Jo- 
szida nie potrafi się przeciwstawić „klice Zribatsu", tj. przemysłowcom 
i kapitalistom i dlatego nieunikniony jest — zdaniem korespondenta Reu­
tera — poważny konflikt w ciągu najbliższych miesięcy. Sprawy stagnacji 
produkcji, głodu mieszkaniowego, inflancji, bezrobocia, również oczekują 
na rozwiązanie. Jest rzeczą naturalną, że feodalne rodziny wielkich prze­
mysłowców Mitsui, Mitsubishi, Sumito i inni członkowie „k lik i Zaiba-tsu 

fnie chcą dobrowolne wypuścć z rąk gospodarki japońskiej.
Mieczysław Korab
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K R O N I K A  G O S P O D A R C Z A

I. R O L N I C T W O

TRZEMYSŁ DLA WSI

Akcja zaopatrzenia wsi w narzędzia rolnicze, będące produkcją krajo­
wą, zaticza coraz szersze kręgi. Jest ona wprowadzona przez „Społem" 
w porozumieniu z naszym przemysłem melalurg:cznym w ramach przewi­
dzianych planem Centralnego Urzędu Planowania.

Z zamówionych na sumę 40 milionów zł narzędzi „Społem" dotych­
czas dostarczyło: »

3.800 pługów,
1 500 bron,

/  300 siewników, \
200 kieratów,
500 kultywatorów,
180 młocarń, t

y . 300 wialni,
150 sieczkarń,
700 parników,
80 kopaczek,

STUDIUM ZAGADNIEŃ SPOŁECZNYCH I GOSPODARCZYCH WSI

Powołane w ubiegłym roku do życia w Lublinie Studium Zagalnień Spo­
łecznych i Gospodarczych Wsi — pierwsza tego rodzaju placówka w Pol* 
s e — rozwija się doskonale. W roku akademickim' 1945M6, mimo braku ja­
kiejkolwiek reklamy, liczyło ono ponad 200 iłuchaftzy. Po ukończeniu spe­
cjalizacji oraz półrocznej praktyki studenci otrzymywać będą niższe stop­
nie naukowe — magistra nauk społeczno-agrarnych.

Studium Zagadnień Społecznych i Gospodarczych Wsi, szkolące szereg: 
inteligencji wiejskiej, ma wszelkie dane dobrego rozwoju, _—-TiTj

POMOC POLONII AMERYKAŃSKIEJ DLA ROLNICTWA POLSKIEGO

* Stowarzyszenie „The Rebuilders of Poland" zorganizowało w Stanach 
Zjedno zo ych AP, główne wśród Polonii Amerykajskiej, zbiórkę trakto­
rów, maszyn i narzędzi rolniczych oraz koni i bydła dla naszego rolnictwa-
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Według oceny Polskiej Misji Ekonomicznej w Waszyngtonie możemv 
rolniczych ̂  Zaaczne ilości koni (około 10.000), traktorów i maszyn

Dotychczas nadeszło kilkanaście trak‘~ów, a w drodze jest 50 koni*). 

DALSZA RADIOFONIZACJA WSI

« > «  — . t , k
«tern m-anowicie tzw. „zbiorowe urządzenia radiowe"3’5t° S0Wan° nowV » r

« ~ r . i  t o ?  •b,°”T tH o" ‘ y" ” i'  ■■>"*' ~
W poszczególnych lokalach abon?entó A eSlął, głośników, rozmieszczonych 
nentów i jest przez nich ^ eh „h.ł i -Ap“ aV *ł“ owi wtasnoić ‘vch abo- 
był jeszcze nigdzie noża PolsUn t u l̂wanV’ ,̂en system radiofonizacji nie 
bodę w wyborze audvcii P° ’sk^ stoso^ anV- Daje on radiosłuchaczom swo- 
większej ilości osób '  ^  8 ,edn° CZeŚme umożliwia korzystanie z radia

we kredyty Po,skie Radio ma otrzymać na ten cel dodatko-
« Kreayiy, tak że w rb. zradiofonizuie jeszcze 1000 wsi.

II. A P R o W I Z A e J A

« K O m ? *C T J^ ™ ,OSLY ZAKOTY

: S ;  •  2 Z s u S r & & sświata prący za kwotę złotych 907.950.593. 11

294 MTLIONY ZŁ DLA DZIECI

Wypłaciło B;uro Funduszu Aprowizacyineiio na * zakup części "p-odtiWów 
sr>oźywczvch dla ko'oni:i letnich, których Ministerstwo Aprowizacji i Han­
dlu r”‘c mogło dostarczyć.

W  ten soosńb B;uro Funduszu Aprowizacyineiio, realizuiac a kc ię  umo- 
i'iw ie r;a dzieciom wypoczynku w okresie wakacyjnym w dobrych, zdro­
wotnych warunkach, wypłaciło na uzupełnienie wyżywienia dzieci przeby­
wających na koloniach,zgłoszonych do Ministerstwa Oświaty — 294 milio­
ny zł.

POMOC DANII DLA POLSKI
Od rtyoznia rb- pracują w Polsce dwie duńskie organizacje pracowni­

cze „Ratujcie Dzieci", na czele których stoi kpt. Elin Rus oraz Duński

*) Spółdzielnie, szkoły rolhicze, organ’zac’e wiejskie i rolnicy, pos:ada- 
jr,ry ! równych lub znajomych w Stanach Zjednoczonych, mogą zw-acać się 
bezpośrednio listownie do nirh, lub do po’skich organizacji i instytucji 
w Amervco, z nrośbą o przestanie potrzebnego inwentarza żywego oraz ma- 
^zvn rolniczych (traktory, płurfi itpl. W listach tych należy podać, że M:ni- 
Sterstwo Potnictwa i Refo-m Rolnych pod:eło się dostarczenia darów wła­
ściwym odbiorcom oraz że wszelkie Informacje w tej sprawie uzys^-ą 
w Polskiej Misji Ekonomicznej w Waszyngtonie (Pol.sh Snop y -  Wa­
shington 8 D C — 2224 Wveminrf Avenue N. W.) oraz w polskich placów­
kach konsularnych i biurach UNRRA,

165



Czerwony Krzyż, którego naczelnym lekarzem i szefem jest dr John Thys­
sen. Dążeniem' obu ściśle ze sobą współpracujących organizacji jest niesie­
nie pom.-cy polskiej lulnoścd, która przez wojnę tak wiele ucierpiała. Licz­
ba duńsdego personelu, zatrudnionego w obu organizacjach wynosi w tej 
chwiłi 39 osób, do czego dochodzi 80 pracowników polskiego personelu, 
wynagradza lego przez Duńczyków.

Od chwili rozpoczęcia akcji przywieziono z Danii 12 samochodów róż­
nego tyipu oraz zakupiono z UNRRA dalszych 16 wozów. Należy podkreślić, 
że Norweski Czerwony Krzyż w Oslo przesłał 26 ton konserw rybnych, 
141 beczek solonych śledzi i 3 tony tranu dla duńskiej akcji ratowniczej 
w Polsce jako dar Norweskiego Czerwonego Krzyża,

III. S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś Ć
CBCHÓD „DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI"

W dniu 29 września odbył się „Dzień Spółdzielczości". Program obcho­
du h' i szczególnie uroczysty wobec przypadającego w tym czasie 35-lecia 
istn enia . Społem", które rozpoczęło swą działalność w  1941' r, jako W ar­
szawski Związek Stowarzyszeń Spożywców.

D ia -29 września o godz. 11 odbyła się w Warszawie Akademią zaga­
jona przez Prezesa „Społem" Jana Żerkowskiego, następnie przejazd na ul. 
Grrżyny 13 do siedziby „Społem", gdzie odbyła się dekoracja jubilatów 
oraz położenie pod nowy gmach „Społem" kamienia węgielnego,

SAMOPOMOC CHŁOPSKA ROZRASTA SIĘ

Z ogłoszonego przed paru dniami przez Chłopską Agencję Prasową ze­
stawienia wynika, że Związek Samopomocy Chłopskiej stał się już potężną 
organizac:ą chłopów.

W końcu łipca ZSCh posiadał już 640.614 członków, 19.711 kół gro­
madzkich, 2881 zarządów gminnych oraz 270 zarządów powiatowych,

ZSCh naisilniei rozbudowany jest w województwach: warszawskim 
(2891 kół gromadzkich), poznańskim (2,300 kół) i łódzkim (2.215 kół). Pod 
względem ilości zrzeszonych członków na pierwszym miejscu znajduje się 
również woj. warszawskie (75.666), na drugim woj. krakowskie (66 258), da­
lej wol. poznańskie (66.130), kieleckie (63.011) ł  dopiero na piątym miejscu 
woj, łódzkie (60.0601.

Samopomoc Chłopska najsłabsza jest w woj. białostockim, gdzie posia­
da tylko 673 koła i 12.627 członków.

ROZWÓJ PRZEMYSŁU SPÓŁDZIELCZEGO

Znaczną liczbę placówek przemysłowych w różnych dzielnicach kraju 
prowadzi Związek Gospodarczy „Społem". Dotychczas 174 przedsiębior­
stwa "odlegają „Społem", w tym 100 młynów o zdolności przemiałowej 
766 780 fon rocznie. W innych dziedzinach jest po kilka placówek: 9 octow- 
ni i 9 makaronami, po 7 przedsiębiorstw liczą wytwórnie przetworów owo­
cowo warzywnych, kwasza-nie \ browary, jest nadto 6 wytwórni wyrobów 
cukroweii'--''ch i 6 fabryk kawy i cykorii, 4 wytwórnie przetworów owoco­
wych i cu.ęiemiczyćh, 2 wytwórnie konserw rybnych i mięsnych, 2 olejar­
ni", 2 zakłady wyrobów odżywczych, 1 drożdżarnia i jedna krochmalnia 
oraz 11 innych przedsiębiorstw.
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Spółdzielczość objęła cały szereg placówek przemysłowych poa.enuec- 
kich w okręgu poznańskim i mazurek,m, na Pomorzu , na %sku Z te ka­
l o r i i  rajwęcej zostało przejętych browarów w ok^ ^  m̂ zur^ ' “  
Do'nvm Ś asku Na 7 browarów produkuących — 67 tys. M tylko i eden nym a ąsau, i>ia c f » browarów był własnością Potockichz prowadzonych przez „opolem orowaruw uy
w Łańcucie ziemi rzeszowski««, pozostały browary były wszystkie w rę
kach niemieckich. #vwf.To-chemicznei zakładów administrowanych

Dział produkcji P [  Akcyjne, wytwórnię chemiczną w War-
Przeiz „Społem obejmuie trzy sponti aswi“»i y ; cf.A tnn zakła-
szawin wvrabiaiaca farby o rocznej zdo nosci produkcyjnej 360 ton, zaKia szawie wyrabiającą iaroy u Pndilaskiei i fabrykę częstochowską wy-

sst ór  °raz fabkr̂ki mydła w Namysłowie
„Społem" należą również suszarnie cykorii i fabryki namiastek k wy.

IV , P R Z E M Y S Ł

8-MTFSTFCZNY WYSIŁEK INWESTYCYJNY W  PRZEMYŚLE 
POLSKIM

Przemysł polski po uzyskaniu pierwszych kredytów inwestycyjnych 
przystąpił w wielu działach do planowego rozbudowywania swych Urządzeń, 
jak również do modernizacji i przebudowy przestarzałych. I tak zjednocze­
nie kopalń rudy żelaznej wprowadziło prace nad odnowieniem kopalń zala­
nych o,rzez Niemców oraz prace inwestycyjne w dziedzinie środków tran­
sportowych.

Rozpoczęto również prace przygotowawcze, ztnierza'?cc do urucho­
mienia rodzimej produkcji stali syntentycznej. W celu zwiększenia wydajno­
ści stosowane są nowe metody, które pozwalają na osiągnięcie produkcji 
repy w wysokości 130 000 ton. W roku bieżącym poczynione inwestycje 
pozwoliły na uruchomienie instalacji do produkcji wysokowartościowych 
o ej'ów w rafinerach w Jedliczach, Czechowicach, Trzebini, jak również 
o ców ryl^dr^wych w Jedliczach i Glinniku. Od maja br. zdolność wytwór- 
c*ar*a«yęh • wzrosła o 4.000 łon miesięcznie, dzięki ukończeniu od-
„ tń.„Wy, Inf Tl1 w Jaśle. Duże korzyści mogą przynieść nowe wiercenia,
Przemysł cement^- br” V* nowych otworów o łącznej głębokości 8 000 m. 
cu obeimuie 12 czv n r i l5,ruT> ° wanV w zjednoczeniu cementowym w Sosnow- 
kredytów inwestycymych p r^ a d z l^ le Wi}ktÓrych przy VOm°cy uzyskanych 
więksiych n „ . !yV Z
niesie po przeprowadzeniu inwencji 376 000 ton kHn kier u Toczce  
W przemyśle włók.enmczym naiw.ekszy ruch inwestycyjny daje się zaob-' 
serwować w przemyśle Ziem Odzyskanych, gdzie liczba uruchomionych za- 
kładów, mimo przeprowadzenia komasacu mpieiszych Jednostek wzrosła 
do 181, a liczba zatrudnionych wynosi około 55 000 osób Poza tym liczne 
inwestycje prowadzone są w okręgu łódzkim i bielskim. W przemyśle skó­
rzanym poczyniono inwestycje w fabrykach obuwia i garbarniach, co po­
zwoli na zwiększenie produkcji. Przemysł papierniczy nastawiony był 
przede wszystkim na komasację zniszczonych małych zakładów papierni-
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ciych aa terenach zachodnich, Między innymi uruchomiono całkowicie 
zdewastowaną przez okupanta fabrykę ¡Membrana w Piotrkowicach na 
Dolnym Śląsku. W żegludze śródlądowej największy nacisk położono na za­
gospodarowanie całej długości Odry.

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY

Przedsiębiorstw zaliczonych do przemysłu rybnego istnieje 21, Zatru­
dniają one około 300 pracowników. Miesięczna zdolność produkcyjna tych 
przedsiębiorstw wynosi około 1,5 miliona kg ryb solonych i wędzonych, 
a produkcja rzeczywista dochodzi do 800.000 kg, Obroty tych firm sięgają 
sumy ponad 16 milionów zł miesięcznie, co w przybliżeniu na 1 pracownika 
wyraża się sumą około ,60.000 zł.

Obecna produkcja ogranicza się do wędzenia i solenia ryb w beczkach. 
Do uruchomienia działu produkcji konserw rybnych konieczne są puszki 
blaszane, na które zapotrzebowanie dla całości przemysłu rybnego wynosi 
100 tys. puszek miesięcznie. Zapotrzebowanie to nie może być zaspokojone 
z braku odpowiedniej blachy,

Według najnowszych danych ma terenie Polski w rękach prywatnych 
cft&jduje się obecnie, około 6,100 młynów i wiatraków, które zdolne są prze­
mieć rocznie ogółem 4.600 tys. ton Są to oczywiście przeważnie mniejsze 
młyny gospodarcze.

Prywatny przemysł olejarski liczy 622 olejarni i zatrudnia 1,400 praeow 
ników. Produkcja roczna olejarni tych przekracza 645.000 kg.

Jeśli chodzi o przetwórstwo rybne to mamy 17 zakładów prywatnych, 
które mogą produkować rocznie 36,7 ton śledzi, 1.486 ton ryb wędzonych 
oraz 738 ton marynat.

Posiadamy również 566 konserwowych przetwórni mięsnych, które wy­
dają 28 tys, ton rocznie różnych gatunków przerobów, oraz 78 zakładów 
produkcyjnych rocznie 10,000 tom marmolady i 30 tys, ton przetworów owo-

ć poważnie przedstawia się stan przemysłu prywatnego, jeśli' chodzi 
o produkcję piwa i wód gazowych. Czynnych jest ogółem 21 browarów, 
które zatrudniają 493 pracowników i wyprodukować mogą rocznie 168 tys. 
hl piwa. Roczna wytwórczość fabryk wód gazowych wynosi 634 tys. hi.

Fabryk cukierków przemysł prywatny liczy 269 i zatrudnia 1935 pra­
cowników z wydajnością roczną 7.084 ton różnych wyrobów cukierniczych. 
Poza tym czynne są 4 prywatne fabryki makaronu wytwarzające 860 ton 
rocznie,

Wreszcie inicjatywa prywatna prowadzi 68 fabryk namiastek kawo­
wych, przypraw i budyniów. Wydajność roczna tych fabryk przekracza 
7.100 ton oraz 28 fabfyk win i miodu,' które dają rocznie 29 tys. hl. Dalej 
61 zakładów, wyrabiających ocet i ęiusztardę, wytwarza 66 tys. hl i 1.800 
ton przetworów, oraz 1 fabryka przetworów ziemniaczanych o zdolności 
produkcyjnej 120 ton syropu ziemniaczanego rocznie,

Na terenie Dolnego Śląska znajduje się 2.432 zakładów przemysłu spo­
żywczego; 983 młyny i koszarnie o zdolności przemiałowej 3.000 ton na do­
bę 1.268 piekarń i cukierni, 7 wytwórni makaronu, 31 zakładów piwowar­
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sko-miodowniczych, 5 wytwórni win i miodosytni, 10 wytwórni mieszanek 
kawowych, 28 wytwórni przetworów ziemniaczanych, 10 zakładów prze­
mysłu konserwowego, 16 przetwórni owocowo-jarzynowych, 35 olejarni 
oraz 8 chłodni. Wszystkie zakłady są w stanie pokryć całkowite zapotrze­
bowanie nie tylko na Dolnym Śląsku, ale dać pewną nadwyżkę dla reszty 
kraju.

WROCŁAW PRODUKUJE SZTUCZNY JEDWAB

Jedną z najpóźniej uruchomionych placówek gospodarczych we Wroc­
ławiu była Państwowa Fabryka Sztucznego Jedwabiu. Dopiero bowiem 
w marcu br. zdecydowano że fabrykę należy odbudować. Ekipie, która 
miała to zadanie wykonać, dano dwumiesięczny termin celem doprowadze­
nia fabryki do sianu używalności.

Przy niezmiernym wysiłku kierownictwa i załogi zdołano usunąć wszel­
kie przeszkody, z których największą była w gruzach- leżąca kotłownia 
i elektrownia. W maju br. fabryka ruszyła z trzema maszynami przędzal­
niczymi na 60 maszyn ogólnego stanu. Równocześnie z rozpoczęciem pro­
dukcji, kierownictwo zobowiązane zostało do uruchomienia na dzień 1 stycz­
nia 47 r. 1/4 stanu maszyn przędzalniczych. . , ,

Po uzupełnieniu załogi, która w tej chwili liczy 1500 ludzi, fabryka 
przystąpiła! do produkcji sztucznego włókna, osiągając mazimum produkcji 
na kilkunastu maszynach przędzalniczych. Przy .wytężonej pracy personelu 
technicznego, normę wyznaczoną na dzień 1,1.47 osiągnięto już w bieżą­
cym miesiącu, tj. uruchomiono 1/4 część maszyn przędzalniczych. Kierow­
nictwo fabryki robi starania, by do końca ro ku  uruchomić połowę maszyn.

Produkcja dzienna fabryki przewyższa obecnie 2 tony przędzy jedwab­
nej. Dzięki standaryzacji produkcji, przędza wrocławska może być przero­
biona w fabrykach Polski centralnej, dokąd też też zostaje wysłana. Głów­
nym jednak pzetwórcą są fabryki, dolno-śląskie w Nowej Ruozie, Lubaniu 
i Prądniku,

PRZEMYSŁ SKÓRZANY

Przed wojną eksport artykułów przemysłu skórzanego stanowił jedną 
« poważniejszych pozycji naszego bilansu płatniczego Obecnie produkcja 
przemysłu skórzanego katastrofalnie zmalała, jednocześnie zaś zapotrzebo­
wanie wobec zniszczeń wojennych znacznie wzrosło. Przewidywane zapo­
trzebowanie surowca na rok 1946 wynosi 2600 ton, przy zdolności pokry 
cla go przez krajowy rynek do wysokości 10000 ton.

w tym «tanie izby przemysłowo-handlowe wystąpiły do władz cen- 
£ > 2 *  2 wnioskiem, ażeby: 1) rygorystycznie przestrzegać zakazu wywo- 
b?, * *  jÛ °wych 2) dążyć do uruchomienia wszystkich zakładów prz.ro- 
zbednPJd1Ukcii' ab*  przedsiębiorstwa te mogły dać towar na eksport, nie­
zbędny dla uzyskania dewiz na zakup surowca, 3) wyzyskać wszystkie źró­
dła surowca krajowego, ażeby skóry nie niszczyły ®ię i były w całości sku- 
powane przez producentów. . , t .
w  ■ W'ąi ku *  ł£t &prawą dodać należy, że w myśl decyzji rządu, obrót 

skórami podlegać ma śc-ls}cj regiamentacji. s

PLAN TRZYLETNI PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

Centralny Zarząd Przemysłu Chemicznego przy układaniu planu jako 
główną zasadę planu trzyletniego przyjął konieczność, aby rozwój tej gałę-
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^go sp o d ark i szedł Po Knii wykorzystania naszych bogactw naturalnych, 
pędzi? si.? rozwi ać, budować i odbudowywać takie zakłady, które pracu­
ją w  oparciu o surowce krajowe. Importowanie surowców z zagranicy aby 
je w kraju przerabiać na preparaty nie zawsze jest rzeczą korzystny.

, Uysponu emy w kraju kilkoma podstawowyWmi surowcami i na nich 
opiera się nasza produkcja. Surowcamf tymi są: węgiel, wapno, sól kuchen­
na, cynk, ofów.

W  dzale produktów nieorganicznych rozwijać będziemy fabrykację 
sody i ch oru, nawozów sztucznych, kwasu siarkowego oraz w  dziale prze- 
twór w organicznych we^lopochodne dla chemii farmaceutycznej.

B dmiemy przerabiali całą smołę i benzol surowy, otrzymu;ącT ben- 
70», fen I, krezole, ,p:i,rvdyn, atraceny i naftalinę, te zaś z kolei przerabiać 
bedizi my na półprodukty i dopiero część tej produkcji wywozić zagrani­
cę Pozostają w kram resztę przerobi się na barwniki, rozpuszczalniki i go­
towe produkty organiczne i farmaceutyczne.
. , Projektuje się rozszerzenie fabryk Boruta i Ciba oraz przeznaczenie 
r h  wytworów na gotowy produkty organiczne i. barwniki. W  Jelemei Gó­
rze o-az w dawnej fabryce Anorgana przemianowanej obecnie na „Rokita'' 
stworzona zostanie również baza fabrykacji półproduktów. Kosztem 10 mi! 
z ł  przedwojennych.

Bę V e  to obrót przekraczamy obecny obrót całego Zjednoczenia 
P-z-mysu Organiczno-Farmaceutyczne go, Pra-e nad uruchomieniem tych 
ostatnich zakładów już sr, rozpoczęte, częściowo fabryjkacia zacznie się 
w 1947 r. W przemyśle organicznym będziemy produkowali surowce do 
wł-kien sztucznych foerloni). Jest to włókno, w które woda nie wsirka. 
Pobi się z tego cienkie materiały w rodzarn jedwabnych, pończochy itd. 
Wytrzymałość takiej nitki na ciężar jest 4-krotnie wyższa od jedwabnej, 
wytrzymałość zaś na tarcie fnp. pieta w pończosze) 2000 razy większa od 
jedwabnej. Surowce dila tej produkcji mieć będziemy już w jrońcu 1947 r. 
W d dale produkcji specyfików farmaceutycznych do 1949 r. wytwarzanych 
preparatów syntetycznych i organopreparztów wzrośnie 7 do 10 razy. 
Gównvmi mioisoami .produkcif będą: Fabryka w Jeleniej Górze,' fabryka 
Ciba fab-yka Sipiess i fabryka Klawe.

W  d iale nawozów będziemy rozbudowywali fabryki związków azoto­
wych i fosforowych. Z końcem 1949 r. nasza zdolność produkcyjna związ­
ków szotowych fazotniak, saletrzak. saletra wapniowa) wyniesie 500 tys. 
ton, z-ś nawozów fosforowych —  700 tys ton.

WszyeP ie fabryki zostaną zmodernizowane. Odbudowane zostaną fa­
bryki w Gdańsku i w Szczecinie i  wybudowana będzie fabryka termosforu 
,w Bonarce.

Odbudowana również zostanie fabryka związków azotowych w  Wbści- 
cach i poszerzone zakłady w Chorzowie. W  planie uwzględniona iest rów­
nież budowa trzecrei fabryki związków azotowych. W  dziale produkcji so­
dy amońiaklanej doidziemy do możliwości wytwarzania 2C0 tys. ton sody 
kaustycznej, tj. dwa razy tyle co przed womą. Chloru wytwarzać będzie­
my około 20 ton dziennie, karbidu około 100 tys. tpn rocznie.

W  dz■ aIo produkcji, ,rlby zapewnić dostateczne ilości smoły, benzolu 
i gazu, odbudu;e się 2 zakłady na Ziemiach Odzyskanych. W  ciągu trzech 
lat przeprowadzi się gozafikację, tak że Zagłębię węglowe będzie połączo- 
ne z gazociągiem gazu ziemnego w Zagłębiu Naftowym i  z gazociągami na 
Śląsku Dolnym i z Warszawą.

Obe-nie przemysł chemiczny .'zatrudnia olkoło 34 007 robotników, po 
prz e c ro wad zen i u inwestycji planu trzyletniego potrzeba ich bedzie 46 do 
48 tysięcy. Preliminowany budżet inwestycyjny przemysłu chemicznego
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na 1347 r. wynosi 3.200.000.000 zł, w następujących dwóch latach przewi­
dziany je t budżet około 20 miliardów zł, W 1049 r. przemysł chemiczny bę­
dzie po iadał uż zupełnie zdecydowane oblicze i będziemy mogli znaczną 
c ę ć produkcji lokować na rynkach zagranicznych po zaspokojeniu włas­
nych potrzeb.

PRZEMYSŁ HUTNICZY

W p-zemyś'e szklarskim huta szkła kryształowego w Szklarskiej Po­
rębie uruchomiła szlifiernię kryształów oraz ¡prowadzi prace przygotowow- 
cze do uruchomienia pieca donicowego. W hucie szkła technicznego w Je- 
inniiei Gótto czynny iest na razie jeden piec. Uruchomienie drugiego, dzię­
ki znacznym inwestycjom, już poczynionym, pozwoli zwiększyć produkcję 
i jej wart ść o 50 proc, W planie inwestycyjnym przewidziane jest w naj- 
biliii-zym czas'e uruchomienie około 10 nowoczesnych hut szkła na zie­
miach zachodnich.

PRZEMYSŁ MASZYNOWY

Jedne ¡z największych na dawnych ziemiach polskich warsztaty na­
praw wagonów w Tarnowie zostały jprzez Niemców niemal całkowicie 
zniszczone.

Odbudowa tych warsztatów jest w pełnym toku. Warsztaty są czynne 
i wypuściły 603 wagonów towarowych. W przyszłości mają wypuszczać 
1.000 remontowanych wagonów miesięcznie. Ilość zatrudnionych ludzi wy- 
nasi około 1000.

PRZEMYSŁ OKRĘTOWY

Przewiduje się następujący podział stoczni wg rodzajów pracy, a mia­
nowicie- , , ,

Stocznię gdańskie: Nr 1 — będzie przystosowana do budowy nowych 
jednostek oraz do remontów dużych statków na obszarze portu gdańskiego; 
Nr 2 (dawna Schichau) — wyłącznie budowa nowych statków oraz doryw­
czo robola konstrukcji metalowych. Nr 3 — będzie przystosowana wyłącz- 
" e d° zaspokojenia potrzeb rybołówstwa (obecnie już budu)e kutry rybac- 
i" e . 0,raz Pomocniczo będzie przeprowadzać remont wagonów koleiowych; 
ta W  ktÓra sto"unkowo mało ucierpiała już jest przystosowana do remontu 

°ol'„ port?''v'eg°, statków Rzecznych itp. j, . . . .  ,
nnr „ ^  .SdyAskie będą obsługiwać remontami statki, zawijaiące do

Stocznf]1 euu’ jednostki marynarki wojennj.
czetfo Schit-b bią,sku' która już przed wojną należała do obrębu gospodar- 

' f °  dostawca mechanizmów okrętowych będzie stopnio- 
J ° ,o  do fetnienia swych pierwotnych zadań. Jest bowiem wia-
?r w Ł iPr-emV8tu balowego potrzebny jest węgiel i ruda które lo
ar ykuł/ wymien.amy ze Szwecją. Obręb Gdańska jest na-dogodniejszym 
m epccm ,,mariażu tych towarów. Również w Elblągu będzie rozpoczęta 
b dowa silników spalinowych (Diesla), na razie dla kutrów, która stopnio­
wo ro7Win ęta zostanie na dużą skalę.

SI ocznie będą czynnikiem wykonawczym ogólnego planu rozbudowy 
na-izej floty. Jak wiadomo, na najbliższe 3 lata GAL przewiduje tonażu oa 
26.000 ton noś lości. Pierwsza transza, tj. 6 węglorudowców po 2500 ton 
będzie budowana równolegle na stoczniach Nr 1 i 2, na każdej po 3 sztuki.

\ 171



Program t.en, Poc^Sa 2a sobą, konieczność doprowadzenia do należytego 
stanu pochylni oraz nadbrzeży, które ucierpiały wskutek działań wojen* 
nych. Wymagać to będzie sprowadzenia obrabiarek z zagranicy. Przy tej 
sposobności sprowadzimy, oczywiście najnowocześniejsze maszyny.

Jest jeszcze jedno zagadnienie, a mianowicie produkcja części okręto­
wych, które ze względu na swoje rozmiary i zwięjzane z tym trudności 
transportowe (np. kotły okrętowe) raczej nie powinny być wykonywane 
w głębi kraju. Problem ten będzie rozwiązany przez zapoczątkowanie bu­
dowy kotłów okrętowych na miejscu.

NAJWIĘKSZA STOCZNIA W SZCZECINIE W  POLSKIEJ DYSPOZYCJI

W  Szeczecinie władze polskie przejmują od władz radzieckich naj­
większą z miejscowych stoczni okrętowych pod nazwą „Odra". Na na­
brzeżu odrzańskim znajduje się część urządzeń stoczni, na wyspie przy spe­
cjalnym kanale jest slip, W  kanale tym jest zatopiony ponton-dok, przy 
pomocy którego wydobywa się na powierzchnię statki do naprawy. Pierw­
szą więc pracą, będzie wydóbycie tego pontonu-doku i naprawa jego, by 
Mógł służyć potrzebom stoczni.

Stocznia „Odra" w połączeniu z przejętymi warsztatami będzie mogła 
przep-owądzać remonty statków, Stocznię przejmuje Zjednoczenie Stoczni 
Polskich,

V. CO POLSCY MINISTROWIE PRZYWIEŹLI 
Z MOSKWY

i u  W,.dn,  20 wyjechał z Moskwy do kraju wiceminister Żeglugi 
i Hand u Zagranicznego dr Petrusewicz. Przed odlotem z lotniska mos- 
kiewskego wiceminister Petrusewicz złożył korespondentowi PAP noste- 
pujące oświadczenie: '

„W wyniku rozmów, które sî ę toczyły ostatnio w „prawie realizacji 
polsko-raozieckiej umowy reparacyjnej pomiędzy delegacją polską pod 
moim przewodnictwem oraz delegacja radziecką pod przewodnictwem wi-
C**^7nvira * .  ̂ mors'i 'ei .ZSRR Nowikowa—uzgodniono w dniu 19 wrześ­
nia 1946 r, listę statków, podlegających przekazaniu  ̂ Polsce.

Ogółem w liczbie 19 statków, które przypaść mają Polsce, znajdują, się: 
nowoczesny szybki turbinowy parowiec pasażerski, statek-prom kolejowy
3^ilne° holowniki in'°Wce' ¡edcn tankowiec, 6 statków trampowych oraz 

Minister Dąbrowski powiedział następnie:
„W ciągu tygodniowego pobytu w Moskwie, odbyliśmy 4 kilkugodzin­

ne ko ferencje z ministrem finansów ZSRR Zwierewem. Po raz pie-wszy 
■0 7 CTpn iv;Z° Sla dokształt zagadnień finansowych interesujących Polskę 
i ¿bKK. W zasadzie wszystkie kwestie, w szczególności sprawa nożyczki 
rządu radzieckiego dla Polski, zostały uzgodnione.

HżSZych. din‘ach r° zP°cznie Prac<? komisja polsko-radziecka,

ss a* i l f a g s i s s sfinalizo'
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VI. S P R A W Y  M O R S K I E

ROZSZERZAMY STAN POSIADANIA W PORCIE SZCZECIŃSKIM
mi nH-r Poro:zunaienia przedstawicieli rządu polskiego z władza-
HaUrB r>k̂  i?” ' W c âsr® od 10 do 25 września, Władze polskie przejmą 
dalsze ob.ekty w porcie szczecińskim. Będą to:

i. częśc nabrzeży w basenie Górno-śląskim łącznie z basenem 
Noteckim, posiadającym trzy dźwigi;

■ wyspa Górna Okrętowa, dawniej Tierpitza, położona na doi* 
-  “«I Odrze na przeciwko Żelechowa, razem z urządzeniami

portowymi I budynkami; —
o. stocznia okrętowa, dawniej „Oderwerke“;
4. warsztaty mechaniczno-remontowe w Golecinie; 
o. wszystkie zakłady przemysłowe, znajdujące się na przejmo­

wanych obecnie przez administrację polską tćrenach odrzań- 
, sko-nadbrzeżnych w rejonie Polic, 

zys ame dźwigów i urządzeń przeładunkowych jest szczególnie ważnym 
f0 ^ t naPrZÓtd ^  uruchomienia portu szczecińskiego,

Według informacji ze strony miejscowych radzieckich władz porto­
wych ma nastąpić w miesiącu listopadzie rb, >

SZCZECIN NA PIERWSZYM MIEJSCU W PLANIE TRZYLETNIM
Ministerstwo Sfkarbu opracowuje obecnie preliminarz by^lźetowy trzy- 

letniego planu inwestycyjnego, W ramach tego planu Ministrestwo Żeglu­
gi i Hand'u Zagranicznego przewiduje wydatkówąnie na inwestycje w por­
cie szczecińskim 700 milionów zl rocznie', tj. w ciągu trzech lat olbrzymią 
kwotę 2 miliardów i 100 milionów. Dążeniem Rządu jest, by po dokonaniu 
tych inwestycji port szczeciński osiągnął przeładunek 6 milionów ton rocz­
nie, czyli, pół miliona miesięcznie.

MIESIĘCZNY BILANS PRAC BOP
Stały mieszkaniec Wybrzeża na ogół niedostrzega rozmiaru prac, wy­

konywanych na tym terenie nad odbudową i pełnym uruchomieniem na­
szych portów. P -
Prz jrzyjmy bilans robót Biura Odbudowy Portów, przeprowadzonych 
w miesiącu sierpniu:

'Szczecin
W Szczecinie odbudowano cztery nabrzeża.
P zy=tąpiono do prac wstępnych nad planowym remontem budynku 

SzW y Marskiej, Muzeum Morskiego, MIR oraz chłodni-rybnej, zamarzalni 
i wędzarni. W pierwszym etapie uruchomiona zostanie zamarzalnia ryb, 
a po niej pójdzie chłodnia.

Szczecin stopniowo przystosowuje się do wielkich zadań czekających 
już w niedalekiej przyszłości. Przyśpieszenie przejmowania terenów poąs 
towych i przyportowych z rąk władz radzieckich podkreśla konieczność 
jak najwcześniejszego zajęcia się tym portem, który do tej chwili stał na 
kbńcu w hierarchii naszych zainteresowań. # •

Gdynia '
Przeprowadzono prace remontowe w; 2 nabrzeżach.
Wykonano remont magazynu „Pantąrei". Naprawiono rampę przy ma­

gazynie Nr 5.
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Gdańsk

W Gdańsku BOP zakończył naprawę nabrzeża przy poczcie ma Dwor­
cu Wiślanym, remont budynku BOP i budynku internatu Liceum Budow­
nictwa Okrętowego. W dziale robót inżynieryjno-wodnych i lądowych do­
prowadzono do końcowego stadium remont odcinka 600-metrowego drogi na 
Holmie oraz wydobywano przęsła mostu pontonowego, łączącego ul. Wiś­
laną z Holmem.

Przeprowadzano instalacje wodno-kanalizacyjne w Basenie Górniczym. 
Prowadzono budowę magazynu Nr 2, budynku administracyjnego i maga­
zynu naw gicyjnego w Strefie Wolnocłowej, remont budynku administra- 
cynego w Basenie Górniczym oraz budowę magazynu żelbetonowego Nr 1 
w Kapale Portowym. Remontowano 9 dźwigów w Strefie Wolnocłowej 
Oraz mosty w Basenie Górniczym. Doprowadzono niemal do końca oświe­
tlenie Kanału Portowego oraz ul. Wiślanej i Dworca Wiślanego.

Na tle wielkich zniszczeń prace przeprowadzone w trzech głównych 
portach polskich w ciągu miesiąca sierpnia nie wygkjdają bardzo imponu­
jąco. Ale tak już jest. Dzieła nie widzi się w trakcie jego dokonywania. Wi­
dzi się je i ocenia dopiero ipo zakończeniu. Tak samo jest z dziełem odbu­
dowy. Te szare, niczym się nie wybijające miesiące, z perspektywy dwóch 
czy trzech lat, będą wyglądały jako zasadnicze etapy, po których rozwija­
ła s:!ę nasza gospodarka morska. #

POLSCE PRZYBYŁ NOWY PORT RYBACKI
, W ramach przejmowania od portowych władz radzieckich rejonu mię­

dzy miastem Police nad Odrą i zalewem odrzańskim, starostwo szczeciń­
skie objęło pod swą administrację 6 dalszych miejscowości, mianowicie 
wioski: Restin, Katyń, Zielona Grabowa, Jesieńce Duże oraz bazę rybacką 

W miejscowości Trzebież. *
Przejęty port rybacki Trzebież jest niezniszczony 1 znacznie większy 

cd Nowego Warpna. Składa się on z dwóch basenów odgrodzonych wys? 
pą od zalewu i posiada dwa wyjścia: na Odrę i Zalew,

W porcie znajduje się stocznia rybacka; przejęto dość znaczny sprzęt 
rybacki: 7 keczów-kutrów żeglowych z pełnym wyposażeniem, dwie łodzie 
motorowe i wiosłowe. W Trzebieżu znajduje się śliczna plaża i urządzenia 
letniskowo-kąpieliskowe.

POLSKIE SZKOLNICTWO MORSKIE
W chwali obecnej Państwo Polskie posiada już szereg szkół średnich 

i  wyższych, kształcących przyszłych pracowników morza.
Państwowe Centrum Wyszkolenia Morskiego organizujć dwie szkoły 

niższe.- Jednoroczną szkolę jungów, której zadaniem będzie kształcić ma­
rynarzy statków handlowych. Drugą szkołą będzie szkoła rybacka, kształ- 
cąjca rybaków do połowów dalekomorskich.

Do szkół tych przyjmowani będą kandydaci z ukończoną szkołą pow­
szechną.

Szkołą kształcącą oficerów marynarki handlowej jest Państwowa Szko­
ła Mo ska w Gdyni: Szkoła posiada dwa wydziały: nawigacyjny i mecha­
niczny. Kurs trwa 3 lata. Do szkoły są przyjmowani kandydaci mający ukoń­
czone liceum. \

Oddz:ał tej szkoły znajduje się również w Szczecinie.
W  Gdyni znajduje się Oficerska Szkoła Marynarki Wojennej, kształ­

cąca w ciągu trzech lat oficerów marynarki wojennej.
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Szkota Specjalistów Morskich dostarcza naszej marynarce wojennej, 
specjalistów z różnych dziedzin obsługi okrętów.

Na Politechnice Gdańskiej istnieje wydział budowy okrętów i maszyn 
okrętowych, ksztacący inżynierów tych specjalności.
. Oprócz tego w Szczecinie czynne jesl Liceum Budowy Okrętów, przy­
gotowujące techników budowy okrętów. Kandydaci do liceum muszą po­
siadać małą maturę.

j  Szczecinie i w Gdańsku czynne są również dwie uczelnie wyższe: 
rf nv,™'a ^ antRu Morskiego w Gdańsku i wyższa Szkoła Hand'u Morskie- 
skiego 1C ^  ucz&kpe Przygotowują specjalistów w dziedzinie handlu mor-

Oprócz tych uczelni istnieje w całym kraju szereg ośrodków szkolenio­
wych żeglarskich, organizowanych przez Ligę Morską i POWM.

środki te zaznajamiają młodzież z podstawami sztuki żeglarskiej,

V II.  H A N D E L

JESTSOBECNIE0W  POLSOErNYCH PRZEDSISBI0RSTW h a n d l o w y c h

Według kart rejestracyjnych oraz danych izb przemysłowo - handlo­
wych w Polsce na dzień 1 lipca br. było w Polsce ogółem 106.138 przed- 
siębiorstw handlowych W tej liczbie było 79 oddziałów i Agentura Pań- 
inniTi Centrali Handlowej, 5.346 placówek handlu spółdzielczego oraz 
1W.713 prywatnych przedsiębiorstw handlowych
, \ ada Zrzf s*eń Kupieckich na dzień 1.V II br. obejmowała na
rosi?r54 678 ° É°**m' 390 OTzeszeń' PrzY czym ilość członków wy.-

Sieć organizacyjno,branżowa tej instytucji obejmuje:
31 c l J i r » U Z7 m e  D^p ® tów <2}  Zrzeszenie Eksporterów'i Importerów RP, 
y L C.  ^  a Zrzeszeń Praemysłu Gástronomicznego w Polsce, 4) Związtk 
Księgarzy Polskich, 5) Zrzeszenie Kupców Zbożowych, 6) Związek Prze- 
rKońm°WRP \ T d7yt7 ÓW RP’ J ] Zwiftzek Handlujących Trzodą* Bydłem 
Zrzeszenie^ ¿ u p U ^  dTa'H andlÍTapUrem "11̂  ° Pał° Wei' 9) °^ ln o p o k k ie  
KOMISJA HANDLU ZAGRANICZNEGO

Przy Izbie Przemysłowo-Handlowej w Gdyni n o w e li u
zagranicznego Głównym celem komisji będzie pr^a nad lozwo“ em ekspm“ 
tu i importu. W związku z tym, uznano za konieczne na Wybrzeżu utrzvml 
nie delegatury Ministerstwa Żeglugi i  Handlu 7 T  U , y.m,a‘ 
kompetentnym źródłem informacji w sprawach handlu 7 7 7
wszystkich zainteresowanych. lU zaáranlczn®go dla

Komisja opracuje spis artykułów, które sa wskazań» i, u . ,
dopuszczone w naszym eksporcie i imporcie. Jednym z zldań 7 C
az e zapoznanie kram z istnieiacvmi m n łl iw  : ’ • ■ * aaa" komisu bę- 
wymi oraz informowanie o poczynaniach eskncT"* lm,portow°-eksporto- 
w handlu zagranicznym, celem wzmożenia ini t * owyck państw obcych 
W ramach handlu zagranicznego Polski w naibl fc l™  eks?ortów Polskich.
J . „  końce,je d „  li™  w . .k » y c h  d? T *  b , í  " V'

I-0DPISAN1E UMOWY HANDLOWEJ POLSKO-AUSTRIACKIEJ

legacjl handlowej wW Udnio p°Ł t ‘“ polski' i
y 1 w  marcu br. została opracowana
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umowa o wymianie towarowej, tranzycie i rozrachunkach z tych tytułów, 
pomiędzy Austrią i Polską. W  związku z tym bawiła w ostatnich dniach 
w Warszawie austriacka delegacja handlowa, z którą w dniu 24,IX, podpi­
sana została umowa.

Ze strony polskiej podpisał umowę dyrektor Departamentu Polityki 
Handlowej i- Traktatów w Ministerstwie Żeglugi i Handlu Zagranicznego 
ob. Tadeusz Rozdejczdr-Kryszkowski, ze strony zaś austriackiej przewod­
niczący Delegacji Handlowej do rokowań z Polską, mmister pełnomocny 
Seeman.

Umowa zawarta na okres półroczny, przewiduje po obu stronach wza 
jemne dostawy w łącznej wysokości 7,200.000 funtów angielskich. Ze stro­
ny Polski ma być eksportowany węgiel, cynk, oraz niektóre produkty hut­
nicze, ze strony zaś austriackiej gotowe .¡produkty przemysłu metaliwo- 
przetwórczego, obrabiarki do drzewa i metali, aparaty i urządzenia elek­
trotechniczne, urządzenia kolejowe, materiały ogniotrwałe i inne.

Rokowania toczyły się w atmosferze wzajemnego zrozumienia, dopro 
wadzając w bardzo szybkim czasie do uzgodnienia poglądów i ustaleń * 
definitywnych zrębów umowy, czemu wyraz dali obaj przewodniczący de­
legacji w swych krótkich i serdecznych przemówieniach w czasie aktu pod­
pisywania umowy.

V III. RÓŻNE
TYTUŁY WŁASNOŚCI DLA OSADNIKÓW NA ZIEMIACH ZACHODNICH

Na podstawie dekretu z dnia 25 liiipca br. w sprawie osadnictwa wiej­
skiego od dn. l.X br. zostają powołane powiatowe komisje wnioskowe 
na ziemiach zachodnich w skład którydh wejdą: starosta powiatowy, przed 
stawiciele Urzędu Ziemskiego i PUR.. ^

Komisje te zajmą się kontrolą dotychczasowego stanu akcji osadniczej 
rozpoczętej w roku ubiegłym. Opinia powiatowych komisji, która zajmuje 
się również sprawdzeniem inwentarza, będzie miarodajnym materiałem dla 
powatowych Komisji Osadnictwa Rolnego, które od 1 -XI br, zajmą się na­
daniem tytułów własności dla osadników.

W skład powiatowej Komisji Osadnictwa Rolnego Wejdą? starosta po­
wiatowy, przedstawiciele Powiatowej Rady Narodowej, referatu rolnego 
starostwa, Związku Samopomocy Chłopskiej i powiatowy oddział PUR.

UREGULOWANIE OPŁAT ZA KORZYSTANIE Z ODBIORNIKÓW 
RADIOWYCH

Dotychczasowe opłaty za korzystanie z odbiorników radiowych były 
nieproporcjonalne w stonsuku do kosztów eksploatacyjnych Polskiego 
Radia - -'i?'*-"

Opłata miesięczna za korzystanie z głośnika włączonego do radiowęzła 
wynosić będzie w dalszym ciągu 50 zł, opłata za korzystanie z aparatu 
detektorowego -  75 zł, opłata ulgowa (dla ludność. pracu,ące,) za aparat 
lampowy — 125 zł, dla niepracujących — 400 zł, dla przedsiębiorstw zaś
600 zł miesięcznie. , , t  , . .

Największa podwyżka ma miejsce w stosunku do ludności niepracują­
cej i przedsiębiorstw; dotychczasowe opłaty bowiem .wynosiły dotychczas 
w obydwu kategoriach 200 zł miesięcznie. . . .

Podwyżka opłat nie dotyczy abonentów korzystaiących z radiowęzłów 
i w minimalnym stopniu dotyczy abonentów, korzystających z aparatów 
detektorowych. Podwyżka opłat dotknie lepiej sytuowane grupy społeczne 

,,.v T ca ' ' \  Eleonora Sadowska
X .... *!>\ • •
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